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Jan A. Choroszy 

Pacierz poetów 
(o poetyckich parafrazach Modlitwy Pańskiej) (I) 

Bogusiowi Giermkawi 

O niezwykłości Modlitwy Pańskiej nikogo nie trzeba 
przekonywać; wynika ona już z samych okoliczności jej 
pierwszego wypowiedzenia, wiąże się także z bogactwem 
zawartych w niej znaczeń. W religii chrześcijańskiej nie ma 
drugiego takiego tekstu, który w podobnie skondensowa­
nej, niemal parabolicznej formie nakreślałby kierunki 
świata, wyznaczał horyzonty ludzkiego istnienia, łączył 
przestrzenie. A przy tym - w języku zrozumiałym dla 
W S Z Y S T K I C H , przesyconym realnością i konkretnym - upo­
ważniałby każdego do poczucia się dzieckiem Boga. 

Dla W S Z Y S T K I C H zatem chrześcijan Modlitwa Pańska stała 
się tekstem codziennie odmawianym, powszechnym zna­
kiem przynależności do Kościoła, najbardziej uniwersalną 
formą obcowania ze Stwórcą. Tekstem jednym z pierw­
szych zapamiętanych w życiu, przez wielokrotne powtarza­
nie znakomicie utrwalonym, z tokiem wyrównanym przez 
miarowy i niespieszny oddech, tekstem spetryfikowanym, 
który nierzadko utartą koleiną doprowadza ospałą myśl do 
„amen" przebudzenia... Jak bardzo nietypowo, zaskakująco 
obco wobec powszechnej praktyki przestankowania brzmi 
więc Ojcze nasz z wojennego „Epitaphium" Tadeusza 
Jęczalika; 
- Ojcze nasz, któryś jest! 
w niebie święć się imię Twoje... 
A - na ziemi 

W pewnym sensie pycha poetów nie zna granic. Nie 
wystarcza im to, co wystarcza wszystkim, nie zadowala ich, 
co wszystkich innych zaspokaja. W przypadku jawnie błęd­
nego wypowiadania ewangelicznego tekstu wydaje się 
wszakże, że przekroczone zostały nienaruszalne granice, że 
mamy do czynienia z wyraźną profanacją, niekiedy idącą 
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bardzo daleko, jak w „Rozmowie wieczornej" Adama Mic­
kiewicza, który napisał wprost: 
Z Tobą ja gadam, co królujesz w niebie. 

A przecież - przyzwalamy na tę pychę, jesteśmy gotowi 
identyfikować się zarówno z wierszami, które urzekają nas 
nowym słowem, jak i z tymi, które niepokoją nas i bulwer­
sują, tak jak cykl poetycki Władysława Sebyły: 
I wołam: - Ojcze nasz, którego nie ma 
Wywiedzionego z otchłani kuszenia, 
Niechaj cię noc obrośnie potężna i niema 
I gwiaździstym milczeniem zbawi od istnienia. 

Jasne jest wszakże, że pytanie o to, czy aprobujemy odno­
wienie słowa (określenia Jana Błońskiego), czy też go nie 
aprobujemy, czy tolerujemy zaprzeczenie Słowa, czy też je 
potępiamy, jest pytaniem spóźnionym, aktualnym już tylko 
na płaszczyźnie indywidualnego czytelniczego odbioru. Kie­
rowane może być do pojedynczego, zupełnie prywatnego 
czytelnika. Albowiem poezja w ogóle zdołała już sobie 
wywalczyć prawo do pychy, prawo do przekory, prawo do 
inności. Liryków religijnych i poetyckich modlitw jest już 
tyle, że pozwalają się składać i zbierać w opasłe księgi, rzędy 
tomów, pękate teczki. Ubogo i płasko wygląda .naprzeciw 
nich położona kartka papieru, na którą przeniesiono zapi­
saną przez Mateusza i Łukasza Modlitwę... 

Wiersze naśladujące i parafrazujące Modlitwę Pańską 
wyróżnia z liryki o religijnej inspiracji to, że nie wszystkie 
mają religijny i modlitewny charakter. Nawet cienia religij­
ności pozbawione są dwa anonimowe „Pacierze dworskie", 
których adresatem był Jan Kazimierz. Jeden z tych wierszy, 
„Pacierz dworski vivente Joannę Casimiro et uxore illius 
Maria Ludovica. Ojcza nasz", znakomicie wprowadza w at­
mosferę siedemnastowiecznych bezkompromisowych pole­
mik i szermierki słownej, w której prawie wszystkie chwyty 
były dozwolone: 
Ojcze nasz, królu polski, Panie miłościwy, 
Nie daj nas niszczyć więcej królowej złośliwej. 
Któryś od nas koroną jest przyozdobiony 
Polski i opiekunem naszym uczyniony. 
Święci się imię Twoje w Polsce i w Szwecyjej, 
Słyń zdrów, ale nie u nas, raczej w Wandalijej. 
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I przyjdź królestwo twoje do tej szczęśliwości; 
W której ociec i brat twój położył swe kości. 

Schemat Modlitwy Pańskiej jest w obu wierszach zacho­
wany ze specyficzną konsekwencją w „wywoławczym" trak­
towaniu poszczególnych próśb i wezwań, wywoławczym 
i pretekstowym. Powtórzony w tych wierszach tekst .Mod­
litwy zostaje najpierw zredukowany do fragmentów najsil­
niej znaczących, haseł, a następnie uzupełniony o aktualne 
aluzje i znaczenia polityczne. Widać to w „Pacierzu 
dworskim": 
Bądź wola twoja, jako w Wandalijej była, 

Gdzie, słyszym, chleba mało, a snadź śledzi siła. 
Pozbawiłeś nas wszytkich powszedniego chleba, . 

Którego z nas każdemu jest własna potrzeba. 
Odpuść nam nasze winy, pogłówne, rogowe, 

Bo to na nas nastały rzeczy jakieś nowe. 
Zupełnie inną budowę ma „Pacierz konfederacki" po­

wstały w kręgu konfederatów barskich. Anonimowy autor 
podzielił Modlitwę Pańską na dwadzieścia cztery cząstki 
i każdą z nich zamknął kolejne strofy; 
Bez Boga, cnoty, Ciołku Stanisławie, 
Brodzisz po uszy w sromotnej niesławie. 
Same szczególnie lutry i kalwiny 
Mówią do Ciebie, bo są Twoje syny -

Ojcze. 
Byłeś podchlebnie ojcem naszym zwany, 
Gdyś był gwałtownie królem nam obrany: 
Żeś teraz ojczym, wszyscy to wyznają, 
Żeś wielki zdrajca, wszyscy tak gadają -

Nasz. 
Układ graficzny wierszy pozwala na wyodrębnienie wyra­

zistego ciągu słów Modlitwy, tekstu integralnego i uchro­
nionego przed zmianami. Równocześnie - przeprowadzone 
rozbicie tekstu kanonicznego na tak niewielkie jednostki 
wyrazowe i składniowe pozwała na jego dezintegrację na 
poziomie każdej strofy. Zarówno ilościowy jak i jakościowy 
stosunek całej strofy do wyodrębnionego wersu piątego jest 
taki, że zaprzecza semantycznej motywacji wydzielenia. 
Inwersja przerzuca do wersu piątego nie cytat z Modlitwy, 
ale słowo (słowa) organicznie spojone w całą strofę, nale-
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żące do jej porządku znaczeniowego. Przekonuje o tym 
hipotetyczne zniesienie inwersji. Nie ma żadnej różnicy 
pojemności semantycznej pomiędzy wersem zapisanym na 
przykład; Mówią do Ciebie - Ojcze, bo są Twojesyny, a ukła­
dem dwóch ostatnich wersów strofy pierwszej. Jedyna róż­
nica, jaka istnieje, jest różnicą retoryczną. 

A zatem tekst Modlitwy scala się wskutek zabiegów 
dekłamacyjnych (szczególna intonacja wyodrębnionych 
wersów) albo podczas lektury wzrokowej wiersza. Bez wąt­
pienia jest tekstem upodrzędnionym wobec tekstu głów­
nego, skierowanego przeciwko Stanisławowi Augustowi 
Poniatowskiemu. Skalę tego upodrzędnienia ilustruje strofa 
bynajmniej nie wyjątkowa: 
Jawna jest prawda, że czynić nadgrodę 
Nad twe jest siły za Ojczyzny szkodę: 
Nie masz czym płacić, w takowym przypadku 
Nie wykręcisz się, skórę z swego zadku -

Daj nam dzisiaj. 
Na takie pełne temperamentu polemicznego dictum za­

chwiać się musi najmocniejszy nawet domysł o kryptomod-
litewnym charakterze konfederackiego „Pacierza", uspra­
wiedliwiony brzmieniem strofy ostatniej: 
Wyrwij nas, Boże, z moskiewskiej opieki, 
Chwalić Cię będziem teraz i na wieki -
•Amen. 
Jeśli jest to modlitwa, to, przyznać trzeba, nader szczegól­
nego rodzaju. Ale też wrażenie niespójności, rozdźwięku 
pomiędzy gatunkiem a stylem wiersza, rodzi się nie bez 
związku z ewolucją poetyki i przemianami literackiego 
smaku. 

Bardzo interesującym nawiązaniem do tradycji siedem­
nasto- i osiemnastowiecznych Ojczenaszy politycznych jest 
„Apostrofa" Kazimierza Wojtowicza: 
Ojczymie nasz 
który siedzisz pod obcą gwiazdą 
Brudne jest twoje imię 
i lepkie od krwi 
Zbrojne królestwo już przychodzi 
pełne policji więzień i obozów. 

Charakterystyczny dla tych wierszy typ adresata, którym 
są królowie i głowa państwa, nasuwa myśl o przede wszyst-
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kim, choć nie tylko, retorycznym związku Modlitwy Pań­
skiej i politycznych Ojczenaszy. Wybór takiej właśnie 
deklamacji, tego, a nie innego schematu wypowiedzi, wy­
pływa z przekonania o semantycznym dopełnieniu Mod­
litwy Pańskiej, z zaufania do skonkretyzowanej i sprawdzo­
nej formy modlitwy, z przeświadczenia o je j znaczeniowej 
spójności. Tak pojmowana forma Modlitwy jest formą 
D Ź W I Ę C Z N Ą , rezonującą, donośną. Jest ponadto na tyle utr­
walona w najszerszej świadomości, że całą ją przywołuje 
niewielki nawet cytat {Twoje winy nie pójdą jednak w zapo­
mnienie - Wojtowicz). 

Utrwalenie to sprawia, że podwaja się ekspresja wszel­
kich, najdrobniejszych i poważnych, przekształceń tekstu 
kanonicznego. Obok własnego potencjału ekspresji poetyc­
kiej parafrazy pojawia się dynamiczne napięcie pomiędzy 
tym co utrwalone a tym co nowe. W wierszu Wojtowicza 
takich retorycznych napięć jest wiele: występują w postaci 
opozycji ojciec - ojczym, niebo - obca gwiazda, imię święte -
i m i ę brudne, królestwo - królestwo zbrojne, chleb po­
wszedni - zatęchłe kłamstwo etc. Jeśli wszakże odnieść 
można wrażenie, że wskazane opozycje nie są wyłącznie 
kontrastami retorycznymi, to dlatego, że układem odniesie­
nia znaczeń jest tekst tak szczególny, tekst religijny impliku­
jący system wartości, a opozycja ojciec - ojczym jawi się 
w tym kontekście jako transformacja paraleli Bóg - król. 
Ojciec Niebieski - ojciec ziemski. 

Można to wyrazić inaczej, mówiąc, że Modlitwa popada 
w tych politycznych uzurpacjach w rodzaj szczególnego 
dyskomfortu, niedogodności, zniewolenia, że jest ofiarą 
z sacrum składaną w imię doraźnych celów politycznych 
bądź, jak w „Apostrofie" Wojtowicza, w obronie złożonych 
w sacrum wartości moralnych. 

Już „Pacierz konfederacki" zaświadcza, że parafrazy 
Modlitwy Pańskiej żywią się historią. Czas walki, wojen, 
więzień i obozów - degraduje wartość modlitwy i życia, 
duchowego. 7 drugiej jednak strony, wobec znikomości 
życia i iluzoryczności jego ubezpieczenia, religia jest wtedy 
jedną z niewielu prawdziwych wartości godnych ocalenia 
i zachowania. Pu.niędzy tymi skrajnościami znajdują się 
wszystkie poetyckie modlitwy dziewiętnastowiecznych 
powstań i dwudziestowiecznych wojen. 
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Zagrożenie nie tylko własnego życia, ale i bytii narodo­
wego, w sposób nader wyraźny prowokuje poetów do two­
rzenia Ojczenaszy M O D L I T E W N Y C H . Taka ogólna, narodowa 
motywacja tych tekstów zbiega się z powszechnym charak­
terem tej modlitwy. Jest to przecież Ojcze N A S Z . wypowia­
dane przez zbiorowość. Ojcze N A S Z , które na tę samą 
zbiorowość działa integrujące Niebagatelną zatem funkcją, 
jaką pełnią wiersze podobne do Ojcze nas/ ze „Skarg Jere­
miego" Kornela Ujejskiego, jest funkcja terapeutyczna 
wobec społeczeństwa, tu polegająca na obiektywizowaniu 
przeżyć, uogólnianiu prywatnych emocji, poszukiwaniu 
religijnej konsolacji: 
Wielbiony niech będzie, kto tyle ma męstwa, 

Ze zamiast zasłonić się zbrodnię, 
Sam siebie rozpina na krzyżu męczeństwa, 

Sam stos swój zapala pochodnią! 
To dodaj nam siły, bo w trudnej tej walce 

Nieprawi przewagą się szczycą, 
Nad nimi potęga, znaczenie - i chwalcę 

Wzlatują jak sępy nad lwicą. 
A wiernym w ślad idzie ubóstwo, strapienie 

I praca dla chleba dziennego -
„/ nie wódź nas na pokuszenie, 
Ale nas zbaw ode złego". 

AMEN 
Zastanawiać musi wszakże szczególna częstość sięgania 

do Modlitwy Pańskiej w okresach narodowych przesileń. 
Wzrastająca wówczas frekwencja parafraz Modlitwy nie jest 
zapewne sprawą przypadku. Wydaje się, że spośród wielu 
modlitw i litanii Modlitwa Pańska ma ten znak jakości, 
który czyni ją zupełnie wyjątkową. Ponieważ pochodzi od 
samego Jezusa, jest modlitwą doskonałą, najpełniejszą. 
W modlitewnym i egzystencjalnym dyskursie z Bogiem jesl 
tym ostatecznym argumentem, którego ciężar z całą pew­
nością powinien przeważyć szalę losu. J ak i sposób myślenia 
i O C Z E K I W A N I A zdradza „Ojcze nasz" Józefa Łobodowskiego: 
Niechaj się wielkie Imię Twoje święci! 
Oto patrzymy w Ciebie, czekająca rzesza, 
znowu gorzcy wygnańcy i znów bez pamięci, 
jak jaskółki po stracie cichego podstrzesza. 
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Każde wypowiedzenie Modlitwy Pańskiej jest aktem 
przypomnienia faktu jej darowania. Jest ponadto wyrazem 
nadziei, że Chrystus podjął wtedy jakieś bliżej nie określone 
zobowiązanie, że stal się gwarantem skuteczności wnoszo­
nych próśb. Obok tego, co przecież należy do tak nieuchwyt­
nej sfery wiary i domysłu, Modlitwa niewątpliwie, niechyb­
nie dotyka bezpośrednio takich zjawisk, sytuacji, spraw, 
jakie „czas pogardy" wywołuje z ukrycia i utajenia. Stąd 
wezwanie: Przyjdź królestwo Twoje, znajduje się w „Ojcze 
nasz pracujących społecznie" Jana Ziei: 
bo w naszych królestwach, 
naszą tylko wolą rządzonych, 
jest nam za ciasno, duszno i krwawo... 

Modlitwa Pańska w całej sekwencji próśb postuluje taki 
kształt rzeczywistości, któremu wojna zaprzecza we wszyst­
kich elementach. Nawet chleb powszedni, którego zdobycie 
nie przedstawia w czasach pokoju poważniejszego proble­
mu, w przestrzeni obozów koncentracyjnych i zsyłki staje 
się przedmiotem modlitwy. Nienawiść, zło, przemoc -
wszystko to na zasadzie zaprzeczenia mieści się w horyzon­
cie Modlitwy, wszystko to sprawia, że wypowiadanie nawet 
kanonicznego jej tekstu odnosi się wprost do realności, 
nasyca się pełnią treści. Znamienny jest w tym względzie 
anonimowy wiersz „Wojna": 
Szatan wbił bagnet w niebo. Niebo krwią ociekło. 
Na bruk spadł anioł - drgały połamane skrzydła... 
/.../ 
Milczało miasto gruzów: niemy pomnik zdrajcom. 
W kościele przerwał modły ksiądz biały jak chusta -
Nie potrafiły wyrzec skamieniałe usta: 
„Jako my odpuszczamy naszym winowajcom". 

Jeśli jednak, czego poetyckie teksty są namacalnym 
dowodem, w takich czasach nie wystarcza samo odmawia­
nie ewangelicznej Modlitwy Pańskiej, skoro poeci poszu­
kują słowa nowego bądź wariantowo rozwijają tekst 
kanoniczny, to widzieć w tym trzeba konsekwencje społe­
cznego charakteru literatury i niejakiej zwrotności modli­
tewnych wierszy. Ich naczelnym adresatem jest oczywiście 
Bóg, Ojciec NASZ, ale wielokrotnie adresatem funkcjonalnie 
równouprawnionym jest zbiorowość uczestników podob-
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nych wydarzeń, zbiorowość sformowana przez wspólnotę 
doświadczeń. Taki jest anonimowy wiersz „Ojcze nasz 
internowanych": 
Boże nasz, Ojcze nasz, któryś jest w niebie, 
na Ojczyznę popatrz miłosiernym okiem, 
Swą mocą kraj biedny wesprzyj w potrzebie 
i otocz go łaski swojej obłokiem. 

Przez poniżenie nasze, rodzin niepokoje 
- Święć się imię Twoje 
- Święć się imię Twoje. 
Z ewangelicznego punktu widzenia (Na modlitwie nie 

bądźcie gadatliwi jak poganie. Oni myślą, że przez wzgląd na 
swe wielomówstwo będą wysłuchani. Nie bądźcie podobni do 
nich! Albowiem wie Ojciec wasz, czego wam potrzeba, wpierw 
zanim Go poprosicie - Mt 6,7-8) poszerzanie tekstu Mo­
dlitwy jest irracjonalne. Z punktu widzenia literatury - jest 
czynnikiem nadającym Ojczenaszowi charakter społeczny, 
społeczny rezonans. Pozostawiony przez Jezusa tekst mo­
dlitwy jest uniwersalny, poetyckie parafrazy wprowadzają 
do Modlitwy czas i człowieka umieszczonego w konkretnej 
czasoprzestrzeni. Są jednym ze znaków ludzkiego istnienia. 
Ponieważ część z nich bywa wypowiedzią w imieniu zbioro­
wości, „my", stają się ważnym znakiem budowy społecznego 
porozumienia, formowania międzyludzkich związków. Są 
wreszcie znakiem jednakowej bądź zbliżonej postawy wobec 
sacrum. 

Zdzisław Dębicki pośród „Modlitw wieczornych" zapisał 
takie „Ojcze nasz", w którym znamiennie brakuje wezwania 
przyjdź Królestwo Twoje, pojawia się natomiast metoni­
mia: Ojcze nasz, Któryś jest w niebie! Wejrzyj na ziemie 
polskie - na Koronę, na Litwę, na Ruś. Niech Wola Twoja 
spełni się nad niemi. 

W wierszu Anny Kamieńskiej („Przyjdź Królestwo") Kró­
lestwo, aczkolwiek pożądane w określonej przestrzeni, 
określone jest za pomocą uszczegółowiającej p ery frazy : 
trzyjdź Królestwo Twoje 
władza która się nie boi poddanych 
poddanie władzy 
powietrze otwarte bez więzień 
sąd niedoraźny 
sprawiedliwy deszcz i słońce 
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Parafraza Modlitwy Pańskiej jest więc okazją do indywi­
dualizowania - choćby w imieniu zbiorowości - samego 
aktu modlitwy. Wielokrotnie indywidualizacja jest pochod­
ną niezwykłej sytuacji prowokującej słowa i odnowienie 
Słowa Modlitwy. W wierszach takich, jak „Na więziennym 
betonie" Marianny Bocian, jak anonimowy wiersz obozowy 
„Chryste", jak zupełnie współczesny „Ojcze nasz" - jest to 
sytuacja ekstremalna, w której jakby nie starcza czasu na 
subtelne dysputy z Absolutem, lecz koniecznie i szybko 
uciec się trzeba do Ojczenasza; 
7 przyjdź Królestwo Twoje Święte 
otocz opieką kraj nasz cały 
niechaj na karki nasze zgięte 
nie spadną więcej ciosy pały 
Dramatyczności sytuacji odpowiada w tym wierszu drama-
tyczność monologu, semantyce przepełniającej modlitewną 
prośbę - semantyka zagrożenia. 

I wydaje się, że w poetyce tego typu parafrazy, religijnej 
i społecznej zarazem, jest to proporcja najważniejsza. Mo­
dlitwa Pańska w takiej parafrazie jest szczytem, na którym 
wznosi się rozszerzająca się ku górze odwrócona piramida. 
Tak buduje swój „Pacierz..." z czasów wojen szwedzkich 
Stanisław Władysław Chróściński. Dodawanie faktów, 
dokładanie emocji, składanie nieszczęść powodują, że pira­
mida rośnie, staje się coraz pojemniejsza, że pod wpływem 
nagromadzonej rozpaczy zaczyna balansować na własnym 
wierzchołku. Brzmienie takiej parafrazy jest najbardziej 
przenikliwe; najczęściej odnosi się wrażenie bliskości kata­
klizmu grożącego pochłonięciem zbiorowości, w imieniu 
której modlitwa jest wypowiadana. 

Błędem byłoby mniemać, że istnieje liryka, a w niej liryka 
religijna, wyabstrahowana z kontekstu historycznego i spo­
łecznego. Można co najwyżej mówić, że nie we wszystkich 
wierszach te składniki procesu historycznoliterackiego zo­
stały wyeksponowane i podniesione do czynnych ról pierw­
szoplanowych. Obok parafraz Modlitwy Pańskiej realizu­
jących cele religijne i społeczne - istnieje wiele poetyckich 
Ojczenaszy uwikłanych w dylematy historii, społeczne 
dyskursy, a mimo to zachowujących charakter modlitw 
prywatnych, osobistych. Nawet jeśli wypowiadane są w ka­
tegoriach „my", odnoszą się do relacji Bóg - ludzkość tak, 
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jak ją rozumie chrześcijański personalizm. „My", ale przede 
wszystkim „ja", jednostka, człowiek. 

Temperatura tych modlitw bywa nie mniejsza niż. w teks­
tach prospołecznych. Obok wybitnie kontemplacyjnych 
i ściszonych napotykamy bowiem wiersze-ekspresje buntu, 
niewiary, zapisy duchowych przełomów i poszukiwania 
prawdy, głównie o sobie. Jak każdy wytwór kultury - poe­
tyckie Ojczenasze implikują wewnętrzny krajobraz autora. 
Tak jak każda modlitwa potwierdzają zastosowalność do 
ożywienia życia duchowego. Może w tym się zamyka cała 
racjonalność modlitwy? 

Jawny antropocentryzm Ojczenaszy w zetknięciu z tak 
szczególnym materiałem etycznym Modlitwy Pańskiej 
nabiera znamion najgłębszej ludzkiej autowiwisekcji. Pro­
blemy i pytania, przywołane przez zacytowany albo sparaf­
razowany fragment Modlitwy, w stopniu najwyższym 
dotyczą ludzkiej moralności, wartości w egzystencji czło­
wieka. Modlitwę Pańską i Dekalog łączy wiele, ale dzieli to, 
co z antropocentrycznego punktu widzenia jest bodaj naj­
ważniejsze, co wszystkim parafrazom Modlitwy daje szansę 
głębokiego spersonalizowania. Dekalog jest ustawą, której 
się albo przestrzega, albo nie. Tu przebiega linia wyboru; 
aktywność człowieka jest wtórna wobec aktywności spraw­
czej, ustawodawczej. Modlitwa Pańska jest darem, jest tek­
stem oddanym człowiekowi jakby w dzierżawę. Jest 
wartością, której uruchomienie zależy tylko od człowieka. 
Uruchomienie, przerwanie, cofnięcie... W Dekalogu liczy 
się wszystko - to, co jest przestrzegane, i to , do czego zabra­
kło woli. Modlitwa jest dobrowolną deklaracją. Poetycki 
Ojczenasz - w pełni podmiotowym wyborem przeprowa­
dzonym w poczuciu kulturowej kompetencji i wolności 
wyboru. Fakultatywność Ojczenaszy wpływa na ich zróżni­
cowanie i bogactwo, albowiem dopuszcza rozpiętość, 
w stosunku do pierwowzoru, od pojedynczego cytatu do 
parafrazy pełnej, kompletnej. Ale przede wszystkim fakulta­
tywność parafraz umożliwia najdalej idącą ich indywiduali­
zację. Człowiek mierzy się ze Słowem. 
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Andrzej Paczkowski 

Kilka uwag o polskim agraryzmie 
i katolickiej myśli społecznej jako 
poszukiwaniach „trzeciej drogi" 

Artykuł ten nie rości sobie pretensji do systematycznego 
przedstawienia polskiego agraryzmu ani - tym bardziej -
nauki społecznej Kościoła katolickiego. Chcę w nim tylko 
zasygnalizować problem, który wydaje mi się istotny dla 
rozpoznania jednej z podstawowych tendencji polskiej 
myśli politycznej ostatnich kilkudziesięciu lat*. Problem 
nazbyt często „gubiony" przez historyków, którzy koncen­
trują uwagę - co jest zresztą zupełnie naturalne - na tych 
prądach, które wywierały bezpośredni i przemożny wpływ 
na praktykę polityczną i w decydujący sposób oddziały­
wały na kształt ustrojowy Polski zarówno przed 1939 r., jak 
i po 1944 r. Ograniczam się więc do pewnych luźnych re­
fleksji opartych na materiale porównawczym, zdając sobie 
sprawę z ich niespójności metodologicznej, którą uspra­
wiedliwić może tylko wstępny charakter tych uwag. 

1. 
Okres międzywojenny, a zwłaszcza od końca lat dwudzie­

stych - czasu wielkiego kryzysu gospodarczego - po rok 
1939, oglądany jest zazwyczaj przez pryzmat maksymaliz-
mów wyzwalających społeczne energie i budujących pań­
stwowe potęgi. Dla Polski erupcje te były tym ważniejsze 
i groźniejsze, że znajdowała się ona w bezpośrednim 
sąsiedztwie dwóch ich centrów (noszących przeciwne znaki 
ideologiczne). Na granicy zachodniej stawała „Tysiącletnia 
Rzesza", która budowana na nieokiełznanym szowinizmie 
i dysponująca aparatem brutalnej przemocy przystępowała 
do realizacji swych planów dominacji nad światem. Gwał­
towna kolektywizacja i forsowna industrializacja na wscho-

* Tekst ten stanowi nieco rozszerzoną wersję wypowiedzi na spotkaniu panelowym 
w warszawskim KIK (25 XI 1985 r.) nt . „Ruch robotniczy i ruch ludowy a nauka 
społeczna Kościoła Katolickiego". 
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dzie przeorywały gruntownie mentalność społeczną i wypo­
sażały państwo radzieckie w potencjał, który stać się miał 
nowym orężem światowej rewolucji. 

W całej Europie radykalizmy i wzajemnie z nimi sprzę­
żone emocje społeczne stały się niemal najpowszechniej­
szymi wyznacznikami politycznych zachowań, poglądów 
i programów, także w krajach uchodzących za ustabilizo­
wane. Strajki, demonstracje, przewroty, bunty, zamachy, 
ataki i starcia bojówek partyjnych, polityczne morderstwa, 
ekstremalne w tonie deklaracje - były widocznymi elemen­
tami ówczesnego krajobrazu politycznego. Emocje ogar­
niały także świat kultury, który w dziesiątkach manifestów 
wzywał do burzenia istniejących porządków estetycznych, 
często wchodząc w alianse z nurtami politycznymi. Upo­
wszechniało się radio stając się potężnym instrumentem 
mobilizacji i indoktrynacji mas. Rozrastały się stadiony 
i mnożyły imprezy sportowe - forum dziesiątków tysięcy 
szowinistycznie zorientowanych kibiców. Przemarsze uli­
czne i wiece w wielu krajach upodabniały się do bojowych 
parad, a tłumy w nich uczestniczące nasycano nienawiścią 
do wrogów, których wywoływano często z imienia. W dy­
skursach mówców i w sloganach politycznych mnożyły się 
pojęcia i wezwania formułowane w języku walki. 

Taki obraz usprawiedliwia ro'a owych „wstrząsowych 
czynników'" w ówczesnej rzeczywistości, a także wz^ ąd na 
kataklizm II wojny światowej, która stała się zwieńczeniem 
tej „międzyepoki". Nie ogrania on jednak pełnej gamy ideo­
wej i politycznej, zwłaszcza jeśli opuścić teren zwycięskich 
totalizmów, a ograniczyć się np. do polskiej perspektywy. 
Ekstremizmy polityczne nie ominęły oczywiście i Polski. 
Poważnie ważył na sytuacji wewnętrznej w rmagający się 
radykalizm nacjonalistyczny i zimegrowa. ; z nim elementy 
totalistyczne obecne w programach i działaniach obozu 
narodowego. W pełnym niemal wydaniu ujawniły się one 
w odszczepieńczym Obozie Narodowo-Radykalnym, ale -
w bardziej zniuansowanej formie - obecne były w Obozie 
Wielkiej Polski czy w łonie samego Stronnictwa Narodo­
wego. Także w obozie rządzącym po 1926 r. - zarówno za 
życia, jak i po śmierci Piłsudskiego - tkwiły, nie tylko in 
potentia, opcje na rzecz dominacji centralistycznie zarzą­
dzanego państwa nad całym życiem społecznym, gospodar-
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czym, politycznym i kulturalnym oraz podejmowane były 
próby przechwytywania niektórych haseł z repertuaru 
nacjonalistycznego. Destabilizująco działała wytrwała kon­
testacja państwa polskiego przez większość ludności ukraiń­
skiej, a konflikty narodowościowe, wraz z potęgowaniem 
się antysemityzmu, ogarniały coraz większe połacie kraju. 
Zamordowanie Tadeusza Hołówki i Bronisława Pierac-
kiego czy lokalne pogromy i ataki na Żydów z jednej strony 
i obóz odosobnienia w Berezie Kartuskiej oraz używanie 
broni przez policję przeciwko demonstrantom i strajkują­
cym z drugiej - oznaczały ekstremalizację środków walki 
politycznej zarówno w różnych opozycjach, jak i władzy 
państwowej. Radykalizacja działań i haseł wywierała tym 
większy wpływ na bieg wydarzeń, że ulegała im zarówno 
formacja mająca znaczny wpływ na konkretne poczynania 
władz państwowych (autorytarny a zarazem etatystyczny 
odłam obozu rządzącego), jak i ta, która roztaczała ideową 
i światopoglądową kuratelę nad pokaźną częścią społeczeń­
stwa, w tym także nad znacznymi odłamami „milczącej 
większości" (obóz narodowy w szerokim rozumieniu tego 
pojęcia). Ostatecznie jednak ustrój państwowy nie został 
przekształcony w totalitarny, zaś radykalizm obozu na­
rodowego był łagodzony rolą przypisywaną w tym ruchu 
chrześcijańskiemu wyznaniu wiary. 

Słaby - od początku istnienia II Rzeczypospolitej - nurt 
liberalno-demokratyczny w polityce i nie mające dość eko­
nomicznej siły liberalistyczne opcje w gospodarce znajdo­
wały się w defensywie. Kryzys powersalskiego układu sił 
w Europie i trwające poczucie zagrożenia państwa (zrazu 
silniej odczuwane ze wschodu), piętrzące się antagonizmy 
społeczne i narodowościowe, niewydolność gospodarki 
narodowej z przemysłem w znaczącym stopniu opanowa­
nym przez kapitał zagraniczny, opieszałe realizowanie 
reformy rolnej - najważniejszej rewindykacji społecznej 
w agrarnym.k; ju, załamywanie się w znacznej części opinii 
wiary w parlamentaryzm jako skuteczny środek regulowa­
nia życia publicznego, napływające wzory totalitarnych roz­
wiązań ustrojowych, głęboka polaryzacja czołowych 
komponentów politycznego spectrum, wywodząca się także 
z podziału wytworzonego wokół sporu o rozwiązanie 
sprawy polskiej u schyłku epoki porozbiorowej - wszystko 
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to powodowało, że tradycyjny liberalizm nie mógł być 
realną propozycją. Nikła, choć dość głośna dzięki udziałowi 
znaczącego odsetka inteligencji, baza społeczna uniemożli­
wiła wytworzenie się w Polsce trwałych formacji polity­
cznych liberalno-demokratycznych. Był to czynnik hamują­
cy aktywność ideologiczną i programową. Reformistyczny 
socjalizm, stanowiący w niektórych krajach europejskich 
składnik szeroko pojętego obozu liberalno-demokratyczne-
go, nie miał w Polsce siły (m.in. z uwagi na małą liczebność 
wielkoprzemysłowej klasy robotniczej), jaka pozwoliłaby 
mu stać się ośrodkiem krystalizacji elementów „umiarkowa­
nych". Nadto w oczach pokaźnej części opinii utożsamiany 
był bądź z obozem piłsudczykowskim budzącym niechęć 
prawicow'o nakierowanych rzesz, bądź z ideami rewolucji 
proletariackiej, które - szczególnie w wyniku wydarzeń 
1920 r. - wywoływały głęboki sprzeciw motywowany nie 
tylko klasowo, choć taka motywacja przeważała, co wyni­
kało z tego, że PPS była raczej partią rewolucji niż stronnic­
twem reformy. 

2. 
Ugrupowania centrowe, których znacząca część wywo­

dziła się z terenu wiejskiego, odgrywały wprawdzie dość 
istotną rolę w latach rządów parlamentarnych (1919-1926), 
delegując - z reguły w koalicji z prawicą - swych przedsta­
wicieli na najwyższe stanowiska państwowe, ale formuło­
wane przez nie założenia programowe nasycone były 
pragmatyzmem i brakowało im spójnych systemów ideolo­
gicznych, które mogłyby być konkurencyjne wobec nacjo­
nalizmu obozu narodowego, reformistycznego marksizmu 
socjalistów, a nawet „ideologii upersonifikowanej" obozu 
belwederskiego. Taki stan rzeczy zaczął zmieniać się od 
końca lat dwudziestych i w tym właśnie upatruję zasadni­
czych działań kulminujących w zaproponowaniu różnych 
wariantów „trzeciej drogi". Wyróżnić można dwie, jak 
sądzę, główne linie tej tendencji; jedną stanowiła katolicka 
myśl społeczna, znajdująca swój polityczny wyraz w ruchu 
chrześcijańsko-demokratycznym (Od 1937 r. Stronnictwo 
Pracy), drugą - agraryzm, który zaznaczył się w ideologi­
cznym ruchu ludowym (od 1931 r. Stronnictwo Ludowe). 
Przy stosowaniu terminu „trzecia droga" w odniesieniu do 



345 

obu wymienionych formacji konieczne są pewne wyjaśnie­
nia, 

a) „Koniec lat dwudziestych" nie może być traktowany 
jako „punkt zerowy", gdyż obie propozycje były już obecne 
poprzednio, tyle że albo nie były powiązane z konkretną 
strukturą polityczną (katolicka myśl społeczna), albo stano­
wiły propozycje cząstkowe, nie poddane czynnościom sku­
piającym je w zwarty projekt programowy (agraryzm). 
Tradycja katolickiej myśli społecznej wywodzi się co naj­
mniej z początków drugiej połowy XIX w., a jej pierwsza 
doktrynalnie obowiązująca wykładnia ogłoszona zzatala 
w 1891 r. w encyklice Leona XIII „Rerum novarum". W o-
kresie, o którym tu piszę, także na terenie polskim nurt ten 
nie był zjawiskiem nowym. Przedstawiany był już od począt­
ków XX w. Za pionierski uznaje się „Katolicyzm społeczny" 
Edwarda Jaroszyńskiego (wyd. 1901), który nawet (szcze­
gólnie w przypadku zaboru pruskiego) znajdował swoje 
praktyczne zastosowania w ruchach społecznych (lecz 
zasadniczo niepolitycznych). Wiele elementów, które zło­
żyły się na agraryzm, można znaleźć także w publicystyce 
ruchu ludowego od początku jego istnienia i to jeszcze przed 
1895 r. oraz w zapowiedziach programowych tego ruchu, 
zarówno na jego „prawym" (PSL „Piast"), jak i „lewym" 
(PSL „Wyzwolenie") skrzydle. Cezurę przełomu łat dwu­
dziestych i trzydziestych przyjmuję tu dlatego, iż - jak sądzę 
- ogłoszenie encykliki Piusa Xl ..Quadragesimo anno" 
(1931 r.) oraz zjednoczenie ruchu ludowego (także 
w 1931 r.) stanowiły bardzo istotne impulsy, zwerbalizo­
wane w programach politycznych konkretnych partii (SD 
i ChD, a od 1937 r. SP). 

b) Fałszywy byłby ekskluzywizm w traktowaniu obu tych 
ruchów (chrześcijańsko-derhokratycznego i ludowego) jako 
jedynych przedstawicieli „trzeciej drogi". Niektóre elementy 
w łonie obozu narodowego, w miarę jak starały się przy­
swoić polskiemu nacjonalizmowi doktrynę społeczną kato­
licyzmu - mniejsza z tym czy, jak wielu sądzi, czyniły tak ze 
względów koniunkturalnych i dążyły do instrumentalizacji 
owej doktryny - uznawały się same za poszukujące owej 
„trzeciej drogi". Za „coś trzeciego" jeden w publicystów 
..Myśli Narodowej" uznał program zawarty w „Gospodarce 
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narodowej" Adama Doboszyńskiego (wyd. 1934) 1, pracy 
bodaj najbardziej reprezentatywnej dla radykalnego nurtu 
w Stronnictwie Narodowym. Elementów częściowo zbież­
nych z tymi, które zawarte były w agraryzmie, a nawet 
w niektórych fragmentach nauki społecznej Kościoła kato­
lickiego, można także doszukiwać się w pewnych propozy­
cjach socjalizmu reformistycznego (później zaczęły one 
konstytuować to, co na polskim gruncie bywa nazywane 
socjalizmem humanistycznym lub socjalizmem demokraty­
cznym), jakie po II wojnie światowej wyraziły się w zrywa­
niu przez większość partii socjaldemokratycznych Europy 
zachodniej z marksizmem. Pius XI w ..Quadragesimo 
anno" sądził nawet, iż rozwój może doprowadzić z wolna do 
tego, że dążenia socjalizmu umiarkowanego nie będą się róż­
niły od dążeń i postulatów, które stawiają chrześcijańscy 
reformatorzy społeczni. 

c) Życie polityczne i intelektualne Polski okresu między­
wojennego charakteryzował daleko posunięty pluralizm, 
który zazwyczaj zakłada także kont a mi nacje i wzajemne 
oddziaływania elementów składających się na ową różno­
rodność. Krążenie „pomysłów" ideologicznych jest w obrę­
bie takiego continuum na tyle naturalne, że trudno jest 
wykryć „tego pierwszego", który stał się praźródłem inno­
wacji. W takiej sytuacji także do wyjątków - sytuujących się 
na ekstremach ideologicznych czy politycznych - należą 
nurty lub ugrupowania, które obywają się bez wewnętrz­
nego zróżnicowania. Tak więc istniał cały wachlarz stano­
wisk i propozycji programowych, a granice między oboza­
mi wynikały dość często raczej z odmienności czysto 
politycznych (co nie znaczy że krótkotrwałych) niż doktry­
nalnych. Pamiętać też trzeba o dodatkowych trudnościach 
interpretacyjnych, wynikających z faktu, iż agraryzm stał 
się podstawą ideologiczną dla jednego tylko nurtu polity­
cznego, zaś katolicka nauka społeczna była zarówno dyrek­
tywą dla duchowieństwa (z założenia apolitycznego czy 
raczej apartyjnego) i organizacji społecznych znajdujących 
się pod patronatem Kościoła, jak i punktem wyjścia dla 
wielu różnych, zwalczających się nawet, ugrupowań partyj­
nych i politycznych. 
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3. 
Zestawiając obok siebie agraryzm i disciplina socialis ca-

thoiica chcę stwierdzić nie tyle ich identyczność, ile podo­
bieństwo lokalizacji w obrębie ogółu założeń ideowych 
i doktrynalnych owego czasu. Podobieństwo to opierało się, 
z grubsza rzecz biorąc, na jednoczesnym odrzuceniu indy­
widualizmu, zawartego w klasycznym liberalizmie ekono­
micznym, i różnych form kolektywizmu, za którego wariant 
mogły być uważane także tendencje postulujące dominację 
czy to państwa (jak we włoskim faszyzmie), czy to monoi-
deologicznie zorganizowanego narodu (jak np. w progra­
mie ONR) nad całością życia społeczno-gospodarczego. 
Sytuowały się więc one „pomiędzy" tradycyjnym kapitaliz­
mem wolnokonkurencyjnym a marksowską ideologią 
kolektywistyczną (na lewicy) i ideologiami podporządko­
wującymi jednostkę państwu lub narodowi (na prawicy). 
Z owego „pomiędzy" wywodzi się właśnie termin „trzeciej 
drogi", który nie jest oczywiście precyzyjną klasyfikacją 
spełniającą wymogi naukowych reguł, niemniej oddaje on 
dość dobrze miejsce, jakie zajmowały nurty antyindywidua-
listyczne i antykolektywistyczne. Przyjmowany jest także 
dlatego, iż powszechnie używane określenie „centrum" -
pomiędzy lewicą a prawicą - dotyczyło przede wszystkim 
sfery politycznej, a nawet odnoszono je do politycznej 
taktyki. 

Cytaty nie są nigdy ostatecznym dowodem, pozwalają 
jednak lepiej zobrazować pewne zjawiska niż uogólniające 
ich omówienie. Toteż dwoma krótkimi fragmentami chciał­
bym zilustrować poczucie „środkowości" obu wymienia­
nych tu nurtów: 

...trzeba usilnie strzec się dwóch skrajności. Po pierwsze 
tzw. „indywidualizmu", w który popada /.../ ten, kto zaprze­
cza społecznemu lub publicznemu charakterowi prawa włas­
ności, albo go osłabia. Po drugie „kolektywizmu", do którego 
siłą rzeczy zmierza /.../ ten, kto odrzuca lub osłabia indywi­
dualny i prywatny charakter własności - głosił Pius XI 
w ..Quadragesimo anno". 

Skrajny indywidualizm ijkrajny kolektywizm są czynni­
kami szkodliwymi, chociaż zarówno indywidualizm, jak też 

1 Informację o opinii „Myśli Narodowej" przytaczam Bogumił Oro ł t , Nacjona­
lizm i religia. Kraków 1984, s. 104. 
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i kolektywizm w pewnym stopniu zawierają w sobie elementy 
dodatnie i twórcze. Agraryzm z tych dodatnich i twórczych 
elementów indywidualizmu i kolektywizmu tworzy syntezę, 
odrzucając wszystkie ich ujemne strony - pisał w broszurze 
„Wałka o nową Polskę" (1936) Stanisław Miłkowski, jeden 
z głównych ideologów polskiego agraryzmu, uważany 
(raczej słusznie) za reprezentanta jego bardziej „lewico­
wego" skrzydła. 

Polski ruch ludowy był mocno i od dawna nasycony anty-
klerykalizmem. Nie brakło w nim działaczy zbliżonych cło 
„wojującego ateizmu" (np. Józef Putek), a nawet takich, 
którzy wykazywali pewne ciągoty neopogańskie (np. Józef 
Niecko). W swych głównych nurtach wszakże dość jedno­
znacznie uznawał rolę religii katolickiej jako wielkiego dobra 
ludu, nawet jeżeli niektórzy działacze uzasadniali to w spo­
sób dość daleki od oficjalnej doktryny Kościoła: Życie rol­
nika wśród tajemnic przyrody - pisał w 1927 r. Jan Dąbski, 
jeden z leaderów lewicy chłopskiej - mistyczny proces pro­
dukcji rolniczej /.../ nastraja chłopa głęboko i szczerze reli­
gijnie. Nauka Chrystusowa odpowiada duchowo i społecznie 
duszy chłopskiej2. 

Było więc dość naturalne, że gdy po zjednoczeniu ruchu 
ludowego przystępowano do wypracowania programu i za­
łożeń ideowych, zaistniało pewne zbliżenie do odnowionej 
przez Piusa XI myśli społecznej katolicyzmu. Jerzy Kunce­
wicz, intelektualista, bardziej działacz społeczny niż polityk, 
wyznaczony do komisji programowej, wspomina: Opraco­
wując program Stronnictwa Ludowego w latach trzydzie­
stych, natknąłem się na myśl Emmanuela Mouniera, 
francuskiego filozofa. Wokół pisma „Esprit", którego był 
naczelnym redaktorem, skupiało się wtenczas grono młodych 
ideowców /.../ W ich rozważaniach przebijało przekonanie 
o potrzebie i możliwości stworzenia syntezy z dorobku 
ustroju kapitalistycznego i z propozycji współczesnego mar­
ksizmu3. Mounier nie był reprezentatywny dla oficjalnej 
wykładni doktryny, ale też nie chodzi tu o udowodnienie, że 
agraryzm był transpozycją litery i ducha encyklik papie­
skich na teren wiejski. 

Zbieżności było więcej niż wymienione wspólne poczucie 
„środkowości". Znajdowało się wśród nich np. przekonanie 
o autonomii - i nadrzędności - porządku moralnego nad 
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porządkiem społecznym i gospodarczym, a co za tym idzie 
- uznanie, że zmiana istniejącego (niewłaściwego) stanu 
rzeczy nie jest możliwa bez odnowy moralnej zarówno w ży­
ciu jednostki, jak i w życiu publicznym. Nie można o wiele 
polepszyć warunków międzyludzkiego współżycia - głosił 
program Polskiego Stronnictwa Ludowego z 1946 r. - jeżeli 
nie zmieni się poziomu moralności społecznej, a ruch ludowy 
zawsze wyznaje i stara się urzeczywistnić w stosunkach mię­
dzyludzkich zasady moralności ch rześcijań sk i ej. W Q u a d r a ­
gesimo anno" Pius XI stwierdza zaś: Przed tym upragnionym 
odnowieniem ustroju społecznego dokonać się musi odrodze­
nie ducha chrześcijańskiego /.../. Bez tego daremne będą 
wszelkie wysiłki. Konsekwencją takich opinii było przeko­
nanie o bezzasadności i zgubności traktowania walki jako 
podstawy zachowań grup ludzkich i jednostek: ...poglądy, 
postępowanie i dążenia człowieka /.../ nie są bezwzględnie 
i wyłącznie uzależnione od warunków materialnych - pisano 
w cytowanym programie PS ! . - Ani też jedynym regulato­
rem stosunków między ludźmi i grupami społecznymi nie jest 
bezwzględna walka. Stąd /.../ doszukiwanie się przewagi sił 
duchowych i moralnych, przejawów współdziałania i pomocy 
wzajemnej /.../ wiara w człowieka i podkreślanie jego przy­
rodzonej skłonności do współdziałania. Encykliki oczywiście 
potępiały jednoznacznie zarówno walkę klasową, jak i roz­
wiązywanie za pomocą siły konfliktów narodowościowych 
czy państwowych, wskazując na ducha chrześcijańskiego 
umiarkowania i powszechnej miłości jako warunki oczekiwa­
nych przemian. Za ewangeliczne - choćby tylko w warstwie 
językowej - uznać można takie oto sformułowanie z partyj­
nego (!) programu: Moralność niesprawiedliwości społecznej 
potwierdzająca wyzysk człowieka przez człowieka, moralność 
niezapracowanego użycia i nadużycia, z drugiej strony moral­
ność nienawiści i zemsty krzywdzonych i wyzyskiwanych 
muszą zniknąć :: stosunków ludzkiego współżycia. 

Obie encyklik posługiwały się pojęciem „odnowy" (tytuł 
Quadrages imo anno" brzmiał „O odnowienie ustroju spo­
łecznego i dostosowaniu go do normy prawa Ewangelii"), 
poszukując w przed industrialnej przeszłości wzorów właś-

• Cyt. /:• Aleks.'iidcr Łuczak. Spoleczeihiwo i paihiwa »· myili politycznej nnlui 
Imtonvgo II Rxi-zypmpulhvj. Wars/.-wv WX2. s,. 147. 

1 , ler/ \ k d i K v u t c / . Il Yv/ir pamięci. W.-ISA. ' , ' , , . 19^5. s. 96. 
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ciwych form organizacji życia społecznego. Ruch ludowy 
używał pojęcia „przebudowa" (znalazło się ono m.in. w ty­
tule podstawowej pracy S. Miłkowskiego - „Agraryzm jako 
forma przebudowy życia społecznego"), który nie zakładał 
powrotu do żadnej z minionych form, a miał nawet wy­
dźwięk dość jednoznacznie progresywistyczny. Przy całej 
istotnej różnicy między obu sformułowaniami zarówno 
„odnowa", jak i „przebudowa" mają jedną ważną cechę 
wspólną - wykluczają, niejako ex definitione, „rewolucję", 
i to tę wywodzącą się z projektu marksistowskiego, jak i ta­
kie, których dokonywać chciano w imieniu narodu (np. 
oenerowski „przełom") 4 , nadrzędnego interesu państwo­
wego (np. Adama Skwarczyńskiego „rewolucja moralna") 
czy rasy. Ewolucjonizm, ewokowanie zasad solidarnego 
współdziałania w dokonywaniu zmian, unikanie gwałtu -
oto jedna z głównych linii demarkacyjnych między inicjato­
rami modelu „trzeciej drogi" a twórcami i wyznawcami 
założeń radykalnych, dla których przebudowa oznaczać 
miała - i musiała - przewrót, zniszczenie jednego układu po 
to, by na jego gruzach budować projektowany. 

Ważnym elementem wspólnym obu omawianych tu pro­
pozycji był nacisk kładziony na dwoistość zachowań i pre­
dyspozycji człowieka, które mają charakter zarazem 
indywidualny i społeczny. Dwoi/rość tę wskazywano m.in. 
w dwóch kluczowych dla problematyki społeczno-gospo­
darczej obszarach: pracy i własności. Praca jest głównym 
czynnikiem rozwoju gospodarczego - pisali autorzy pro­
gramu PS!.: praca robotników jest jedynym źródłem bogactw 
państwa - stwierdzała encyklika „Rerum novarum" 5 . Praca 
wykonywana nawet indywidualnie winna służyć społe­
cznemu ogółowi i obracać się na jego dobro. Podobnie włas­
ność: Własność prywatna - głosi program PSL - musi być 
podporządkowana ogólnemu interesowi społecznemu: ..Quad­
ragesimo anno" zaś podkreśla podwójny charakter włas­
ności, tj. indywidualny, który służy dobru jednostki 
i społeczny, który dobro publiczne ma na względzie. Z zało­
żeń tych wynikało, także wspólne, przekonanie o potrzebie 
i pożyteczności upowszechnienia własności. Tu jednak 
docieramy do pierwszej poważniejszej kontrowersji. Dla 
ruchu ludowego był to tradycyjny postulat, konkretyzo­
wany w pojęciu reformy rolnej, rozumianej nic jako ulep-
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szenie sposobów gospodarowania (np. melioracja, koma­
sacja e tc ) , ale jako przekazanie ziemi na własność („we 
władanie") tym, którzy na niej pracują. Przez długi czas 
znaczna część ugrupowań politycznych tego ruchu opowia­
dała się za zmianą własności (parcelacją) w drodze wykupu, 
ale od początku lat trzydziestych zdecydowana większość 
uznała - a program Stronnictwa Ludowego z 1935 r. 
usankcjonował to - iż reforma powinna odbyć się bez wy­
płaty odszkodowań. Stało to w dość wyraźnej rozbieżności 
z katolicką doktryną społeczną, uznającą możliwość prze­
właszczenia, ale odrzucającą zasadę wywłaszczenia. Pow­
stanie tej kontrowersji w nowej skali, obejmującej także 
dawne środowiska umiarkowane ruchu ludowego, zaamba-
rasowało polski Kościół katolicki, w łonie którego rozpo­
częła się dość ożywiona dyskusja publiczna, a wreszcie 
świeżo powołana Rada Społeczna przy Prymasie Polski 
uznała za konieczne ogłoszenie specjalnej deklaracji „w spra­
wie stanu gospodarczo-społecznego wsi polskiej" (1938), 
w której - opowiadając się za dość daleko idącą parcelacją 
i koniecznością zapewnienia niepodzielności gospodarstw 
chłopskich - pozostała jednak przy zasadzie wykupu. 
W warstwie merytorycznej propozycje te - pisze Bohdan 
Cywiński - w znacznym stopniu wychodziły naprzeciw has­
łom agr ary stycznym, potępiając kapitalizm liber alistyczny 
obowiązującej w Polsce polityki rolnej. Usiłowały one jedno­
cześnie zmienić klimat ideologiczny narastający wokół pro­
blematyki wiejskiej. Było to jednak zadanie ponad siły Rady 
Społecznej /.../Stąd też umiarkowane propozycje autorytetu 
kościelnego nie trafiały do wyobraźni ludowców /.../ Wrady-
kalizujących się środowiskach wiejskich narastało przekona­
nie, że Kościół jest przeciwny sprawiedliwemu rozstrzygnięciu 
sprawy chłopskiej6. 

Niezgodność ta miała poważne implikacje polityczne, ale 
mimo nich istniały u samych podstaw doktrynalno-
-ideologicznych istotne elementy wspólne (lub współbie-

11 G a m a równoważników pojęcia „rewolucja" była dość rozległa. 7 a jeden z nich 
można uznać np . termin „zryw narodowy" stosowany przez Jana Stachniuka, twórcę 
neopogańskiej grupy „Zadrugi". 

5 Obie encykliki odnosiły się zasadniczo do „kwestii robotniczej", stąd pominięcie 
w nich expressis verbis zagadnienia pracy na roli. 

6 Bohdan Cywiński, ...potęga jest - i basta. Z minionych doświadczeń ruchów społe­
cznych na wsi, Paryż 1983, s. 45. 
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żne). Jednym z nich było uznawanie przez naukę społeczną 
katolicyzmu wspomnianego już dwoistego charakteru włas­
ności, gdyż kierowanie się „dobrem publicznym/stanowiło 
dość wyraźne otwarcie na możliwość regulowania stosun­
ków własnościowych. Ewentualność taką dodatkowo 
wzmacniało stwierdzenie zawarte w encyklice „Rerum 
novarum", że czym innym jest słuszne posiadanie bogactw, 
a czym innym jest słuszne używanie bogactw, które zakładało 
niejako kontrolę nad korzystaniem z prawa własności. 
Można by przyjąć i taką interpretację, że agraryzm wspiera­
jąc się na uznaniu, iż własność winna być podporządkowana 
„dobra publicznemu", domagał się zawieszenia praw włas­
ności do ziemi tam, gdzie je uznawał za sprzeczne z intere­
sem większości (chłopów bezrolnych i małorolnych) 
i oderwane od pracy osobistej właściciela. W konkretnych 
warunkach politycznych Polski łat trzydziestych, gdy nie 
tylko doktryna, ale i tradycyjne związki Kościoła katolic­
kiego z warstwą ziemiańską stały na drodze do radykalnej 
interpretacji pojęcia „dobra publicznego" w przedmiocie 
własności, o znalezieniu modus vivendi mowy być nie 
mogło. Nie oznacza to, iż nie byłby on możliwy w zmienio­
nej sytuacji. Bowiem także agraryzm nie postulował likwi­
dacji własności osobistej (prywatnej) jako takiej. Odwrot­
nie; jednym z najistotniejszych iego założeń było funkcjo­
nowanie gospodarki rolnej w oparciu o gospo \arstwa  
rodzinne - będące trwałą własnością gospodarujących na 
nich podmiotów - jako formy przeciwstawnej gospodarce 
latyfundiJnej, ale także i wspólnej, kolektywistycznej. 
„Uchylając" więc prawo do indywidualnej własności ziemi, 
tam gdzie było to sprzeczne z interesem masy ludności wiej­
skiej, utrzymywał je przeciw projektom kolektywistycznym. 

Upowszechnienie własności dotyczyć miało nie tylko 
praw do posiadania ziemi, ale rozciągano je również na inne 
części składowe procesów gospodarczo-wytwórczych. Za­
równo w wielu wykładniach nauki społecznej katolicyzmu, 
jak i w propozycjach agrarystycznych znaleźć można pro­
jekty takich rozwiązań, jak oddawanie przemysłowych 
warsztatów pracy na zbiorową własność osób w nich 
zatrudnionych (co dziś bywa nazywane „własnością społe­
czną") czy prawnie usankcjonowany wpływ pracobiorców 
na zarządzanie przedsiębiorstwem (co można objąć termi-

file:///arstwa
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nami „współzarządzanie" a nawet „samorządność"). Ruch 
ludowy kładł nadto silny akcent na zasadność rozwoju 
małych i średnich zakładów produkcyjnych, decentralizację 
w rozmieszczeniu przedsiębiorstw i oczywiście dopuszczał 
upaństwowienie części podmiotów gospodarczych. Ency­
kliki były w tej ostatniej sprawie znacznie bardziej wstrze­
mięźliwe, ale i one nie wykluczały takiej możliwości, gdyż, 
jak stwierdził Pius XI; Zupełnie słusznym jest żądanie 
zastrzeżenia pewnych rodzajów dóbr dla państwa, ponieważ 
posiadanie takich dóbr daje taką potęgę, że jej ze względu na 
bezpieczeństwo państwa nie można prywatnym osobom pozo­
stawiać. Nawet Leon XIII zostawiał tu pewną furtkę, 
nauczając w „Rerum noyartim", że określenie własności 
poszczególnych jednostek zostawił Bóg przemyślności ludzi 
i urządzeniom narodów. Dość zdecydowane przeciwstawia­
nie się przez agraryzm tendencjom etatystycznym, nie 
wykluczające wszakże uprawnień państwa do interwencji 
w życie społeczno-gospodarcze - a nawet nadające je 
wówczas, gdy zachodzi tego pilna potrzeba - mieściło się 
grosso modo w obrębie pojęcia „pomocniczości" państwa 
wobec społeczeństwa, stanowiącego jedno z centralnych 
pojęć w nauce społecznej katolicyzmu i silnie zaznaczonego 
w „Rerum novarum". Wydaje się, że odmienności te były 
raczej różnicami stopnia niż przeciwieństwem generalnych 
założeń. Tym bardziej jest to widoczne, gdy uzmysłowimy 
sobie, iż pokaźna część proponowanego portfelu uspołe­
cznienia przemysłowych (handlowych i bankowych) urzą­
dzeń gospodarczych była przewidziana przez agraryzm 
w formie własności samorządowej i spółdzielczej, a więc 
nawiązujących raczej do upowszechnienia niż upaństwo­
wienia. 

Zarówno myśl społeczna katolicyzmu, jak i agraryzm 
przykładały dużą wagę do samorzutnego i autonomicznego 
organizowania się społeczeństwa i kładły nacisk na 
„oddolne" kształtowanie tej ogranizacji oraz zasadę grupo­
wej solidarności i samopomocowego charakteru stowarzy­
szeń ...stąd, że stowarzyszenia prywatne istnieją w łonie 
państwa - stwierdza „Rerum novarum" - którego są niejako 
częściami, nie wynika bynajmniej, by państwo mogło dowolnie 
odmawiać im prawa do istnienia. Wolność bowiem tworzenia 
prywatnych stowarzyszeń ma człowiek na podstawie prawa 
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natury. W innym miejscu tej encykliki Leon XIII pisał, iż 
doświadczenie codzienne uczy człowieka, że siły ma słabe; ono 
go też skłania i wzywa do starania się o pomoc drugich. Pro­
gram PSI. głosił zaś, że ze specyfiki życia zbiorowego w gro­
madzie wiejskiej wywodzi się powstanie swoistej demokracji 
chłopskiej, która najpierw wyraża się w samopomocy sąsiedz­
kiej. Wprawdzie jeśli chodzi o formy państwowo-prawne, 
encykliki odsyłały do przemyślności ludzi i urządzeń naro­
dów, niemniej można było na nich budować konstrukcje 
o daleko zaawansowanych cechach demokratycznych i -
pod względem politycznym - pluralistycznych. Agraryzm, 
jako ideologia konkretnego ruchu politycznego, przywiązy­
wał niepomiernie więcej znaczenia do wskazania szczegóło­
wych rozwiązań ustrojowych, optując jednocześnie za 
republiką parlamentarną wspartą o swobodę działania zróż­
nicowanej opinii publicznej. „Zielony Sztandar", organ cen­
tralny SL, pisał w 1936 r., że życie narodu nie da się zamknąć 
w ramach jednej ideologii, choćby była /.../ czymś prawdzi­
wym i istotnie pięknym. Z prawem do swobodnego zrzesza­
nia się - czy to wynikającym z prawa naturalnego, jak 
w encyklikach, czy biorącego początek w zasadach „de­
mokracji sąsiedzkiej", jak w agraryzmie - związane było też 
uznanie potrzeby i zasadności decentralizacji wszelkiego 
zarządzania (władztwa). W agraryzmie znajdowało to 
wyraz w uporczywym podkreślaniu roli samorządu teryto­
rialnego jako czynnika współorganizującego nie tylko życie 
społeczne i kulturalne czy zadania administracyjne, ale 
także życie gospodarcze (przez własność społeczną wspól­
not terytorialnych). W katolickiej myśli społecznej nurt ten 
wyrażał się przekonaniem o niezbędności istnienia różnego 
rodzaju stowarzyszeń - zawodowych, kulturalnych, gospo­
darczych, politycznych etc. - tworzących szczebel pośredni 
między jednostką-obywatelem a państwem jako naczelną 
formą społecznej organizacji. W nowoczesnej politologii 
konstrukcja taka nosi nazwę société civile i jest powszechnie 
uważana za niezbywalny i niezbędny składnik demokracji 
politycznej. 

Pomijając polityczną obcość (a nawet często wrogość) 
między tymi, którzy formułowali zasady agraryzm u a pol­
skim Kościołem katolickim (ujmowanym tu choćby tylko 
instytucjonalnie) - o czym wspomniałem pokrótce pisząc 
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0 rozbieżności w sprawie reformy rolnej - istniały oczywiś­
cie i inne rozdźwięki, natury doktrynalnej. Przy całym wie­
lokrotnie wyraźnym szacunku dla religii i akceptowaniu 
zasad chrześcijańskiej moralności przez agraryzm w samym 
punkcie wyjścia nauka społeczna katolicyzmu i agraryzm 
różniły się w sposób istotny. Agraryzm nie był bowiem 
adaptacją nauki Kościoła do warunków wiejskich i jej poli­
tyczną wykładnią dla ruchu chłopskiego, tak jak w znacznej 
części była dla. warstw miejskich (w tym i robotniczych) np. 
myśl programowa i polityczna chrześcijańskiej demokracji. 
Nauka społeczna katolicyzmu opierała się o kanon wiary 
1 z niego wszystko wywodziła. Agraryzm w sposób niezwy­
kle dosadny rozpoczynał wszelkie swoje konstatacje od uję­
cia, które można by nazwać „klasowym", od uznania, że -
jak określał to program PSL - chłopi są warstwą społeczną 
najstarszą i podstawową, z której powstał i rozrósł się cały 
naród, zaś rolnik jest wytwórcą chleba, podstawy bytu ludz­
kiego. Z tego tytułu -- a także z uwagi na liczebną przewagę 
ludności wiejskiej - wyprowadzono przekonanie o specjal­
nej roli chłopów w stanowieniu porządku społecznego, 
w tworzeniu politycznej organizacji społeczeństwa, w 
kształtowaniu kultury narodowej. Poczucie misji przemie­
niało się u niektórych agrarystów w swoisty mesjanizm, 
a nawet mistycyzm, którego centralnym punktem była zie­
mia. Wprawdzie brakło w tym śladów hitlerowskiego mitu 
„krwi i ziemi", gdyż agraryzmowi obcy był jakikolwiek 
rasizm, ale zdarzały się przesunięcia akcentów w stronę 
wspomnianego już neopoganizmu, ubóstwienia sił przyrody 
i przeświadczenia o ich nieuchronnym a decydującym 
wpływie na człowieka. 

4. 
Można by powiedzieć, że do tych punktów, które były dla 

katolickiej myśli społecznej i agraryzmu wspólne lub zbli­
żone, dochodzono posługując się odmiennymi w znacznym 
stopniu sposobami oglądu rzeczywistości społecznej. 
Ostrość istniejącego konfliktu politycznego powodowała, że 
zbliżenie owo było zarówno powolne, jak i przez wielu -
nawet tych, którzy w nim uczestniczyli - nie uświadamiane. 
Odbywało się jakby mimowolnie, a głównym jego motorem 
było nie tyle poczucie wspólnoty konkretnych propozycji 
organizacji życia społecznego, ile poczucie obcości wobec 
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i d e i . k t ó r e s t a ł y n a z e w n ą l r z „ t r z e c i o d r o g o w e g o " u k ł a d u . 
P a r a d o k s e m z a ś b y ł o . ż e o d d a l e n i u w p o l i t y c e b i e ż ą c e j 
t o w a r z y s z y ł a b l i s k o ś ć s y s t e m ó w w a r t o ś c i p o l i t y c z n y c h : 
p o d m i o t o w o ś ć j e d n o s t k i u w a r u n k o w a n e j t y l k o s p o ł e c z n y m 
d o b r e m , substancjalny. charakter s w o b o d n i e t w o r z o n y c h 
i d o b r o w o l n y c h stowarzyszeń, r o z p r o s z e n i e w ł a s n o ś c i 
i w ł a d z t w a , p r z y u z n a n i u p a ń s t w a j a k o n a c z e l n e j f o r m y 
o r g a n i z a c j i s p o ł e c z n o ś c i n a r o d o w e j . 

Quelques remarques sur l'agrarianisme polonais et la pensée sociale catholique 
comme recherches de la ..troisième voie" 

L ' a g r a r i a n i s m e et la p e n s é e socia le 
c a t h o l i q u e se s i t ua i en t . . en t re" le cap i ­
t a l i s m e t r a d i t i o n n e l avec l ibre c o n c u r ­
r e n c e et l ' i déo log ie m a r x i s t e co l lec t i ­
viste a ins i q u e les i déo log ie s s u b ­
o r d o n n a n t l ' i nd iv idu a l ' E t a t o u a la 
n a t i o n . L ' a c u i t é d u confl i t p o l i t i q u e 
c a u s a i t le fait q u e le r a p p r o c h e m e n t 
e n t r e ces i déo log i e s se faisait c o m m e 
i n v o l o n t a i r e m e n t , et sa s o u r c e résidai t 
d a n s le sens d ' é t r a t i g e t é e m e r s les 
idées e x t e r n e s , el n o n pas d a n s le sens 
d e c o m m u n a u t é des p r o p o s i t i o n s 

c o n c r è t e s c o n c e r n a n t l ' o r g a n i s a t i o n 
d e la vie soc i a l e . L . ' é lo ignement d a n s 
la p o l i t i q u e c o u r a n t e é ta i t a c c o m ­
p a g n é p a r la p r o x i m i t é des s y s t è m e s 
d e v a l e u r s p o l i t i q u e s sub jec t iv i t é de 
l ' i nd iv idu c o n d i t i o n n é seul e m e n t p a r 
le b ien soc ia l , c a r a c t è r e s u b s t a n t i e l des 
a s s o c i a t i o n s v o l o n t a i r e s créées l ib re­
m e n t , la d i s p e r s i o n d e la p r o p r i é t é et 
d u p o u v o i r , avec la r e c o n n a i s s a n c e de 
I T t a l c o m m e f o r m e pr inc ipa le d ' o r g a ­
n i s a t i o n d e la n a t i o n . 
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Wojciech Roszkowski 

Rycerze Pracy 

Nie przypadkiem nazwał papież Pius XI odwrócenie się 
świata pracy od Kościoła skandalem XIX wieku 1 . Zwłasz­
cza w Europie Kościół katolicki dość późno wziął robotni­
ków w obronę przed kapitalistycznym wyzyskiem. W dużej 
mierze szli oni już za nowym, socjalistycznym wyznaniem 
wiary, przyciągani zarówno przez laicki mesjanizm „klasy 
robotniczej", głoszony przez Karola Marksa i jego następ­
ców, jak i przez pokusy anarchistyczne lub terrorystyczne. 
W Stanach Zjednoczonych było inaczej: stosunkowo wcześ­
nie doszło tu do robotniczego wyzwania rzuconego Kościo­
łowi, a względnie szczęśliwe rozstrzygnięcie tego spięcia 
spowodowało, iż amerykański świat pracy wolny był odtąd 
w zasadzie od antagonizowania spraw wiary i interesu 
robotniczego. Wspomniane wyzwanie dotyczy krótkiej, lecz 
burzliwej historii Knights of Labor, czyli Rycerzy Pracy, 
jednego z pierwszych związków zawodowych w Ameryce 
Północnej 2 . W tej historii sprzed stu lat widać wyraźnie, jak 
trudny jest problem koniecznego dystansowania się Koś­
cioła od spraw czysto politycznych lub społeczno-
-gospodarczych bez zaniedbywania moralnego posłan­
nictwa. 

Początki ruchu zawodowego 

Początki zorganizowanego ruchu zawodowego w USA 
sięgają 1827 r., gdy w Filadelfii powstała The Mechanics' 
Union of Trade Associations. Przed wyborami 1829 r. za­
mieniła się ona w The Workingmen's Party. Hamująco na 
klientelę partii działała opinia, że ma ona charakter antyreli-

1 Uczynił to w moreli 1925 r. wobec kard . Josepha Cardijna /. Ilelgii. .1. 1. l.llis, 
American Catholicism. Chicago 1955. s. 106. 

J Literatura przedmiotu w j ę /yku polskim jest skromna . Por. Cz. Strzeszewski. 
Katolicka nauka społeczna. Warszawa. I9H5. s. 249: Historia Kościoła, t. V. Warszawa 
19X5. s. 196 nit.: Ch . A. Beard. M. Beard. Rozwój cywilizacji amerykańskiej, t. II. 
Warszawa 1961. s. I 77-182. 
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gijny. Zasadniczym ciosem, który rozłożył organizację, oka­
zał się kryzys gospodarczy 1837 r. 3 W latach czterdziestych 
i pięćdziesiątych XIX w. sprawami robotniczymi, a głów­
nie opieką materialną nad pracownikami najemnymi, 
zajmowały się wyłącznie organizacje charytatywne i huma­
nitarne. 

Podobnie jak inne wyznania chrześcijańskie katolicyzm 
amerykański zajmował początkowo wobec kwestii robotni­
czej stanowisko ambiwalentne. Nowojorski katolicki „ Free­
man's Journal" już w 1845 r. krytykował kapitalistyczne 
traktowanie robotnika i jego pracy jak zwykłego towaru 
podlegającego prawom podaży i popytu. Z drugiej strony 
jednak księża katoliccy przeciwstawiali się eksperymentom 
Charlesa Fouriera i Roberta Owena w obawie przed „socja­
lizmem" 4 . Stosunek katolicyzmu do kwestii robotniczej 
nabrał poważniejszego znaczenia dopiero w połowie 
XIX w. W tym okresie nastąpił bowiem gwałtowny napływ 
katolików do USA, przede wszystkim z Irlandii. O ile 
w 1840 r. liczbę katolików w USA szacowano na około 660 
rys., o tyle w 1860 r. - aż na 3100 tys. osób 5 . 

Prekursorami katolicyzmu społecznego w Stanach Zjed­
noczonych byli; ks. Matthew Carey, przybyły do Ameryki 
w .1784 r. i broniący w Filadelfii praw ludzi pracujących 
najemnie, ks. Francis N. Blanchet, założyciel misji oregoń-
skiej a od 1846 r. abp Oregonu, Augustus J. Thebaud SJ 
oraz Orestes Brownson, który w 1844 r. porzucił The Wor-
kingmen's Party i nawrócił się na katolicyzm 6 . W jednej ze 
swych prac Brownson napisał w 1957 r.: Prawa pracy nie sq 
dostatecznie chronione /.../ Nowoczesny system przemysło­
wy, który dla swej działalności potrzebuje dużych nakładów 
kapitału i kredytów, zamienia masy pracowników niemalże 
w niewolników /.../podobnych Murzynom z naszych połud­
niowych plantacji1. 

Ruch katolicko-społeczny ożywiło przybycie do Ameryki 
mas katolickich imigrantów z Irlandii i Niemiec. Dużą rolę 
w obronie nowo przybyłych odegrało The Irish Emigrant 
Aid Society założone w Nowym Jorku w 1841 r. oraz Ger­
man Catholic Central-Verein, powstały w Baltimore 
w 1855 r.. który przeniósł na grunt amerykański myśl abpa 
Wilhelma von Kcttelera. Pierwotne organizacje zawodowe 
były jednak traktowane przez Kościół podejrzliwie, gdyż 
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przypominały tajne związki masońskie, potępiane przez 
Stolicę Apostolską. Istotnie organizacją masońską byli na 
przykład Odd Fellows, czy Sons of Tempérance, potępieni 
przez biskupów amerykańskich w 1843 r. W 1846 r. Święte 
Officjum potępiło „Societates Occultae" działające przeciw 
Kościołowi lub państwu. Kiedy abp Francis P. Kenrick 
z Filadelfii odwołał się do Rzymu w sprawie Odd Fellows 
i Sons of Tempérance, które nie wykazywały wrogości 
wobec religii ani państwa, choć żądały od swych członków 
przysięgi lojalności, w 1850 r. Święte Officjum zaliczyło oba 
stowarzyszenia do związków zakazanych 8 . 

Dopiero po wojnie secesyjnej, w trakcie burzliwego roz­
woju przemysłu, problem organizacji zawodowych zaczął 
nabierać ostrości. W 1866 r. założono The National Labor 
Union, w rok później -- The Knights of St. Crispin i The 
Patrons of Husbandry, a w 1868 r. - The Ancient Order of 
United Workmen. W związkach tych pojawili się irlandzcy 
fenianiści, angielscy czartyści, blańkiści z Francji, rosyjscy 
nihiliści oraz anarchiści, a także marksiści z Niemiec. Rady­
kalizm niektórych związkowców skłonił drugą konferencję 
biskupów amerykańskich w Baltimore w 1866 r. do powtó­
rzenia papieskiego ostrzeżenia przed tajnymi związkami. 
Zaznaczono jednak, iż zakaz uczestnictwa katolików nie 
dotyczy związków, których wyłącznym celem jest wzajemna 
pomoc i samoobrona interesów zawodowych. W przypad­
kach wątpliwych postanowiono odwoływać się do Rzymu. 
W praktyce rozróżnienie celów organizacji nie było jednak 
proste. Istniały bowiem grupy konspiracyjne w rodzaju 
Molly Maguires, której członkowie po porażce w organiza­
cji związkowej zaczęli uciekać się do akcji terrorystycznych. 
Niektórych księży oskarżano wręcz o popieranie terrory-

! J. R. C o a l i s o n s e t a l . , History ofLaborin the United States. Nowv Jo rk 1918, t. i, 
s. 212 i 274. 

4 Tamże, s. 354-358 i 571. 
5 H. J. Browne, The Caiholic Church and the Knights of Labor, Washington 1949, 

s. 3-4. 
fi J . R. C o m m o n s , History..., t. 1, s. 354-356: M. Laetitia Lyons, Francis Norbert 

Slanchet and the Founding of the Oregon Mission 1838-1848, Washington 1940, 
s. 53 n u . : A. J . Thébaud S.i, Forty Years in the Unitet States of America (1839-1S85), 
Nowy Jork 1904, s. 1 17. 

7 H . Brownson (tà.). Brownsons's Works. t. V . Detroit 1884, s. 63. 
" H . J. Browne, dz. cyt., s. 10-11; F . McDona ld C P , The Catholic Church and the 

Secret Socicties in the United States. Nowy Jork 1946, s. 5-7. 
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stów z Molly Maguires. Policja zainstalowała swoich infor­
matorów w grupie powiązanej z irlandzkim Ancient Order 
of Hibernians, co doprowadziło w połowie lat siedemdzie­
siątych do aresztowań i rozbicia Molly Maguires 9 . 

Rycerze Pracy: między konspiracją a jawnością 

W tych warunkach w 1869 r. powstała, założona przez 
dziewięciu członków właśnie rozwiązanego filadelfijskiego 
związku krawieckiego, grupka o nazwie The Noble and 
Holy Order od the Knights of Labor of America. Wyrazem 
ścisłej konspiracji, w jakiej powołano do życia związek, było 
przyjęcie przysięgi lojalności oraz uchwalenie rytuału dla 
wstępujących, opierającego się na systemie znaków i haseł 
utrudniających penetrację organizacji przez osoby postron­
ne. Celem konspiracji było przede wszystkim uniknięcie 
represji ze strony pracodawców'". Rytuał przypominał oby­
czaje masońskie. Jego autorem był pierwszy mistrz organi­
zacji Rycerzy Pracy, Uriah S. Stephens (1821-1882), który 
pochodził z rodziny o sporych tradycjach. Jego dziadek zgi­
nął w wojnie o niepodległość Stanów Zjednoczonych, 
ojciec był baptystą, a matka - kwakierką, której przodko­
wie przybyli do Ameryki z Williamem Fermem. Stephens 
miał za sobą nie ukończone studia w seminarium baptystów 
oraz członkostwo Odd Fellows oraz The Knights of Pyt-
h i a s " . Wstępujący mieli obowiązek zachowania absolutnej 
tajemnicy co do istoty, a nawet istnienia związku, z wyjąt­
kiem spowiedzi. Ustępstwo to zbliżało Rycerzy do organiza­
cji typu religijnego, choć większość założycieli związku 
miała doświadczenia lub afiliacje masońskie 1 2 . 

W warunkach zupełnej tajności Rycerze powoli rozsze­
rzali swą siatkę organizacyjną. Dopiero w 1872 r. założycie­
lom zrzeszonym w Zgromadzeniu Lokalnym Nr 1 udało się 
powołać do życia Zgromadzenie Nr 2, również w Filadelfii. 
Tymczasem istnienie organizacji doszło do wiadomości hie­
rarchii amerykańskiej. W styczniu 1870 r. jeden z założy­
cieli związku, William Fennimore, został przyjęty przez 
biskupa Filadelfii Jamesa F. Wooda, który miał podobno 
stwierdzić, że nie dostrzega w organizacji nic zdrożnego -
związek naśladował anonimowe organizacje kapitału, lecz 
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miał na celu opiekę prawną,-wzajemną pomoc i kształcenie 
robotn ików 1 3 . Do końca 1873 r. Rycerze ustanowili około 
80 zgromadzeń, które w grudniu tegoż roku wyłoniły pierw­
sze Zgromadzenie Stanowe. W następnym roku stworzono 
drugie Zgromadzenie Stanowe w Camden w stanie New 
Jersey, po czym ekspansja organizacji poszła w_ kierunku 
Reading i Pittsburgha w Pensylwanii. Rycerze pozostawali 
w głębokiej konspiracji. Mieszkańcy Filadelfii nie mogli na 
przykład zrozumieć, dlaczego parę niejasnych znaków 
kabalistycznych potrafi zgromadzić masy robotników przed 
Independence Hall w mieście 1 4 . Konspiracja wydawała się 
ciągle całkiem oczywista, skoro oficjalnie istniejąca, 650-
tysięczna National Labor Union praktycznie rozpadła się 
w latach kryzysu 1873-1877 na skutek szykan pracodaw­
ców. W 1878 r. zaledwie 50 tys. robotników amerykańskich 
należało do jawnych związków zawodowych 1 5 . 

W 1874 r. jednym z członków Knights of Labor w Scran-
ton w stanie Pensylwania został Terrence V. Powderly 
{1849-1924), który miał odegrać w związku kluczową rolę. 
Urodził się on jako jedenaste z dwanaściorga dzieci w ubo­
giej katolickiej rodzinie irlandzkich imigrantów. Od mło­
dości pracował fizycznie, początkowo jako robotnik 
kolejowy, a następnie w przemyśle metalowym. Należał do 
jawnego związku zawodowego metalowców i robotników 
przemysłu maszynowego, lecz naraziwszy się pracodawcom 
wybrał działalność konspiracyjną wśród Rycerzy Pracy. 
Ponadto był uczestnikiem grup dyskusyjnych i parafialnego 
ruchu wstrzemięźliwości. Był typowym samoukiem. Odzna­
czał się głęboką wiarą. Mimo że świadom był podejrzliwego 
stosunku Kościoła do tajnych stowarzyszeń, poczucie obo­
wiązku i solidarności z towarzyszami pracy walczyło w nim 
ze zwykłym posłuszeństwem wobec hierarchii kościelnej. 

* J . W. Coleman, Labor Disturbances in Pennsylvania 1850-1880, Washington 1936. 
s. 27: J . O ' D e a , Hislorv of the Ancient Order of Hibernians. Philadelphia 1923. t. III. 
s. 1037. 

111 T. V. Powderly, Thirty Years of Labor, Co lumbus 1890, s. 147. 
11 The National Cyclopaedia of American Biography, L I. s. 262. 
'~ J. R. C o m m o n s et a!., A Documentary History of American Industrial Society. 

Cleveland 191 I, t. X, s. 19-28. 
'» Tamże , t, X, s. 23-24. 
1 4 R. T. I£lv. The Labor Movement in America. Nowv Jo rk 1886. s. 79. 
1 5 W. Miller, A New History of the United States. Nowv Jo rk 1969, s. 275. 
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Masoński rytuał Rycerzy budził jego wątpliwości, potęgo­
wane przez różne oceny związku przez księży. Indagowany 
przez Powderly'ego bp William O'Mara ze Scranton miał 
pewne zastrzeżenia wobec przysięgi składanej przez wstępu­
jących do związku, lecz w zasadzie nie odstręczał go od 
uczestnictwa 1 6 . 

W 1877 r. przeciągający się kryzys gospodarczy zaowoco­
wał rozruchami robotniczymi. Akty gwałtu utwierdziły 
przedstawicieli hierarchii w krytyce tajnych związków. 
Wszędzie widziano terrorystów z Molly Maguires. Gdy 
w 1878 r. Powderly został wybrany burmistrzem miasta 
Scranton, wytoczono przeciw niemu oskarżenie o komu­
nizm i przynależność do Molly Maguires 1 7 . Podczas pierw­
szego ogólnego zjazdu Rycerzy w Reading w styczniu 
1878 r. zastanawiano się nad ujawnieniem związku, ale 
przeważyło w końcu przekonanie, iż należy pozostać w u-
kryciu 1 8 . Powderly należał do rzeczników zmiany rytuału 
inicjacyjnego w duchu proponowanym przez duchowień­
stwo katolickie, z którym miał stały kontakt. Rozbudowy­
wał też wpływy katolików w związku. Kiedy bp OTlara 
powtórzył ostrzeżenie przeciw tajnym związkom, mając na 
uwadze głównie Molly Maguires i Ancient Order of Hiber-
nians, na drugim zjeździe Rycerzy w Filadelfii w czerwcu 
1878 r. dopuszczono uchwałę o stopniowym ujawnianiu się 
związku dla uniknięcia zarzutów o kontakty z terrorystami. 
W połowie 1878 r. odbyła się w Shenandoah w stanie 
Wirginia pierwsza publiczna manifestacja Knights of 
La bo r. Związek liczył wówczas około 8,5 tys. członków 1 9 . 

Na kolejnym ogólnym zjeździe Rycerzy w Chicago we 
wrześniu 1879 r. nowym „Wielkim Mistrzem" organizacji 
został wybrany Powderly. Oznaczało to wzrost znaczenia 
frakcji dążącej do pełnej jawności, zbliżenia z Kościołem 
katolickim oraz porzucenia rytuału masońskiego. W 1880 r. 
Rycerze zaczęli wydawać pismo „Journal of United La bor", 
a w następnym roku nazwę związku - z opuszczeniem 
określeń „Noble and Holy" - uczyniono publicznie znanym 
faktem 2 0 . W 1882 r. zniesiono ostatecznie przysięgę zastę­
pując ją słowem honoru, a także zmieniono rytuał inicja­
cyjny rezygnując z zawiązywania oczu adeptom oraz 
z innych „utajniających" czynności symbolicznych. Całe 
zgromadzenie filadelfijskie z Uriahem Stephensem odniosło 
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się bardzo krytycznie do tych zmian i choć nie wystąpiło ze 
związku, pozostało w głębokiej opozycji do kierownictwa 
Fowderly'ego 2 1 . Ujawnienie związku oraz zniesienie rytual­
nej przysięgi spowodowały szybki wzrost liczby Rycerzy 
z 19,4 rys. w 1880 r. do 42,5 tys. w 1882 r . 2 2 

Zmiany w zasadach funkcjonowania związku nie były 
procesem prostym. W 1882 r. Powderly, który dokonał 
przełomu, skarżył się, że była to praca pod prąd. Z jednej 
strony zwalczał nas kapitał, z drugiej - duchowieństwo często 
krytykowało mnie bez powodu. Trudność zadania wynikała 
też z różnic między wierzącymi i niewierzącymi w związku23. 
Upraszczając nieco sprawę powiedzieć można, iż presja 
kapitału pchała związek ku tajności działań, zaś nacisk Koś­
cioła - do ich ujawniania. Dyskrecja nadal dotyczyła posta­
nowień zgromadzeń. Na zjeździe w Nowym Jorku we 
wrześniu 1882 r. podniosły się głosy żądające zwiększenia 
zakresu tajności w celu obrony skuteczności działań 
związkowych. 

Niepokoje Kościoła 

Stanowisko Kościoła amerykańskiego wobec Rycerzy 
było ciągle niezdecydowane. Związek zaakceptowali niefor­
malnie biskupi Wood i O'1 lara. ale nadal obowiązywało też 
stanowisko Watykanu, potępiające stowarzyszenia masoń­
skie typu Odd Fellows, Sons of St. Joseph czy Ancient Order 
of Hibernians. W przypadku przynależności do takich 
organizacji warunkiem uzyskania rozgrzeszenia było zobo­
wiązanie do wystąpienia. Rycerze nie należeli do związków 
jasno potępionych, ale nie posiadali też oficjalnej akceptacji 
Kościoła. Nadal podejrzewano ich o praktyki masońskie. 
Przeciwni im byli biskupi z Pittsburgha, Cleveland, Port-

1 6 11. J. Browne, dz. cyt., s. 39-43 . O samym Powderlvm: National Cyclopaedia.... 
i. VIII. s. 181. 

7 N. .1. Ware . The Labor Movement in the Unitet Stales 1860-1895. Now v Jork 1929. 
s. 49, 

" F. V. Powderly. Thirty.... s. 238-239. 
'" II. J. Browne, dz. cyt., s. 48. 
711 Record of the Proceedings of the General Assembly. Chicago 1879. s. 95: 11. J. 

Browne, dz. cyt., s. 55-62. 
7 1 N. .1. Ware, dz. cyt., s. 65. 
7 7 T. V. Powderly. Thirty.... s. 561. 
7 7 H. J. Browne, dz. cyt., s. 69. 
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land w stanie Maine i Columbus w stanie Ohio. Prasa 
finansowana przez kapitał, a także część prasy katolickiej, 
oskarżała kierownictwo związku z Powderiym na czele 
o przynależność do Molly Maguires, socjalizm czy nihilizm. 
Z drugiej strony abp James Gibbons (1834-1921), który 
odegra wkrótce kluczową rolę w sprawie Rycerzy, otrzymy­
wał za pośrednictwem księży sygnały pozytywne świadczące 
o celach i działaniach związku. Prowincjalny synod w Cin­
cinnati w marcu 1882 r. stwierdził, że stowarzyszenia robot­
nicze są jako takie uzasadnione. Kapitał- stwierdzili biskupi 
- nie ma większych praw do wynagrodzenia niż praca; nie 
może też podlegać niesprawiedliwej ochronie kosztem pracy 
/.../ Są one wzajemnie od siebie zależne i winny wspólnie 
pracować dla interesu każdego z nich1*. 

W akcji przeciw Rycerzom najbardziej zdecydowane sta­
nowisko zajmowali biskupi John A. Waters on z Columbus, 
Richard Ci i Im our z Cleveland i James A. Mealy z Portland. 
Wraz ze wzrostem znaczenia związku oraz masowym napły­
wem do niego robotników katolickich wydawali się oni 
zaniepokojeni niejasnym statusem Rycerzy i grozili człon­
kom związku wykluczeniem z Kościoła. Bp Waterson zaka­
zał wręcz katolickiego pogrzebu zmarłych Rycerzy. 
Ponieważ pojawiali się wśród nich także ateiści i socjaliści, 
słynny detektyw federalny, Allan Pinkerton, posunął się 
wręcz, do opinii, że Rycerze Pracy to połączenie Molly 
Maguires z komunę2*. Na opinię o związku rzutowały pro­
gramy i działania ekstremistów anarchistycznych z Czarnej 
Międzynarodówki lub hasła propagandy czynem głoszone 
między innymi przez przywódców International Working 
People's Association z Johannem Mostem na czele. Cele 
Rycerzy mieszano też. niejednokrotnie z programem Socia­
list Labor Party, powstałej z resztek I Międzynarodówki 
Socjalistycznej po przeniesieniu jej do USA i głoszącej 
socjalistyczny ateizm i marksizm. W tym otoczeniu, kryty­
kowany także od wewnątrz związku przez fundamentalisty-
czną frakcję Stephensa, Powderly nie miał zaiste lekkiego 
życia. 

Wobec rosnącej presji zewnętrznej i wewnętrznej Pow­
derly starał się zachować drogę umiaru. Otwarcie głosił 
potrzebę solidarności robotniczej, ale dezawuował wszelkie 
hasła radykalne. Mimo całego rozgłosu skrajnych skrzydeł 
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ruchu robotniczego wydaje się, iż wśród robotników amery­
kańskich ta postawa umiaru oraz akcentowanie wartości 
moralnych miały dużą siłę przyciągającą. Powderly miał 
niewątpliwie rację mówiąc, że ideologia Mosta, popierają­
cego terror przeciw kapitalistom, państwu i Kościołowi, nie 
reprezentuje poglądów i aspiracji świata pracy w Stanach 
Zjednoczonych26. 

W latach 1883-1885 kolejny kryzys gospodarczy skłonił 
masy robotników do szukania oparcia w strajkach i organi­
zacjach związkowych. W 1884 r. Rycerze Pracy liczyli już 
ponad 71 tys. członków 2 7 . Poza Stanami Zjednoczonymi 
istniały już zgromadzenia związku w Kanadzie. Kwestia 
stosunku między zakazanymi stowarzyszeniami tajnymi 
oraz związkami zawodowymi nabierała coraz większego 
znaczenia dla Kościoła katolickiego. W trakcie przygoto­
wań do ogólnoamerykańskiego synodu w 1884 r. problem 
ten stał się przedmiotem ożywionej wymiany zdań. Abp 
Gibbons podkreślał, iż nie wszystkie stowarzyszenia mają 
cele złe i niebezpieczne, toteż nie można ich potępiać en 
masse. Metropilita Oregonu, abp Charles Seghers, uro­
dzony w Belgii „apostoł Alaski", stwierdził, że potępienie 
tajnych związków trudno egzekwować. Uczestniczący 
w przygotowaniach przedstawiciele Kongregacji Rozkrze-
wiania Wiary z kard. Giovanni Simeoni czuli, że Stolica 
Apostolska nie może dawać zbyt szczegółowych wyty­
cznych oraz że biskupi muszą mieć pewną swobodę w bada­
niu i interpretowaniu poszczególnych spraw. Granicą 
tolerancji miało być żądanie przysięgi i rytuały inicjacyjne 
związków. Mimo to Kościół pozostawał bardzo ostrożny 
w podejściu do tajnych związków. Generalne rozstrzygnię­
cie przyniosła bowiem encyklika Leona XIII „I lumanum 
genus" z 20 kwietnia 1884 r. w kwestii masonerii. Potępia­
jąc konspiracyjne sekty masońskie papież apelował o two­
rzenie jawnych związków zawodowych pod auspicjami 
religijnymi. W maju tegoż roku Stolica Apostolska wydała 

2 4 Tamże. s. 82. O kard. Gib bomie : The National Cyclopaedia. . , t . X X V I I , s . 77-79: 
J. T. Ullis, The Life of James Cardinal Gibbons 1834-1921, Milwaukee 1952. 

25 Strikers, Communists, Tramps and Detectives, Nowy Jork 1900, s. 88. 
2 6 H. J. Browne, dz. cyt., s. 92. 
27 Record of Proceedings of the General Assembly, Philadelphia 1884, s. 583. 
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też instrukcję „De secta massonorum" dotyczącą środków 
zwalczania masonerii. 

Dokumenty papieskie stały się przedmiotem różnych 
interpretacji w Kościele amerykańskim. Bp Healy kwestio­
nował wszelkie organizacje niejawne. Abp Toronto w Ka­
nadzie, John J. Lynch, zapewniał, że Irlandczycy, 
stanowiący podstawę Kościoła w jego archidiecezji, są jak 
najdalsi od masonerii. Encyklika i instrukcja wzmogły czuj­
ność hierarchii wobec organizacji masońskich. W tej atmo­
sferze nieprzychylny raczej Rycerzom abp Quebec w Kana­
dzie, Elzear-Alexandre Taschereau, wysłał do Rzymu list 
z zapytaniem wprost, czy Knights of Labor należą do orga­
nizacji zakazanych. 27 sierpnia 1884 r. z kurii rzymskiej 
wysłano odpowiedź twierdzącą: Rycerze Pracy zostali zali­
czeni do związków zakazanych dla katol ików 2 8 . 

„Roma locuta, causa finita" wydawać się mogło w pierw­
szej chwili. A jednak nawet tak niekorzystny dla związku 
obrót sprawy nie załamał Powderly'ego. Jego czołowy 
współpracownik, Dan O'Donoghue, został przyjęty przez 
abpa Lyncha, który, nie znając dokładnie motywów akcji 
abpa Taschereau ani odpowiedzi Rzymu, uznał prawo, 
a nawet pilną konieczność organizowania się robotników 
przeciw pozbawionemu skrupułów kapitałowi. Sam Powderly 
zwrócił się do nowego abpa Filadelfii, Patricka J. Ryana, 
dowodząc, iż Rycerze nie mają już charakteru związku 
konspiracyjnego oraz że ateiści i anarchiści stracili w nim 
większe znaczenie. Jeśli otrzymam polecenie wystąpienia ze 
związku, jestem gotów to uczynić, ale mam nadzieję i modlę 
się, żeby synod w Baltimore nie wydał takiego polecenia, gdyż 
pozbawi to robotników katolickich jedynego wsparcia, jakie 
posiadają /.../ Musimy współpracować z ludźmi innych 
wyznań. Wiem z własnego doświadczenia, że nic z tego, czego 
żądamy, nie zostanie nam dane bez nacisku /.../ Jeżeli zosta­
niemy odstraszeni od związku, stanie się on ponownie tajną 
organizacją protestantów29. 

Biskupi Stanów Zjednoczonych nie posiadali jeszcze tak 
jednoznacznej oceny Rycerzy jak abp Taschereau w Kana­
dzie, toteż na synodzie w Baltimore przyjęto stanowisko 
wyczekujące. Tymczasem i abp Taschereau zwlekał z wyda­
niem rozporządzeń wynikających z instrukcji watykańskiej. 
Rycerze należeć mieli do kategorii związków zakazanych, 
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ale nie potępionych; członkowie organizacji mieli być poz­
bawieni prawa przystępowania do sakramentów, ale nie 
ekskomunikowani. Niektórzy księża naciskali na abpa Ta-
schereau, by przyjął przedstawicieli związku, którzy chcieli 
mu udowodnić, że zakaz nie powinien dotyczyć ich organi­
zacji. Powderly mobilizował poparcie dla związku wśród 
kapłanów, biskupów i starał się pozyskać abpa Baltimore, 
Gibbonsa. Przyjęty przez bpa Healy z Portland usłyszał, że 
zasady związku muszą być zmienione tak, by przestały stać 
w konflikcie z nauką Kościoła. Ostrą krytykę napotkali 
Rycerze ze strony duchowieństwa w Pensylwanii, ale abp 
Lynch z Toronto oraz abp Michael Heiss z Milwaukee 
zaczynali sprzyjać związkowcom 3 0 . 

Decydujące lata 

W 1886 r. Stanami Zjednoczonymi wstrząsnęły masowe 
demonstracje robotnicze. O ile w Europie wśród robotni­
ków dominowały już ideologie socjalistyczne i anarchisty­
czne, o tyle w USA Kościoły chrześcijańskie nadal 
odgrywały dużą rolę w oddziaływaniu na postawy świata 
pracy. Brak konkretnych decyzji działał jednak na ich nie­
korzyść. Radykalne prądy ateistyczne nasiliły się właśnie 
w 1886 r. pod wpływem pogorszenia się warunków pracy 
i płacy robotników. Sytuacja Rycerzy w Kanadzie stawała 
się krytyczna - hierarchia kościelna, zwłaszcza w Quebec, 
zaczynała egzekwować instrukcję watykańską z 1884 r., 
a mimo to liczba członków związku, w tym także katoli­
ków, rosła. Przywódca organizacji w Kanadzie, katolik 
Dan O'Donoghue, znajdował się między młotem a kowad­
łem. Podobnie zaczynała wyglądać sytuacja Powderly'ego 
w USA, naciskanego zarówno przez radykalne masy robot­
nicze, kapitał, który wykorzystywał każdą słabość związ­
kowców, jak i przez Kościół. Uparty i krewki Irlandczyk, 
Powderly, pisał w 1886 r.: Mam dość życia /.../Nie pojadę 
do Rzymu. Proponowano mi to już wcześniej, więc powtarzam: 
jestem Amerykaninem /.../Jestem przekonany, że Bóg dał mi 

L S H . J . Browne, dz. cyt., s. 108. 
> J Tamże . s. 113. 
•'" Tamże. s. 130-137. 
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duszę do zbawienia, lecz o sprawach ludzi pracy i ich potrze­
bach wiem więcej niż papież31. 

W 1886 r. Rycerze Pracy stali u szczytu potęgi, będąc 
największym w USA i jednym z największych związków 
zawodowych na świecie. Sukcesem zakończyły się ich akcje 
na rzecz podwyżek płac; pokonali między innymi potężną 
korporację kolejową Jay Goulda. Związek żądał też 8-go-
dzinnego dnia pracy przy robotach publicznych, ustawo­
dawstwa zakazującego sprowadzania siły roboczej z zagra­
nicy oraz ustanowienia stanowych i federalnych biur pracy. 
Zachęceni powodzeniem na arenie zawodowej Rycerze for­
mułowali nawet plany przebudowy systemu społeczno-
-ekonomicznego poprzez rozwój spółdzielczości oraz 
uspołecznienie przedsiębiorstw użyteczności publicznej. 
W ciągu roku 1886 liczba członków Knights of Labor 
wzrosła z około 100 tys. do około 700 tys. o sób 3 2 . Dyna­
mizm ten przysparzał kierownictwu związku kłopotów, 
gdyż oznaczał jednocześnie radykalizację szeregów. Po serii 
strajków zakończonej gwałtownymi zajściami w St. Louis 
w marcu 1886 r. Powderly próbował mitygować masy 
członkowskie. W okólniku związkowym pisał; Dziś jesteśmy 
zarówno najsilniejszą, jak i najsłabszą organizacją pracowni­
czą na świecie. Silną liczebnie i moralnie, silną słusznością 
naszych żądań, lecz słabą ze względu na metody przedstawia­
nia ich światu /.../ Ostrzegam naszych członków przed 
pochopnymi, nierozważnymi krokami. Kościół nie będzie 
interweniować w nasze sprawy tak długo, jak długo zachowu­
jemy prawo. Jeśli prawo jest niesłuszne, jest naszym obowiąz­
kiem je zmienić. Ale wstyd mi spotykać się z duchownymi 
i zapewniać ich, że nasz związek składa się z praworządnych, 
rozumnych ludzi, podczas gdy natychmiast okazuje się, iż 
zorganizowano bojkot lub nieodpowiedzialny strajk33. 

Wkrótce nastąpiło fatalne dla związku przesilenie. 4 maja 
1886 r., podczas strajku w zakładach McCormick Harve­
ster Co. w Chicago odbył się wiec na Haymarket Square, 
podczas którego ktoś, kogo tożsamości nigdy nie ustalono, 
rzucił bombę, która zabiła policjanta. W tumulcie, jaki 
powstał, zginęło jeszcze siedmiu policjantów oraz czterech 
demonstrantów. Aresztowano osiem osób, głównie anarchi­
stów, a także byłego członka Rycerzy. Po dość słabo przy­
gotowanym procesie czterech podsądnych skazano na karę 
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śmierci. Mimo że nie udowodniono związku zajść z działal­
nością Rycerzy Pracy, proces, wykorzystany przez prasę 
finansowaną przez kapitał, rzucił cień na organizację. 
W opinii publicznej zajścia na Haymarket Square zaczęły 
się kojarzyć z Rycerzami. Rozpoczął się powolny odpływ 
członków 3 4 . 

Zaburzenia robotnicze skłoniły abpa Taschereau do 
zaostrzenia akcji przeciw Rycerzom, których organizacja 
kanadyjska gwałtownie się skurczyła. Z drugiej strony 
w USA abp Gibbons stwierdził, że w opinii większości 
biskupów amerykańskich podobna akcja byłaby przed­
wczesna oraz że nie można obciążać całego związku winą za 
nieodpowiedzialność poszczególnych ludzi. W czerwcu 
1886 r. dwaj antagoniści w kwestii Rycerzy, abpi Tasche­
reau i Gibbons, otrzymali nominacje kardynalskie. Gdy 
Taschereau ogłosił publicznie powtórzoną przez Stolicę 
Apostolską opinię z 1884 r., Gibbons zdecydował się stanąć 
w obronie związku. We wrześniu 1886 r. zwrócił się do 
Kongregacji Rozkrzewiania Wiary zgadzając się z potępie­
niem stowarzyszeń masońskich, ale stwierdzając, że Rycerze 
Pracy nie mają charakteru masońskiego, lecz zawodowy. 
Napisał wprost, że celem związku jest obrona przed tyranią, 
z jaką bogate korporacje, zwłaszcza kontrolujące koleje, nie­
ludzko prześladują robotników. Również środki podjęte 
przez związek nie kolidowały - zdaniem Gibbonsa -
z nauką Kościoła. Kardynał odróżnił wyraźnie postawę kie­
rownictwa związku od prowokacji anarchistów z Haymar­
ket Square 3 5 . W akcji swej kard. Gibbons znalazł 
zrozumienie u abpa Williama H. Eldera z Cincinnati, bpa 
Johna J. Keane'a z Richmond, abpa Patricka W. Riordana 
z San Francisco, abpa Williama (1. Grossa z Oregon u 
i abpa Heissa z Milwaukee. 

Podczas gdy w Nowym Jorku odsłaniano Statuę Wol­
ności, w październiku 1886 r. w Baltimore zebrało się dzie­
więciu metropolitów amerykańskich, by rozpatrzyć sprawę 
tajnych związków, w tym także Rycerzy Pracy. Powderly 

" List T. V. Powderly 'ego d o D . O ' D o n o g h u e z 13 111 1886 r., tamże. s. 149-150. 
3 : W. Miller, dz. cyt., s. 276. 

H. J. Browne, dz. cyt., s. 153-154: Ch. A. Beard, M. Beard, dz. cyt., s. 178. 
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przedstawił konferencji założenia, środki działania i organi­
zację związku. Podczas konferencji najostrzejszy atak na 
związek przypuścił abp Peter R. Kenrick z St. Louis, które 
było na wiosnę widownią krwawych zamieszek robotni­
czych. Kenrick miał też być podobno inspirowany przez 
wielki kapitał. Zbliżone stanowisko zajął abp Michael A. 
Corrigan z Nowego Jorku. Przeważyło jednak zdanie kard. 
Gibbonsa, który podsumował obrady następująco; Praca 
ma takie same prawa jak kapitał. Nie możemy potępiać pracy, 
a pozostawiać swobody kapitałowi. Potępienie Knights of 
Labor byłoby katastrofą dla Kościoła. Powinniśmy przesłać 
dokumentację do Rzymu, a jeśli wątpliwe cechy Knights of 
Labor zostaną usunięte, nie można tego związku potępić/.../ 
Mamy w nim duże wpływy, jeśli z nich zrezygnujemy, powsta­
nie organizacja tajna, nad którą nie będziemy mieli żadnej 
kontroli36. 

W styczniu 1887 r. Gibbons i Taschereau spotkali się 
w siedzibie Corrigana w Nowym Jorku szykując się do po­
dróży za ocean, do Rzymu, by przyjąć kapelusze kardynal­
skie z rąk papieża Leona XIII. Omawiali różne strony 
zagadnienia Rycerzy Pracy pozostając przy swoich stanowi­
skach. 16 lutego 1887 r. obaj zostali przyjęci przez Ojca 
Świętego na odrębnych audiencjach. Papież był już przygo­
towany przez bpa Keane'a oraz angielskiego kard., Henry 
Manninga, którzy prosili, by Ojciec Święty nie podejmował 
jeszcze decyzji w sprawie amerykańskiego świata pracy. 

Według tego, co wiadomo, w lutym 1887 r. sprawa była 
raczej przesądzona na niekorzyść Rycerzy. Prawdopodob­
nie przy udziale bpa Keane'a kard. Gibbons przygotował 
jednak piętnastostronicowy dokument biorący związek 
w obronę. Adresatem memoriału z 20 lutego 1887 r. był 
prefekt Kongregacji Rozkrzewiania Wiary, kard. Simeoni. 
W memoriale Gibbons podkreślił znaczenie sprawy Ryce­
rzy dla Kościoła i robotników amerykańskich, a także fakt, 
że w statucie związku nie ma przysięgi dotyczącej ślepego 
posłuszeństwa ani śladu wrogości do religii, Kościoła czy 
państwa. Odróżnił Rycerzy od stowarzyszeń masońskich, 
w których zrzeszeni byli często i pracodawcy, i robotnicy ze 
szkodą dla tych ostatnich. Oddalał zarzuty, że wśród Ryce­
rzy katolicy znajdują się między przedstawicielami innych 
wyznań. Gibbons podkreślił, że około 2/3 członków 
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związku stanowią katolicy, a w warunkach pluralizmu 
amerykańskiego wykluczenie nie-katolików byłoby niemoż­
liwe. Oddalał też przestrogi przed kontaktami z ateistami, 
anarchistami i socjalistami. To prawda - pisał - lecz jest to 
próba wiary, którą nasi dzielni katolicy amerykańscy prze­
chodzą niemal codziennie ze zdrowym rozsądkiem i wytrwa­
łością. Większe niebezpieczeństwo dostrzegał w rozbiciu 
jedności Kościoła i wiernych, które byłoby, skutkiem potę­
pienia Rycerzy. Analizując akty gwałtu związane z demons­
tracjami robotniczymi pisał, iż mogły się one wydarzyć 
zawsze przy okazji masowych zgromadzeń, lecz że kierow­
nictwo związku rozciąga na ogół skuteczną kontrolę nad 
masami związkowców, by uniknąć ekscesów. Dotykając 
najczulszego problemu zauważył jednocześnie, że siły Księ­
cia Ciemności starają się uczynić tę potęgę (masy robotnicze 
- W.R.;niebezpieczną dla zdrowia społecznego odciągając lud 

od religii. W tej sytuacji Kościół powinien, zdaniem Ciib-
bonsa, stanąć po stronie robotników. W przeciwnym razie 
utraci zaufanie mas uczciwych pracowników oraz narazi się 
na izolację w społeczeństwie amerykańskim 3 7 . 

Roztropne i dalekowzroczne stanowisko kard. Gibbonsa 
zyskało na ogół dobrą prasę w USA. Wyjątkiem były prasa 
sterowana przez kapitał. Jedno z takich pism zamieściło 
karykaturę, na której papież błogosławi Strajkowi i Bojko­
towi, a ksiądz katolicki z aprobatą przygląda się, jak tłum 
znęca się nad jakimś człeczyną pod hasłem krzywda jed­
nostki jest troską wszystkich. Opinia historyków jest dość 
jednoznaczna. Kardynał znajdował się na niepewnym gruncie, 
ale historia dobitnie potwierdziła słuszność jego praktycznego 
sądu 3 8 . 

Kongregacja Rozkrzewiania Wiary przyjęła memoran­
dum Gibbonsa i uznała jego racje. W kwietniu 1887 r, kard. 
Taschereau wydał okólnik zawieszający swoje wcześniejsze 
zarządzenia przeciw Rycerzom. 29 sierpnia 1888 r. Kongre­
gacja wydała ostateczną decyzję zezwalającą katolikom na 
uczestnictwo w Knights of Labor. Istnieją dowody, że na 
decyzji zaważyła głównie opinia papieża Leona XIII, który 

l a m / c . s. 219. 
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coraz mocniej angażował się w wypracowanie nowego sta­
nowiska Stolicy Apostolskiej wobec kwestii robotniczej 3 ' . 

Zmierzch związku 

Uznanie Rycerzy przez Stolicę Apostolską pomogło 
w utrzymaniu kontaktu między Kościołem a światem 
pracy. Nie pomogło jednak samemu związkowi. Po zaj­
ściach w Haymarket i strajku pakowaczy mięsa w Chicago 
na początku 1887 r. Rycerze ponieśli prestiżową porażkę 
w Nowym Jorku. Powderly odmawiał wyrażenia sympatii 
skazanym za zajścia na Haymarket Square, mimo że 
dowody ich winy nie były zbyt przekonywające. Odstręczyło 
to wielu członków związku 4 0 . W ciągu 1887 r. odeszło 
z niego około 190 tys. osób. Wraz z niepowodzeniami na 
arenie społecznej rosły napięcia wewnątrz związku. Socja­
liści oskarżali Powderly'ego o kapitulanctwo, klerykalizm 
i autorytaryzm, a protestanci - o zbytnie uleganie Rzy­
mowi. Podczas zjazdu w Minneapolis w październiku 
1887 r. władze związku zostały zaatakowane za porażki 
z całego d wulecia. Sukcesu, jakim było uznanie przez Waty­
kan, nie doceniono. Powderly utrzymał pozycję, ale część 
jego zwolenników przepadła w wyborach. 

Powolny upadek Rycerzy Pracy miał także inne źródła. 
W 1881 r. powstała American Federation of Labor, kiero­
wana przez Samuela Gompersa (1850-1924). Był to związek 
zawodowy nowego typu, zrzeszający robotników na zasa­
dzie federacji związków branżowych oraz oparty na etato­
wym aparacie związkowym, finansowanym ze składek 
członków. Skuteczność działań AFL powodowała stały 
odpływ członków Knights of Labor. Po odpadnięciu grup 
wielkoprzemysłowych oraz robotników wykwalifikowa­
nych związek stał się organizacją robotników rolnych i far­
merów. Na skutek walk wewnętrznych w 1893 r. Powderly 
odszedł z kierownictwa, a wkrótce potem Rycerze rozsypali 
się ostatecznie. Sam Powderly, którego długotrwała walka 
o sprawę związkową oddaliła w końcu od hierarchii koś­
cielnej, zawarł w swych wspomnieniach wiele goryczy 
wobec stosunku duchowieństwa do kwestii robotniczej 4 1 . 

Jednakże z perspektywy historycznej sprawa Rycerzy 
Pracy wygląda nieco odmiennie. Upadek organizacji nie 
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miał większego związku z wahaniami Kościoła w sprawie 
uznania Rycerzy. Wraz z wystąpieniami publicznymi i pra­
cami Henry George'a (1839-1897), pierwszego bodaj eko­
nomisty chrześcijańskiego, który dostrzegł przyczyny 
wyzysku robotników oraz stwierdził, że jest on przesłanką 
kryzysów ekonomicznych 4 2 , Rycerze Pracy oraz ich obrona 
przez kard. Gibbonsa to wkład Ameryki w rozwój katoli­
cyzmu społecznego. Ukoronowaniem tego etapu katolickiej 
myśli społecznej była encyklika „Rerum Novarum" Leona 
XIII z 1891 r. Historia Rycerzy Pracy to także przyczynek 
do dziejów Kościoła w świecie współczesnym. Jak stwier­
dził abp John I rei and z St. Paul, kard. Gibbons okazał się 
„prorokiem" rozumiejącym, że lud jest potęgą, a Kościół 
musi być z ludemĄi. Następne dziesięciolecia potwierdziły tę 
prawdę: tam, gdzie Kościół rozumiał sprawy zwykłych 
ludzi, ugruntowywał swą misję, tam zaś, gdzie od ludu się 
oddalał, tracił możliwości działania. 

; y L. Soderini. The Pontijleate of Leo XIII, L o n d o n 1934, s. 176. 
4 1 1 H . David, The Hisiory of ihe Haymarkei Affair, Nowy Jork 1936, s. 536. 
4 1 T. V. Powderly. Thirly.... s. 641 n n . 
4 2 Por. jego prace: Progress and Pover'y (3 879'j lub Soeial Problems (1884). 
4 ' ' .1. Ireland. The Church and Modem Sociely. St. Paul 1905. t. 1. s. 128. 

Cheva l i e r s du Travail 
U n d e s p r e m i e r s s y n d i c a t s p r o f e s ­

s i o n n e l s a m é r i c a i n s - T h e K n i g t s of 
L a b o r - fut f o n d é en 1869 c o m m e u n e 
o r g a n i s a t i o n s t r i c t e m e n t c l a n d e s t i n e 
a v e c le r i t e f r a n c - m a ç o n . E n é la rg i s ­
s a n t g r a d u e l l e m e n t ses in f luences 
ce t te a s s o c i a t i o n a t t i r a i t les m a s s e s de 
t r a v a i l l e u r s c a t h o l i q u e s . L ' E g l i s e ca ­
t h o l i q u e c o n d a m n a n t les a s s o c i a t i o n s 
f r a n c - m a ç o n n e s r e g a r d a i t ce t t e o r g a ­
n i s a t i o n a v e c m é f i a n c e , m ê m e l o r s q u e 
s o u s la d i r e c t i o n d ' u n c a t h o l i q u e -
T e r r e n c e P o w d e r l y - el le a révélé et 
a b a n d o n n é le rite f r a n c - m a ç o n . Q u a n d , 
en 1886, le s y n d i c a t a e m b r a s s é des 
c e n t a i n e s de mi l l ie rs des t r a v a i l l e u r s . 

l 'Lgl ise c a t h o l i q u e a failli c o n d a m n e r 
les C h e v a l i e r s . G r â c e à la p r u d e n c e d u 
c a r d i n a l d e B a l t i m o r e , J a m e s G i b ­
b o n s , qu i a p r é s e n t é a u Sa in t Siège un 
m e m o r a n d u m spéc ia l en ce t t e m a t i è ­
re , la r e c o n n a i s s a n c e d u d r o i t des t r a ­
va i l l eurs à s ' o r g a n i s e r p o u r la défense 
d e leurs i n t é rê t s a p r é v a l u et le V a t i c a n 
a of f ic ie l lement p e r m i s a u x c a t h o l i ­
q u e s d ' a p p a r t e n i r a u x C h e v a l i e r s d u 
T r a v a i l . C e fut un p a s i m p o r t a n t s u r la 
voie m e n a n t à l ' encyc l ique „ R e r u m 
N o v a r u m " d u p a p e L é o n XIII. L ' h i ­
s to i re d e l ' a s soc ia t ion m o n t r e q u e l 'en­
g a g e m e n t soc ia l d e l 'Egl ise est in 
m ê m e t e m p s difficile et i n d i s p e n s a b l e . 
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Tadeusz Burger 

Uwagi, o świadomości ekologicznej 

Mało precyzyjne sformułowanie tytułu niniejszego opra­
cowania nie jest wynikiem kokieterii autora ani lekceważe­
niem czytelników. Przyczyną jest brak klarownej i w miarę 
uporządkowanej koncepcji świadomości ekologicznej. Brak 
jest również badań empirycznych i wnikliwszych studiów 
teoretycznych na ten temat. 

Jednocześnie panuje powszechne przekonanie o wadze 
czynnika świadomościowego w tzw. problemie ekologi­
cznym. Konieczność zmiany paradygmatu cywilizacyjnego 
oznacza zasadnicze przewartościowania i rewizje aksjoma­
tów ekonomicznych i filozoficznych. Najważniejszą barierę 
dla tych przewartościowań stanowi nie czynnik technologi­
czny, lecz świadomość społeczna. W tym kontekście pilną 
sprawą wydaje się szukanie odpowiedzi na następujące 
pytania: Jakie czynniki i procesy ukształtowały obecne 
postrzeganie przez ludzi swego miejsca w środowisku natu­
ralnym? oraz: Jaki jest obecnie stan świadomości ekologi­
cznej (elementy składające się na świadomość ekologiczną, 
różnice między poszczególnymi grupami społecznymi 
wyodrębnionymi ze względu na miejsce zamieszkania, 
wykonywany zawód, wiek, wykształcenie, miejsce zajmo­
wane w procesie podejmowania decyzji itp.)? Dalsze rozwa­
żania będą próbą odpowiedzi na tak postawione pytania. 

Zakres pojęcia „świadomość ekologiczna" 

Pojęcie „świadomość ekologiczna" jest od lat używane 
przez publicystów, polityków i aktywistów społecznych. 
Zwykle słyszymy o świadomości ekologicznej w kontekście 
negatywnym: niska, mała iub też że jej brak. Stwierdzenia te 
odnoszą się do konkretnych faktów, natomiast gdy mają 
charakter uogólnień - są bardzo słabo udokumentowane. 
Dzieje się tak przede wszystkim z powodu trudności, jakie 
nastręcza wyodrębnienie z ludzkiego myślenia i działania 
sfer czysto ekologicznych. Mamy do czynienia z ludzkimi 



375 

działaniami bardzo różnie uwikłanymi i zdeterminowanymi 
czynnikami zarówno obiektywnymi, istniejącymi zewnętrz­
nie, jak i tkwiącymi w samym człowieku. Taki stan rzeczy 
implikuje dwa sposoby snucia refleksji nad świadomością 
ekologiczną. 

Pierwszy, nazwijmy go P O S T U L A T Y W N Y M , sprowadza się do 
konstruowania pewnego idealnego, pożądanego modelu 
świadomości, który jeśli jest realizowany, gwarantuje bez­
konfliktową koegzystencję człowieka ze środowiskiem. 
W pojawiających się ostatnio publikacjach dominuje właś­
nie nurt postulatywny. P. Tobera 1 pojmuje budowę świado­
mości ekologicznej jako proces interioryzowania pewnych 
wartości, stąd też wymienia trzy poziomy świadomości: 
poznawczy: instytucjonalno-kulturalny: poziom realizacji 
przyjętych wartości. Inaczej mówiąc jest to proces docho­
dzenia od wartości uznawanych do wartości odczuwanych, 
od biernej świadomości do świadomych działań. 

D!a Z. Hul la 2 świadomość ekologiczna to swoista kształ­
tująca się forma świadomości społecznej manifestująca się 
zarówno w myśleniu i przeżyciach poszczególnych ludzi, jak 
i w funkcjonujących społecznie standardach pojmowania, 
przeżywania i wartościowania biosfery. Po tak ogólnym sfor­
mułowaniu następuje wyjaśnienie, że świadomość ekologi­
czna funkcjonuje w dwóch sferach: opisowo-technicznej 
(wiedza ekologiczna + wyobraźnia ekologiczna) i aksjolo-
giczno-normatywnej. Autor wymaga od przyszłego posia­
dacza świadomości ekologicznej: znajomości procesów 
zachodzących w ekosferze i poszczególnych ekosystemach, 
umiejętności przewidywania ekologicznych skutków podejmo­
wanych działań, wiedzy o zanieczyszczeniach, zagrożeniach 
i możliwościach przeciwdziałania im. Oprócz tego niezbędny 
jest biocentrycznie zorientowany system wartości. Wiedza 
i wyobraźnia byłyby zróżnicowane w zależności od pełnio­
nej funkcji, ogół winien jednak legitymować się minimum 
obywatelskim - bliżej niestety nie scharakteryzowanym. 

Trudno odmówić racji Z. Hullowi. Świadomość ekologi­
czna jako cel jest wyłożona jasno i precyzyjnie, brak nato­
miast wskazań, jak go osiągnąć. Czy wystarczy zrealizować 

1 P. Tobera , Świadomość ekologiczna i jej uwarunkowania, „Aura" nr 7, 1981. 
' Z. Hull. Świadomość ekologiczna. „Aura" nr 10 i U , 1984. 
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jedynie superprogram edukacji ekologicznej, czy też przed­
tem należałoby nieco zamieszać w ekonomii i polityce? Ale 
by to czynić, trzeba mieć świadomość i to znacznie powyżej 
minimum obywatelskiego. Gwoli sprawiedliwości trzeba 
powiedzieć, że autor wymienia obszerną, na ile to możliwe 
pełną, listę aspektów kryzysu ekologicznego, lecz ustalenia 
te są połączone zbyt słabo z rozważaniami o świadomości 
ekologicznej. 

Zatrzymałem się nieco dłużej przy artykule Z. Hulla, 
ponieważ jest on reprezentatywny dla maksymalizmu eko­
logicznego. Maksymalista kreśli zwykle pewną wizję norma­
tywną, dystansując się od uwarunkowań dnia dzisiejszego 
i sposobu, w jaki dążyć do celu. Wydaje się, że zbyt małą 
uwagę poświęcono zrozumieniu przyczyn, które doprowa­
dziły ludzkość na próg katastrofy. Aby to zrozumieć, nie 
wystarczy wskazać na industrializację, urbanizację, zbroje­
nia, sposób pozyskiwania surowców - są to bowiem skutki 
istnienia pewnego światopoglądu, ukształtowanego zna­
cznie wcześniej 3. 

Dla takich dociekań przydatne jest rozumienie świado­
mości ekologicznej jako kategorii OPISOWEJ, funkcjonującej 
w sygnalizowanym wcześniej drugim typie refleksji nad 
świadomością ekologiczną. Mniej ważna jest w tej chwili 
efektywna i elegancka definicja. Chodzi o odpowiedzi na 
podstawowe pytania: Jak ludzie widzieli i widzą swoje 
miejsce w środowisku i relacje łączące ich z otoczeniem? Na 
ile odczuwali i odczuwają swoją odrębność, a na ile czuli się 
częścią środowiska? Najogólniej, świadomość ekologiczna 
jest zespołem informacji i przekonań na temat środowiska 
naturalnego oraz postrzeganiem związków między stanem 
i charakterem środowiska naturalnego a warunkami i ja­
kością życia człowieka. Założenie, że tak pojmowana świa­
domość ekologiczna jest stałym składnikiem świadomości 
społecznej, implikuje konieczność dociekań na temat jej 
kształtu w różnych okresach historycznych i pod różnymi 
szerokościami geograficznymi. Trzeba więc pytać o związki 
świadomości ekologicznej z religią, zmieniającymi się prą­
dami filozoficznymi, zasadami ekonomicznymi, systemami 
technologicznymi i ustrojami politycznymi społeczeństw. 
Nie rozstrzygając o kierunku i charakterze tych związków, 
należy jednak przyjąć, że jeśli całe otoczenie świadomości 
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ekologicznej ciągle zmienia się, to i ona sama również nie 
jest wartością stałą. Pozostaje szukać tych momentów, gdy 
następowały najbardziej znaczące zmiany. 

Człowiek i środowisko 

Za normę regulującą stosunki człowieka ze środowiskiem 
naturalnym uznano w naszym kręgu cywilizacyjnym wer­
sety biblijne z Księgi Rodzaju: A wreszcie rzekł Bóg: 
„Uczyńmy człowieka na Nasz obraz, podobnego Nam. Niech 
panuje nad rybami morskimi, nad ptactwem powietrznym, nad 
bydłem, nad ziemią i nad wszystkimi zwierzętami pełzającymi 
po ziemi!" Po czym ich błogosławił, mówiąc: „Bądźcie płodni 
i rozmnażajcie się, abyście zaludnili ziemię i uczynili ją sobie 
poddaną; abyście panowali nad rybami morskimi, nad ptac­
twem powietrznym i nad wszystkimi zwierzętami pełzającymi 
po ziemi" (Rdz 1,26.28). Stwierdzenie o panowaniu i czynie­
niu ziemi poddaną stały się z czasem jeśli nie dyrektywą, to 
na pewno powszechnie stosowanym alibi. Z wymową 
powyższego cytatu nie można dyskutować, lecz stanowi on 
jedynie wybrany fragment konstytucji biblijnej. 

Ks. J. Grzesica wskazuje również na inny werset: Pan Bóg 
wziął zatem, człowieka i umieścił go w ogrodzie Eden, aby 
uprawiał go i doglądał (Rdz 2,15). Pisze ks. J. Grzesica: 
Tekst ten wskazuje bardziej na ochronę niż eksploatację. 
Człowiek nie występuje tu jako król i pan stworzenia, lecz 
raczej jako gospodarz lub ogrodnik Boga4. Leszek Prorok 5 

w swoich pięknych i mądrych „Zapiskach psubrata" wska­
zuje na inny, zapomniany zupełnie element tradycji biblijnej 
- Księgę Eklezjastesa. Eklezjastes dość brutalnie, acz spra­
wiedliwie, spycha człowieka z pozycji uprzywilejowanej do 
roli nie wyróżniającej się specjalnie części środowiska. Czy 
jest przypadkiem, że Księga Eklezjastesa nie jest uznawana 
przez judaizm ani też nie weszła do Biblii protestanckiej? 

Podobną dwoistość ludzkiego miejsca w środowisku 
możemy obserwować w dziejach myśli ludzkiej. Spór toczy 

! Płodnym oraz inspirującym, ale niestety rzadkim przykładem jest koncepcja 
„sumienia ekologicznego" pro!'. J. Aleksandrowicza, zob. tegoż. Sumienie ekologi­
czne. Warszawa 1979, 

4 Ks. J. Grzesica. Ochrona naturalnego środowiska człowieka - problem teologiczno-
-moralny. Katowice 1983. s. 84. 

^ L. Prorok. Zapiski psubrata. Warszawa 1981, s. 21-23. 
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się między ekskluzjonistami, którzy według ks. j . Grzesicy 
traktują przyrodę jako kompleks systemów fizycznych, które 
obok człowieka i jego cywilizacji, tworzą podstawowe, dane 
mu środowisko. Człowiek stoi według nich ponad światem, 
spełniając w stosunku do niego rolę absolutnego władcy. Wie­
dzą oni wprawdzie, że człowiek jest częścią przyrody, ale 
traktują go tak, jak by nią nie był6, a inkluzjonistami, którzy: 
stoją na stanowisku integralnej jedności środowiska natural­
nego. W tej koncepcji człowiek włączony został do definicji 
przyrody. W tej jedności, a nie w separacji od przyrody 
należy, w ich pojęciu, widzieć człowieka. Kładą nacisk na 
równowagę, chociaż podkreślają, że powinna ona być raczej 
zmienna i dynamiczna, aniżeli stalą i statyczna. Przeciwni 
antropocentryzmowi łatwiej zgadzają się na kontrolę ludzkiej 
populacji, lecz jednocześnie podkreślają ważność i świętość 
jednostki. Czekają na świat, w którym człowiek jako panu­
jący będzie działał mądrze, wykazując umiarkowanie w swej 
działalności biologicznej i technicznej1. 

Rozmiary i cel niniejszego opracowania, a i kompetencje 
autora, nie pozwalają na rozszerzenie penetracji poza nasz 
krąg kulturowy i czasy nazbyt odległe. Trudno jednak nie 
zauważyć, że buddyzm, mądre dekrety indyjskiego władcy 
Asioki (III w. przed Chrystusem), chińskie systemy filozofi­
czne czy animistyczne religie - to świat inkluzjonizmu. Dla­
czego jednak okazał się on słaby w zetknięciu z pochodem 
cywilizacji przemysłowej? Podobny sens będzie mieć pyta­
nie, dlaczego zwyciężyła etyka protestancka, a nie nauka 
patrona ekologów - św. Franciszka z Asyżu? 

Purytański protestantyzm nagradzał bogacenie się jako 
czynność szczególnie miłą Bogu. Ergo wszystkie działania 
prowadzące do tego celu również zyskiwały błogosławień­
stwo. Do nadbudowy ideowej dodały się takie niebagatelne 
czynniki, jak: odkrycia geograficzne i wywołana rami eks­
pansja Europy oraz wynalazki techniczne, które spowodo­
wały rewolucję przemysłową. 

W dobie formowania się nowoczesnych państw przemy­
słowych w XIX i na początku XX w. odwieczna ludzka 
chęć panowania nad przyrodą zyskała naukową i ideologi­
czną podbudowę. Bezsprzecznym potwierdzeniem wiel­
kości i słuszności nowych systemów stała się ich możliwość 
skutecznej walki z przyrodą i jej opanowywania. Amery-
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kańscy pionierzy budując wielkość młodego narodu i pań­
stwa jako przeciwnika, oprócz tubylców, mieli przyrodę. 
Trzebienie nieprzeliczonych - zdawałoby się - stad bizo­
nów, nadmierna hodowla, nieracjonalne rolnictwo prowa­
dzące do erozji gleb, liczne „gorączki" złota i innych kopalin 
- wszystko to było dumnym „osiodłaniem wiatru", jak głosi 
tytuł jednego z westernów. Morderca tysięcy bizonów, Buf­
falo Bili, występował w folklorystycznych rewiach w roli 
bohatera narodowego. 

W innym rejonie świata porewolucyjna Rosja potwier­
dzała słuszność obranej drogi zwycięstwami nad siłami 
przyrody. Ważny był nie tylko cel utylitarny, np. nowe 
źródła energii z hydroelektrowni i produkcja przemysłowa, 
ale również cel ideologiczny i propagandowy, wyrażający 
się w twórczym sprzeciwie wobec naturalnego biegu rzeki -
co w poprzedniej formacji społeczno-ekonomicznej było 
zupełnie niemożliwe. Hasło pierwszej pięciolatki w ZSRR 
brzmiało: Dym z kominów fabrycznych to oddech Rosji 
Radzieckiej*. Tworzyły się pozytywne zbitki: postęp -
komin fabryczny - zwycięstwo nad siłami przyrody. Inaczej 
mówiąc sfera aksjologiczna otrzymywała ściśle z nim zwią­
zany aneks materialny. 

Wynalazki intelektualne X I X w. zyskiwały w naszych 
czasach status praw absolutnych. E. F . Schumacher 
w książce-manifeście, pod bardzo symptomatycznym tytu­
łem „Małe jest piękne. Spojrzenie na gospodarkę świata 
z założeniem, że człowiek coś znaczy" 9 , z równą energią 
wykazuje absurdalność ekonomii keynesowskiej, sejen-
tyzmu, marksistowskiej teorii nadbudowy czy freudyzmu 
i teorii względności. Schumacher powiada: Myślę, że nikt 
nie zdołałby zanegować ani potęgi, ani zasięgu sześciu wymie­
nionych idei (chodzi o ideę ewolucji, ideę selekcji naturalnej, 
marksowską teorię nadbudowy, teorię Freuda, teorię 
względności, pozytywizm - T.B.). Me zrodziły się one 
z empirii, nikt też nie potrafił ich naukowo zweryfikować. 
Powstały na skutek wielkich wysiłków wyobraźni, by objąć to 

" Ks. J . Grzesica, dz. cvi., s. 68. 
l a m / e , s. 77-78. 
Pod. jc za B. Jałowieckim. Strategia uprzemysłowienia a proces urbanizacji, I 19 

Biuletyn K P Z K . Warszawa 19X2. 
" L\ i'. Schumacher , Małe jest piękne, Warszawa 1981. 
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co nieznane i niepoznawalne. Oczywiście zaczęło się jak 
zawsze od maleńkiej platformy dokonanych obserwacji. Idee 
te nie zakorzeniłyby się tak mocno w ludzkich umysłach, 
gdyby nie zawierały elementów prawdy. Istotą ich jednak to, 
że pretendują do miana prawd uniwersalnych... Otóż główne 
idee XIX w., te same, które rzekomo rozprawiły się z filozo­
fią, są złośliwą, zajadłą, zżerającą filozoficzną zarazą. Cier­
pimy przez nie na nieuleczalną chorobę. To nieprawda, że 
wiedza jest smutkiem. To jątrzące błędy naszych przodków 
zatruwają dziś radość życia trzeciego i czwartego pokolenia. 
Nie są to błędy nauki, lecz filozofii, która powstała w imię 
nauki10. 

Gorzkie to słowa i pisane zapewne w silnym wzburzeniu. 
Schumacher dotyka jednak bardzo ważnej dia naszych roz­
ważań kwestii - pokazuje, jak silnie w świadomości społe­
cznej tkwią idee, które przed wiekiem miały status jedynie 
hipotez naukowych. 

Wieki XVIII i XIX, tworząc materialną bazę i intelek­
tualny klimat do bezwzględnej ekspoatacji przyrody, dały 
również podstawy nowoczesnej ochronie przyrody. Wpraw­
dzie i wcześniej, a właściwie w całej historii ludzkości, spo­
tykamy liczne przykłady działań mających na celu ochronę 
przyrody 1 1 . Brak im było jednak konsekwencji, a często 
istotą aktu była ochrona określonej własności (królewskiej, 
książęcej) przed zakusami niepowołanych. Dopiero Hum-
boldtowska koncepcja ochrony pomników przyrody 
zakłada traktowanie obiektów przyrodniczych jako war­
tości autotelicznych. 

Czy można więc mówić o przełomie w świadomości, 
0 pewnej reakcji na dotychczasowy sposób postępowania ze 
środowiskiem naturalnym? Myślę, że poza wyjątkami ruch 
ochrony przyrody wynikał z postawy ekskluzjonistycznej. 
Chroniąc wybrane gatunki fauny i flory człowiek potwier­
dzał swą pozycję panującego, poprawiając sobie jednocześ­
nie samopoczucie, mógł bowiem zniszczyć, a jednak 
chronił. Nie negując osiągnięć twórców pierwszych rezerwa­
tów i parków narodowych, trzeba pamiętać, że działo się to 
równocześnie z niszczeniem całych gatunków zwierzęcych 
1 wielkich obszarów leśnych. 

Nie brakowało zapewne głosów przestrogi. Świadczy 
o tym choćby cytat z „Diałektyki przyrody" F. Engelsa, tak 
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chętnie przytaczany przez naszych ekologów: ...zwierzę 
wykorzystuje tylko otaczającą przyrodę i wywołuje w niej 
zmiany po prostu przez swą obecność. Człowiek natomiast 
zmieniając przyrodę zmusza ją do służenia jego celom, opano­
wuje ją... Ale nie pochlebiajmy sobie zbytnio z powodu 
naszych ludzkich zwycięstw nad przyrodą. Za każde z nich 
mści się ona na nas. Każde zwycięstwo daje wprawdzie 
w pierwszej linii skutki, na które liczyliśmy, ale w drugiej 
i trzeciej przynosi inne, nieprzewidziane następstwa, które 
nader często przekreślają znaczenie pierwszychn. Myśl 
mądra i przenikliwa, ale na pewno nie był to cytat wypisy­
wany na sztandarach budów socjalizmu. A i sami klasycy 
pochylając się nad triadą: kapitał - siła robocza - zasoby 
przyrody, najmniej uwagi poświęcali ostatniemu członowi. 

Reasumując, w drugą połowę XX we świat wszedł - mimo 
podziałów politycznych - z jednolitą wizją rozwoju techno­
logicznego, opartego na przekonaniu o niewyczerpalności 
zasobów przyrody i absolutnej wierze w geometryczny 
postęp nauki i techniki. 

Szok ekologiczny 

W połowie lat sześćdziesiątych na społeczeństwa krajów 
rozwiniętych spadła fala informacji o kataklizmach ekolo­
gicznych. Mdlejący na ulicach miast policjanci regulujący 
ruch, zatrute rzeki, katastrofy tankowców (najsłynniejszy -
Torrey Canion w 1967 r.) i związane z tym spustoszenia -
zapełniały lamy prasy światowej. Za punkt kulminacyjny 
uznać należy opublikowanie w 1969 r. raportu ówczesnego 
sekretarza generalnego ONZ, U T h a n t a , pt. „Człowiek 
i jego środowisko". 

Wiadomości, które były znane co prawda od lat, ale tylko 
wąskiej grupie specjalistów, szybko rozpowszechniły się 
wśród społeczeństw, zupełnie nie przygotowanych na ich 
przyjęcie. Stan umysłów i emocji w tych latach dobrze 

'" Tamże. s. 10.'- 1 04. 106-107. 
1 1 Bogaty rejestr a kiów prawnych i działań chroniących przyrodę zawierają książki 

Antoniny Leńkowet wydane w 198 i r.: 'Zaczęło się od świętego gaju i Aby świat nie stał 
się pustynią. 

Podaję za W. Michajlowem. zob. przedmowa d o książki .1. Dorst . Zanim zginie ' 
przyroda. Vvarszawa 1971. s. 9. 
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oddają tytuły ukazujących się książek: „Zanim zginie przy­
roda", „Jutro może być za późno", „Ludzkość w punkcie 
zwrotnym", „Ziemia, którą tracimy", „Zamykający się 
krąg", „Tylko jedna ziemia", a na gruncie polskim: „Oskal­
powana ziemia" czy „Żyć znaczy niszczyć". Do repertuaru 
trudnych - lecz mniej lub bardziej oswojonych - problemów 
społecznych i ekonomicznych doszedł nowy, który zdawał 
się przerastać możliwości absorbcyjne systemów polity­
cznych Zachodu. 

Szok ekologiczny zbiega się w czasie z falą ruchów społe­
cznych i staje się dla kontestacji 'mocnym argumentem 
w walce z istniejącym porządkiem społecznym i ekonomi­
cznym. Kontrkultura manifestuje ekologiczny stył życia, by 
wykazać, jak bardzo poważnie jest przeciw. Sytuacja powtó­
rzyła się kilka lat później, gdy zrodzone ze społecznych 
ruchów ekologicznych ugrupowania budowały swoją for­
mułę polityczną. Logika konsekwentnej alternatywy 
wymaga od partii zielonych kontestowania reguł gry polity­
cznej i domagania się rewizji podstawowych instytucji 
ustrojowych państwa. Przykłady te wskazują, jak bardzo 
niespodziewaną, nową i nieprzystającą clo istniejących 
systemów wartości była perspektywa ekologiczna. 

Dopiero po kilku latach rozpoczyna się proces instytucjo­
nalizacji nowej problematyki. W .1972 r. na Konferencji 
Sztokholmskiej przygotowuje się powołanie nowej agendy 
ONZ - UNEP (Program Środowiska Narodów Zjednoczo­
nych powołany został oficjalnie na XXVII Sesji ONZ 
w 1972 r.). Następnie niemal lawinowo powstają dalsze 
programy, organizacje i porozumienia międzynarodowe na 
rzecz środowiska, a w rządach coraz większej liczby państw 
zaczyna pojawiać się nowy urząd - minister ds. środowiska. 

Bardzo szybko problematykę ochrony środowiska włącza 
do nauczania społecznego Kościół katolicki - instytucja 
programowo przecież konserwatywna. Już w 1972 r. w liś­
cie do sekretarza generalnego Konferencji Sztokholmskiej, 
pisze papież Paweł VI: Wszystko, co Bóg stworzył, jest dobre 
pisze Święty Paweł (1 Tm 4,4) podejmując słowa Księgi 
Rodzaju o miłości Boga do wszystkiego co stworzone. Dla 
rodzaju panowania nad Stworzeniem nie oznacza zniszczenia, 
lecz udoskonalenie. Nie ma to być uczynienie ze świata nie­
znośnego chaosu, lecz miejsca pięknego i uporządkowanego 
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z poszanowaniem wszelkiej rzeczy. Tak więc nikt nie może 
w sposób absolutny i egoistyczny przywłaszczać sobie środo­
wiska, które nie jest res nullius - własnością jednostki, lecz res 
omnium - powszechną własnością i dziedzictwem całej ludz­
kości. Jego właściciele zarówno prywatni, jak i publiczni 
postępować muszą w dobrze rozumianym interesie powszech­
nym. Wszak człowiek jest pierwszym i największym bogac­
twem Ziemin. 

O tym, jak jednak trudna do spacy ii kowania i zamknięcia 
w sztywnych ramach jest problematyka ochrony środowi­
ska naturalnego, świadczy przykład Klubu Rzymskiego -
organizacji będącej jednym z najoryginalniejszych doświad­
czeń społeczności międzynarodowej w rozwiązywaniu 
problemów globalnych. Klub powstał w 1968 r. i przez pięć 
następnych lat funkcjonował jako nieformalna organizacja 
blisko 80 naukowców i praktyków -przemysłowców. Pro­
blematyka I Raportu ogniskuje się wokół zanieczyszczenia 
środowiska, wykorzystania zasobów, wzrostu ludności, 
produkcji przemysłowej i produkcji żywności. Obecność 
inspiracji wynikających z szoku ekologicznego jest oczywi­
sta. Konsekwencja, logika i uczciwość każą Klubowi coraz 
bardziej rozszerzać pole penetracji. VII Raport dotyczy edu­
kacji, a ostatni zajmuje się rewolucją elektroniczną. Nie jest 
to przypadek; każda próba rozwiązywania problemu ekolo­
gicznego musi doprowadzić do dziedzin na pozór bardzo 
odległych od usychającego lasu czy zatrutej rzeki. 

Na zakończenie kilka zdań o polskich dziejach eksplozji 
ekologicznej. Dziennikarze, wydawcy a i decydenci przyjęli 
problem ekologiczny bardzo przychylnie. Towar był z im­
portu, światowy, świeży, atrakcyjny. Uczestnictwo w zaj­
mowaniu się nim nobilitowało, a jednocześnie sprawa 
wydawała się bezpieczna, Polsce nie groziły przecież kata­
strofy tankowców, choćby dlatego, że mieliśmy rurociąg. 

Vv krótkim czasie wywołane zainteresowanie zaowoco­
wało ciekawą i na ogół kompetentną publicystyką. W listo­
padzie 1969 r. powstaje porozumienie kilku redakcji 
(„Kultura", „Kierunki", „Życie Literackie", „Tygodnik Kui-

" List Pawia VI do Sekretarza Generalnego Konferencji ONZ w Sztokholmie 
w 1972 >:. w: „Chrześcijanin w świecie'", nr 2 (22) 1973. 
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turalny", „Polityka") pod nazwą Klubu Prasowego 
„Krajobrazy". 

Zmianę nastawienia do ostrzeżenia ekologicznego ilu­
strują losy książki A. Leńkowej „Oskalpowana Ziemia". Po 
raz pierwszy książka ukazuje się w 1961 r. jako niskonakła­
dowa publikacja Zakładu Ochrony Przyrody PAN w Kra­
kowie. Autorka zostaje odsądzona od czci i wiary, 
zarzucono jej między innymi przeciwdziałanie rozwojowi 
gospodarczemu kraju. W 1969 r. „Oskalpowana Ziemia" 
wychodzi w popularnej Bibliotece Wiedzy Współczesnej 
„Omega" jako lektura pożyteczna dla dorosłych i młodzie­
ży. 

Ukazują się wówczas światowe bestsellery popularnej lite­
ratury ekologicznej, do których przedmowy piszą znani 
naukowcy - W. Michajłow, A. S. Kostrowieki, A. Kukliń­
ski i K. Secomski. Przedmowy te są właściwie autonomi­
czne i obok komentarza do książki służą uspokojeniu 
czytelnika, że problem jest ważny, lecz nas nie dotyczy, 
ponieważ, mamy skuteczne zabezpieczenia ustrojowe, chro­
niące nad przed katastrofą. Najbardziej optymistycznie 
widzi problem A. S. Kostrowicki, pisząc w przedmowie do 
książki B. Commonera „Zamykający się krąg": Dążenie go­
spodarki socjalistycznej do maksymalnej efektywności ekono­
micznej wywołuje - jak pisze autor - podobne objawy kryzysu. 
Wysnuwa z tego wniosek, że żaden ustrój nie wynalazł środ­
ków pozwalających pogodzić potrzeby środowiska z potrze­
bami rozwijającej się gospodarki. Oczywiście w szczegółach 
autor ma rację, gdyż nie znaleźliśmy jeszcze uniwersalnej 
metody ochrony środowiska w warunkach intensywnego ro­
zwoju - zanieczyszczenie jest ważkim problemem również 
u nas, a niekiedy rzeczywiście postępuje ono tymi samymi 
drogami co w krajach kapitalistycznych. B. Commoner nie 
zauważył jednak, że gospodarka socjalistyczna służy nie 
samej sobie, lecz zaspokojeniu istotnych potrzeb całego społe­
czeństwa. Efektywność ekonomiczna czy - jak pisze - „ wyko­
nywanie planu" nie jest fetyszem ani też celem, lecz jedynie 
środkiem do polepszenia życia wszystkich obywateli. Priory­
tety są określone przez społeczeństwo i JEŚLI UZNA ONO 

OCHRONĘ ŚRODOWISKA ZA ZADANIE SZCZEGÓLNEJ WAGI, TO SKIE­

RUJE NIEZBĘDNY POTENCJAŁ INTELEKTUALNY I GOSPODARCZY DO 

JEGO REALIZACJI (podkreślenie T.B.). Możliwość ta wynika po 
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prostu z zasad gospodarki planowej, bardziej elastycznej niż 
wolnorynkowy system kapitalistyczny14. 

W latach 1975-80, gdy zagrożenia środowiska natural­
nego są dostrzegalne nie tylko dla ekologów, ale i dla prze­
ciętnych mieszkańców wielu rejonów naszego kraju, 
problematyka ekologiczna została znacznie zredukowana 
w środkach masowego przekazu. Ukazującym się wówczas 
z rzadka książkom (np. Eckholma, Browna) nie towarzy­
szyły już polskie przedmowy. 

Kształ towanie się świadomości ekologicznej społeczeństwa 
polskiego 

Opinia, że przemysł jest sprawcą dewastacji środowiska 
naturalnego w Polsce może budzić podejrzenia co do jej 
słuszności. Są przecież kraje o nieporównanie wyższym ro­
zwoju przemysłowym i równie nieporównywalnie lepszym 
stanie środowiska. Bliższe prawdy będzie stwierdzenie, że 
zawinił sposób uprzemysłowienia, struktura przemysłu 
i struktura całej gospodarki. Budowany po II wojnie świa­
towej w naszym kraju przemysł był celem nie tylko ekono­
micznym, ale również lub może przede wszystkim -
politycznym. Chodziło o samowystarczalność, ale również 
o przebudowę struktury społecznej - stworzenie naturalnej 
bazy społecznej nowego ustroju, t /n . wielkoprzemysłowej 
klasy robotniczej. Wśród konsekwencji polityki uprzemy­
słowienia B. Jałowiecki 1 5 wymienia: 

- przewagę przemysłu ciężkiego i surowcowego nad prze­
mysłem środków spożycia, 

- prymat inwestycji i zatrudnienia w przemyśle, 
- lokalizację inwestycji przemysłowych przede wszyst­

kim w regionach już poprzednio rozwiniętych, 
- przewagę inwestycji produkujących nad inwestycjami 

w zakresie infrastruktury technicznej i społecznej, 
- koncentrację produkcji i zatrudnienia w okręgach 

największych, 
- przewagę industrializacji nad urbanizacją. 

1 4 Przedmowa A. S. Kostrowickiego do książki: B. Commoner . Zamykający się 
krąg. Warszawa 1974, s. 17-18. 

1 5 B. Jałowiecki , dz. cyt. 
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O konsekwencjach społecznych t l talnie jednowymiaro­
wego modelu rozwoju tak pisze A. Wałlis: Wśród różnych 
społecznych doświadczeń, jakie przyniosły ubiegłe lata, jedno 
ma zasięg powszechny. Można je sformułować tak, największe 
priorytety a zwłaszcza największe szanse zdobycia mieszka­
nia, pracy, zarobków, zawodu, zawodowego awansu a także 
innych życiowych wartości należy wiązać z wielkimi inwesty­
cjami. W przemyśle, a następnie z wielkimi zakładami pracy. 
Jest to przekonanie ugruntowane solidnie. Kształtuje ono 
postawy zarówno środowisk menadżerskich, aparatu partyj­
nego, ogniw administracji państwowej, kadr inżynieryjnych, 
jak i ludności. Zarówno tej, która mieszka w zasięgu dojazdu 
do wielkich zakładów, jak i tej, która pasywnie czeka na 
zlokalizowanie w jej miasteczku nowego przemysłu. Świa­
domość ta jest faktem społecznym o znacznej sile oddziały­
wania. Prowadzi do jednostronnego ukierunkowania uwagi, 
energii społecznej jak również do deprecjacji innych możli­
wości, jakie potencjalnie wiążą się z innymi dziedzinami go­
spodarki narodowej16. 

Podobne ustalenia prowadzą 7. T'. Wierzbickiego do sfor­
mułowania diagnozy stanu środowiska w Polsce w powią­
zaniu z czynnikami społecznymi i politycznymi 1 7 . Autor 
udowadnia związek między brakiem równowagi ekologi­
cznej a sprawczym brakiem równowagi społecznej. Brak 
równowagi ekologicznej to długotrwałe i szkodliwe dla 
zdrowia zakłócenia w biocenozie. Natomiast brakiem rów­
nowagi społecznej nazywa Z. T. Wierzbicki: dysharmonijny 
oraz dysfunkcjonalny układ sił społecznych formujących się 
pod postacią struktur zawodowych, który to układ w ekstre­
malnej formie prowadzi do ustrojowego, całkowitego odrzuce­
nia „zasady podziału władz"1*. Stan nierównowagi społecz­
nej wyraża się w dominacji struktur technobiurokratycz-
nych. Działania tych struktur autor obserwuje na skali od 
antyśrodowiskowych działań ekonomicznych do patologii 
polegającej na uprywatnieniu przyrody przez grupy inte­
resu, chowające się często za socjalistyczną fasadą. 

Rozważaniom Z. T. Wierzbickiego trudno nie przyznać 
racji, chociaż pewne wątpliwości musi budzić demoniczny 
wizerunek wyalienowanego technobiurokraty. Warto chy­
ba pytać o siły, które powołują go, utrzymują i którym jest 
on potrzebny. 
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O sile pewnych przekonań i zespołu poglądów na temat 
problematyki ekologicznej niech świadczy przykład J. Ur­
bana. W 1970 r. pisał on; Niektórzy dla higieny, dla zdrowia 
muszą wylegnąć na zieloną trawkę. Ja nie. Ziemia jest brudna 
i twardsza niż tapczan, trawa kłuje, w powietrzu latają bzy-
czące i kąsające insekty a słońce męczy. Z punktu widzenia 
moich upodobań i rekreacyjnych potrzeb cała kula ziemska 
może być jednym wielkim klubem SPATiF19. Po tej żartobli­
wej deklaracji autor już na poważnie rozprawia się z. ekono­
micznymi argumentami ekologów. Celów i potrzeb mamy 
wiele, a środowisko to tylko jeden z nich i wcale nie wia­
domo czy najważniejszy. 15 lat później J. Rem znów kłuje 
ekologię rozumianą jako kv,ńatki, drzewa, strumyczki, dalej 
następuje powtórka: dość jałowym zajęciem bywa ekspono­
wanie jednego z celów (chodzi o środowisko - T.B.)... sunąć 
długopisem, po papierze łatwo czytelnika przekonać, że prze­
mysł zapaskudza powietrze20. Brak zmian, poza jedną oczy­
wiście - felietonista jest dziś ministrem. 

Co można powiedzieć o świadomości ekologicznej prze­
ciętnego Polaka? Mimo że w ostatnim okresie ukazało się 
wiele publikacji socjologów i psychologów 2 1 , obraz jest 
wycinkowy i bardzo ogólny. Jednakże na podstawie wymie­
nionych lektur i własnych doświadczeń badawczych 2 2 mogę 
zaryzykować hipotezę, że dominuje „świadomość zagroże-

1 6 A. Wallis, Uwagi o społecznej problematyce planu przestrzennego zagospodarowa­
nia kraju do 1990, w: Procesy urbanizacji kraju w okresie XXX-lecia PRL, Wrocław 
1978. s'. 76. 

1 7 O zagadnieniach tych 7. T. Wierzbicki pisze m.in. w następujących ar tykułach: 
Socjologiczno-pedagogiczne problemy ochrony środowiska naturalnego, „Kultura 
i Społeczeństwo", 1976, nr 4: Od braku równowagi społecznej do braku równowagi 
ekologicznej. „Zeszyty Studium Nauki Społecznej Kościoła", 1983, nr 3; Socjologiczne 
problemy ochrony środowiska przyrodniczego. Materiały na konferencję nt. Ekonomi­
czne i społeczne problemy ochrony środowiska, SGPiS, 1985. 

u 7 . T. Wierzbicki, Liównowaga ekologiczna a równowaga społeczna. Naród. Kul­
tura. Osobowość. Księga poświęcona pamięci profesora Józefa Chałasińskiego, Wroc ­
ław 1983. 

1 9 J. Urban , Dziewczyny do wszystkiego, „Współczesność", 17.05.1970 r. 
2 0 J. Rem, Pętla, „Życie Warszawy", 21.02.1985 r. 
2 1 A. Bieia (red.), Stres psychiczny w sytuacji kryzysu ekologicznego. Lublin 1984: P. 

Tobera . Społeczeństwo i środowisko przyrodnicze, Łódź 1984: T. Grabowski , S. Mar-
muszewski, Świadomość ekologiczna górali i ich postawy wobec Tatrzańskiego Parku 
Narodowego, „Studia Socjologiczne", nr 1/1985. 

2 2 W roku 1984 au to r przeprowadził badania nad świadomością ekologiczną miesz­
kańców województwa tarnobrzeskiego. Badania p rzeprowadzono w pięciu wybra­
nych rejonach o różnym stopniu zagrożenia. Maszynopis znajduje się w Instytucie 
Kształ towania Środowiska. 
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nia" wyrażająca się mieszaniną powszechnego silnego lęku, 
bardzo zróżnicowanej wiedzy o źródłach zagrożeń i poczu­
ciu bezradności. W efekcie otrzymujemy sytuację po­
wszechnej frustracji i groźby wybuchu konfliktu o trudnych 
do przewidzenia rozmiarach i skutkach społecznych. Po­
twierdzeń dla zasadności tej mini-diagnozy dostarczają 
obserwacje zachowań społecznych w dramatycznym okre­
sie po awarii siłowni w Czernobylu. Ostrożny optymizm 
budzić mogą coraz częstsze próby zrozumienia własnej 
sytuacji i chęć podejmowania przeciwdziałań. Chodziłoby 
jedynie o znalezienie sensownej i autentycznej formuły dla 
nich. 

Zamiast konstatacji końcowych chciałbym przytoczyć 
dwa zdania Georga Pichta: Fizycznego środowiska człowieka 
nie można rozpatrywać w izolacji od środowiska społecznego, 
ponieważ wszystkie procesy zmieniające nasze środowisko 
fizyczne mają swe źródła w procesach socjoekonomicznych. 
Chcąc u korzeni i na długo zwalczyć niebezpieczeństwo 
zagrażające naszemu środowisku fizycznemu, trzeba odmie­
nić mechanizmy socjoekonomiczne, które to niebezpieczeń­
stwo wytwarzają23. 

: y G. Ptcbt. Odwaga utopii- Warszawa 198!. s. 313. 

R e m a r q u e s sur la conscience éco logique 

Il fau t n o t e r le m a n q u e d ' u n e c o n ­
c e p t i o n d e la c o n s c i e n c e é c o l o g i q u e , 
c la i re et o r d o n n é e , a ins i q u e des 
r e c h e r c h e s e m p i r i q u e s et d e s é t u d e s 
a p p r o f o n d i e s d e ce sujet . Le p lu s g é n é ­
r a l e m e n t la c o n s i c e n c e é c o l o g i q u e est 
un e n s e m b l e d ' i n f o r m a t i o n s et d e c o n ­
v i c t i ons c o n c e r n a n t le mi l ieu n a t u r e l , 
a ins i q u e la p e r c e p t i o n des l iens e n t r e 
l ' é t a t d e ce mi l i eu et les c o n d i t i o n s et la. 

qua l i t é de la vie de l ' h o m m e . Le p r i n ­
c ipe a d m e t t a n t q u e la c o n s c i e n c e écol ­
o g i q u e a ins i c o n ç u e est u n é l é m e n t 
s t a b l e de la c o n s c i e n c e soc ia le imp l i ­
q u e la nécess i t é des q u e s t i o n s a u sujet 
des l iens d e la c o n s c i e n c e é c o l o g i q u e 
avec la r e l ig ion , les c o u r a n t s p h i l o s o ­
p h i q u e s , les p r i n c i p e s é c o n o m i q u e s et 
les r é g i m e s p o l i t i q u e s des soc ié t é s . 
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Krzysztof Pachocki 

Nowy Mradygmat w ochronie środo­
wiska - powrót do etycznych idei 
wartości 

W raportach dotyczących stanu środowiska naturalnego 
coraz częściej znajdujemy określenia takie, jak klęska i ka­
tastrofa ekologiczna 1 . Nie są to z pewnością jedynie sformu­
łowania mające wstrząsnąć opinią publiczną. Do ich użycia 
upoważnia autorów głębsza refleksja nad istotą zjawiska. 
Ażeby postawić taką diagnozę, trzeba przede wszystkim 
ogarnąć wszystkie aspekty problemu. Stwierdzenie alarmu­
jącego stężenia, zanieczyszczeń w wodzie i powietrzu po­
zwala co najwyżej na dyskwalifikację pewnych procesów 
technologicznych lub posunięć gospodarczych. Pojęcie 
KATASTROFY EKOLOGICZNEJ obejmuje jednakże CAŁOŚĆ powią­
zań w systemie człowiek - przyroda i wskazuje na totalne 
ich zniekształcenie. Wyniki badań interdyscyplinarnych, 
przeprowadzanych także w naszym kraju, wskazują, że 
załamaniu ulega pewna wizja człowieka-w-środowisku, jaka 
legła u podstaw sterowania procesu gospodarczego rozwo­
ju. Spustoszenia są przy tym obustronne. Degradacji ulega 
przyroda, ale również środowisko psychiczne człowieka 2. 

Obszary objęte katastrofą ekologiczną charakteryzuje już 
nie tylko pogorszenie jakości życia i zdrowia, lecz zakwestio­
nowanie podstawowych praw człowieka na skutek unice­
stwiania wartości stanowiących o godności i sensie życia. 
Dramatyczna sytuacja wymaga gruntownej rewizji dotych­
czasowej koncepcji zarządzania gospodarką i wprowadze­
nia na jej miejsce nowej, opartej na adekwatnym modelu 
człowieka-w-środowisku. Ta nowa orientacja polega na 

1 W oficjalnych rapor tach wyróżnia się dziś w Polsce kilka lub kilkanaście obsza­
rów objętych katastrofą, j ak np: G O P , Zatoka G d a ń s k a . Legnicki Okręg Przemysło­
wy, Kraków. 

2 Rapor t Chemiczne zagrożenia środowiska w Polsce, pod. red. L. Pawłowskiego. 
Z. Kozaka, Lublin 1983. 
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zastąpieniu haseł niepohamowanej eksploatacji zasobów 
naturalnych przez zasadę akomodacji 3 - dostosowania do 
naturalnej wydolności ekosystemów z jednoczesnym u-
względnieniem wszystkich warunków koniecznych do har-
monijnego rozwoju człowieka. Od nowego modelu 
wymagamy zatem z jednej strony prawidłowego rozpozna­
nia dynamiki powiązań wewnątrz układów przyrodniczych, 
z drugiej - uwzględnienia obiektywnego obrazu osoby z jej 
zróżnicowanym światem potrzeb cielesnych i duchowych. 
Bliższego zbadania wymaga szczególnie sam konflikt czło­
wiek - przyroda zarówno w aspekcie biologicznym, jak i su­
biektywnym, podmiotowym. Często bowiem sytuację 
przedstawia się jako obiektywne prawo „sprzeczności inte­
resów" człowieka i przyrody. Owa sprzeczność urasta przy 
tym do rangi pesymistycznego prawa „metafizycznego" -
pojawienie się człowieka było błędem ewolucji, początkiem 
samobójstwa natury. 

Jednakże doświadczenie przynosi nam również inne 
wnioski. Oto w krajach najbogatszych, o najwyższym 
poziomie produkcji i konsumpcji obserwujemy zjawiska 
przesytu rodzące rozmaite frustracje i patologie społeczne. 
Zapytajmy więc, czy mówiąc o sprzeczności potrzeb czło­
wiek istotnie prawidłowo rozpoznaje WŁASNE potrzeby? Czy 
w procesie opanowywania przyrody jego samoświadomość 
dorównuje wiedzy przyrodniczej? Czy geneza konfliktu nie 
tkwi przypadkiem w sferze podmiotowej, w świadomości, 
jako fetyszyzm jednostronnych, sztucznie rozdymanych 
„potrzeb", których zaspokajanie rujnuje przyrodę, nie przy­
nosząc przy tym człowiekowi satysfakcji? Czy sprzeczność 
rzeczywistych interesów nie jest przypadkiem pozorna? 

Chrześcijański optymizm oparty na nauce płynącej 
z Księgi Rodzaju skłania raczej do wskazania głębokiej har­
monii obu światów. Jednakże nawet na gruncie świeckiej 
koncepcji człowieka i świata ów pesymizm musi być trakto­
wany jako postawa nieuzasadniona, przyjęta arbitralnie 
jako wyraz rezygnacji i poddania się. Nie uprawnia do niego 
żadna głębsza analiza potrzeb osoby i warunków niezbęd­
nych do jej rozwoju. Osobę bowiem należy w człowieku 
pojmować jako ośrodek, który stoi ponad przeciwieństwem 
organizmu i środowiska4. Gdy się o tym zapomina, łatwo 
o pochopne uogólnienia danych doświadczenia z rozmai-
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tych dziedzin kontaktów człowieka z przyrodą. Wszech­
stronne badania nad wpływem nowoczesnych technologii 
na środowisko naturalne dostarczają informacji, w świetle 
których coraz częściej wielka satysfakcja z opanowania 
pewnych fragmentów przyrody jest tłumiona przez nieocze­
kiwane klęski i załamania w innych dziedzinach. W ten 
sposób człowiek odkrywa nie znane sobie dotąd ogólne 
prawo określające jego poczynania gospodarcze w świecie 
a streszczające się w zasadzie: „Nic za darmo". Za wzrost 
gospodarczy przychodzi nam płacić wysoką cenę. Jest ona 
często tak wysoka, że trzeba zapytać, czy ponoszone straty 
są istotnie rekompensowane przez podnoszący się poziom 
produkcji i konsumpcji. Pytanie to jest istotne szczególnie 
w obliczu rozmaitych stresów towarzyszących rozwojowi 
cywilizacji technicznej. 

Jeśli utożsamia się sens życia czy też „szczęście" człowieka 
z poziomem materialnego dobrobytu, z ilościowymi wskaź­
nikami ekonomicznymi, pesymizm jest zupełnie zrozu­
miały. Zasada „nic za darmo" przynosi widmo granic 
wzrostu, które wyznaczają maksymalny pułap produkcji 
i konsumpcji. Fikcją okazują się darmowe dobra przyrody. 
Natura zazdrośnie strzeże swych zasobów za pomocą 
skomplikowanych zależności ekosystemowych, których 
poznawanie wciąż jeszcze stanowi dla człowieka sporą trud­
ność. Rozrzut w czasie i przestrzeni współzależnych pozy­
tywnych i negatywnych efektów rozmaitych przedsięwzięć 
technologicznych jest często tak duży, że przekracza zdol­
ność syntezy człowieka. Wśród społeczeństwa odżywa 
wówczas atawistyczna skłonność do myślenia magicznego. 
Mówimy, że matka natura jest złośliwa. Załamuje się wiara 
w determinizm przyrodniczy. Odżywają postawy irracjo­
nalne. Powstaje korzystny klimat dla rozwoju pseudonauki. 
Zły duch otrzymuje bardziej swojskie imię w cybernetycznej 
terminologii Meadowsów, wprowadzających pojęcie syste­
mowych sprzężeń zwrotnych w układzie człowiek - przy­
roda. Nie zmniejsza to jednak społecznego lęku przed wizją 
obniżenia poziomu konsumpcji czy też standardu życia. 
Odkrycie wspomnianej zasady ekwiwalencji wywołuje 

3 Por. L. R. Brown, Jutro może być za późno, PWE 1982. 
4 Max Scheler, Der Steltung des Menschen im Kosmos, Bern-Monachium 1966 

(ti. A . Węgrzycki, w: Scheler. Wiedza Powszechna 1975).. 
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wśród konsumpcyjnie nastawionych jednostek poczucie tra­
gizmu i bezsensu, którym nadaje się bezpodstawnie rangę 
metafizyczną, podczas gdy jest to jedynie wyraz klęski pew­
nego fałszywego systemu wartości. Życie człowieka staje się 
tragiczne, jeśli tłumaczyć je jedynie w oparciu o mecha­
nizmy produkcji i konsumpcji. Wobec katastrofy ekologi­
cznej stoi on zupełnie BEZRADNY. Nie jest bowiem zdolny do 
WYRZECZEŃ. Jego sposób percepcji środowiska uniemożliwia 
dostrzeżenie innych wartości, które nadawałyby sens konie­
cznemu samozdyscyplinowaniu. Doświadczenie obiektyw­
nych granic wzrostu rodzi więc w człowieku jedynie 
rezygnację lub jałowy bunt. Postulowana przez Meadowsów 
i ich następców zasada dostosowania potrzeb do obiektyw­
nych ograniczeń ekosystemowych zakłada właśnie goto­
wość społeczeństw do dobrowolnych samoograniczeń. 
Wymaga to ze strony człowieka pewnego zdystansowania 
się od mechanizmów nieustannego zaspokajania własnych 
potrzeb. Człowiek jako jedyna istota w przyrodzie posiada 
tę zdolność. Potrafi on, jak powiada Max Scheler, wznieść 
się ponad właściwy zwierzętom, ekstatyczny stosunek do 
świata. Człowiek zdolny jest bowiem do zmiany przedmio­
towego charakteru otaczającego świata podług WŁASNEJ 
WOLI i zgodnie z własnym SYSTEMEM WARTOŚCI. Co więcej, na 
tym właśnie zasadza się istota człowieczeństwa. 

Nawoływanie do umiaru w imię wyższych zasad jest istot­
nym składnikiem doktryn etycznych wielu systemów religij­
nych. Stąd też niektórzy teoretycy wskazują na rolę, jaką 
Kościoły mogłyby odegrać w kształtowaniu nowej etyki 
środowiskowej. Zewnętrzne próby oddziaływania na poczy­
nania naukowców i technologów ze strony autorytetów 
moralnych, religijnych i świeckich są tak stare jak sama 
technika. Jednakże w naszych czasach, w końcu dwudzie­
stego wieku, w sukurs moralistom przychodzi nieoczekiwa­
nie sama nauka, szczególnie najnowsze osiągnięcia 
z dziedziny cybernetycznej teorii sterowania rozwojem, 
modelowania oraz nowoczesnej ekologii systemowej. 
W świetle tych nauk staje się jasne, że znalezienie wyjścia 
z ekologicznego impasu zależne jest od wprowadzenia do 
rozważań ETYCZNYCH IDEI WARTOŚCI. 

Odkrycie przez nauki szczegółowe kresu własnej kompe­
tencji w tej dziedzinie jest - być może - początkiem prawdzi-
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wej mądrości człowieka, tej, która rodzi się z sokratejskiej 
uświadomionej niewiedzy. Przezwyciężenia konfliktu hu­
manizm - techniczny nihilizm upatrywać możemy w tym, że 
właśnie konsekwentne stosowanie logiki matematycznej i od­
powiednich metod obliczeniowych, właśnie zasadniczo pozyty­
wistyczne dążenie do krytycznej weryfikacji i bezwzględnej 
obiektywności doprowadziły ich (znawców problemu - K.P.i 
do punktu, w którym oczywista staje się konieczność zaanga­
żowania etycznego^. Odkrycia będące owocem niebywałego 
wysiłku intelektualnego z zaangażowaniem najbardziej 
wyrafinowanych technik naukowych są dziwnie znajome. 
Poznawcza uczciwość owocuje ultranowoczesnym matema­
tycznym sformułowaniem przykazań dekalogu. Pozwala to 
spoglądać z ostrożnym optymizmem w kierunku nowej 
ekologii, w której: Najtęższe umysły z dziedziny teologii, 
prawa, filozofii, ekonomii i nauk przyrodniczych powinny 
współpracować ze znawcami dynamiki systemowej, aby sko­
relować, włącznie z dynamiką idei, wartości i celów, różno­
rodne podsystemy społeczne6. 

Nowy model człowieka-w-środowisku 

Ogólnie rzecz biorąc model konstruuje się w celu zinte­
growania różnych typów doświadczenia1. Znajomość dyna­
miki tego modelu stanowi podstawę procesu sterowania 
rozwojem. O przydatności modelu stanowi jego względna 
prostota i spójność, z drugiej zaś strony - poznawcza adek­
watność. Podstawową trudnością przy formowaniu takich 
modeli jest fakt, że pomiędzy tymi dwiema cechami zacho­
dzi stosunek odwrotnej proporcjonalności. 

Naukowy pozytywizm przyniósł ze sobą absolutyzację 
spójności modelu, czyniąc z niej niejednokrotnie jedyne 
kryterium weryfikacji. I tak dążenie do funkcjonalności 
pociąga za sobą odrzucenie istotnych powiązań w układzie 
człowiek-przyroda tylko dlatego, że są one trudne do sfor­
mułowania. Ma to miejsce wówczas, gdy ludzkie potrzeby 
redukuje się do jednego tylko, ekonomicznego wymiaru, 
a przyrodę pojmuje się na wzór wielkiego magazynu z nie-

s Alexander Ganoczy, Stwórczy człowiek i Bóg Stwórca, IW Pax 1982, s. 95-96. 
6 Tamże. s. 96. 
7 Ian Barbour , Alit;', modele, paradygmaty, Wyd. Znak 1983. 
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zależnymi od siebie zasobnikami węgła, białka i tlenu. Jak 
to się dziś powszechnie stwierdza, ideologiczne przedzałoże-
nia wyznaczają pole doświadczenia badacza decydując 
o jego rozległości. Stosunek człowieka do środowiska jest 
zatem determinowany już na etapie gromadzenia danych do 
modelu, a właściwie jeszcze wcześniej, bowiem nie istnieje 
tu czyste doświadczenie wolne od podmiotowego „Commit-
ment". 

Czynnik subiektywny nabiera jednakże szczególnego zna­
czenia na następnym etapie - podczas ustanawiania głów­
nych kierunków rozwoju czy też, jak byśmy powiedzieli 
nowocześniej, podczas formułowania „funkcji celu". Celem 
rozwoju czy też postępu w każdym systemie humanitarnym 
jest dobro człowieka. Oczywiście pojęcie to jest relatywne 
względem przyjętej do rozważań koncepcji człowieka i jego 
potrzeb. Redukowanie ich wszystkich znowu do jednej tylko 
dziedziny ekonomii prowadzi do znanych nam dobrze 
zniekształceń i frustracji. W celu uniknięcia ekonomi­
cznych konotacji związanych ze słowem „korzyść" na szczy­
cie hierarchii celów stawiamy zatem POCZUCIE PEŁNI SATYSFAK­

CJI (PPS) ze środowiska. Ogarniamy w ten sposób potrzeby 
natury biologicznej jak i całą złożoność, potrzeb psychi­
cznych i duchowych. 

Dążąc do zaspokojenia tych potrzeb człowiek odbiera 
środowisko naturalne jako źródło wartości podlegających 
naturalnemu, hierarchicznemu porządkowi. Właściwy mu 
zmysł etyczny domaga się, aby wartości te były realizowane 
zgodnie z jego własnym odczuciem tej hierarchii. Znaczy to, 
że nie można rozpatrywać jednych potrzeb w izolacji od 
pozostałych. Zdobywanie niewątpliwej wartości, jaką jest 
smaczne pożywienie, nie może się odbywać kosztem na 
przykład zdrowia. Ta obiektywna hierarchia wartości znika 
z pola widzenia w chwili, gdy świat ludzkich potrzeb zostaje 
rozparcelowany pomiędzy rozmaite „techniki" ich zaspoka­
jania, często pozostające ze sobą w konflikcie 8. 

Człowiek jako jedyna spośród istot żyjących potrafi nie­
jednokrotnie zrezygnować z zaspokojenia partykularnej 
„potrzeby" właśnie w imię zadośćuczynienia owej hierar­
chii. Jego satysfakcja jest wówczas większa. Ostatecznie 
więc to dopiero SYSTEM WARTOŚCI stanowi o normatywnej 
funkcji modelu. 
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Rola nowoczesnych technik zarządzania 

Proces zarządzania skomplikowanym układem człowiek-
-środowisko wymaga stosowania rozbudowanych technik 
optymalizacji czy też polioptymalizacji działania. Techniki 
takie, rozwijane ostatnio niezwykle intensywnie, wykorzy­
stują metody matematyczne. Pierwszym krokiem jest zwy­
kle strukturalizacja problemu, czyli: a) wybór celu 
naczelnego, ewentualnie celów naczelnych: b) ustalenie hie­
rarchii celów pośrednich wraz z ich wzajemnymi powiąza­
niami i zależnościami. Zastosowanie danej metody umożli­
wia w rezultacie w każdym elementarnym akcie decyzyj­
nym dokonanie wyboru najlepszego ze względu na 
realizację celu najwyższego. Drugim krokiem jest działanie 
czysto mechaniczne realizowane według reguł przyjętej 
metody. Przyjmując jako cel najwyższy PPS, wprowadzamy 
m i n . jako cele pośrednie realizację określonych wartości 
materialnych (jak pożywienie, odzież, mieszkanie itd.), 
zdrowotnych (czystość powietrza, wody, cisza itd.), ducho­
wych (poczucie bezpieczeństwa, wolności, piękna, solidar­
ności itd.). Wprowadzenie do procesów optymalizacji 
etycznych idei wartości nakłada na cały proces decyzyjny 
istotne ograniczenie. Wynika ono z faktu, że wartości pod­
legają ze swej natury porządkowi. Ograniczenie to stanowi 
zasada powetowania. Brzmi ona następująco: Wartość 
może być unicestwiona tylko wówczas, gdy jest to niezbędne 
do realizacji wartości wyższej. Jak już wspomniano, w hie­
rarchii celów na jednym z najwyższych poziomów stawiamy 
satysfakcję moralną wobec poszanowania obiektywnej hie­
rarchii wartości. Każdy cel pośredni oszacowany jest jako 
wartość. Proces decyzyjny zostaje poddany kontroli ety­
cznej. Jak zauważa W. Stróżewski, w praktyce nie jest łatwo 
ustosunkować się do określonych sytuacji aksjologicznych, nie 
znając wszystkich powiązań, sprzecznych racji, interesów, 
potrzeb, tym bardziej gdy podmiot wartości rozszerza się 
obejmując nie tylko indywidua, ale i społeczności ludzkie9. 
Stosując jednakże konsekwentne reguły optymalizacji 

>: Narzuca się iu jako ilustracja zjawisko ogromnej popularności w krajach zachod­
nich rozmaitych podręczników takich technik, określanych wspólnym mianem „How 
to. . ." Typu „Hów to feel good" , „How tu make love" itp. 

* Władysław Stróżewski, Istnienie i Wartość, Wyd. Znak 198,2. s. 287. 
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możemy oczekiwać należytego rozpoznania sytuacji i w 
efekcie podjęcia decyzji optymalnej etycznie a więc bez­
względnie najlepszej. 

Szacowanie, metody matematyczne nie zakładają bynaj­
mniej, by stosowane wielkości były wymierne (w sensie 
takim jak np. wymierny jest w tonach poziom produkcji 
stali „na głowę"). Wielkości takie, jak poziom satysfakcji, 
zadowolenie czy też same wartości są P O R Ó W N Y W A L N E . To 
znaczy z dwóch wielkości a i b możemy podać, która z nich 
jest większa, ewentualnie uznać je za równowartościowe. Co 
więcej dla czterech wielkości a, b , c, d możemy określić, czy 
a:b . c:d. W przypadkach wątpliwych możemy zadecydo­
wać. Tym samym dokonujemy moralnych wyborów czyniąc 
to jednakże w sposób konsekwentny i racjonalny. Możli­
wość takiego porównywania jest warunkiem wystarczają­
cym do stosowania rozmaitych matematycznych metod 
optymalizacji. Jedną z nowszych godnych wyróżnienia jest 
tzw. metoda A H P (Analytic Hierarchy Process) 1 0 posługu­
jąca się wyłącznie zestawieniami dwuelementowymi, czyli 
pytaniami typu: „a _ b?". W celu oddania stopnia różnicy 
między dwiema wartościami wprowadza się sztuczne skale: 
„A" - absolutna, „Z" - znacząca, „M" - mała, „Z" - żadna 
(a=b) itp. Metoda A H P stosowana jest z powodzeniem 
właśnie dla wielkości niewymiernych, ale porównywalnych, 
w sytuacji gdy osiągnięcie celu zasadniczego warunkowane 
jest wieloma współzależnymi celami pośrednimi. 

Jednakże, aby móc wprowadzić etyczne idee wartości do 
tak sformalizowanych procedur gospodarowania zasobami 
naturalnymi, należy: dysponować jednoznacznym, hierar­
chicznym systemem wartości; ustalić, jakie konkretne 
i szczegółowe wskaźniki jakości środowiska (WJS) mogą 
pełnić w tych procedurach funkcję celów pośrednich (ina­
czej, mówiąc prościej, jakie ostatecznie walory środowiska 
naturalnego reprezentują wartości stanowiące o psycho-
-fizyczno-duchowej satysfakcji człowieka). 

Hierarchia wartości środowiskowych 

Sprawa hierarchii wartości, jej budowanie czy raczej od­
krycie leży w gestii filozofów i teologów. Pozostawiając 
więc to zadanie specjalistom podkreślmy tylko, że niezwykle 
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inspirująca wydaje się aksjologia fenomenologiczna w wersji 
Schelera, Hartmanna i Hiidebranda, skojarzona z chrześci­
jańską nauką o stworzeniu pojmowaną jako rozwinięcie 
słów Księgi Rodzaju; A Bóg widział, że wszystko, co uczynił, 
było bardzo dobre (1,31). Materialna etyka wartości stoi 
w opozycji do wszelkich tendencji relatywistycznych i re-
dukcjonistycznych, w których upatrujemy dziś korzeni kry­
zysu ekologicznego. Wartości uzyskują tutaj rangę 
obiektywnych przedmiotów doświadczenia. Doświadczenia 
specyficznego, gdyż zobowiązującego podmiot do odpowie­
dzi. Poznanie wartości jest źródłowe, nie zniekształcone 
żadnymi utylitarno-technicznymi skłonnościami, rodzi 
w człowieku stan określany jako powinność. Ponadto war­
tości prezentują się właśnie jako przynależne do odpowied­
nich poziomów absolutnej hierarchii. 

O tym, jak istotna jest sprawa hierarchii wartości środowi­
ska naturalnego, świadczyć mogą liczne przykłady nega­
tywne - braku należytego jej rozpoznania. Pr/y czym 
mnogość postaw rozciąga sią tutaj pomiędzy dwiema skraj­
nościami: sentymentalizmem i nihilizmem. Sentymentalizm 
środowiskowy charakteryzuje się postawą zwaną przez 
D. von Hiidebranda hipertrofią serca11. Każda forma życia, 
każdy element krajobrazu zostaje tu zabsolutyzowany, 
a jego zniszczenie rodzi rozpacz. W ten sposób powstają 
rozmaite antyindustrialne i antycywilizacyjne hasła po­
wrotu do natury. Przykładem mogą być poglądy australij­
skiego filozofa, Petera Singera, autora książki „Animal 
Liberation", w której dowodzi on, że wykorzystywanie 
zwierząt do jakichkolwiek celów przez człowieka jest równie 
niedopuszczalne jak dyskryminacja ludzi przez ludzi. Tego, 
kto uzasadnia konieczność cierpienia małpy w laborato­
rium biologa wyższymi względami nauki, Singer określa 
nazwą „speciesist" przez analogię do angielskiego „racist" 
w odniesieniu do ludzi. Błąd absolutystycznego stanowiska 
Singera jest jaskrawym przykładem zapoznania obiektyw­
nego porządku wartości i opartej na niej zasady: czyn jest 

1 0 Metoda autors twa matematyka Thomasa L. Saaty 'ego z University of Pitts-
bourgh stosowana bywa w rozmai tych gałęziach zarządzania, także w dziedzinie 
środowiska. Por. T. L. Saatv, The Analyticai Hierarchy Proeess, Mc Graw-Hiü , N .Y. 
1980. 

1 1 Ditr ich von Hi ldebrand, Serce, Wyd. „W drodze" 1985. 
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moralnie dobry, gdy wartość niższa poświęcona jest z konie­
czności realizacji wartości wyższej (w tym przypadku ból 
małpy jest uzasadniony, gdy jest niezbędny do zbadania np. 
nowego leku przeciw rakowi: nie znaczy to wszakże, że 
każdy cel naukowy stanowi wartość mogącą ten ból poweto­
wać - cel militarny na pewno nie). 

Jak już stwierdzono, na drugim krańcu znajduje się 
postawa nihilisty-wandala czy też barbarzyńcy, dla którego 
środowisko naturalne jest aksjologicznie jałowe. Patologia 
tej postawy polega na atrofii serca, zaniku zmysłu wartości. 
Jest ona właściwa technicznemu nihilizmowi, ale doświad­
czamy jej również obserwując zdeptane trawniki, połamane 
bezmyślnie drzewka, las po zakładowym grzybobraniu, 
marnotrawstwo itd. Szczególnie marnotrawstwo stano­
wiące zaprzeczenie zasady powetowania jest znamienną 
cechą ..gospodarowania" zasobami naturalnymi w warun­
kach aksjologicznego nihilizmu. 

Innym negatywnym przykładem złego rozeznania w 
„tabelach wartości" jest próba redukowania wartości wyż­
szych do niższych, jak dzieje się wtedy, gdy całość zagadnień 
ochrony środowiska sprowadza się do rachunku ekonomi­
cznego. W warunkach gospodarki rynkowej od dawna już 
uwzględnia się oczywiste straty z tytułu zanieczyszczeń prze­
mysłowych. Odpowiednie narzędzia ekonomiczne umożli­
wiają obliczenie, o ile spadają plony na skutek emisji 
dwutlenku siarki, o ile skraca się trwałość konstrukcji na 
skutek przyspieszonej korozji itd. Problematyczne i niebez­
pieczne wydaje się jednak sprowadzanie zagadnienia szkod­
liwości procesów technologicznych do kosztów ponoszo­
nych przez producenta, związanych z dodatkową absencją 
chorobową i spadkiem wydajności pracy w uciążliwych 
warunkach. Ułomność tej argumentacji ujawnia się 
wówczas, gdy wszystkie związane z zanieczyszczeniami 
straty są niższe od kosztów budowy urządzeń oczyszczają­
cych i proces trwa nadal. Szczególnej krytyce należy tu pod­
dać stosowane powszechnie także u nas zastępowanie 
realnych działań na rzecz poprawy stanu środowiska syste­
mem odszkodowań i dodatków „za uszczerbek na zdro­
wiu". W samej koncepcji pieniężnego rekompensowania 
szkód zdrowotnych jest już zawarty wspomniany redukcjo­
nizm 1 2 . 
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O ograniczonej skuteczności podejścia ekonomisty-
cznego w społeczeństwach krajów wysokouprzemysłowio-
nych, które często dość łatwo określamy mianem 
konsumpcyjnych, przekonują nas badania ankietowe. 
Przeprowadzona w 1980 r. w USA przez Harrisa ankieta 
wykazała, że 76% badanych jest skłonnych opodatkować się 
dobrowolnie na kwotę 100 dolarów rocznie na rzecz czy­
stości wód. O podobnych badaniach w Polsce nic mi nie 
wiadomo (!). Nikt nie posądza też autorów naukowego 
opracowania „Resources for Futurę" o sentymentalizm, 
kiedy stwierdzają oni, że ochrona środowiska jest sprawą tak 
ważną, że winna się dokonywać bez względu na koszty13. Co 
prawda są lo słowa zaangażowanych etycznie naukowców, 
nie zaś menedżerów przemysłu, u których optykę wartości 
często przyćmiewają wskaźniki produkcji. 

Aksjologiczne wskaźniki jakości środowiska na tura lnego 

Problem wyboru wskaźników jakości środowiska natu­
ralnego podnoszony niejednokrotnie przez specjalistów nie 
jest bynajmniej błahy. Z pozoru wydaje się oczywiste, co 
mamy na myśli mówiąc o ochronie środowiska. Sprawa się 
komplikuje, gdy trzeba podać, które konkretnie walory 
należy bezwzględnie zachowywać, które mogą ulec modyfi­
kacji, a które są zgoła nieistotne. Jasne jest bowiem, że nie 
jest naszym zadaniem odtwarzanie pierwotnego stanu przy­
rody w jej dziewiczej postaci. Rozwój cywilizacyjny nie 
pozostawia nam alternatywy. Środowisko musi ulec mody­
fikacji. Zmuszają nas do tego rosnące potrzeby ludzkości. 
Rzecz w tym, aby wiedzieć, co i jak zmieniać, aby PPS 
osiągnęło maksimum. Jakie parametry należy brać pod 
uwagę? 

1 2 Jest to klasyczny przypadek łamania praw człowieka, o k tórym tak pisze 
A. G o l d m a n : „Prawa są gwałcone, kiedy wywoływane krzywdy są tak znaczne, że 
towarzyszące im mniejsze korzyści nie pozwalają na ich z i g n o r o w a n i e / . . . / M o r a l n o ś ć 
nie może być dopasowywana do własnych interesów. Złudzenie, że jest to możliwe, 
jest szczególnie niebezpieczne dla mora lnego charakteru i działania". A. G o l d m a n , 
The Moral Foandations of Professional Eihics, Bowman and Littefield, Totowa, N.Y. 
1980. s. 266, 267. 

1 3 „Journa l of the Environmental Engineering Division", June 1982. 
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Jedną z głównych trudności jest fakt, że dany parametr 
odbierany jest przez tego samego człowieka raz jako mniej, 
kiedy indziej jako bardziej pożądany, w zależności od 
po/ iomu innych parametrów. Tak dzieje się na przykład 
w dziedzinie tzw. komfortu cieplnego, gdzie ta sama tempe­
ratura powietrza może być odbierana raz jako zbyt niska, 
raz jako zbyt wysoka w zależności m.in. od siły wiatru 
i wilgotności. Skłania to naukowców do opracowywania 
wskaźników S Y N T E T Y C Z N Y C H uwzględniających kilka para­
metrów równocześnie i ich korelację. Omawiane zjawisko 
występuje także „na poziomie" bodźców psychicznych, 
emocjonalnych. Tak jak organizm stanowi całość, a odczu­
cie komfortu jest w każdej chwili wypadkową wielu czynni­
ków fizycznych, tak też PPS ze środowiska jest złożoną 
funkcją wielu zmiennych. Przy czym zmiennymi zależnymi 
nazywamy elementarne stresy środowiskowe. W przypadku 
kilku stresów równoczesnych s _ , s s ...s _ każdy elemen­
t a r n y stres s- jest współokreślany przez pozostałe. Jedno­
cześnie wszystkie stresy mają wpływ na człowieka, stan 
środowiska i zasobów naturalnych. To prawo wykryte 
przez Roystona przekonuje o konieczności całościowego 
podejścia do zagadnień ochrony człowieka-w-środowisku. 
Dotyczy to także omawianych wskaźników aksjologi­
cznych. Winny one być z jednej strony jednoznaczne 
i ścisłe, co stanowi o ich przydatności w modelowaniu, 
z drugiej zaś powinny syntetyzować całość ludzkiego 
doświadczenia wartości. 

Zapytajmy więc, jakie konkretne wskaźniki spełniają te 
wymagania? Wcześniejsze propozycje stosowane w plano­
waniu przestrzennym i kształtowaniu środowiska sprowa­
dzały się do czterech haseł: feeding, housing, working, 
recreation u . Trzy pierwsze stanowią domenę techniki i eko­
nomii. Zastanówmy się bliżej nad wieloznacznym recrea­
tion. Rozumiane jest ono z kolei jako: fishing, camping, 
swimming, boating, canoing, hiking, houting, enjoyment of 
scenie beautyli. Celem ochrony środowiska byłoby więc 
stworzenie optymalnych warunków dla tak pojmowanej 
rekreacji. Te założenia przyjmowane przez urbanistów 
i „środowiskowców" spotykają się jednak ze słusznym 
zarzutem, że nie oddają całokształtu kontaktów człowieka 
z przyrodą, a ponadto są zbyt mało ogólne i informatywne. 
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Nie wszyscy lubią polować, łowić ryby, uprawiać pieszą 
turystykę, nie znaczy to jednak, że są oni niewrażliwi na 
czystość powietrza i wody. Piękno natury nie na wszystkich 
oddziałuje jednakowo. Wartość środowiska dla człowieka 
nie wyczerpuje się w walorach estetycznych. Poza tym 
trzeba się liczyć z tym, że w nowoczesnym zmodyfikowa­
nym środowisku niemożliwe będzie stworzenie wszystkim 
chętnym możliwości polowania, wędkowania itd. Natu­
ralna wydolność ekosystemów nie będzie w stanie sprostać 
takim potrzebom. Potrzebne są więc takie wskaźniki 
jakości, jakie będzie można stosować z powodzeniem do 
zmodyfikowanego, „nienaturalnego" środowiska 1 6 , a któ­
rych realizacja zapewni człowiekowi PPS. 

Powstaje pytanie: Realizacja jakiej wyższej wartości śro­
dowiska naturalnego czyni zadość rozmaitym, partykular­
nym ludzkim potrzebom emocjonalnym? Jaką ogólną, 
wyższą potrzebę zaspokaja człowiek wędkując, pływając, 
spacerując po górach itp.? Czy można tu znaleźć jakiś 
wspólny mianownik? 

Próba określenia wszystkich naczelnych wartości wpły­
wających bezpośrednio na PPS przekracza ramy tego arty­
kułu. Wystarczy jeżeli wykażemy, że są one możliwe do 
przedstawienia w postaci owych naczelnych wskaźników 
jakości środowiska, a których dla zilustrowania przyto­
czymy dwa, zaproponowane przez Martina Mur ie ' 7 . Punk­
tem wyjścia jest dla niego stwierdzenie, że w toku ewolucji 
natura zmierza do coraz większej R Ó Ż N O R O D N O Ś C I form 
świata żywego. Mechanizm rozwoju zasadza się na ciągłej 
selekcji niezliczonych wariantów. To fundamentalne prawo, 
zdaniem Muriego. stanowi o znaczeniu różnorodności 

i J Wyżywienie, mieszkanie, praca, rekreacja. 
1 1 Wędkars two, kamping, pływanie, wioślarstwo, kajakarstwo, turystyka piesza, 

myśliwstwo. zadowolenie z. piękna krajobrazu. 
Przez ś rodowisko NATURALNE rozumiemy takie, jakie zostało ukształ towane 

jedynie przez na tura lne siły i wydarzenia, bez interwencji człowieka. Oddziałując na 
swe otoczenie człowiek odciska na środowisku pię tno swej kul tury, modyfikując je. 
Stosuje się wówczas do niego rozmaite terminy: „środowisko kul turowe" lub „socjo-
sfera" (J. Aleksandrowicza Najbardziej odpowiednie wydaje się angielskie ..cultured 
envi ronment" wprowadzone przez Environmental Impact Research Council of ASC Ii 
w 19IS4 r. podczas formułowania ósmej, środowiskowej Zasady kodeksu etycznego 
inżyntera. W dalszym ciągu używam terminu „zmodyfikowane ś rodowisko" . 

1 7 Mart in Murie. Evaluai ion of natura! Environments, w: Indicators of Environmental 
Quality. New York-London 1972. 
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w przyrodzie. Czerpanie satysfakcji z tej różnorodności 
jako element percepcji środowiska nie jest nowym, wyrafi­
nowanym hedonizmem. Musi być zaakceptowane jako 
pozytywne dobro o tyle, o ile człowiek jest częścią przy­
rody. Dobro to w porządku wartości nie może być zreduko­
wane do poziomu tego co przyjemne lub nieprzyjemne. 

Jednakże satysfakcji tej człowiek może doznać dopiero 
wchodząc w B E Z P O Ś R E D N I KONTAKT Z przyrodą, żyjąc w niej. 
Oczywiście formy bytowania w przyrodzie historycznie się 
zmieniają. Miejsce ustawicznego zmagania się z wrogimi 
żywiołami zajmuje dziś okazjonalna rekreacja w czasie 
weekendu. Potrzeba aktywnego kontaktu z naturą tkwi jed­
nak w ludzkiej naturze. Toteż analizując układ człowiek -
środowisko, Murie wyróżnia jako najistotniejsze dwa jego 
atrybuty: R Ó Ż N O R O D N O Ś Ć : (variety) i D O S T Ę P N O Ś Ć (accessibi­
lity). Wędkując, polując, pływając itd., człowiek odkrywa 
w sobie przynależność do świata przyrody, rozpoznaje roz­
maite więzy łączące go z królestwem flory i fauny oraz zja­
wiskami atmosferycznymi. Środowisko staje się domem 
człowieka. A o dom się dba! Wędkarz na przykład ocenia 
jezioro w aspekcie warunków niezbędnych do życia ryb. 
Jest więc zainteresowany w czystości wody, poznaje oby­
czaje ryb, prawa rządzące życiem organizmów wodnych. 
Podobnie wszelkie inne rodzaje kontaktów ze światem roś­
linnym i zwierzęcym rodzą postawę zaangażowania i odpo­
wiedzialności, miast biernej obserwacji i konsumpcji. 
Warto przy tym zwrócić uwagę, że kryterium dostępności 
przyrody, uczestnictwa człowieka zastosowane do obsza­
rów chronionych stawia pod znakiem zapytania koncepcję 
ochrony przyrody jako ścisłego rezerwatu „banku genów" 
izolowanego od człowieka. Okazuje się, że niektóre rejony 
„dzikiej", pierwotnej przyrody pomimo ich niezbywalnej 
wartości jako naturalnych ekosystemów ustępują obszarom 
rolniczym i podmiejskim. Czy oglądając cudowną przyrodę 
przez szybę, zza drutów kolczastych, z okna autokaru czło­
wiek będzie mógł doznać satysfakcji? Czy raczej nie 
wzmocni to w nim poczucia wyobcowania i tęsknoty za 
„rajem utraconym"? Czy wzajemna separacja enklaw dzie­
wiczej przyrody i ultranowoczesnych betonowych sypialń 
to ten kierunek rozwoju, który sprzyja umocnieniu więzów 
człowieka z przyrodą, zaspokojeniu jego emocjonalnych 
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potrzeb? O wiele lepiej potrzeby te zaspokaja człowiek pra­
cując na własnej działce, chociaż jej walory jako ekosystemu 
w porównaniu ze ścisłym rezerwatem są nader ubogie. 
Widać tu szczególnie wyraźnie, jak istotna jest sprawa wyp­
racowania omawianych wskaźników jakości środowiska. 
Gdy ich brak, mamy do czynienia ze wspomnianym parado­
ksalnym konfliktem ochrony przyrody z ochroną środowi­
ska człowieka. Jak zwrócił uwagę niedawno prof. Stefan 
Kozłowski, ten niebezpieczny konflikt stworzył w naszym 
kraju niespotykaną w skali światowej sytuację organizacyj­
no-prawną. W Polsce funkcjonują dwie odrębne ustawy 
i dwie Państwowe Rady: ochrony środowiska i ochrony 
przyrody 1 8 . 

Przytoczone tu dwa aksjologiczne wskaźniki jakości: R Ó Ż ­

N O R O D N O Ś Ć i D O S T Ę P N O Ś Ć zostały wprowadzone w oparciu 
o rozważania czysto „naturalistyczne", bez odwoływania się 
do jakichkolwiek „zewnętrznych" norm etycznych. War­
tości te są człowiekowi dostępne w bezpośrednim doświad.-
czeniu, nie trzeba ich „uzasadniać" przez redukowanie do 
wartości materialnych czy estetycznych ani przez odwoły­
wanie się do norm etycznych. Z pewnością można by podać 
inne jeszcze wskaźniki tego samego rodzaju, jak na przykład 
samowystarczalność zamkniętych subsystemów człowiek -
- ś rodowisko 1 9 . Wymagałoby to osobnych studiów. 

Celem niniejszego artykułu jest zwrócenie uwagi na 
konieczność wprowadzenia d o . planowania i sterowania 
środowiskowego pełnej hierarchii wartości stanowiącej 
o Poczuciu Pełni Satysfakcji (PPS) człowieka. Zmusza nas 
do tego obecna sytuacja określana coraz częściej mianem 
katastrofy ekologicznej. Oprócz rzetelnej informacji ze 
strony nauk przyrodniczych potrzebna jest gruntowna re­
fleksja nad pojęciem „własnych potrzeb człowieka" oparta 
na obiektywnej koncepcji osoby. Możliwa jest ona dzięki 
doskonaleniu w człowieku zmysłu wartości, który pozwala 

Rapor t Główne problemy organizacyjne i badawcze ochrony środowiska przyrodni­
czego w Polsce 1986-1990, 1983, dz. cyt., w przyp. 2. 

Gregory H . Davis, Technology-Humanism or Nihilizm, University Press of Ame­
rica Inc., Washing ton 1981: por. także: Ivan Illich, Tools for Conviviality, H a r p e r a n d 
R o w . N . Y . 1 9 7 3 : o r a z E . F. Schumacher , Małe jest piękne. Warszawa 1976. Autorzyc i 
zwracają uwagę na doniosłość poczucia samowystarczalności człowieka j a k o 
warunku PPS. 
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mu na pełną percepcję środowiska, w którym żyje. Odkrycie 
w środowisku naturalnym zhierarchizowanego systemu 
wartości umożliwia ich przyszłą realizację w środowisku 
zmodyfikowanym. Konflikt faktycznych potrzeb człowieka 
i zdolności naturalnej ekosystemów nie ma charakteru 
absolutnego. Zadaniem inżynierii środowiska prowadzącej 
w sposób systemowy nie jest bowiem zachowywanie pier­
wotnych form przyrodniczych, lecz ochrona W A R T O Ś C I sta­
nowiących o pełni satysfakcji człowieka. W procesie 
przekształcania środowiska pewne najważniejsze wartości 
muszą zostać zachowane, choć formy ich historycznego 
przejawiania się mogą podlegać zmianom. Wartości tych 
w epoce przedindustrialnej doświadczał on w sposób „bez­
troski", obecnie musi wobec nich występować jako odpo­
wiedzialny „pan i stróż", a nie tylko eksploatator. Realizacja 
tych postulatów będzie możliwa dzięki wprowadzeniu do 
sformalizowanych procedur sterowania rozwojem aksjolo­
gicznych wskaźników jakości, co podda go kontroli 
etycznej. 

Propozycjom tym można z pewnością postawić zarzut 
utopijności. Doceniając wagę zarzutu autorowi nie pozosta­
nie wówczas nic innego jak wskazać, że z pewnością nie 
mniej utopijne jest poszukiwanie wyjścia z sytuacji pośród 
rozwiązań wyłącznie techniczno-ekonomicznej natury. 

Zacytujemy jeszcza na zakończenie G. H. Davisa: Nowy 
techniczny humanizm, w którym upatrujemy szansę dla śro­
dowiska człowieka, winien nie tylko afirmowaćprawdę o nie-
wystarczalności techniki dla realizacji pełni ludzkich 
możliwości. Powinien także, w nie mniejszym stopniu kłaść 
nacisk na nowe zobowiązania człowieka względem samej 
natury. Jest to paradoksem nowego technicznego humanizmu, 
że jest on antropocentryczny jak każdy inny humanizm, ale 
jednocześnie ogranicza tradycyjną skłonność człowieka 
Zachodu do działania w przyrodzie „jak mu się podoba". Wyz­
wolenie człowieka i wyzwolenie natury jest tym samym zada­
niem odkąd /.../ nowoczesna technika służy zdominowaniu 
obojga20. 

C J . H. Davis. dz. C Y C . v\ przyp. 19. s. 233. 
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Nouveau paradigme dans ia protection du milieu - retour aux idées éthiques des 
valeurs 

L a s i t u a t i o n p r é s e n t e n o m m é e 
c a t a s t r o p h e é c o l o g i q u e n o u s force à 
a d o p t e r u n e h i é r a r c h i e c o m p l è t e des 
v a l e u r s d a n s la p l a n i f i c a t i o n et la 
d i r e c t i o n d u mi l i eu . Les sc iences n a t u ­
relles o n t d o n c b e s o i n d ' u n e ré f lex ion 
p r o f o n d e s u r la n o t i o n des „ b e s o i n s 
p r o p r e s d e l ' h o m m e " , b a s é e s u r u n e 
c o n c e p t i o n ob jec t ive d e la p e r s o n n e . 
Elle est p o s s i b l e g r â c e a u p e r f e c t i o n ­
n e m e n t d u sens des v a l e u r s c h e z 
l ' h o m m e . L a d é c o u v e r t e d u s y s t è m e 

retour aux idées éthiques des 
h i é r a r c h i q u e des v a l e u r s d a n s le 
mi l i eu n a t u r e l r e n d p o s s i b l e leur 
f u t u r e r é a l i s a t i o n d a n s le mi l i eu m o d i ­
fié. Le confl i t e n t r e les b e s o i n s d e 
l ' h o m m e et l 'eff icaci té des é c o -
- s y s t è m e s n e p o r t e p a s u n c a r a c t è r e 
a b s o l u , c a r la t â c h e d u gén ie d u mi l ieu 
n e c o n s i s t e p a s à c o n s e r v e r les f o r m e s 
n a t u r e l l e s p r i m i t i v e s , m a i s à p r o t é g e r 
les v a l e u r s , q u i d é c i d e n t d e la p l e ine 
s a t i s f ac t i on d e l ' h o m m e . 

<3> 
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Ks. Józef Życiński 

W poszukiwaniu filozoficznej 
unifikacji (2) 

Między matematycznością a mistyką 

W początkach XIX w. Wilhelm Hegel na kartach „Ency­
klopedii nauk filozoficznych" dał wyraz przekonaniu, iż 
gwiazdy i struktury materialne świata nie stanowią dla filo­
zofa przedmiotu uwagi ważniejszego niż piegi na ludzkiej 
twarzy. Następstwem podobnej wyniosłości filozofów 
w stosunku do kwestii przyrodniczych była naiwna, ama­
torska filozofia bezkrytycznych adoratorów nauki, którzy 
z zapałem proroków nowej epoki usiłowaji zastępować mery­
toryczne argumenty. Kiedy filozofowie zamknięci w wie­
żach z kości słoniowej pasjonowali się poszukiwaniem 
ducha obiektywnego, wiele podstawowych kwestii filozofi­
cznych pozostawiono do rozwiązania inżynierom (A. Com-
tej, samoukom (F. Engels) czy entuzjastycznym prorokom 
nowej epoki (E. Haeckel). Wynikiem ich interpretacji jest 
nowa wizja świata, którą z wielu powodów można porów­
nywać do świata bohaterów H. G. Wellsa. 

Opowiadanie Wellsa „The Country of the Blind" dosko­
nale ukazuje, jak bardzo różne mogą być odmienne inter­
pretacje odnoszone do tych samych zdarzeń, procesów czy 
osób. Głęboko w Andach Wellsowski bohater Nunez 
odnajduje dolinę, gdzie żyją niewidomi, którzy nawet nie 
podejrzewają, iż może istnieć zmysł wzroku. W b r c v przy­
słowiu głoszącemu, iż wśród ślepców jednooki możt zostać 
królem, Nunez napotyka duże opory psychiczne swych słu­
chaczy, gdy zaczyna im opowiadać o rzeczywistości kwia­
tów i łąk, słońca i tęczy. Jego zachwyt i entuzjazm uznają 
oni za blagę lub przejaw niezrównoważenia psychicznego. 
Nunez nie potrafi wykazać swej wyższości płynącej z użyt­
kowania wzroku, gdyż niewidomi dysponują znakomitym 
słuchem, który pozwala rozwiązać wszystkie problemy 
codziennej pragmatyki. Kiedy zaś chce on poślubić jedną 
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z niewidomych dziewcząt, dowiaduje się, iż będzie to moż­
liwe dopiero po wyrażeniu przezeń zgody na operację oczu. 
Zdaniem niewidomych ekspertów medycznych ruchliwe 
gałki oczne Nuneza miały być przyczyną zaburzeń psychi­
cznych, w wyniku których opowiadał on o urojonym świe­
cie barw, światła i kwiatów. 

Mariaż cywilizacji zachodniej z nauką nowożytną może 
sprzyjać kształtowaniu postaw niewidomych spod Parasco-
topetl. Narzucane przez pragmatykę i potrzeby życiowe 
kryteria oceny wiedzy sprzyjały i nadal sprzyjają koncentro­
waniu uwagi na pewnych aspektach rzeczywistości i pomi­
janiu innych. Wycinkowe myślenie specjalistyczne ułatwia 
traktowanie dziedzin spoza specjalności jako nieistotnych. 
Stąd już łatwa droga do uznania pewnych typów refleksji za 
przejaw poetyckiego fantazjowania, któremu nie odpo­
wiada nic w rzeczywistości. Nasza codzienna pragmatyka 
i związany z. nią styl myślenia wpływają znacznie mocniej 
na nasze wybory intelektualne niż skłonni bylibyśmy sami to 
przyznać. Nie wydaje się, by wynikiem przypadku był np. 
fakt, iż zdecydowaną większość logików pracujących nad 
teorią mnogości stanowią platonicy 1 . Nie jest też przypad­
kiem, iż w kręgach techników dominują wręcz przeciwne 
sympatie filozoficzne. Do sposobu interpretowania przy­
zwyczajamy się na co dzień, jak niewidomi z opowiadania 
Wellsa. Czasem trzeba dopiero nietypowych sytuacji grani­
cznych, przeżycia fascynacji, samotności, śmierci bliskiej 
osoby, by wyjść poza sferę pragmatycznego uroku i do­
strzec inną, nową rzeczywistość. 

Do osobnych przemyśleń skłania fakt, iż nasza wizja 
świata jest wynikiem filogenetycznych uwarunkowań, 
dzięki którym ukształtowała się obecna postać gatunku 
homo sapiens. Gdybyśmy dysponowali narządem wzroku 
zbliżonym do oka pszczoły lub wrażliwością magnetyczną 
niektórych ptaków, inaczej wyglądałby horyzont naszego 
doświadczenia, innymi doznaniami zachwycaliby się poeci, 
inna byłaby gama ostatecznych doznań. Tymczasem po­
wstający na naszej siatkówce obraz świata zależy od tego, iż 
ludzkie oko reaguje na długość fal świetlnych w przedziale 

1 Por. Ch. Cas tonguay, Meaning and Existence in Mathematics. New York 1972, 
s. 66. 
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8-4X10* 5 cm. Nasz słuch reaguje na dźwięk o częstotliwości 
16-20000 Hz. Poza przedziałem, na który uwrażliwiła nas 
ewolucja, istnieje bogaty świat, o którego występowaniu 
możemy dowiadywać się pośrednio za pomocą stworzonych 
przez nas instrumentów lub racjonalnej refleksji. 

Jedną z cech przyrody, która wywołuje szczególne zainte­
resowanie wśród fizyków teoretyków, jest podatność przy­
rody na opis matematyczny. Cecha ta okazuje się tym 
bardziej intrygująca, iż bardzo często pewne działy matema­
tyki powstawały niezależnie od jakichkolwiek planów ich 
praktycznego stosowania. 200 lat przed narodzeniem Chry­
stusa Apoloniusz z Pergi przedstawiał teoretyczne analizy 
dotyczące przekrojów stożka. Rozważania te nie intereso­
wały jednak astronomów, przekonanych, iż planety krążą 
po okręgach ubogaconych w epicykłe. Dopiero w 18 wie­
ków później Johannes Kepler odkrył, iż orbity planet mają 
kształt elipsy, zaś ich matematyczny opis można znaleźć 
u Apoloniusza. Podobne sytuacje występowały w przy­
padku geometrii nie-euklidesowych, teorii macierzy czy teo­
rii grup. Człowiek tworzył przy biurku nowy język traktując 
go w kategoriach czysto teoretycznych, potem zaś okazy­
wało się, iż przyroda prowadzi z nami dialog właśnie w tym 
języku. Gdybyśmy odkryli odcięte od świata plemię afry­
kańskie i stwierdzili, iż jego członkowie recytują fragmenty 
„Ulissesa" Joyce'a, fakt ten trudno byłoby uznać za natu­
ralny. Być może osoby nie znające angielskiego lub progra­
mowo krytyczne wobec Joyce'a w fakcie tym nie widziałyby 
nic nadzwyczajnego. Ciągi angielskich czy angielsko-
-podobnych słów tworzyłyby dla nich jedynie niezrozumiały 
bełkot. Podobna sytuacja występuje wśród humanistów, 
którzy - sądząc, iż matematyczność przyrody polega na 
tym, że można liczyć poszczególne obiekty - wyrażają zdzi­
wienie, dlaczego własność ta miałaby mieć większą donios­
łość. Tymczasem matematyczność przyrody nie dotyczy 
bynajmniej tak banalnych faktów, iż można dodawać do 
siebie kolejne wschody słońca czy różne kolory tęczy. Jej 
przejawem jest niechaotyczny charakter pewnych procesów 
występujących w przyrodzie. Wszechświat mógłby być cią­
giem nieskoordynowanych zdarzeń. Nie dałoby się wówczas 
wyróżnić w nim stałych relacji i związków, które wyrażamy 
za pomocą prostych formuł matematyki. Na przekór 
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podobnym przypuszczeniom w realnym świecie dla dwóch 
dowolnych ciał o masach m , m _ możemy określić siłę 
oddziaływania grawitacyjnego za pomocą prostego wzoru 
F = G m m / r 2 . Gdyby w mianowniku zamiast 2 w wy­
kładniku r występował współczynnik 2,001 nasza fizyka 
byłaby znacznie bardziej skomplikowana. Gdyby oprócz 
masy ciał trzeba było uwzględniać postępowy lub reakcyjny 
charakter społeczeństw, w których przeprowadza się bada­
nia - komplikacje byłyby jeszcze większe. Możemy wyobra­
zić sobie świat, w którym prawa fizyki zmieniałyby się 
równie szybko jak deklaracje polityków lub humory prze­
wrażliwionych istot. Tymczasem świat, w którym żyjemy, 
jest światem względnej stabilności i porządku. Jest w nim 
trudny do zmatematyzowania element fantazji widoczny 
w rozwoju naszych uczuć czy w locie liści gnanych jesien­
nym wiatrem. Bardziej tajemniczy jest jednak element sta­
bilności i harmonii, racjonalności i ładu. To dzięki niemu 
można różnorodność fizycznych procesów opisywać za 
pomocą identycznych formuł matematyki, bez zwracania 
uwagi czy procesy te zachodzą w Leningradzie, w Pekinie 
czy w Nowym Yorku. 

Zaduma przyrodników nad harmonią i matematycznoś­
cią przyrody ma w sobie elementy bliskie doświadczeniu 
mistycznemu. Przeżywanie tej harmonii nie wyklucza, oczy­
wiście, świadomości faktów, iz w przyrodzie występuje 
także dysharmonia przemocy i praw dżungli. Tę ostatnią 
można jednak wytłumaczyć przez wskazanie jej bezpośred­
nich uwarunkowań. Ta pierwsza wprowadza nas w ukrytą 
rzeczywistość racjonalnych struktur, które wymykają się 
uwadze laików, wywołując pełne pasji zainteresowanie spe­
cjalistów. O tym właśnie zainteresowaniu pisał Einstein: 
...jakie głębokie przekonanie o racjonalności wszechświata 
/.../musieli mieć Kepler i Newton, aby mogli spędzić lata 
w samotniczym wysiłku określenia zasad mechaniki niebios. 
Ci, którzy patrzą na badania naukowe jedynie z pozycji ich 
praktycznych wyników, mogą sobie łatwo ukształtować cał­
kowicie fałszywą wizję mentalności badaczy, którzy otoczeni 
przez sceptyczny świat, wskazywali drogę do pokrewnych 
duchów oddzielonych prze: przestrzeń i wieki/.../ To właśnie 
kosmiczne odczucie religijne daje człowiekowi te moc. Ktoś ze 
współczesnych powiedział me bez racji, że w naszej materiali-
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stycznej epoce jedynymi głęboko religijnymi ludźmi są poważ­
ni pracownicy naukowi2. Einsteinowski badacz, niczym 
Nunez z opowiadania Wellsa, potrafi odkrywać świat głębi 
nie dostrzegany przez ogół. Współczesny dramat dwóch 
kultur rna owo ukryte źródło w tym, że stosunkowo niewiele 
osób potrafi w spojrzeniu na przyrodę zachować głębię 
perspektywy Einsteina. W kręgu osób nie zajmujących się 
bezpośrednio naukami przyrodniczymi łatwiejsze i bardziej 
naturalne wydaje się stanowisko mechanicyzmu, którego 
zapowiedź można znaleźć już w polemice S. Cląrke'a 
z Leibnizem. W perspektywie tej przyroda jawi się jako kos­
miczna machina, w której nie ma miejsca na Einsteinowską 
mistykę kosmosu. 

Mechanizm czy harmonia? 

W słynnej dyskusji Ciarke'a z Leibnizem skrzyżowały się 
dwie odmienne wizje przyrody, które także obecnie znajdują 
nowych zwolenników. Tłumacz tekstów Newtona, Samuel 
Ciarkę, uważał, że przyjęcie istnienia Boga jest konieczne, 
by wyjaśnić, dlaczego w przyrodzie nie występują katastro­
ficzne zjawiska, które byłyby naturalnym następstwem zna­
nych praw fizyki. Polemizujący z nim Leibniz utrzymywał, 
iż przeciwstawianie działań Boga znanym prawom fizyki 
doprowadzi w przyszłości do ateistycznej wizji przyrody. 
Bóg Leibniza nie był kosmicznym strażnikiem przeciwdzia­
łającym katastrofom za cenę zawieszania praw przyrody, 
lecz był Bogiem harmonii przed ustanowionej, objawiają­
cym swą moc w regularnym, względnie koniecznym charak­
terze procesów fizycznych. 

W kręgach myśli chrześcijańskiej ulegano niejednokrot­
nie pokusie prostych interpretacji Clarke'a. Wprpwadzana 
w nich ad hoc hipoteza Boga w wygodny sposób-nsuwała 
doraźnie niedoskonałości i ograniczenia teorii przyrodni­
czych. Kiedy natomiast w następnym okresie badań odkry­
wano, iż niedoskonałości tych można uniknąć także na 
gruncie przyrodniczym bez odwoływania się do hipotezy 
Boga, pojawiały się w naturalny sposób pytania, czy wypo­
wiedzi o Bogu nie są jedynie próbą maskowania naszej nie­
wiedzy i czy bardziej właściwym stanowiskiem filozoficz­
nym nie jest ateizm. Podobne dylematy nie pojawiają się 
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u tych autorów, którzy za Leibnizem przyjęli, iż objawienia 
Boga w przyrodzie nie należy szukać w lukach naszej wie­
dzy, lecz w tajemniczej i fascynującej harmonii przyrody. 

Rozwój współczesnej fizyki teoretycznej, analizy kosmo­
logiczne dotyczące zasady antropicznej, fluktuacji próżni 
czy początkowego naruszenia symetrii ukazują obecnie opi­
sywaną matematycznie harmonię wszechświata w.sposób 
znacznie bardziej wyrazisty, niż widział to Leibniz. Następ­
stwem tego są m.in. opinie, iż. cały rozwój fizyki nowożytnej 
jest w istocie procesem odkrywania nowych symetrii, zaś na 
ywziomie badań mikroświata obserwujemy procesy po­
twierdzające słuszność filozofii Platona i pitagorejczyków 3 . 
W kontekście podobnych ocen naturalne wydają się próby 
traktowania matematyczności przyrody j stabilności jej 
praw jako przejawu Bożej immanencji w świecie. Podejście 
takie uzyskało szczególne rozwinięcie w dorobku Teilharda 
de Chardin, który w swym „Hymnie wszechświata" pisze 
o Bogu, jako Tym, który jest we wszystkim i ponad wszyst­
kim.. Ta lapidarna formuła łączy tradycyjną doktrynę o im­
manencji i transcendencji Boga. W innym miejscu „Hym­
nu" francuski jezuita wyraża ją w bardziej rozwiniętej 
formie pisząc; Boże mój, który jesteś tak odległy w swej 
niezmierzoności a równocześnie bliższy niż cokolwiek dzięki 
temu, iż przebywasz w naszej głębi /.../ Ty łączysz niezmie-
rzoność wszechświata i naszą najbardziej osobistą głębię bytu. 
Traktując przyrodę jako dziedzinę odkrywania Tego, który 
jest najbliższy, choć nieskończony, Teilhard mógł również 
pisać w „Środowisku Bożym" o Boskości objawiającej się 
w sercu wszechświata. 

Filozofia Teilharda wywołała jednak nie mniej sprzeci­
wów niż fascynacji. Kiedy szeroko znani recenzenci postulo­
wali, by uznać „Fenomen człowieka"' za książkę stulecia, Sir 
Peter Medewar replikował na łamach „Mind", iż większa 
część pracy stanowi zbiór nonsensów, których nie można 
czytać bez odczucia niesmaku 4 . Można wskazywać wiele 
racji, które przyczyniły się do tak głębokiej rozbieżności 
ocen. Nie bez znaczenia było tu m.in. przedstawianie opty-

·' A. Linstcin. Idem and Opiniom, New York 1976, s. 49. 
' 7 o b . np . H. Piigels The Cosinie Code. Ijuanlutr? PhysicsasihcCanguage of Naturę. 

New York 1983. 
-> 7 o b . P. Medewar. I>lu,,.\ Kepuhlit. O U P 1983. s. 242. 
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mistycznych hipotez jako koniecznych pewników, łączenie 
poezji z przesłankami naukowymi, nadmierne przegadanie 
rozważań. Czynniki te mogły w dużym stopniu utrudniać 
dostrzeżenie tych elementów Teilhardowskiej filozofii przy­
rody, które wydają się najbardziej wartościowe i inspirują­
ce. 

Na innej drodze tę samą wizję przyrody objawiającej 
Boga wypracował współautor „Principia Mathematica" 
A. N. Whitehead. Podczas gdy czytelników Teilharda może 
zrażać poetycka metaforyka, czytelnicy Whiteheada muszą 
przedzierać się przez zasłonę hermetycznego języka pełnego 
neologizmów. W obcym, niełatwym żargonie ukazywana 
jest jednak pasjonująca wizja filozoficzna. Początkiem ory­
ginalnej filozofii Whiteheada jest zdumienie, iż wszechświat 
nie jest chaotycznym zbiorem procesów pozbawionych 
regularności i sensu. Twórca tej filozofii nim zajął się two­
rzeniem własnego systemu, pracował nad podstawami 
matematyki i - niezależnie od Einsteina - przedstawił 
własną wersję teorii względności. Podczas gdy Einstein dzi­
wił się, iż wszechświat w ogóle możemy poznawać, White­
head próbował racjonalizować swe zdumienie płynące 
z faktu, iż prawa fizyki nie zmieniają się jak kaprysy neuro­
tyków czy deklaracje polityków. Łatwiejszy do pojęcia 
byłby wszechświat, w którym prawa przyrody miałyby 
podobny status jak tzw. prawa nauk społecznych. W bar­
dziej postępowych społeczeństwach dzięki entuzjastycznej 
jednomyślności obywateli stała grawitacja przybierałaby 
wówczas większą wartość: w społeczeństwach nie wykazu­
jących należytej czujności czy zapału do walki o pokój stała, 
Plancka malałaby np. do połowy normalnej wartości. Taka 
wizja przyrody odpowiadałaby niewątpliwie ideologicznym 
doktrynerom, dostarczając im fizykalnego potwierdzenia 
przyjętych „jedynie słusznych" idei. Tymczasem ich inter­
pretacyjna gorliwość nie może prowadzić do podobnych 
modyfikacji czy do tzw. stałych przyrody, czy też.uriiwersal-
nych praw fizyki. Prawa te okazują się niezmienne, mimo iż 
nie można wskazać żadnych czynników fizycznych, które 
tłumaczyłyby tę niezmienność. Samo pytanie o rację nie­
zmienności oraz uwarunkowania względnej stabilności 
struktur występujących w przyrodzie nie należy do pytań, 
które można by formułować w obrębie nauki. W nauce 
przyjmuje się jako podstawowy fakt istnienie pewnych sta-
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łych związków, zaś pytanie o ich rację należy do pytań źle 
postawionych. Ta racjonalność związków dostrzeganych 
zarówno w kosmicznej ewolucji, jak i w estetycznej zadu­
mie nad rozwojem polnych kwiatów sprawia, iż Whitehead 
w stylu Blake'a odnajduje w przyrodzie ślady nieskończo­
ności uważając jej harmonię za przejaw Boskiego logosu. 
Ten właśnie logos określa kierunki potencjalnego rozwoju 
przyrody wnosząc ograniczenia, w wyniku których przy­
roda nie może ewoluować w sposób spotykany w snach czy 
baśniach. 

Działanie Boże w przyrodzie ani nie prowadzi do pande-
terminizmu, ani nie wyklucza aktywności stworzeń. Uzna­
nie Boskiego logosu w strukturach ewoluującego świata nie 
zamienia tego świata w maszynę poruszaną przez Clar-
ke'owskiego mechanika. Przeciwnie, proces rozwoju przy­
rody jest wynikiem współdziałania między skończonymi, 
ograniczonymi bytami i nieskończonym Bogiem. W meta­
fizyce Whiteheada Bóg nie jest transcendentnym i nierucho­
mym Poruszycielem, lecz Poetą świata, który w proces 
kosmicznej ewolucji wprowadza własne wzorce harmonii, 
porządku, piękna. Ewolucji nie można jednak, w duchu 
Teilhardowskiego optymizmu, uważać za konieczną reali­
zację tych wzorców, gdyż nie ma ona charakteru ściśle deter­
ministycznego. Zwłaszcza na poziomie rozwoju człowieka 
ujawnia się brak jednoznacznej determinacji. Posiadając 
zdolność refleksji i wyboru, człowiek może afirmować 
ideały rozwoju ukazywane mu przez Boga. Może on jednak 
również poszukiwać własnych wzorców, odrzucając per­
swazję Boskiego Poety świata. Następstwem podobnej 
decyzji będą iluzoryczne ideały przyświecające próbom 
konstruowania nowych kanonów racjonalności i harmonii. 

W perspektywach ukazanych na kartach ,. Process and 
Reality" proces rozwoju przyrody jest par excellence dzie­
łem stworzenia. Subtelny, niewidoczny Bóg przejawia się 
zarówno w procesach wywołujących nasz estetyczny za­
chwyt, jak i w stabilnych związkach opisywanych przez for­
malizm teorii naukowych. To On właśnie ujmuje nasze 
cierpienia i bóle, upadki i triumfy /.../ w rozwijającą się 
ciągle, uniwersalną harmonię., f 

' A. N. Whitehead. Process and Reality. An Essay in Cosmology. New York 1969. 
s. 408. 
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W analizach J. B. Cobba, jednego z kontynuatorów myśli 
Whiteheada, Bóg ukazywany jest jako Ontyczna Zasada 
rozwoju przyrody, która w szczególny sposób inspiruje 
nasze działania. Ten, Który wzywa nas naprzód - pisze Cobb 
-jest Tym, Który chce nas poprowadzić poza osiągniętą już 
rzeczywistość ku temu, czym możemy być6. Proponowana 
wizja Bożego współdziałania z przyrodą prowadzi zarówno 
do pasjonującej antropologii, jak i do afirmacji Natury, 
która v/ metaforycznym języku Charlesa Hartshorne'a opi­
sywana jest jako ciało Boga. W próbach teologicznego uza­
sadnienia tej wizji wprowadza się alternatywę rozłączną: 
albo przyjmiemy, iż Bóg jest obecny wszędzie w przyrodzie, 
albo też wiążąc się z wątpliwą filozofią Clarke'a doprowa­
dzimy do tego, iż nie będzie dla Boga żadnego miejsca 
w nurcie konieczności i przypadków. Przesłanki biblijne 
przemawiają jednoznacznie za pierwszym członem alterna­
tywy, trzeba więc definitywnie odejść od uproszczonych 
wyobrażeń o Transcendentnym Poruszycielu z empirej-
skich niebios. 

Za rozwiązaniem tym można przytaczać wiele argumen­
tów rozwijanych w przeszłości także przez przedstawicieli 
scholastyki. W sytuacji gdy pozytywiści w swej krytyce teo­
logii rezerwowali dla siebie wyłączny autorytet w sprawach 
nauk przyrodniczych, argumenty te znalazły się w cieniu 
zapomnienia. Obiektywnie jednak można by przytaczać 
teksty wielu scholastycznych autorów, w których to te­
kstach opowiadano się za doktryną o obecności Boga 
w przyrodzie. Współcześnie Arthur Peacocke, biochemik 
i były dziekan teologii w Clare College, Cambridge, wyraża 
tę doktrynę następująco: Bóg jest obecny we wszystkich pro­
cesach twórczych Swego stworzenia. Procesy te są w jednako­
wym stopniu aktami Boga, jest On bowiem obecny w nich 
zawsze i wszędzie jako Ten, Który działa. /.../ Nie jest On 
wszak rozproszoną w kosmosie substancją, która mogłaby 
występować w pewnych wycinkach przestrzeni i czasu 
w większym skoncentrowaniu niż w innych. To właśnie mamy 
na myśli mówiąc o Bożej immanencji w Jego stworzeniu. Z tej 
też racji poszukujemy SENSU (odczytując Jego intencje, propo­
zycje i cele) w obrębie świata, którego część stanowimy1. 

Ujęcie takie cieszy się obecnie szczególną popularnością 
w kręgach filozofów analizujących problematykę ewolucji 
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biologicznej. Przyjęcie racjonalnej zasady dynamizmu przy­
rody pozwala uniknąć wielu wcześniejszych kontrowersji 
związanych z dylematem: „konieczność czy celowość" oraz 
umożliwia racjonalne określenie ostatecznych uwarunko­
wań ewolucji. W kręgach teologów doktryna o Bożej 
immanencji w przyrodzie znalazła szczególną akceptację 
u autorów zajmujących się problematyką obecności i dzia­
łania Ducha Świętego w dziele stworzenia. W teologicznej 
refleksji Johna Taylora 8 Duch prowadzący dopełni prawdy 
i wyższej doskonałości pozostaje bardzo bliski Poecie 
świata z rozważań metafizyki Whiteheada. 

Interdyscyplinarne podejście łączące przesłanki nauk 
przyrodniczych, filozofii i teologii otrzymało najbardziej 
rozwiniętą, postać w pracach Ch. Hartshorne'a. Wnikliwe 
analizy semantyczne tych prac łączą się z ascetyczną re­
fleksją nad Ewangelią i Listami św. Jana, tworząc program 
badawczy zwany TEIZMEM NEO-KLASYCZNYM. Założeniem tego 
programu jest poszukiwanie unifikacji wiary intelektu 
i serca. Bóg Hartshorne'a odkrywany w wysiłku intelek­
tualnym i w osobistych odczuciach serca jest zarówno 
Bogiem logicznych dedukcji, jak i kosmicznego piękna 9 . 

6 J . B. Cobb, God and ihe World, Philadclphia 1976, s. 82. 
7 A. R. Peacocke. Creation and the World of Science, O U P 1979. s. 204. 
» .1. V. Taylor. The Go-Be/ween God. SCM Press 1972. 
* Szczegółowe omówienie poglądów Hartshorne"a przedstawiam w drugim tomie 

pracy Teizm i filozofia analityczna (w druku; . 

A la r e c h e r c h e de l'unification philosoj 
L a su scep t i b i l i t é d e la n a t u r e à la 

d e s c r i p t i o n m a t h é m a t i q u e éve i l l e -un 
in t é rê t spéc ia l d e la p h y s i q u e t h é o r é -
t i q u e . Le c a r a c t è r e m a t h é m a t i q u e d e 
la n a t u r e se m a n i f e s t e d a n s le c a r a c ­
tè re n o n - c h a o t i q u e d e s p r o c è s q u i on t 
l ieu en el le . La p h y s i q u e t h é o r é t i q u e 
c o n t e m p o r a i n e déc r i t ce t t e h a r m o n i e 
d e l ' u n i v e r s t r è s e x p r e s s i v e m e n t . Il en 
r é s u l t e n t des o p i n i o n s q u e le d é v e l o ­
p p e m e n t d e la p h y s i q u e m o d e r n e est 
un p r o c è s d e d é c o u v e r t e d e symé t r i e s 
n o u v e l l e s , t a n d i s q u ' a u n i v e a u des 
r e c h e r c h e s s u r le m i c r o - u n i v e r s n o u s 

tique (2) 
o b s e r v o n s le p r o c è s a f f i rman t la p h i ­
l o s o p h i e de P i a t o et des p y t h a g o r é e n s . 
D a n s ce c o n t e x t e les essais d e t r a i t e r le 
c a r a c t è r e m a t h é m a t i q u e d e la n a t u r e 
a ins i q u e la s t ab i l i t é d e ses lois c o m m e 
u n e m a n i f e s t a t i o n d ' i m m a n e n c e de 
D i e u d a n s l ' un ive r s s e m b l e n t n a t u r e l s . 
L ' a c t i o n d iv ine d a n s la n a t u r e ne 
m è n e p a s a u p a n d e t e r m i n i s m e et 
n ' e x c l u e p a s l ' ac t iv i t é des c r é a t u r e s . 
Le p r o c è s d u d é v e l o p p e m e n t d e la 
n a t u r e est le r é s u l t a t de la c o o p é r a t i o n 
e n t r e les ê t r es finis et le D i e u infini . 

A la r e c h e r c h e de l'unification ph i losophique (2) 
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Józef Hen 

Recydywista na Górze Oliwnej 
(dokończenie) 

Jest sobota, dzień słoneczny. D o starego miasta wcho­
dzimy przez bramę Jaffską. Obok niej w murze - nieoczeki­
wana wyrwa, wkręca się przez nią do starej Jerozolimy 
asfaltowa szosa. Ten kawałek muru rozwalili Turcy (opo­
wiadał mi o tym Henryk), kiedy przyjmowali k aj zera Wil­
helma II, który jako wielki mistrz maltański wjechał do 
miasta konno w otoczeniu 20 przebranych za rycerzy jeźdź­
ców. Przybył tu, naturalnie, jako potektor miejsc świętych -
kandydatów na protektorów nigdy nie brakło. Mikołaj I 
przywrócił tę modę przed wojną krymską. W roztaczaniu 
opieki nad miejscami świętymi widziano okazję polityczną, 
Wilhelm zaś jeszcze dodatkowo przymierze z Turkami 
przeciw Anglii. 

Via Dolorosa, sobota. Sklepy żydowskie zamknięte, więc 
arabskie są zatłoczone. Turystów tylu, że przecisnąć się 
t rudno. Kolorowo, wesoło, jakby to nie była droga męki, 
dziewięciu stacyj tej męki. Pięć pozostałych przypada na 
kościół Grobu Świętego. 

A więc znowu tu jestem. 1 znowu widzę obok wejścia 
podrzemującego policjanta arabskiego, z dawnej policji jor-
dańskiej. Patrzy spod oka, czy ktoś nie wnosi jakiejś 
paczuszki - „Polak z teczką" mógłby mu się wydać podej­
rzany. Dowiaduję się, że odźwiernymi w kościele i strażni­
kami kluczy są... muzułmanie - z rodziny, której ten 
zaszczyt przypada dziedzicznie. Ani architektura, ani 
malarstwo nie przedstawiają jakichś nadzwyczajności - bo 
nie o to idzie, nie o przewagę dzieła rąk ludzkich - idzie 
o miejsce, o aurę, którą stwarza świadomość, że to było 
T U T A J ! 

Kościół podzielony jest między 5 obrządków: katolicki, 
prawosławny, ormiański, syryjski i koptyjski. Trzeba 
wspiąć się po schodach, na prawo od wejścia, żeby znaleźć 
się w absydzie głównej, u szczytu Golgoty. To tutaj miało 
się odbyć ukrzyżowanie. Przylegają tu do siebie dwa ołtarze. 
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katolicki i prawosławny. Podczas nabożeństw oddziela się 
je od siebie kotarą jak parawanem. W powietrzu unosi się 
z lekka gryzący zapach stęchlizny - to wilgoć, kościół osa­
dzony jest bezpośrednio w skale, widać ją spod szyby u stóp 
ołtarza. „Dotknij!" - powiedział wtedy Henryk, odsunął 
jakąś deszczułkę, ja wsunąłem dłoń i dotknąłem skały Gol­
goty, wilgotnej i śliskiej jak glina. Teraz chciałem to samo 
powiedzieć Chonemu, którego po trosze ja prowadzę, ale 
nie widziałem żadnej deszczułki nadającej się do odsunięcia. 
Zmieniło się. Schodzimy po schodach w dół, do miejsca, 
gdzie zniesiono ciało. Ułożono je na tym oto szarym kamie­
niu, długim jak ława. Stajemy przed kamieniem, za którym 
wysoko na ścianie wisi obraz przedstawiający opłakiwanie. 
Ciało Jezusa jest na nim owinięte w całun jak podczas 
żydowskiego pochówku. Był piątek, zbliżał się wieczór świą­
teczny, Sabbath i Pascha, ludzie byli wzburzeni, bunt wisiał 
w powietrzu - postanowiono zdjąć Go z krzyża i szybko 
pochować. Józef z Arymatei użyczył swojego grobowca 
rodzinnego. Przez niskie, wąskie drzwi wchodzę do groty. 
Na prawo od drzwi grobowiec pokryty kamienną płytą. U 
ściany ksiądz zakonnik, strażnik tego miejsca. Jest gorąco 
od zapalonych świeczek. Kładę i ja banknot na talerzu, 
biorę cieniutką świeczkę, zapalam ją i wciskam obok innych 
świeczek. Przez chwilę stoję w pomarańczowym świetle 
żarówek, po czym wycofuję się czyniąc miejsce następnemu 
pielgrzymowi. 

Każde miejsce - przekonywał mnie Henryk - jest history­
cznie prawdziwe. O notyfikację zadbali mimo woli Rzymia­
nie, właśnie usiłując zatrzeć ślady tego, co się wydarzyło. 
Tak więc na miejscu, gdzie jest Grób, postawili posąg Apol-
lina. W ten sposób czyli miejsce; wystarczyło już tylko 
usunąć posąg - i odsłonił się kamienny grobowiec Józefa 
z Arymatei. 

W pobliżu jest kamień, który oznaczał, że miejsce to jest 
środkiem świata. Nie opodal krzyżowcy pasowali na rycerzy 
giermków, którzy dotarli do Jerozolimy; każdy otrzymywał 
szlachectwo. W gablocie na ścianie wisi miecz, którym 
miano ich pasować, ostrogi, krzyż jerozolimski, wszystko 
podobno własność Baldwina. A na kamiennych ścianach 
wewnątrz kościoła - spontanicznie powstała ornamentyka: 
tysiące małych krzyżyków, równo uszeregowanych; każdy 
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uczestnik wyprawy zostawiał po sobie znak, że dotarł i zwy­
ciężył. Czterdzieści tysięcy krzyżyków. A uczono nas, że 
nieładnie bazgrać na murze! Nie dotyczy to jednak zwycięz­
ców historycznych wypraw. Właśnie te szeregi krzyżyków 
wyryte w kamieniu przetrwały i zbliżyły tamtych wojów do 
nas. 

I znowu arabskim sukiem, długą, wąską, wijącą się 
uliczką, ze sklepikami po obu stronach. Nad uliczką drew­
niane sklepienie, ochrona przed słońcem, ze szczelinami na 
światło i powietrze - idąc wciąż przechodzimy z kręgu 
światła w półmrok. 

Idziemy ku Ścianie Płaczu, po hebrajsku Kotel Hama 'a -
rawi, ściana zachodnia, bo też jest to mur zachodni świątyni 
jerozolimskiej. Idziemy więc do góry Moriah, to na tym 
świętym miejscu, gdzie Abraham ofiarował Izaaka Bogu, 
a zaś anioł w ostatniej chwili wstrzymał jego rękę, to tutaj 
Salomon wybudował świątynię, a po jej zburzeniu wznie­
siono nową, upiększoną przez króla Heroda (nie tego okrut-
nika z Ewangelii, lecz jego poprzednika). Znam ten 
wyniosły, kamienny mur z licznych fotografii - i może dla­
tego widok ten ani teraz, ani kiedy byłem przed laty, mną nie 
wstrząsnął. Żadnego - a ściślej, prawie żadnego - wzrusze­
nia. Może za dużo już w życiu doznałem, w moim wieku 
obojętnieje się na najbardziej szacowne kamienie, wzrusza 
tylko tragedia ludzka, której zresztą ten mur jest niemym 
świadkiem. To, co mnie i wtedy, i teraz niemal szokuje, to 
figury kilkunastu modlących się, zupełnie jakby to byli 
zawsze ci sami - wciąż przeważają młodzi ludzie - kołyszą 
się w przód i w tył, i na boki, pod rytm słów modlitwy, 
której być może nie rozumieją. Przez te ruchy przejęte od 
przodków, przez to dobrowolne włączenie się w taki, a nie 
inny sposób komunikacji z Panem Bogiem, poddają się 
dobrowolnie starzeniu, dopędzają ojców swoich, zajmują 
ich miejsce w czasie, wcielają się w nich i przedrzeźniają 
zarazem. To wcielenie się mogło być od dzieciństwa ich 
ambicją. („Tato, kiedy ja będę dorosły?") Każda kultura 
wytwarza własny model udoroślania się - to właśnie przy­
chodzi mi tu na myśl. Nie z zaciekłą obroną Jerozolimy 
kojarzą mi się te postaci w czarnych szatach, nie z Tytusem, 
nie z powstaniem Bar-Kochby, ale z chasydyzmem. Są ana-
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chroniczni nie tylko tam, w Europie, (gdzie dzięki różnym 
egzotycznym filmom i powieściom utrwaliło się przekona­
nie, że tak właśnie wyglądali w masie swej Żydzi polscy, co 
jest po prostu nieprawdziwe), ale także tutaj, w tym pionier­
skim, świeckim, skomputeryzowanym państwie. Mógł się 
nimi kiedyś zachwycać Vincenz, ale tutaj są nielubiani. Prze­
nieśli strój, rytuał i zachowanie z kraju wygnania - tutaj, 
gdzie będąc u siebie uczynili się obcy. Ta garstka, mniej czy 
bardziej fanatyczna, ale na pewno trochę schizofreniczna, 
upiera się, aby we własnym niepodległym kraju zachować 
coś z nastroju i uczuć, które ożywiały ich tam, gdzie byli 
obcy i prześladowani. A może to taki szczególny rodzaj 
nostalgii? Za krajem, z którego wyszli, i za minionym cier­
pieniem - bo to cierpienie właśnie czyniło, że mogli czuć się 
kimś wybranym, kimś wywyższonym...? To wtedy Bóg sta­
wał się ucieczką, jedyną radością, a modlitwa rozdzierała 
serce i jednała zarazem ze światem... 

W szczelinie między starymi kamieniami wciśnięte są 
zwitki żółkniejących, pokrytych pismem papierków: to listy 
do Pana Boga. Ile by dał reporter za wyrywkowy przegląd 
tej korespondencji! I pomyśleć, że jest to chyba jedyna 
korespondencja na świecie, której nikt nie czyta, nawet 
cenzor! Może dlatego, że władze ufają, że i Adresat jej nie 
przeczyta. Gdyby był cień podejrzenia, że Adresat listy 
otrzyma i wyciągnie konsekwencje, i zetrze krzywdzicieli na 
proch, już by się postarano, żeby pewne żale i skargi nie 
dotarły. 

W kibucu Ma'ale Hachamisza czeka na mnie na przy­
stanku autobusowym Leon Harran . Poznaliśmy się rok 
temu w Polsce, ale wiemy o sobie już od lat, ja o nim więcej 
i dawniej niż on o mnie. Bo Leon był gwiazdorem „Małego 
Przeglądu", a ja jego entuzjastycznym czytelnikiem. Podpi­
sywał się Leon G-rg. W roku 1938 Leon, przez Czechy 
i Wenecję, prześlizgnął się do Palestyny. Zanim udało im się 
wylądować, ich statek krążył 6 tygodni po morzu, bez wody 
pitnej. Założyli ten właśnie kibuc, którego nazwa oznacza 
„Wzgórze pięciu", bo pięciu chłopaków Arabowie zabili 
z zasadzki podczas sadzenia drzew. Potem zginęła jeszcze 
dziewczyna, ich nauczycielka. Historię tę ilustruje naiwny 
fresk ciągnący się wzdłuż ścian kibucowej świetlicy. 
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„Widzisz tego chudego blondyna w okularach? - mówi 
Leon. - To ja." Wymalowali go. chociaż nie zginął. Jako 
jeden z założycieli kibucu Leon zażywa tu szczególnego 
szacunku, co nietrudno spostrzec. Luksusowy hotel, któ­
rego pierwszy pawilon kibuc wybudował w 1948 r., a który 
ostatnio rozbudowano, to była właśnie idea Leona. 
„Popatrz - powiada - widzisz te wgłębienia we mchu, to 
wtedy była linia frontu, broniliśmy kibucu jednostrzało-
wymi karabinami włoskimi: potem dowieziono nowoczesną 
broń (...)." Przechodzimy koło szklarni, gdzie hoduje się 
orchidee. W południe - samoobsługowy obiad. Jest trochę 
ochotniczo pracujących Finów, Szwedów, Niemców, 
Holendrów. Piękna czarnoskóra dziewczyna to kibucnica 
z Indii. Ogółem w kibucu jest pięćset osób, razem z dziećmi. 

Po obiedzie Leon uprasza kogoś z samochodem, żeby 
podwiózł nas na basen. Trójpoziomowy basen, to duma 
kibucu. Wokół pełno leżaków, bawią się dzieci. Dalej, na 
zielonym poszyciu, grubopienne sosny, syryjskie (objaśnia 
Leon), to właśnie sosny wtedy sadzono, a jak na 40-lecie 
kibucu przyjechali dawni chaluce i zobaczyli sosnowy bór, 
który sami sadzili, to się spłakali. 

Siadamy przy stoliku nad basenem. Młody Niemiec 
przeciera szmatką stolik. Leon przynosi z bufetu kawę 
i lody, darmo oczywiście, do takiej porcji każdy kibucnik 
ma prawo raz dziennie, również i jego goście. Przechodzi 
dziewczyna, pyta: „Polish?" „Yes." „Ja cze kokcham" -
mówi i wybucha śmiechem. 

- Skoro to jest taki raj - powiadam do Leona - to prze­
cież ludzie się do was chyba pchają. Przychodzi się do goto­
wego! Czy przyjmujecie nowych? 

- Tak, ludzi młodych, tych zawsze jest za mało. Kandy­
dat przechodzi staż roczny. To może się wydać dziwne, ale 
o przyjęciu decyduje mniejszość. Jeśli po roku kandydat 
znalazł się z kimś w konflikcie, jeśli ci zaprotestują, nie 
przyjmuje się go. Mają tu spędzić ze sobą całe życie -
powinni żyć w zgodzie. 

W połowie lat osiemdziesiątych w większości kibuców 
nastąpiła rewolucja - właściwie kontrrewolucja - obycza­
jowa: wycofano się z niektórych radykalnych praktyk. 
Dzieci nie mieszkają już oddzielnie, teraz są z rodzicami 
(rodzinom dobudowano dodatkowe izby), tylko w dzień 
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przebywają we wspólnych sypialniach, ale to już. dla sjesty 
poobiedniej. Ubranie już nie jest zuniformizowane, każdy 
ubiera się jak i gdzie chce. Mieszkania różnią się umeblowa­
niem, urządza się je na koszt własny i według własnego 
smaku. A więc i pieniądze dostają do ręki, coś w rodzaju 
dywidend. Ile? Według dokonanej pracy? Nie, wszyscy 
dostają jednakowo! Na tym, z naszego punktu widzenia, 
polega główna osobliwość; wydajność nie jest wspierana 
bodźcami materialnymi, ale samą przynależnością do 
kibucu, która jest już dostatecznym przywilejem, by stano­
wić bodziec do pracy. Pomimo odejścia od rygorów Utopii, 
ki buc nadal jest wspólnotą. Nadal je się, ile się chce - posu­
nięte to jest nawet dalej niż dawniej, bo w samoobsługowej 
jadalni nie przewiduje się żadnych ograniczeń w konsump­
cji. I nadal gość kibucnika jest gościem kibucu. 

Skąd jednak te zmiany - wyraźny rezultat buntu rodzi­
ców? Chyba stąd, sądzę, że dawny surowy idealizm wynikał 
z ducha pionierstwa, nie mógł zaś być celem sam w sobie. 
Potrzeba daleko posuniętej wspólnoty harmonizowała 
wtedy z koniecznością wyrzeczeń. Teraz wyrzeczenia są nie­
potrzebne. Kibuce są bogate. Ziemia daje obfite plony. 
Krowy dają 8500 litrów rocznie każda (światowy rekord). 
Kibuce lokują pieniądze w przeróżne inwestycje: hotele, 
przemysł, wydawnictwa, fundusze charytatywne. Naturalne 
staje się pragnienie kibucnika, żeby coś z tego bogactwa 
mieć i dla siebie. Chcą i dziecko mieć dla siebie, a nie dla 
społeczności, i spożywać, wraz z dziećmi, owoce tego, na co 
zapracowali. 

Jest jeszcze jeden powód - mówią mi - dla którego dzieci 
wracają na noc do rodzicielskiego domu: oto wspólne 
sypialnie bardziej były narażone na ataki terrorystyczne. 

Znowu w Tel-Awiwie. Gabriel powiedział mi z westch­
nieniem, że zazdrości Polsce - czego? czego? - rzek za­
zdrości, dużych rozlewisk wodnych, to daje jakiś inny od­
dech, można rozpostrzeć szeroko ramiona. Mówi, że pisarze 
mają tu kompleks świata, ogląda się na świat, ale to akurat 
uczucie nie jest obce pisarzom polskim. A co do rzek -
prawda, poeci polscy nieraz je opiewali: od Kochanowskie­
go i Klonowica, poprzez Mickiewicza, Lenartowicza, 
aż do Broniewskiego. 
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Piąta po południu. Dzień raczej chłodny, idę na spacer. 
Na ulicy Brodeckiego, przed sklepem z łakociami „Elitę", 
leży na chodniku nieprzytomny człowiek, w nozdrzach ma 
jakieś przewody, nad nim klęczą dwaj sanitariusze w błękit­
nych kombinezonach. Trudno patrzeć na chorego, niewiele 
mu już chyba brakuje, leży sztywny, twarz sina, prawie 
wapienna. Zajeżdża samochód „Czerwonej Tarczy Dawi­
da", sanitariusze wyciągają nosze i kładą na nich 
umierającego. 

A ja przed chwilą rozmyślałem o Warszawie, rozmyśla­
łem z tęsknotą. Nagłe tchnienie śmierci - cudzej śmierci, ale 
cudza śmierć jest tylko przedsionkiem do naszej własnej 
śmierci - przepłoszyła te wizje. Na chwilę wiele rzeczy i wiele 
spraw zbladło. 

Chana zawiadomiła nas telefonicznie, że przyjeżdża z mę­
żem. Mieszkają w kibucu Giwat-Oz, koło Tyberiady, on jest 
„Węgrem", na imię ma Jimmy. Wyczekuję tego spotkania... 

Wiosną 1942 roku Haneczka, córka mojej kuzynki, znaj­
dowała się w sierocińcu polskim w Łunaczarsku pod Tasz­
kientem. A ja wtedy budowałem linię kolejową Angren-
- Taszkient. Słyszałem o dziewczynce od jej ojca, którego 
spotkałem na taszkienckiej ulicy, przyrzekłem mu, że ją 
odwiedzę. Pamiętam, jak do niej szedłem: bosy, twardą, 
wyboistą i parzącą ścieżką, pośród oślepiającego światła 
wapna na glinianych ogrodzeniach. I wreszcie poczułem 
tchnienie zieleni. Pachniało dojrzałym uriukiem i jabłkami, 
słychać było szmer napełniającego się rozgrzaną wodą 
aryku. Umyłem w mm nogi. Długo pamiętam to spotkanie 
z ośmioletnią Haneczką, która pod chustką miała ogoloną 
po tyfusie głowę. Powiedziała, że wkrótce sierociniec ewa­
kuuje się do Persji, że pewno nigdy się nie zobaczymy. 
Miałem dla niej kawałek bloku z prasowanej morwy, ona 
dla mnie uzbierała jabłka. Opisałem to spotkanie w nie 
wydanej powieści. 

Siedziała teraz obok mnie, w ogródku mojej siostry 
w Ramat-Awiwie, miła, czterdziestoletnia, obok niej jej 
mąż, tęgi, łysiejący pan - i rozmawialiśmy... po angielsku. 
Początkowo była nauczycielką, mówiła, z zawodu jest kreś­
larzem, po ojcu aktorze odziedziczyła jednak (tak sądzi) 
skłonności artystyczne, zaczęła komponować - nie umie 
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tego inaczej nazwać - obrazy i rzeźby z tworzywa, do któ­
rego sama doszła: z siatki metalowej. Pokazuje zdjęcia 
swoich dzieł: kompozycje z ptaków i ryb, instrumentów 
muzycznych. Jest i abstrakcja. Ma w kibucu pracownię, 
spędza w niej trzy dni w tygodniu, trzy dni pracuje 
z dziećmi. Kibuc sprzedaje jej prace, pieniądze idą do wspól­
nej kasy. Nie zmieniłaby swojej kondycji za nic w świecie. 
Kocha swój kibuc, męża i dwie ładne, zdrowo wyglądające 
córki. 

A co z naszym spotkaniem taszkienckim - czyje pamięta? 
Zdziwiła się: „Ty mnie odwiedziłeś?" „Tak." Nic nie 
pamięta! Zrozumiałem, co się stało: to tylko dla mnie było 
przeżycie - bo szedłem do niej bosy, wzruszony, zgnębiony 
swoim stanem. Na niej te odwiedziny nie zrobiły żadnego 
wrażenia: ot, był przez pół godziny jakiś włóczęga, który 
próbował jej wmówić, że jest kimś w rodzaju wujka. 

Można to doświadczenie rozszerzyć na wszystkie nasze 
stosunki z bliźnimi. Także ludzie, którzy zadali nam ból, 
zrobili krzywdę, zdradzili (czy choćby tylko zlekceważyli 
jakąś życiowo ważną - dla nas ważną - sprawę), ze zdziwie­
niem dowiadują się, że im to pamiętamy, że chowamy urazę, 
że są „skreśleni". Zupełnie o tym zapomnieli, bo rzecz wyda­
wała im się drugorzędna. Nie zastanawiali się nad tym, co 
czynią, głównie z powodu braku wyobraźni na to, co dzieje 
się w innych ludziach. 

Poetę Ben-Szaula i jego żonę lianę poznałem na przyjęciu 
u Rysi L., która kiedyś pracowała w telewizji warszawskiej, 
teraz w tutejszej, w dziale popularnonaukowym. liana uro­
dziła się w Palestynie, z rodziców „Niemców", on jest sabrą 
od sześciu pokoleń. Dobra legitymacja dla sabrów, bo inteli­
gentny, przystojny, z poczuciem humoru, podobno świetnie 
tłumaczy Rimbauda i Apollinaire'a. Ona była w wojsku, 
brała udział w kampanii sueskiej, organizowała żołnierzom 
rozrywki kulturalne. Potężna, pełna energii, bezpośrednia, 
śmieje się chętnie i głośno. Przed południem pracuje w „ul-
panie" (nauka języka dla świeżych imigrantów), po połud­
niu - z dziećmi o zaburzeniach umysłowych. On, Mosze 
Ben-Szaul, wielbiciel Tuwima (którego zna tylko z przekła­
dów), jest kierownikiem literackim wielkiego dziennika 
„Ma'ariw". - Hm, mówi, czemu by pan nie miał dać jakiegoś 
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opowiadania? A może także wywiad? Kilka dni później 
Miriam Akavia przetelefonowuje mi pytania. Nie są łatwe. 
Zmuszają mnie do zastanowienia się nad sprawami, które 
wolałem odsuwać, może dlatego, że wszystko wydawało mi 
się w moim życiu jasne. Ale tutaj, z ich perspektywy, nic nie 
jest takie proste. Jeszcze trudniej odpowiadać na pytanie, 
jakie są moje wrażenia z Izraela. Czy mam prawo się dąsać -
ja, przybysz z zewnątrz, który nic tu nie wniósł. Który 
wkrótce sobie stąd wyjedzie? 

Dowiaduję się, że mój tekst zrobił dobre wrażenie. 
W telewizji inteligentna opowieść doktora socjologii, 

który 20 lat życia poświęcił penetracji środowiska fanaty­
ków z „Gusz Emunim" i badaniu ich ideologii. To oni usiło­
wali zorganizować „terror przeciw terrorowi" i teraz 
kilkunastu z nich siedzi w więzieniu. Doktor przyznaje, że 
chwilami był nimi zafascynowany. Ale to szaleńcy, niebez­
pieczni dla państwa; głoszą, że należy usunąć z Jerozolimy 
islam, potem pozostałości chrześcijańskie, a osadnictwo 
rozszerzyć do Iraku. Bowiem wtedy dopiero wypełni się 
Pismo (w Iraku, jak wiadomo, znajdował się biblijny Raj). 
Doktor opowiada z zapałem, przestrzega przed szaleńcami. 

Nazajutrz przychodzą do nas dwaj zaprzyjaźnieni lekarze 
z małżonkami. Otóż tych czworo nie dostrzegło w słowach 
socjologa wyraźnej dezaprobaty! Tak jakby zwykłe wylicze­
nie obłąkanych projektów nie wystarczało dla sformułowa­
nia sobie opinii! A więc cóż, chyba nie wystarcza 
rzeczywiście. Nie należy liczyć na inteligencję i wrażliwość 
słuchaczy. Nam się wydaje, że wystarczą fakty, ponieważ 
przyjmujemy, że wszyscy myślą tak jak my. Okazuje się, że 
ludziom potrzebna jest także interpretacja, choćby deli­
katna, inaczej wyciągną nie te wnioski, które naszym zda­
niem same się narzucają. 

Z Gabrielem i Zohar, jego przyjaciółką (imię znaczy 
Światłość), w Jaffie. Kiedyś byli tu Filistyni (od których 
pochodzi nazwa Palestyna). Przy podboju Kanaan u prze­
znaczono Jaffę plemienku Dan, aie tylko „na papierze", 
Hebrajczycy nigdy nie zdołali zawładnąć wybrzeżem. 
Mniejsza o dzieje Jaffy. Teraz jest to siedziba malarzy, któ­
rzy pierwsi ruszyli do opustoszałego i zrujnowanego portu, 
ulubione miejsce nocnego życia. Dwanaście średniowie-
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cznych uliczek, z których każda nosi nazwę innego znaku 
Zodiaku - my spacerujemy ulicą Ryb. Gabriel pokazuje 
skałę Andromedy, którą tu właśnie miano poświęcić Smo­
kowi, ale pojawił się Perseusz z mieczem i wszystko skoń­
czyło się happy-endem. A nie opodal na ciemniejącym 
morzu pobłyskuje smukły statek „pilota pokoju", Abu-
-Natana: to z tego statku nadaje on swoje niezależne audy­
cje: jest słuchany, nadaje dużo muzyki, a liczne reklamy 
pozwalają mu akcję kontynuować. Abu-Natan był kiedyś 
właścicielem baru „California" przy bulwarze Dizengoffa, 
tam barman, pan Kazio z Drugiego Korpusu, ożeniony 
z Izraelką, opowiadał mi o swoich popijawach z Markiem 
Hłasko. Zawsze tu można było dostać bigos, flaczki i polską 
wódkę. Pewnego dnia właściciel sprzedał lokal, kupił a wio-
netkę i zaczął uprawiać na własną rękę swoją misję szerzenia 
pokoju. Wylądował nawet w Egipcie, a ostatnio w Etiopii, 
przywożąc swoim samolotem ładunek... lizaków dla głodu­
jących dzieci. 

Kibuc Lohamei Hagetaot - Bojowników Getta - znajduje 
się na północy kraju, koło Nahariji, rozrośniętej miejsco­
wości nadmorskiej, mającej w sobie coś z Sopotu, tylko 
Sopotu upalmionego, z aurą śródziemnomorską. Ten kibuc 
założyli bojownicy getta warszawskiego, stąd nazwa, 
„Antek" Cukiermann i Cywia Lebetkin, jego żona, oboje 
już nie żyją. Przedziwny kibuc, gdzie wybudowano nowo­
czesne muzeum (Męczeństwa i Walki), stanowiące teraz 
światowe centrum dokumentacji spraw, którym jest poświę­
cone, prowadzi ono wymianę z innymi ośrodkami, także 
z polskimi. Zostałem zaproszony do odwiedzenia kibucu -
trochę jako pisarz, trochę jako „korc/.akowiec". 

Przyjechałem do Nahariji w niedzielę rano pociągiem. 
Pełen był żołnierzy, chłopców i dziewcząt, wracających do 
jednostek z przepustek sobotnich. Wyglądają jak gimnazja­
liści na służbie wojskowej - trochę jak nasze przedwojenne 
Przysposobienie Wojskowe, trochę jak powstańcy warszaw­
scy. 

Na dworcu czeka jakiś siwowłosy pan - wygląd business­
mana amerykańskiego - to kibucnik, który mnie zawiezie 
do Lohamei Hagetaot. Po drodze opowiada swoje dzieje. 
Był w Armii Czerwonej, potem w Pierwszej Armii Wojska 
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Polskiego. Po demobilizacji, przez Francję pojechał do Pale­
styny. Złapali go Anglicy, zesłali do obozu na Cyprze. Wie­
dzieli, że trzeba będzie się bić, więc ćwiczyli udając, że są to 
gry sportowe: on i inni, którzy mieli za sobą wojaczkę, byli 
instruktorami. Nawiązali kontakt z cypryjskimi komuni­
stami, chodzili do nich w odwiedziny, a ci pomagali 
ludziom dostać się na statki, za każdym razem szmuglo-
wano dziesięciu bojowników. Po proklamowaniu państwa 
żydowskiego przez ONZ pojechali wszyscy - i od razu mieli 
wojnę. 

Jutro będę zwiedzać muzeum i kibuc, teraz powiozą mnie, 
żebym zobaczył trochę Galilei. Siwowłosy pan przekazuje 
kluczyki od samochodu barczystemu blondynowi z podkrę­
canym sumiastym wąsem, wygląda z nim jak oficer z angiel­
skich kolonii. Podczas gdy suniemy wzgórzami wzdłuż ci­
chej granicy libańskiej (widzę górę Flermon i jej śnieżny 
szczyt), płynie kolejna opowieść człowieka przy kierownicy. 
Ma na imię Ajzyk, jest z Bielska Podlaskiego, rocznik 1925. 
Był w Armii Czerwonej, artylerzystą, przesłano go do pier­
wszej dywizji. Skończył szkołę oficerską w Riazaniu. W 8. 
pułku, trzeciej dywizji, usiłował przyjść z pomocą powsta­
niu warszawskiemu, tonął w Wiśle. Potem Wał Pomorski, 
Kołobrzeg, bitwa o Berlin, spotkanie nad Labą z Ameryka­
nami. Po pogromie kieleckim demobilizuje się, dąży do 
Palestyny. Ale Anglicy nie wpuszczają. Ze statkiem „Exo­
dus" bierze udział we wsławionej później przez film odysei, 
ląduje w końcu w Niemczech, chyba w Hamburgu. Wresz­
cie udaje mu się dostać do ziemi obiecanej. Wyszkolony 
oficer, brał udział we wszystkich wojnach, doszedł do stop­
nia pułkownika, w cywilu jako kibucnik zawiaduje rozdzia­
łem wody. O wodzie, kanałach irygacyjnych, o pompowni 
potrafi mówić z pasją. 

Wzdłuż szosy drzewa oliwkowe, których nie wolno wyci­
nać, niektóre mają po kilkaset lat, poznać to po twardych, 
splecionych pokracznie pniach, jakby dotkniętych reuma­
tyzmem. Ale owocują! Przed maską samochodu wyrasta coś 
na kształt jaszczurki. „Wie pan, co to było? - mówi Ajzyk. -
Takie coś, co zmienia barwę." „Kameleon." „O, kameleon! -
I dodaje z sytysfakcją: Ale nie przejechaliśmy go." 

Maaloth. Kiriat S/mona. Tel-Hai. Miejscowości, których 
nazwy powtarzały się w komunikatach wojennych. Migdal 
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(czy Magdala), wieś Marii Magdaleny. Kapernaum, z rui­
nami starożytnej synagogi. Niebieskie wody jeziora Geneza­
ret. Kościół Rozmnożenia ze słynną mozaiką przedstawia­
jącą ryby i kosz z chlebami. Nie, za dużo tego - nie mogę 
wyręczać bedekera. „Pokażę panu coś - mówi Ajzyk - do 
czego sam pan nie trafi." Wjeżdżamy do wsi arabskiej. 
Prawie wszystkie domki nowe, z kamienia, orientalne 
w stylu, ale - każdy inny. Budynek, który przypomina mi 
„szkołę tysiąclecia", okazuje się rzeczywiście szkołą. Zatrzy­
mujemy się w bocznej uliczce. Nagle słyszę krzyk dziecia­
ków: „Ajzyk! Ajzyk!" Przed furtkę wybiega gromada dzieci, 
rzucają się mojemu kierowcy na szyję. Nie, tego sobie nie 
daruję, wyciągam aparat i pstrykam. Nadchodzi tata, cho­
robliwie otyły Chamid, współpracownik Ajzyka przy ruro­
ciągach wodnych. Więc nowe zdjęcie: on, żona i ośmioro 
dzieci. Musimy wejść do środka, wypić kawę, inaczej się 
obrażą. Zanim kawa się zaparzy, gasimy pragnienie colą. 
Duży pokój , chyba salon, dość przypomina to, co widziałem 
ostatnio w Samarkandzie u mojego tadżyckiego przyjaciela 
Asrora; na gołych, biało pomalowanych ścianach makatka 
o krzyczących kolorach przedstawia podwórzec z minare­
tem; obok obrazek: klęczy dziewczynka ze złożonymi do 
modłów dłońmi, nad nią arabski napis - pytam, czy obrazek 
nie chrześcijański - nie, ten napis to werset z Koranu, 
a dziewczynka modli się o szczęście rodziców: za to na 
cztery kąpiące się w fontannie mocno obnażone dziewoje 
Chamid mówi, że to święty obrazek chrześcijański. 1 jeszcze 
o kolorowej fotografii przedstawiającej meczet O mara 
w Jerozolimie mówi, że to Mekka, ale chudy syn, który 
w przyszłym roku kończy gimnazjum i ma zamiar studio­
wać medycynę, wyprowadza go z błędu. 

O czym rozmawiają z takim ożywieniem po hebrajsku 
Żyd z Arabem? O wodzie. O urlopie i leczeniu otyłości 
Chamida. Rozważa się też. gdzie syn ma studiować - w Iz­
raelu, czy gdzieś w Europie. Trochę plotek na mój temat. 
Pytam potem Ajzyka, jakie są ich poglądy polityczne. „Oni 
by chcieli - odpowiada - żeby obok było państwo palestyń­
skie. Ale żeby oni mogli mieszkać w Izraelu." 

Wieczorem kolacja w mieszkaniu Beniamina Anolika, 
który jest głównym „korczakowcem" w Izraelu, a w tutej-
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szym muzeum szefem administracyjnym. Przy stole kilka 
niezmiernie interesujących osób. Pan Marek, ze Lwowa, 
snuje opowieść o tym, jak żołnierze włoscy we Lwowie 
uparli się, żeby mu uratować życie. Przerzucili go do Włoch, 
gdzie został partyzantem. Opublikował potem wspomnienia 
„Żyd partyzantem w Piemoncie". Chciano je i w Polsce 
wydać, [ ] [Ustawa o kontroli publikacji i wido­
wisk z 31 VII 1981 r. art. 2, pkt 6 (Dz.U. nr 20, poz. 99. zm. 
1983 Dz.U. nr 44, poz. 204)] - nie zgodził się. 

Nazajutrz - zwiedzanie muzeum. Prowadzi mnie Benia­
min Anolik. Jest sala Wilna, z ulicą Jatkową. Jest sala 
„sztetł", małych miasteczek żydowskich. Odtworzono tu 
w gablotach miniaturowe sceny z życia. Oto typowe wnę­
trze domu, oto żuraw studzienny, dziewczyna w chustce 
z wiadrem, żarna do mielenia - świat, który odszedł, nie 
tylko żydowski. 

Sala Korczaka. Są zdjęcia z dwukrotnego pobytu Starego 
Doktora w Palestynie (w kibucu Ein-Harod), epizod mało 
znany. Kilka zdjęć Korczaka z dziećmi. Niedawno jeden ze 
zwiedzających rozpoznał siebie; „To ja! - krzyknął. - To ja! 
Ten usmarowany. I uśmiechnął się do wspomnienia; - Jad­
łem wtedy jagody". 

Człowiek, który mnie tu przyprowadził, nie jest tylko 
kolekcjonerem eksponatów. On sam jest jednym z tych, 
których prowadzono na śmierć. „Oto moje nazwisko" -
mówi wskazując na listę wywieszoną w gablocie. „Beniamin 
Anolik" - odczytuję w długim szeregu nazwisk. Przezna­
czono go na śmierć, było to w Rydze. W kilku słowach, 
prawie mimochodem, opowiada, jak się uratował i przeka­
zuje mnie Sarze, kustoszce, która mnie będzie prowadzić 
dalej. Sala getta warszawskiego. Pośrodku plastyczny plan 
getta. Wszystkie ulice, poszczególne domy. wiadukty, tram­
waj. Mechanizm świetlny za naciśnięciem guziczków ilus­
truje stopniowo kurczenie się obszaru getta. Tu była gmina, 
tu zbierali się przywódcy ŻOB. A oto miejsce, gdzie przez 
mur przerzucano zabitych szpiclów. 

Sara podczas wojny była w żydowskiej partyzantce. 
W sali poświęconej walce pokazuje mi drogę, którą prze­
była: ucieczka z Wilna - potem Lida - wreszcie puszcza 
Nalibocka. Początkowo chcieli przejść do partyzantki 
radzieckiej, skończyło się jednak na tym, że utworzyli 
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własny oddział, który rozrastał się, liczył już ponad tysiąc 
osób. (W partyzantce żydowskiej był Abba Kowner, znako­
mity pisarz, który wraz z siedmiorgiem innych bojowców 
znalazł zimą schronienie w klasztorze żeńskim na Kolonii 
Wileńskiej, nazwa znana każdemu czytelnikowi Konwic­
kiego. Po czterdziestu z górą łatach Abba odszukał matkę 
przełożoną, Annę Borkowską, przyjechał do Polski, by wrę­
czyć jej medal Sprawiedliwej między Narodami Świata. Było 
nas na tej uroczystości w Warszawie tylko kilkanaście osób, 
nie nadano temu rozgłosu, patrzyliśmy z zachwytem na 
siedzącą za stołem schludną staruszeczkę, która słuchała 
wzruszona, jak my wszyscy, wzruszeni do łez, pełnego mąd­
rości przemówienia Abby. Umiał znaleźć potrzebne słowa, 
co wcale nie jest takie proste.) 

Plastyczny plan Nowogródka: oto getto, oto tunel, któ­
rym uciekło kilkaset osób; część złapano, część dotarła do 
partyzantów. I nagle to mnie uderza: Nowogródek! O, roku 
ów! Dzieciństwo poety, dzieciństwo sielskie-anielskie, tylko 
ono kojarzyło mi się z nazwą tego miasta, tylko ballady 
i romanse... a oto getto, podkopy, ucieczki, zagłada. O, 
roku ów... 

Sala Żydów węgierskich. Sala poświęcona obozom. Ze 
ścian krzyczą ogromne fotografie. Koszmar, którego zdoła­
łem uniknąć, który czasem wydaje się halucynacją, czymś 
wymyślonym, ściga mnie i dopada. Stoję na środku sali 
dusząc się, dookoła mnie śmierć, dookoła wytrzeszczone 
oczy ginących, zdumione oczy dzieci, tak, więcej w tych 
spojrzeniach zdumienia i bezbronności niż przerażenia. Ci 
ludzie oprowadzający gości po Muzeum Zagłady, oni z tym 
codziennie obcują, spędzają czas pośród baraków, drutów, 
pieców krematoryjnych, komór gazowych, wynędzniałych 
ciał, usypiska piszczeli. Codziennie przechodzą wszystkie 
stacje tej męki. Z tej gabloty grozi czarny mundur SS, z tam­
tej pejcz, tu zaś maczuga - tak, małpoludy chwyciły znów za 
maczugi - służyły do zakatowywania na śmierć. Ci ludzie 
tkwią w tym wszystkim, od czego człowiek normalnie 
ucieka. Głód, tyfus, usypisko piszczeli, odzieranie śmierci 
z wszelkiego majestatu. Cały straszliwy los człowieka. Nie, 
nie wychodzę stąd pokrzepiony. Ani z „wolą walki", ani 
z żadnym podobnym uczuciem. Wychodzę upokorzony. 

Natomiast oni, którzy to muzeum wznieśli, którzy polują 



430 

na eksponaty, umieją - jak mogę się przekonać - żyć całkiem 
pogodnie, i chyba po części dzięki temu muzeum. Mają 
poczucie spełniania misji, wywiązywania się z długu wobec 
wszystkich, którzy zginęli. Doktor Elijahu Stern rozmawia 
ze mną w swoim pokoiku w bibliotece i o wydawnictwie 
kibucowym: ostatnio opublikowało przekład „Rozmów 
z katem" Moczarskiego. Do gimnazjum pan Stern chodził 
w Płocku. Czy nie wybiera się na emeryturę? Ależ nie. Kibuc 
nie zna pojęcia emerytury. Członkiem kibucu jest się na 
zawsze, a pracuje się tyle, ile się może pracować. Zawsze 
jakoś można być pożytecznym. W ten sposób kibuc, jakby 
mimochodem - bo nawet się chyba nad tym nie zastana­
wiano - rozwiązuje problem, który tak często towarzyszy 
starości; kibucnik nie boi się, że stanie się niepotrzebny, że 
będzie samotny. Zawsze jest w kilkusetosobowej społe­
czności. Znamienna rzecz; 20 lat temu nie zwróciłem na tę 
stronę kibucowego życia uwagi - nie tylko ja byłem młod­
szy, oni wszyscy też - teraz nas to interesuje. 

Ale musimy kończyć rozmowę z doktorem Sternem, 
czeka mnie jeszcze zwiedzanie kibucu. Doktor Sternberg 
(socjolog?) prowadzi mnie do krów, obserwuję dojenie regu­
lowane przez fotokomórkę. To właśnie stado doktora Ster-
berga dzierży światowy rekord mleczności. On sam wydał 
książkę - nie, nie o krowach - o swoich przeżyciach wojen­
nych, ilustrowana jest zdjęciami rodzinnymi bohaterów tej 
opowieści. Prawie każdy w tym polskojęzycznym kibucu 
jest czegoś tam autorem. 

Ostatni wieczór w Tel-Awiwie, to zarazem mój wieczór 
autorski. W małej sali Domu Pisarza siedzimy wokół dłu­
giego stołu, jest ze czterdzieści osób, przypomina się sala 
konferencyjna w dawnym Domu Literatury. Ktoś podobny 
do Joasi wnosi herbatę i ciastka. Żeby złudzenie było więk­
sze, jest i Staś Wygodzki, przyjechał na mój wieczór z Giwa-
taim, czym jestem specjalnie poruszony. Jaków Besser, 
członek zarządu, wprowadza po hebrajsko (jednak!) - a ja 
domyślam się, że mówi o mnie raczej dobrze. Potem charak­
teryzuje mnie Moked - też chyba dobrze się wyraża. 
A wreszcie Miriam Akavia, która tu tyle czasu mi poświę­
ciła, odczytuje świeże jeszcze tłumaczenie mojego opowia­
dania. Wsłuchuję się w jej głos i słyszę rytm mojej prozy 
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powtórzony po hebrajsku, co jest chyba osiągnięciem tłu­
maczki. Potem zadają mi pytania, niektóre dość intymne, 
nigdy jednak niedelikatne. Trzeba wreszcie się żegnać. 

Z Gabrielem Mokedem krążymy potem po placu Królów 
Izraelskich, gdzie odbywa się kiermasz książkowy. Przy 
stolikach pisarze podpisują swoje utwory. Brak tylko w tle 
Pałacu Kultury i Nauki. Wprawdzie pisarze tutejsi narze­
kają, że społeczeństwo mało się nimi interesuje, ale pisarze 
zawsze odczuwają niedosyt. (Myślę sobie: zdrowe społe­
czeństwa nie emocjonują się swoją literaturą - to tylko 
społeczeństwa cierpiące szukają w niej pożywienia.) Chyba 
nie jest tak źle: opublikowany właśnie raport ONZ stwier­
dził, że w Izraelu wydaje się najwięcej książek na świecie (14 
egzemplarzy na głowę). A trzeba wziąć jeszcze pod uwagę 
stałą obecnoś© na rynku czytelniczym książek importowa­
nych: angielskich i polskich w pierwszym rzędzie, ale także 
rosyjskich, francuskich, niemieckich i hiszpańskich. To jest 
zauważalne gołym okiem. Krążąc między kupującymi, oma­
wiamy z Gabrielem możliwość wydania antologii literatury 
polskiej po hebrajsku, pierwsze przekłady Moked opubli­
kuje w wydawanym przez siebie almanachu „Achszow" 
(„Teraz"). 

Jut ro rano odlatuję. Taksówka zawozi mnie na ulicę Hel­
sinki, gdzie ostatnio nocuję w pustym, trzypokojowym 
mieszkaniu, w warunkach nieco spartańskich. Tel-Awiw 
żegna mnie łagodną pogodą. Jasno oświetlonymi arteriami. 

W ostatniej chwili kupuję do domu chałwę i winogrona... 



przegląd 
powszechny 12'86 432 

Historia krzyżem znaczona 

M o t t o : 
Nie to, że służą, ale że nie służą 
żadnemu Bogu, 
Nie to, że głodują, ale że głodują tak 
bez żadnych marzeń, 
Nie to, że umierają, ale że umierają jak 
barany. 

N i c h o l a s Vacje l L i n d s a y 

Jeś l i i n t e resu je n a s c o ś więcej n i ż o k r u c h y z p a ń s k i e g o s t o ł u , 
s z u k a m y r ó w n i e ż p o k a r m u d l a d u c h a , m . i n . p r ó b u j ą c r o z w i k ł a ć 
sens n a s z e j egzys tenc j i . Z a d a j e m y więc r ó ż n e , c z ę s t o b a n a l n e p y t a ­
n i a . C o b y ł o p r z e d n a s z y m n a r o d z e n i e m ? C o będz i e p o śmie rc i ? 
I c h o c i a ż c h ó r s ł uża l czych p r o r o k ó w zewsząd p o d p o w i a d a j e d n o ­
z n a c z n e o d p o w i e d z i , t o - r zecz c h a r a k t e r y s t y c z n a - s a m fak t z a d a ­
w a n i a t a k i c h p y t a ń w y w o ł u j e z a s t a n a w i a j ą c ą i ry tac ję o r a z 
o s k a r ż e n i a o n a i w n o ś ć , i ndo l ec j ę , złą w o l ę i t p . Jeś l i j e d n a k p r o ­
b l e m y te d r ę c z ą t a k m ł o d y c h j a k i d o r o s ł y c h , t o z n a c z y , że n ie są 
p o z b a w i o n e s e n s u a n i a k t u a l n o ś c i , a t y t u ł y n a u k o w e i w y s o k i e 
s t a n o w i s k a k r y t y k ó w n ie m o g ą b y ć r o z s t r z y g a j ą c y m a r g u m e n t e m . 
Są b o w i e m te p r o b l e m y w y r a z e m n i e z g o d y n a z a s t a n ą r z e c z y w i ­
s t o ś ć , s p r z e c i w e m w o b e c o k r e ś l o n e j f o r m y ludzk i e j egzys tenc j i , 
w y r a ż o n y m l a p i d a r n i e w przyję te j za m o t t o s t ro f ie a m e r y k a ń ­
sk i ego p o e t y . Z d e g r a d o w a n i e s ł u ż b y , p o ś w i ę c e n i a i śmie rc i wyłą­
czn ie d o z i e m s k i c h w y m i a r ó w s p r a w i a , że d r a m a t y c z n e n i e r a z 
e p i z o d y l u d z k i e g o l o s u n a b i e r a j ą z n a m i o n t r y w i a l n o ś c i . C z y ż 
s ł u ż b a z i e m s k i m b o ż k o m n ie j e s t l o k a j s t w e m , z g o d ą n a z a c i s k a n i e 
p a s a - w imię t y l e k r o ć nie d o t r z y m a n y c h o b i e t n i c - p o s t a w ą 
p o k o r n e g o , z o b o j ę t n i a ł e g o n a w s z y s t k o n i e w o l n i k a , a ś m i e r ć b e z 
g o d n o ś c i d e g r a d a c j ą d o r z ę d u s z l a c h t o w a n e g o b y d ł a ? 

Jeś l i c h c e m y , b y n a s z e życie n ie b y ł o i g r a szką z łych m o c y l u b n ic 
n i e z n a c z ą c y m e p i z o d e m , lecz b y p r z e b i e g a ł o w s łużb i e w a r t o ś c i , 
t y c h n a j w y ż s z y c h : p r a w d y , m i ł o ś c i i s p r a w i e d l i w o ś c i , t r z e b a m i e ć 
o k r e ś l o n y p o g l ą d na dzieje c z ł o w i e k a . M a m y tu n a myś l i n ie t y l k o 
p r z e s z ł o ś ć , k t ó r ą za jmu je się p r z e d e w s z y s t k i m h i s t o r i a e m p i r y ­
c z n a , a le s z e r o k o r o z u m i a n ą dziejowość ( o k r e ś l e n i e J . M o l t -
m a n n a ) , s ięgającą w p r z y s z ł o ś ć , z a w a r t ą między obietnicą a jej 
spełnieniem1. W i ę k s z o ś ć h i s t o r y k ó w , j a k w s p o m i n a l i ś m y , na j lep ie j 
czuje się na g r u n c i e f a k t ó w , d l a k t ó r y c h d y s p o n u j e w y s t a r c z a j ą c o 
d ł u g ą p e r s p e k t y w ą c z a s o w ą . S t a t u s n a u k o w y h i s to r i i n a j n o w s z e j 
b u d z i c iągle żywe e m o c j e i k o n t r o w e r s j e . N i e k t ó r e i d e o l o g i e p o d e j -
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m u j ą j e d n a k n ie t y l k o p r o b l e m a t y k ę chwil i b ieżące j , a le i p r z y ­
sz łośc i . P o d b u d o w a n i e t e o r e t y c z n e s t a n o w i , z d a n i e m z w o l e n n i ­
k ó w , w y s t a r c z a j ą c ą p r z e s ł a n k ę n a u k o w o ś c i i p r a w d z i w o ś c i . 
W a l o r u t e g o nie p r z y z n a j e się n a t o m i a s t i n t e r p r e t a c j o m dz i e jów 
z pozyc j i c h r z e ś c i j a ń s k i e j . R o z p o w s z e c h n i o n y j e s t b o w i e m , 
a p r z e z n i e k t ó r y c h z w y r a ź n ą lubośc i ą p o w i e l a n y , s t e r e o t y p c z ł o ­
w i e k a z d e g r a d o w a n e g o d o ro l i b i e r n e g o p r z e d m i o t u , k t ó r e g o 
l o s a m i k ie ru je w o l a B o s k a , O p a t r z n o ś ć . N i e t r u d n o w y k a z a ć , że 
j e s t t o we r s j a u p r o s z c z o n a , b a z u j ą c a n a n i e k t ó r y c h m o t y w a c h 
k o n c e p c j i w c z e s n o c h r z e ś c i j a ń s k i c h i n ie m a j ą c a wiele w s p ó l n e g o 
z a k t u a l n ą n a u k ą K o ś c i o ł a . J e s t j e d n a k w y g o d n a d l a k r y t y k ó w 
i d l a t e g o p r o p a g o w a n a . P r z e c i w s t a w i a się jej wizję c z ł o w i e k a 
a k t y w n e g o , t w ó r c y h i s t o r i i , z d o l n e g o - b o w s p a r t e g o dz i e jową 
k o n i e c z n o ś c i ą - d o z b u d o w a n i a w w y n i k u ś w i a d o m y c h d z i a ł a ń 
u s t r o j u wieczne j szczęś l iwośc i n a z iemi . J a k j e d n a k w y g l ą d a 
s p r a w a r z e t e l n o ś c i r o z m a i t y c h k o n c e p c j i t e o r e t y c z n y c h ? 

T e o r i e n a u k o w e op ie r a j ą swoją w i a r y g o d n o ś ć n a w y p e ł n i a n i u 
p e w n y c h r y g o r ó w p o w s z e c h n i e u z n a n y c h p r z e z b a d a c z y . Z a z w y ­
czaj za l icza się d o n i c h p r o s t o t ę , s p ó j n o ś ć , w e w n ę t r z n ą i z e w n ę t r z ­
ną n i e s p r z e c z n o ś ć o r a z z g o d n o ś ć z w y n i k a m i d o ś w i a d c z e n i a 2 . N ie 
m n i e j w a ż n a j es t a k c e p t a c j a teor i i p r z e z świa t n a u k o w y . F a k t t en 
n ie m o ż e być w p e ł n i m i a r o d a j n y . W s z a k of ic ja lnie a p r o b o w a n e 
by ły n a j r o z m a i t s z e t e o r i e ( n p . k o n c e p c j e u c z o n y c h n i e m i e c k i c h 
z w i ą z a n y c h j a w n i e z p a r t i ą n a r o d o w o s o c j a l i s t y c z n ą i je j i d e o l o ­
g i ą ) 3 , k t ó r e d o p r o w a d z a ł y l u d z k o ś ć n a sk ra j k a t a s t r o f y i d o p i e r o 
w t e d y , w w y n i k u w z b u d z a j ą c y c h g r o z ę d o ś w i a d c z e ń , s t a w a ł y się 
o b i e k t e m p o w s z e c h n e g o p o t ę p i e n i a . 

J a k i e z a t e m s t o s o w a ć k r y t e r i a d o d a t k o w e , a b y p r z y n a j m n i e j n a 
w ł a s n y u ż y t e k z a b e z p i e c z y ć się p r z e d j e d n o s t r o n n y m s c h e m a t y z ­
m e m i p u ł a p k a m i b e z d r o ż y myś l i l udzk ie j? W y d a j e s ię , że k a ż d e j 
t eo r i i h i s t o r y c z n e j n a l e ż y z a d a ć n a s t ę p u j ą c e p y t a n i a : czy p o s ł u g u j e 
się j e d n ą m i a r ą w o b e c p o d o b n y c h f a k t ó w , z jawisk , p r o c e s ó w b e z 
w z g l ę d u n a t o , k t o by ł ich s p r a w c ą , o r a z , p o d r u g i e , jeśl i o b e j m u j e 
t a k ż e p r z y s z ł o ś ć , w j a k i s p o s ó b u s t o s u n k o w u j e się d o p r o b l e m u 
śmie rc i ? O b a z a g a d n i e n i a d o t y k a j ą b o w i e m p o d s t a w o w y c h 
w y m i a r ó w l u d z k i e g o lo su : życia i ś m i e r c i . Z a g a d n i e n i e , j a k g o d n i e 
żyć , m o ż e b y ć t y l k o w t e d y r o z w i ą z a n e , g d y is tnieje sys t em w a r t o ś c i 
n a c z e l n y c h , znajr ' ijący się p o z a k o n i u n k t u r a l n ą , z m i e n n ą chwi lą 
c z a s u h i s t o r y c z n e g o . O c e n a p rzesz łośc i i t e raźn ie j szośc i o w ą 
„ jedną m i a r ą " na j lep ie j p r z y g o t o w u j e c z ł o w i e k a n a s p o t k a n i e s w o -

1 K. Bukowski . Teolog nadziei i krzyża. Wvd. „Znak", nr 266-267. 1976. s. 1239. 
' Por. np. I. G. Barbour . Mity, modele, paradygmaty, t łum. M. Krośniach. Znak . 

Kraków 1984. s. 147 n. 
ł H. Olszewski. Nauka historii w upadku. PWN. Warszawa-Poznań 1982. 
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j e g o p r z e z n a c z e n i a - śmie rc i . T a b o w i e m , n i e u c h r o n n a i p o ­
w s z e c h n a , jes t d la j e d n o s t k i j e d y n y m r e a l n y m e l e m e n t e m p r z y ­
sz łośc i . Z a g a d n i e n i a t e g o nie s p o s ó b p o m i n ą ć , jeśl i w c e n t r u m 
u w a g i rzeczywiśc ie zna jdu je się c z ł o w i e k . 

N i e t r u d n o o d g a d n ą ć , że w s z e l k i m wiz jom c z ł o w i e c z e g o losu 
o g r a n i c z o n y m w y ł ą c z n i e d o z i e m s k i c h w y m i a r ó w c h r z e ś c i j a ń s t w o 
p r z e c i w s t a w i a się z d e c y d o w a n i e . Cel l u d z k i e g o życ ia , a b y n a d a ć 
m u p r a w d z i w y s e n s . nie m o ż e z n a j d o w a ć się wy łączn ie na z i emi : 
p o w i n i e n w y k r a c z a ć p o z a h i s t o r i ę , a więc m i e ć c h a r a k t e r t r a n s c e n ­
d e n t n y . D o w n i o s k u t e g o p r o w a d z i r e a l n a o c e n a h i s t o r y c z n y c h 
d o k o n a ń l u d z k o ś c i m i e r z o n y c h j e d n ą m i a r ą . S t a n o w i ą je p e w n e 
k a t e g o r i e u n i w e r s a l n e ( n p . po jęc ie g r z e c h u , p r a w c z ł o w i e k a i, k t ó r e 
u jawnia ją , ile z ła , fa ł szu , c i e rp ien ia k r y ć się m o ż e za w s p a n i a ł y m i 
f a s a d a m i cywi l izac j i . I n t e r p r e t a c j ą h i s to r i i w t a k i m w ł a ś n i e d u c h u 
z a j m o w a ł o się wielu w y b i t n y c h t e o l o g ó w c h r z e ś c i j a ń s k i c h , n p . 
R e i n h o l d N i e b u h r w u d o s t ę p n i o n e j o s t a t n i o p o l s k i e m u czy te ln i ­
kowi p r a c y 4 . P o d s t a w o w a tez: 1 N i e b u h r a - z a g a d n i e n i e d o b r a i zła 
n ie m o ż e z o s t a ć c a ł k o w i c i e r o z w i ą z a n e w dz i e j ach - m o ż e w y w o ł a ć 
w r a ż e n i e p e s y m i z m u i n a r a z i ć a u t o r a n a k r y t y k ę ze s t r o n y z w o l e n ­
n i k ó w z i e m s k i e g o spe łn ien ia losów c z ł o w i e k a . A przecież, me jes t 
w c a l e w y r a z e m rezygnac j i czy p o g o d z e n i a się z l o sem, lecz t r zeź ­
w e g o s p o j r z e n i a na z i emską r z e c z y w i s t o ś ć . Przyjęcie t a k i e g o 
p u n k t u w i d z e n i a da je c z ł o w i e k o w i p o t ę ż n y i bez l i t o sny o r ę ż 
p r z e c i w w s z e l k i m u z u r p a t o r o m i f a ł s z y w y m p r o r o k o m g ł o s z ą c y m 
c o p e w i e n czas n a s t a n i e ery wiecznej szczęś l iwości na z iemi . J a k i e 
są z a t e m g ł ó w n e p r z e s ł a n k i tezy Niebuhra ' . ' 

P u n k t wyjścia s t a n o w i o k r e ś l e n i e n a t u r y zła p i e n i ą c e g o się na 
z i emi . T o . c o z n a m y z h i s to r i i , jes t o w o c e m nie t y l k o n a t u r a l n e g o 
r o z w o j u , a le i l udzk ie j wo l i . Histerią w ścisłym sensie staje się 
pewne zdarzenie przez to, że odgrywa w nim jakąś rolę decyzja, że 
wchodzi tam w grę wolność i możliwość zła, deprawacji, perwersji...5 

G d y m a m y d o c z y n i e n i a z w y b o r e m i z w o l n o ś c i ą , s t w i e r d z a a u t o r 
p o w y ż s z y c h s łów . J . P i e p e r . e f ek tem jes t z a w s z e coś n i e p o w t a r z a l ­
n e g o , c o ś , czego nie s p o s ó b p r z e w i d z i e ć w szczt g ó ł a c h . N a t y m 
właśn ie p o l e g a b a r d z o c z ę s t o z a c i e r a n a różn i a m i ę d z y ewolucją 
i h i s to r i ą . Jeś l i g e n e r a t o r e m zła n ie jest p r z y r o d a , lecz d z i a ł a l n o ś ć 
c z ł o w i e k a , to g d z i e t k w i j e g o ź r ó d ł o ? J e d n o z n a c z n ą o d p o w i e d ź -
b ie rze się z w o l n o ś c i , j a k ą p r z e z Boga zos ta l i o b d a r z e n i ludz ie -
d a w a ł o wie lu c h r z e ś c i j a ń s k i c h myśl ic ie l i . Dla p r z y k ł a d u k o n c e p c j a 
w o l n e g o c z ł o w i e k a z a w a r t a j e s t w myś l i św. T o m a s z a , / o s t a ł o n 
w e d ł u g n i e g o t a k s t w o r z o n y , że m o ż e w y b i e r a ć między d o b r e m 
i z ł em, więcej - m u s i p rze j ść p rzez p r ó b ę wo lnośc i ' ' . 7 ko le i d l a 
Ojca Ś w i ę t e g o . J a n a P a w i a I I . w o l n o ś ć t o szczelina bytu otwiera­
jąca człowieka w stronę nieskończoności /.../ Bez wolności człowiek 
byłby bytem zamkniętem w świecie przyrody - i pozbawionym (właś-
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ciwej sobie) transcendencji. Byłby równocześnie bytem skończonym 
i „wykończonym", zdeterminowanym do końca i wraz z całe/ przy­
rodę ożywioną poddanym bez reszty właściwym dla niej granicom 
życia, czyli konieczności śmierci7. Bez tej w o l n o ś c i i s to ta l u d z k a 
b y ł a b y t y l k o t r y b i k i e m w m a c h i n i e spo ł eczne j n i e z d o l n e j d o r o z ­
w o j u , wege tu jące j w ś l epych z a u ł k a c h e w o l u c j i . 

Z a i s t e t r z e b a mi łośc i n a d z i e m s k i e j , B o ż e j , żeby o b j ą ć nią wszys t ­
k ich , t a k ż e inacze j m y ś l ą c y c h , i p r z y z n a ć p r a w o d o w o l n o ś c i n a w e t 
p r z e c i w n i k o m , j a k ż e c z ę s t o s i ęga jącym p o a r g u m e n t siły. Siła 
z a w a r t a w a r g u m e n c i e , że c z ł o w i e k m a p r a w o d o s w o b o d n e g o 
w y b o r u , że is tnieją r ó ż n e a l t e r n a t y w y , a błąd jes t t a k s a m o , a m o ż e 
n a w e t częściej s p o t y k a n y n iż s ł u s z n o ś ć , że myl i ć się m o g ą i ci m a l i , 
n i e w y k s z t a ł c e n i , s za rzy l u d z i e , i m o ż n i t e g o ś w i a t a , k t ó r z y , j a k ż e 
c z ę s t o , są w ł a ś n i e na jda le j od p r a w d y - j e s t d l a w i e l u w p r o s t 
n i e w y o b r a ż a l n a . Jeże l i c z ł o w i e k j es t w o l n y , a z ło m o ż e b y ć u d z i a ­
ł e m k a ż d e g o , g r z e c h p o l e g a w d u ż y m s t o p n i u n a j e d n o s t r o n n o ś c i , 
n p . g d y c z ł o w i e k s k u p i a swoje życie n a j e d n y m o d r u c h u (żądzy 
p o s i a d a n i a , w ł a d z y i t p . j , l u b k iedy usiłuje raczej l udz i n iż B o g a 
u c z y n i ć c e n t r u m egzys tenc j i . 

Życ ie l u d z k i e jest więc w e w n ę t r z n i e s p r z e c z n e z p o w o d u g r z e ­
c h u , c h o ć b y m c wi-ŁsdoiTio \a k ich s z c z y t ó w s ięgnę ła l u d z k a k u l t u r a . 
K a ż d a jej f o r m a - re l ig i jna , r a c j o n a l n a czy n a u k o w a - p o d l e g a 
t e m u s a m e m u s p a c z e n i u , d o w o d z i N i e b u h r , k a ż d a b o w i e m s t a ­
n o w i w y t w ó r t e g o s a m e g o l u d z k i e g o d u c h a , k t ó r y p r ó b u j e z a p r z e ­
czyć s w o i m o g r a n i c z o n y m m o ż l i w o ś c i o m . W egzys tenc j i h i s t o r y c z ­
nej n ie i s tn ie je z a t e m s p o s ó b o s t a t e c z n e g o u n i k n i ę c i a s p r z e c z n o ś c i , 
w j a k i e u w i k ł a n a jes t n a t u r a c z ł o w i e k a . S p o ł e c z e ń s t w o l u d z k i e 
m o ż e n a d a l r o z w i j a ć się od p i e r w o t n e j n i e w i n n o ś c i d o d o j r z a ł o ś c i , 
a le w r o z w o j u t y m d o b r o nie z a t r i u m f u j e n a d z ł em: rozwija ją się 
o n e t a k s a m o . 

K o n s e k w e n c j ą w o l n o ś c i c z ł o w i e k a i c z ę s t e g o s i ęgan ia d o a r s e ­
n a ł u zła j e s t n i e d o s k o n a ł o ś ć l u d z k i c h t w o r ó w , a więc k u l t u r i cywi ­
l izacj i . U p a d e k cywil izacj i i i m p e r i ó w , w j a k i obf i tu je h i s t o r i a , jest 
d l a N i e b u h r a p r z e k o n y w a j ą c y m d o w o d e m ich s k o ń c z o n e g o c h a ­
r a k t e r u . P o n i e w a ż w i n ę za r o z b i t y o k r ę t p o n o s z ą w p i e r w s z y m 
rzędz ie k a p i t a n i s t e r n i k , n i e o d z o w n a jes t a n a l i z a p r z y c z y n z łego 
k o r z y s t a n i a z s z a n s y w o l n o ś c i p r z e z ludz i s p r a w u j ą c y c h w ł a d z ę . 

1 K Nichuhr. 1'ozu tragizmem. Eseje o chrześcijańskiej inlerprclacji historii. Wyć. 
/ n . k . Kraków 1985. 

" .1. Pieper. Nadzieja a historia, llum. .1. Zychowicz. . . / n a k " m 260-167. 1976. 
s. 1221. 

" S. Swicz..wski. .S'ii7j'tr lomitsz na nowo odczytany. Wyć. / n . k . Kraków 1983. 
•,. 92. 

A. brossard . Rozniow\ z Janem 1'awlcm 11. t łum A. I tnowiczow... 1 imeii,-
hdhr icc Yaticana 1982. x 119-12(1. 
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S p o ł e c z e ń s t w a - p r z y p o m i n a N i e b u h r - o r g a n i z o w a n e są p r z e z 
t ych , k t ó r z y skup i a j ą w r ę k a c h n a j b a r d z i e j w d a n e j chwi l i s p o ł e ­
czn ie znaczącą w ł a d z ę , czy t o b ę d z i e o d d z i a ł y w a n i e religii ( l ub 
d o d a j m y i d e o l o g i i ) , p o t ę g a w o j s k o w a czy w ł a s n o ś ć e k o n o m i c z n a . 
K a ż d a t a k a g r u p a j es t więc szczegó ln i e n a r a ż o n a n a p o k u s ę , by 
w y r w a ć się s p o d k o n t r o l i i w ł a s n e d o b r o p o s t a w i ć p o n a d d o b r e m 
o g ó ł u . S p o ł e c z n y g r z e c h m o ż n y c h , z d a n i e m N i e b u h r a , p o l e g a n a 
t y m , że żąda ją z b y t w y s o k i e j ceny od s p o ł e c z e ń s t w a za u s ług i , j a k i e 
ś w i a d c z ą . I o t r z y m u j ą ją, p o n i e w a ż k o n t r o l u j ą o r g a n a , za k t ó r y c h 
p o m o c ą s p o ł e c z e ń s t w o z d o b y w a s a m o ś w i a d o m o ś ć , myśl i i dz i a ł a . 
W s z y s t k i e o l i g a r c h i e dążą d o s a m o z n i s z c z e n i a . Pisze o t y m t r a fn i e , 
c y t o w a n y p r z e z N i e b u h r a , E. F r i ede l l w ks iążce p t . „A c u l t u r a l 
h i s t o r y of t h e M o d e r n A g e " : W każdym państwie istnieje tylko 
jedna klasa rządząca, a to oznacza, że jej rządy są nielegalne.- Zdaje 
sobie ona z tego mgliście sprawę, usiłując uzasadnić to czystszą 
dialektyką i płomiennymi deklamacjami, złagodzić wspaniałymi 
uczynkami i zasługami, osobistą prawością, umiarkowaniem w dzia­
łaniu, nierzadko nawet cierpi z tego powodu. Ale wszystko to na nic 
/.../ Głęboko tkwiący w istotach ludzkich bezwład serca, owo tchó­
rzostwo ducha, co nigdy nie ośmieli się przyznać do szkód przez siebie 
wyrządzonych, jest tą ukrytą chorobą, od której giną wszystkie 
społeczeństwa /.../ Ta wspólna przepaść pochłonie liberalizm, klery­
kalizm, plutokrację i dyktaturę proletariatu. Ocalenie przed prze­
kleństwem niesprawiedliwości możliwe jest tylko w państwie 
chrześcijańskim, ale takie państwo nigdy nie istniało. 

P o s z u k i w a n i e właśc iwe j m i a r y w s p o s o b i e s p r a w o w a n i a w ł a d z y 
p r o w a d z i N i e b u h r a d o p r z y p o m n i e i a d y l e m a t u , p r z e d j a k i m s t a ł 
J e z u s C h r y s t u s . W y s t a w i o n y był n a p o k u s y r ó ż n y c h koncepc j i 
r z ą d ó w v y s t ę p u j ą c y c h w j e g o c z a s a c h - m e s j a n i z m u p o l i t y c z n e g o 
( z a w ł a d n ą ć w s z y s t k i m i k r ó l e s t w a m i t e g o ś w i a t a i r z ądz i ć w o p a r ­
c iu o swą p o t ę g ę i d o b r o ć ) , k o n c e p c j i a p o k a l i p t y c z n e j ( w r a z z n a ­
de j śc i em M e s j a s z a z m i e n i a się ca ły p o r z ą d e k ś w i a t a ) o r a z idei 
c i e r p i ą c e g o s ługi . J e z u s , z d a n i e m N i e b u h r a , d o s z e d ł d o swoje j 
k o n c e p c j i r z ą d ó w m e s j a ń s k i c h o d r z u c i w s z y p i e r w s z ą ideę i ł ącząc 
d w i e p o z o s t a ł e . R z ą d y m u s z ą o p k . i ć się o " ? y s t ą d o b r o ć i być 
p o z b a w i o n e j a k i e j k o l w i e k siły. W świecie o p a n o w a n y m p r z e z z ło 
d o b r o nie m o ż e się u t r z y m a ć , K r ó l e s t w o Boże m u s i z a t e m w k r a ­
czać n a z i e m s k i p a d ó ł d r o g ą k r z y ż a . Wie l e n a r o d ó w nies ie więc 
swój k r z y ż . Jes t n i m t y r a n , d e s p o t a , n i e p r a w i e d l i w y u s t r ó j . 

P rzewi ja jąc się p r z e z a r e n ę dz ie jów cywi l izac je n a z n a c z o n e są 
p i ę t n e m n i e s p r a w i e d l i w o ś c i w y w o ł a n y m e g o i z m e m g r u p rządzą­
cych n i e z d o l n y c h d o po jęc i a swojej o g r a n i c z o n o ś c i . F a k t t en j e s t 
d o s t r z e g a l n y d l a ludz i s p o z a u k ł a d u w ł a d z y . C ó ż się j e d n a k dz ie je , 
g d y n o w e siły s p o ł e c z n e o b a l a j ą s t a r y u s t ró j i u s t a n a w i a j ą n o w y 
p o r z ą d e k ? O d p o w i e d ź j es t j e d n o z n a c z n a : p o w t a r z a j ą s t a r e b ł ę d y . 
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N a k r y t y k ę zas ługu je więc ś r e d n i o w i e c z n y ł ad , d o w o d z i N i e b u h r , 
k t ó r e g o z a s a d ę s t a n o w i ł o u t o ż s a m i e n i e P a ń s t w a B o ż e g o z K o ś c i o ­
ł em. W s z ę d z i e t a m , gdz ie re l igia m i e s z a się z w ł a d z ą i gdz i e c z ł o ­
wiek rel igi i w ł a d z ę z d o b y w a , z a g r a ż a m u n i e b e z p i e c z e ń s t w o , że 
będz i e się d o m a g a ł Bosk ie j sankc j i d l a d z i a ł a ń l u d z i , j a k ż e c z ę s t o 
g r z e s z n y c h . Burzyc i e l e f e u d a l i z m u n ie us t rzeg l i się j e d n a k b ł ędu 
e g o i z m u w s t o s u n k u d o i n n y c h g r u p l u d z k i c h w s p o ł e c z e ń s t w i e 
k a p i t a l i s t y c z n y m , z n a j d u j ą c y m p e ł n y w y r a z w cywil izacj i p r z e m y ­
s ł o w e j . 

W y r a f i n o w a n e cywi l i zac je , ma jące za s o b ą se tk i l u b tys iące lat 
r o z w o j u , d o k u m e n t u j ą swoją d o j r z a ł o ś ć n ie t y l k o i m p o n u j ą c y m i 
o s i ą g n i ę c i a m i n a p o l u k u l t u r y , n a u k i i s z t u k i , lecz i bezprzy" ł a d ­
n y m i p o k ł a d a m i z ła , z b r o d n i i p o n i ż e n i a d r u g i e g o c z ł o w i e k a . Z r e ­
gu ły usiłują p a n o w a ć t a k ż e p o z a s w o i m i g r a n i c a m i , u w a ż a j ą c się za 
nosic ie l i wyższych w a r t o ś c i , k t ó r e s łużą i m za u s p r a w i e d l i w i e n i e 
wo jen i p o d b o j ó w . W s p ó ł c z e s n a cywi l izac ja p r z e m y s ł o w a nie j e s t 
w y j ą t k i e m . O d jej fazy do j r za ł e j p r ó b o w a n o uc iec w r ó ż n y s p o s ó b . 
P r a w i c a , n a j d o b i t n i e j a k c e n t o w a ł t o f a szyzm, p r o p o n o w a ł a p o ­
wró t d o d z i e c i ń s t w a , czyli p l e m i e n n e j p r o s t o t y . O z n a c z a t o j e d n a k 
p o d d a n i e się w ł a d z y m i t u o r a z ku l t w o d z a , skąd j u ż t y l k o k r o k 
dzieli o d s t a l o w y c h o b j ę ć s y s t e m u t o t a l i t a r n e g o . L e w i c a n a t o m i a s t , 
s t w i e r d z a N i e b u h r , us i łu je d o t r z e ć d o do j rza łe j n i e w i n n o ś c i . A b s o ­
l u t n a n i e w i n n o ś ć , n o w e d z i e c i ń s t w o zna jdu jące się u k r e s u p r o c e s u 
s p o ł e c z n e g o jes t u t o p i ą . U n i w e r s a l n o ś ć p r a w d y o o g r a n i c z o n o ś c i 
k a ż d e j w ł a d z y p o t w i e r d z a c a s u s burzyc ie l i p o r z ą d k u k a p i t a l i s t y ­
c z n e g o , k t ó r z y r o z p o c z ę l i w z n o s z e n i e kole jne j W i e ż y B a b e l - s p o ­
ł e c z e ń s t w a b e z k l a s o w e g o . N i e s p r a w i e d l i w o ś ć s p o ł e c z e ń s t w a k a p i ­
t a l i s t y c z n e g o t o t y l k o j e d n a z f o r m g r z e c h u . J e s t u t o p i ą 
w y o b r a ż a n i e sob i e , że n o w a r ó w n o w a g a sił z m i e n i n a t u r ę l u d z k ą 
d o t e g o s t o p n i a , że c z ł o w i e k będz i e się m ó g ł obe j ść b e z w ł a d z y 
i p o t ę g i . K ł o p o t z u t o p i s t a m i p o l e g a więc n a t y m , że n ie r o z u m i e j ą , 
iż w s z e l k a w ł a d z a w dz i e j ach jes t z b y t s t r o n n i c z a , by m o g ł a b y ć 
d o b r a . Jeżeli generalnie zawierzy się ludziom biednym jako sile 
społecznej o wielkim w społeczeństwie przeznaczeniu, posiada oni 
silę, by obalić społeczeństwo i zbudować nowy porządek społeczny. 
Przestaną być wtedy ubodzy i staną się potężni. Prorocy, którzy 
wiodą ich na puszczy, staną się kapłanami-królami nowego 
porządku. Nowy ład społeczny może być nieskończenie lepszy od 
starego, ale nie będzie wolny od pokusy korupcji i złego używania 
władzy. S t ąd j u ż b l i sko d o k o n c e p c j i z a d e k r e t o w a n i a wieczne j 
szczęś l iwośc i i i n s t y t u c j o n a l n y c h r o z w i ą z a ń kwes t i i ludz i inacze j 
m y ś l ą c y c h . 

P r a w d z i w a n a d z i e j a p o w s t a j e z oczyszczen i a się ze w s z y s t k i c h 
n a d z i e i i l u z o r y c z n y c h - od u ł u d y w k a ż d e j p o s t a c i . P o t r z e b ę i s tn i e ­
n ia o s ó b , k t ó r e w p o r ę w s k a ż ą n i e b e z p i e c z e ń s t w a i n a p i ę t n u j ą 
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g r z e c h y t a k w życiu i n d y w i d u a l n y m j a k i p u b l i c z n y m , t r u d n o 
p r z e c e n i ć , W p rzesz łośc i ro lę tę pe łn i l i p r o r o c y . N i e b u h r , p o d k r e ś ­
lając ich z n a c z e n i e , p r z e s t r z e g a j e d n a k p r z e d p r o r o k a m i fałszy­
w y m i . Dzie je się t a k , gdy p o s z c z e g ó l n e e l e m e n t y k u l t u r y ( n a u k a , 
f i lozof ia , re l ig ia ) są z a p r z e d a n e j ak ie j ś z iemskie j s p r a w i e . M ę d r c y , 
k t ó r z y t k w i ą p o uszy we w s p ó ł c z e s n o ś c i , n ie są n a tyle m ą d r z y , by 
s p o j r z e ć z p e r s p e k t y w y w y k r a c z a j ą c e j p o z a i n t e r e s i n d y w i d u a l n y 
czy g r u p o w y . W ł a d z a ś w i e c k a lubi w y k o r z y s t y w a ć t e n fak t i c z ę s t o 
p r o p o n u j e p r o r o k o m , m ę d r c o m lub k a p ł a n o m s t a n o w i s k o p o m o c ­
n i c z e g o w ł a d c y k r ó l e s t w a . Z g o d n i e z jej i n t e r e sem d o b r y k a p ł a n t o 
t a k i , k t ó r y p r z e k o n u j e ludz i , że ich nadz ie j e i m a r z e n i a o d o s k o n a ­
łośc i nie o d n o s z ą się d o z i emsk ie j r zeczywis tośc i . N a t o m i a s t z ł y m 
k a p ł a n e m jes t t e n , k t o p r z e k s z t a ł c a nadz ie j e re l ig i jne w n i e z a d o ­
wo len i e p o l i t y c z n e . N i e b u h r z a d a j e k ł a m tej i n t e r p r e t a c j i . K r ó l e ­
s t w o nie z t e g o ś w i a t a z o s t a ł o o k r e ś l o n e p r z e z J e z u s a K r ó l e s t w e m 
P r a w d y . A p r a w d a jes t o b j a w i e n i e m f u n d a m e n t a l n e j z a s a d y 
i w z o r u życia , k t ó r ą g r z e c h z a c i e m n i ł . L o g o s , S ł o w o , k t ó r e b y ł o n a 
p o c z ą t k u i z a w i e r a j e E w a n g e l i a , jest o b r a z e m t e g o , c z y m świa t być 
p o w i n i e n . N a d z i e j a w y r a ż o n a w m o d l i t w i e „P rzy jdź K r ó l e s t w o 
T w o j e " w y w i e r a s t a ły nac isk n a s u m i e n i e c z ł o w i e k a . J e g o z a c h o ­
w a n i e c z ę s t o jes t g r z e s z n e , p o d l e g a j e d n a k k ry tyce ze s t r o n y i d e a ł u . 
I t y l k o w t y m z n a c z e n i u m o ż n a m ó w i ć , że Bóg k ie ru je h i s to r i ą , że 
K r ó l e s t w o Boże r o d z i się n a z iemi . 

O b o w i ą z k i e m w s z y s t k i c h s p r a w i e d l i w y c h , a zwłaszcza k a p ł a ­
n ó w , jest n ie t y l k o g łoszen ie p r a w d y , a le t a k ż e p i ę t n o w a n i e z ła . bez 
w z g l ę d u n a t o g d z i e się o n o g n i e ź d z i . A b y t o czyn ić s k u t e c z n i e , 
t r z e b a m i e ć a u t o r y t e t m o r a l n y . P r z e z la ta , k t ó r e minę ły od chwi l i 
p i e r w s z e g o o p u b l i k o w a n i a p r z e z N i e b u h r a ks iążk i „ P o z a t r a g i ­
z m e m " , ' t j . od II w o j n y ś w i a t o w e j , sy tuac j a w tej m ie rze z n a c z n i e 
się w y k l a r o w a ł a . Wiele a u t o r y t e t ó w m o r a l n y c h w y p r z e d a ł o s w o j e 
p o z y c j e . P r z y t r a f i ł o się t o m . i n . duże j części i n t e l e k t u a l i s t ó w 
s k o m p r o m i t o w a n y c h f l i r tem z t o t a l i t a r n ą w ł a d z ą i, co b y ł o nie 
mn ie j w a ż n e , b e z k r y t y c z n ą w i a r ą w w y d u m a n y idea ł d o s k o n a ł e g o 
s y s t e m u s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e g o . N a p o l u p o z o s t a ł K o ś c i ó ł , 
k t ó r y n ie t y l k o z a c h o w a ł , a le i w z m o c n i ł w wie lu mie j scach ś w i a t a 
swoją p o z y c j ę . P r z y c z y n i ł o się d o t e g o n i e w ą t p l i w i e k o n s t y t u c y j n e 
o d d z i e l e n i e o d s t r u k t u r p a ń s t w o w y c h . P r zywi l e j em, a le i o b o w i ą z ­
k i e m K o ś c i o ł a , jes t w y p o w i a d a n i e s łów p r z e s t r o g i i p o t ę p i e n i a 
w s t o s u n k u d o t y c h . k t ó r z y m o c n o tkwią w h i s to r i i , bez w z g l ę d u 
n a t o czy b ę d ą t o j e d n o s t k i , czy k lasy . Są oni b o w i e m szczegó ln ie 
n a r a ż e n i n a p o k u s ę , by u z n a ć się za s p r a w c ó w i j e d y n y c h o b r o ń ­
c ó w t e g o co d o b r e w dz i e j ach . W s z e l k i e p o t ę p i a n i e k r y t y c z n e j 
misji K o ś c i o ł a jes t więc n ie t y l k o n i e u z a s a d n i o n e , ale t a k ż e s z k o d ­
l iwe. T ł u m i e n i e k r y t y k i p r o w a d z i d o b e z k a r n e g o p l e n i e n i a się z ła . 
Czu je o n o m o c w o l n e g o s ł o w a , a u t o r y t e t u m o r a l n e g o , w ia ry se rc . 



439 

I d l a t e g o z pas ją z w a l c z a wsze lk ie p r ó b y d o t a r c i a d o P r a w d y . Cidy 
P i ł a t , t y p o w y p r z e d s t a w i c i e l i m p e r i a l n e j w ł a d z y p o l i t y c z n e j , p y t a ł 
s z y d e r c z o J e z u s a : C o t o j e s t p r a w d a ? - w y r a ż a ł p r z e ś w i a d c z e n i e 
z i e m s k i c h p o t ę g o i n s t r u m e n t a l n y m z n a c z e n i u wsze lk i ch w a r t o ś c i , 
a w ięc i p r a w d y : w s z y s t k o , c o m o ż e i m s łużyć , będz i e p r a w d ą , 
w s z y s t k o , c o będz i e s t a ło n a p r z e s z k o d z i e , z o s t a n i e w y k l ę t e i o d ­
r z u c o n e . A p r z e c i e ż w n iewie le s tu lec i późn i e j d o p a l a ł y się resz tk i 
I m p e r i u m , a w ia rą w J e z u s a C h r y s t u s a g o r z a ł y s e r ca m i l i o n ó w . 
S y s t e m y wsp ie r a j ące się n a p r z e m o c y i k ł a m s t w i e n ie są n i ezn i s z ­
c z a l n e , lecz t a k ż e p o d d a n e p r a w o m h i s to r i i . T a za ś n ie jes t s t a t y ­
c z n a . N a s t ę p u j ą ciągłe p r z e m i a n y , n i e u n i k n i o n e , wręcz w y m u s z o ­
ne p r z e z n a j r o z m a i t s z e c z y n n i k i , n p . z m i a n y ś r o d o w i s k a 
n a t u r a l n e g o . A b y i s tn ieć , t r z e b a p o d e j m o w a ć t r u d a d a p t a c j i . 
Z a t r z y m a ć się w r o z w o j u , z a s k l e p i ć w z ł u d n y m p r z e k o n a n i u 
d o s k o n a ł o ś c i , znaczy w k r o c z y ć w ś lepą u l i czkę h i s tor i i i n i c z y m 
m e z o z o i c z n e g a d y - i m p o n u j ą c e , b u d z ą c e g r o z ę , a p r z e c i e ż t a k 
s ł abe w o b e c k a p r y s ó w p r z y r o d y - o c z e k i w a ć n i e u n i k n i o n e j k a t a ­
s t rofy . K r e s ludzk ie j h i s to r i i p o ł o ż y ć m o ż e t y l k o g i g a n t y c z n e z ło 
w y n u r z a j ą c e się z n u k l e a r n e g o l u b t o t a l i t a r n e g o p i e k ł a a l b o a b s o ­
l u t n e d o b r o , t o zaś nie jes t w m o c y c z ł o w i e k a , t y l k o B o g a . Jeś l i 
n a w e t h i s t o r i a l u d z k a s k o ń c z y się t r a g i c z n i e , a są p o t e m u , n ie ­
s te ty , n ie t y l k o ś r o d k i , a le i w a r u n k i , nie p r z e k r e ś l a t o n a d z i e i . 
O d d a j m y j e szcze r a z g łos N i e b u h r o w i : Chrześcijański pogląd nu 
historię przez poczucie tragizmu przechodzi do nadziei i pewności, 
które znajdują się „poza tragizmem". Krzyż, tkwiący w centrum 
chrześcijańskiej wizji świata, objawia zarazem powagę ludzkiego 
grzechu, jak i zamysł oraz wolę Boga, aby grzech przezwyciężyć/.../ 
Chrześcijańską wizję historii cechuje tragizm o tyle, że uznaje ona 
zło za nieunikniony składnik najwyższych nawet przedsięwzięć 
ducha. Wykracza ona poza tragizm o tyle, że nic uważa zła za 
właściwość samej egzystencji, lecz za coś ostatecznie poddanego 
dobremu Bogu. Z a l e c e n i e P o p p e r a , a b y d z i a ł a ć racze j na rzecz 
a l i m e n t a c j i k o n k r e t n e g o zła n i ż z a j m o w a ć się b u d o w ą a b s t r a k c y j ­
n e g o d o b r a , j e s t r o z s ą d n ą s t r a t eg ią p o s t ę p o w a n i a c z ł o w i e k a . 
W w y m i a r z e z i emsk ie j egzys tenc j i o z n a c z a ową a k t y w n ą p o s t a w ę , 
o k t ó r ą t a k wa lczą z w o l e n n i c y wy łączn i e d o c z e s n e j rea l izacj i dz i e ­
j ó w : j e d n a k da jąc ś w i a d e c t w o p r a w d z i e , mi łośc i i d o b r o c i , n ie 
z a m y k a p r z e c i e ż o c z u n a p o s t ę p y zła. 

Spe łn ien ie l o s ó w l u d z k o ś c i n ie m o ż e j e d n a k p r z e s ł a n i a ć j e d n o s t -
k o w e g o w y m i a r u b y t u . T e n zaś n i e o d ł ą c z n i e z w i ą z a n y jes t ze 
śmierc ią . C ó ż p r zec iws t awia j ą ch rześc i j ańsk ie j idei z m a r t w y c h ­
w s t a n i a k o n c e p c j e świeck ie? Wizja szczęśl iwej z iemskie j p r z y ­
szłości m a r ó w n i e ż j e d n o z n a c z n y e l e m e n t e s c h a t o l o g i c z n y . Nie 
z a w i e r a j e d n a k ż a d n e g o o d n i e s i e n i a d o p r o b l e m u śmie rc i , pasu ją 
więc d o niej w pe łn i w ą t p l i w o ś c i w y r a ż o n e d o b r z e p r z e / . 1 . P ie-
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p e r a : / . . . / żadna koncepcja jakiegoś przyszłego stanu, która nie 
uwzględnia faktu umierania, tzn. człowieka zmierzającego swym 
życiem ku śmierci, przeznaczonego dla śmierci, powiedziałbym 
nawet: samego zmarłego - że żadna taka koncepcja nie może powa­
żnie rościć sobie prawa do lego, aby być przedmiotem ludzkiej na­
dziei /.../ to są one, owe wizje, właśnie one, czymś jakby innego 
rodzaju „pociechą za grobem", tzn. czysto abstrakcyjną, fałszywą, 
złudną pociechą wskazującą człowiekowi coś, co faktycznie znajduje 
się całkowicie „po drugiej stronie" jego konkretnej egzystencji*. 
Ofe r t a rea l izacj i d o s k o n a ł e j s p o ł e c z n o ś c i w nie o k r e ś l o n e j bliżej 
p rzysz łośc i n ie m o ż e b y ć t r a k t o w a n a p o w a ż n i e j a k o a l t e r n a t y w a 
d l a k o g o ś , k t o usi łuje widz ieć świa t w i e l o w y m i a r o w o . J a k z a u w a ż a 
N i e b u h r , życie jednostkowe zawsze wykracza poza proces społeczny, 
a także poza spełnienie się w jego ramach. Będzie to prawdą w naj­
bardziej idealnym społeczeństwie. Istnieją takie aspekty życia jed­
nostki, których nie zdoła dostrzec najbardziej nawet sprawiedliwe 
społeczeństwo i istnieją takie nadzieje na spełnienie, których urze­
czywistnienie przekracza siły jakiegokolwiek społeczeństwa. G d y 
więc u p i o r y h i s to r i i , w y n u r z a j ą c e się z k a z a m a t ó w dz i e jów, s t r a szą 
n a s „ d e t e r m i n i z m e m " , „ k o l e k t y w e m " , „ n i e u c h r o n n y m i , p r a w a m i " , 
w s p o m n i j m y m o c w o l n e g o c z ł o w i e k a , k t ó r y w z o r e m J e z u s a z N a ­
z a r e t u , p o k o n a n e g o p rzez o p r a w c ó w p r o k u r a t o r a , a p rzec i eż zwy­
c ięża jącego n a k r z y ż u , p o t r a f i n ie wszys tek u m r z e ć . O n t o , s ł aby 
c i a ł e m , z b r o j n y siłą d u c h a , czy t o w p o s t a c i n i e z ł o m n e j w ia ry 
M a k s y m i l i a n a K o l b e g o , czy też n ieśmia łe j nadz ie i O s i p a M a n -
d e l s z t a m a , p o w i e l o k r o ć zwyc ięży ł j u ż s w o i c h s i epaczy . W y s t a r c z y 
b o w i e m J e d e n S p r a w i e d l i w y , J e d e n P r a w d o m ó w n y l u b J e d e n N i e -
p r z e k u p n y , by s p r a w a l u d z k a na z iemi n ie by ła p r z e g r a n a . 

Jerzy Gaul 
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Kazimierza Przerwy Tetmajera powrót 
do Tatr 

K a z i m i e r z P r z e r w a T e t m a j e r (ur. 1865) z m a r ł 18 s tyczn ia 1940 r. 
w s z p i t a l a D z i e c i ą t k a J e z u s w W a r s z a w i e . J e g o p o g r z e b o d b y ł się 
w t rzy dn i p ó ź n i e j , 21 s t yczn i a : na o d p r a w i o n e j w g o d z i n a c h r a n ­
nych w kośc ie le Ś w i ę t e g o K r z y ż a na K r a k o w s k i m Przedmieśc iu 
mszy ż a ł o b n e j by ło s p o r o ludz i i c o d o t e g o p a n u j e z g o d n o ś ć 
m i ę d z y a u t o r a m i w s p o m n i e ń o t a m t y m w y d a r z e n i u 1 . N i e m a n a t o ­
mias t tak ie j z g o d n o ś c i c o d o l i czebnośc i u c z e s t n i k ó w p o g r z e b u na 
C m e n t a r z u P o w ą z k o w s k i m . W e d l e A g n i e s z k i Ż e b r o w s k i e j b y ł o 
d u ż o (zbyt wicie jak na tamie czasy) m ł o d z i e ż y : w e d ł u g L e s ł a w a 
B a r t e l s k i e g o na c m e n t a r z p r z y s z ł o za l edwie k i lkadz ies i ą t o s ó b . 
K t o ś - być m o ż e A n d r z e j R o m o c k i (pseud . „ M o n o " ) b ą d ź k t ó r y ś 
z j e g o k o l e g ó w z „ Z o ś k i " - w o s t a tn i e j chwi l i p r z e d w s u n i ę c i e m 
t r u m n y d o g r o b o w c a p o ł o ż y ł n a niej w i ą z a n k ę b i a ł o - c z e r w o n y c h 
g o ź d z i k ó w . Nie u lega w ą t p l i w o ś c i , że (używa jąc s łów W i t o l d a 
R u d o w s k i e g o ) jeden z najwybitniejszych polskich poetów mial 
dostojny, jak na ówczesną chwilę, pogrzeb, nie ulega też wą tp l i ­
wośc i , że s t a ło się t a k za s p r a w ą s t a r a ń d r . K o n r a d a O k o l s k i e g o . 
d y r e k t o r a szp i t a l a D z i e c i ą t k a J e z u s , p r a c u j ą c y c h l a m l e k . T / y 
i „ m ł o d z i e ż y m e d y c z n e j " . Z e d o s t o j n o ś ć p o g r z e b u - na m i a r ę 
ó w c z e s n y c h m o ż l i w o ś c i - była ze s t r o n y j e g o o r g a n i z a t o r ó w f o r m ą 
uczczen ia T e t m a j e r a j a k o . w y b i t n e g o p o e t y , t o o c z y w i s t e - w zgoła 
n a t o m i a s t inny s p o s ó b o c z y w i s t e były in tenc je l icznie l ub d o s y ć 
l icznie (czy wreszc ie - n ie l icznie?!) uczes tn iczące j w o w y m p o g r z e ­
bie m ł o d z i e ż y . A g n i e s z k a Ż e b r o w s k a tw ie rdz i , że temu pokoleniu 
twórczość poety by/a już całkowicie obca i że o w a l iczna w e d ł u g niej 
o b e c n o ś ć młodz i eży w y n i k a ł a z konieczności podkreślania związ­
ków i zaangażowania w polskich sprawach. Jeżel i t a k by ło w i s to ­
cie , to i t a k ekspres j i ! i w a ż n o ś ć s y m b o l i k i o w y c h b i a ł o - c z e r w o ­
n y c h k w i a t ó w z ł o ż o n y c h n a t r u m n i e p rzez m ł o d e g o i o d w a ż n e g o 
c z ł o w i e k a nie z m i e n i a się. J e s z c z e przez d ług i czas p o wojn ie 
krążyły na jdz iwn ie j sze l e g e n d y o śmierc i Kazimierza T e t m a j e r a 
i m ó w i o n o n a w e t , ze j e g o g r ó b jest n i e z n a n y . Rzecz wprawdz ie 
z n a m i e n n a , ale d la tych r o z w a ż a ń n i e i s t o t n a . N a p r z y p o m n i e n i e 
zas ługu je raczej f ak t . że j u ż w r o k u 1946 W ł o d z i m i e r z W n u k j a k o 
p i e rwszy p u b l i c z n i e i dob i tn ie s l o r m u ł o w a ł p o g l ą d , że K a z i m i e r / 

1 Referuję na podstawie wspomnień zgromadzonych przez Krystynę Jabłońska 
w tomie: Miałem kiedyś przyjaciół... ii\pa//iiuc'iia u Kazimierzu Tcimajerze. Kraków 
1971. 
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T e t m a j e r s p o c z y w a ć p o w i n i e n n a z a k o p i a ń s k i m C m e n t a r z u Z a s ł u ­
ż o n y c h 2 . M y ś l t a w n a s t ę p n y c h l a t a c h p o d e j m o w a n a była n ie jed­
n o k r o t n i e , n ie tyie n a w e t w a r t y k u ł a c h i w y p o w i e d z i a c h p u b l i c z ­
n y c h , ile w k o n k r e t n y c h j u ż p r ó b a c h jej z r e a l i z o w a n i a , j e d n a k ż e 
p r z e z b a r d z o d ług i czas wsze lk ie t e g o r o d z a j u u s i ł o w a n i a n a p o t y ­
ka ły n i e p r z e z w y c i ę ż o n e p r z e s z k o d y . Te o s t a t e c z n i e u d a ł o się p o k o ­
n a ć w cz te rdz ieśc i lat p o s f o r m u ł o w a n i u o w e g o p o s t u l a t u . 
S t a r a n i e m Z w i ą z k u P o d h a l a n a n a f o r m a l n y w n i o s e k r o d z i n y d n i a 
13 k w i e t n i a 1986 r. o d b y ł a się u r o c z y s t a e k s h u m a c j a K a z i m i e r z a 
T e t m a j e r a i j e g o s y n a z g r o b o w c a n a P o w ą z k a c h i t e g o s a m e g o 
d n i a p r o c h y p o e t y p r z e w i e z i o n o d o j e g o r o d z i n n e j wsi , L u d ź m i e ­
rza , g d z i e z ł o ż o n o j e t y m c z a s o w o w g r o b o w c u u d o s t ę p n i o n y m 
p r z e z p r y w a t n ą o s o b ę . D n i a 15 c z e r w c a 1986 r. w s a m o p o ł u d n i e 
wyszed ł k o n d u k t z l u d ź m i e r s k i e g o c m e n t a r z a d o Z a k o p a n e g o , 
gdz i e we w c z e s n y c h g o d z i n a c h w i e c z o r n y c h o d b y ł się u r o c z y s t y 
p o g r z e b n a C m e n t a r z u Z a s ł u ż o n y c h , czyli n a s t a r y m c m e n t a r z u 
z w a n y m o d n a z w i s k a j e g o f u n d a t o r a P ę k s o w y m B r z y z k i e m . 

Ze s p r a w ą tą n a d e r g o r l i w i e zajął się - t ak zresztą , j a k z a j m o w a ł 
się w l a t ach p o p r z e d n i c h , d o p r o w a d z a j ą c j ą d o k o ń c a - Z w i ą z e k 
P o d h a l a n , t o rzeczą p r z y p a d k u nie b y ł o . Z w i ą z e k P o d h a l a n p o w o ­
ł a n y z o s t a ł w r o k u 1919 w czas ie IV Z j a z d u P o d h a l a n , n a k t ó r y m 
w s p a n i a ł y refera t p r o g r a m o w y , w s k a z u j ą c y n a k o n i e c z n o ś ć i m o ż ­
l iwość g o s p o d a r c z e g o (nie t y l k o zresz tą g o s p o d a r c z e g o ) r o z w o j u 
P o d h a l a wygłos i ł w ł a ś n i e K a z i m i e r z T e t m a j e r , f o r m u ł u j ą c y te 
myś l i , k t ó r e p o t e m ż y w o o w o c o w a ł y w d z i a ł a n i a c h r e g i o n a l i s t y -
c z n y c h ' . Z w i ą z e k P o d h a l a n - j a k całe z resz tą P o d h a l e - wiele 
T e t m a j e r o w i z a w d z i ę c z a ł , a le t eż o k a z a ł m u m i ł o ś ć i w i e r n o ś ć , 
j a k i e j a u t o r „ L e g e n d y T a t r " b o d a j od n i k o g o i n n e g o nie d o ś w i a d ­
c z y ł 4 . G d y - n a p r z y k ł a d - w r o k u 1931 o d b y w a ł się u r o c z y s t y 
j u b i l e u s z c z t e r d z i e s t o p i ę c i o l e c i a t w ó r c z o ś c i l i t e rackie j T e t m a j e r a , 
P o d h a l a n i e w s p o s ó b s z c z e g ó l n y ( p r z y p o m i n a t o i k o m e n t u j e 
W n u k ) o b c h o d z i l i j e d e n j e szcze j u b i l e u s z : c z t e rdz i e s to l ec i e o g ł o ­
szen ia d r u k i e m „L i s tu H a n u s i " j a k o z n a k o m i t e g o u t w o r u o d g r y ­
w a j ą c e g o ( jak m ó w i W n u k ) pionierską rolę przy wprowadzaniu 
gwary podhalańskiej do literatury polskiej, s t ąd b o w i e m w i ó d ł r o d o ­
w ó d p o d h a l a ń s k i e j poez j i g w a r o w e j ( l u d o w e j , c h ł o p s k i e j ) , t a k 
ż y w o i u d a t n i e rozkwi t ł e j p o d p i ó r a m i S t a n i s ł a w a N ę d z y - K u b i ń c a , 
Zofii G r a c y i o s t a t n i o W a n d y C z u b e r n a t o w e j , by o g r a n i c z y ć się d o 
\ . y m i e n i e n i a tych t r z e c h t y l k o n a z w i s k . T e t m a j e r s p r a w o m P o d ­
ha l a s łużył p r a w d z i w i e o f i a rn ie i o w o c n i e z a r ó w n o s w o i m a u t o r y ­
t e t e m , j a k i p i ó r e m . Z a s p r a w ą W . W n u k a , k t ó r y w y d o b y ł , 
p r z y p o m n i a ł i s k o m e n t o w a ł o d p o w i e d n i e f a k t y , p a m i ę t a się o t y m 
d o b r z e właśnie, w Z w i ą z k u P o d h a l a n , a c z k o l w i e k p r z y z n a ć t r z e b a , 
że ich z n a j o m o ś ć w sze r s zych k r ę g a c h p o l s k i e g o s p o ł e c z e ń s t w a jes t 
raczej z n i k o m a . Nie ulega w ą t p l i w o ś c i , że w szerszej ś w i a d o m o ś c i 
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sy tuu je się T e t m a j e r o s o b l i w i e d w o j a k o - z j e d n e j s t r o n y j a k o 
a u t o r u z n a w a n y c h ong i ś za ś m i a ł e e r o t y k ó w i t y p o w y p o e t a -
- d e k a d e n t ( „Nie wie rzę w n i c . . . " ) , z d rug ie j j a k o a u t o r „ N a S k a l ­
n y m P o d h a l u " i wierszy o T a t r a c h o r a z g ó r a l a c h , a więc tych 
cizie!, k t ó r e z a c h o w a ł y n i e z a p r z e c z a l n ą ż y w o t n o ś ć czy te ln iczą . T e 
v, s k r ó c i e p r z y p o m n i a n e t a k t y m u s z ą tu w y s t a r c z y ć za u z a s a d n i e ­
nie, d! , ,czego / w i ą z e k P o d h a l a n s t a r a n i e m s w y c h d z i a ł a c z y , n ie 
s / częd ' ą c y e h energ i i i c z a s u , dąży ł d o p rzen ie s i en i a p r o c h ó w T e t ­
majera, n a z a k o p i a ń s k i c m e n t a r z i cel ten o s t a t n i o o s i ągną ł . 

J e d n a k ż e za s u c h y m w y l i c z e n i e m f a k t ó w u z a s a d n i a j ą c y c h , 
e / e m u właśn ie Z w i ą z e k P o d h a l a n s p r a w ę tę pod ją ł i i n fo rmują ­
cych o e k s h u m a c j i , u r o c z y s t o ś c i a c h w L u d ź m i e r z u (będzie j r e z c z e 
0 nich m o w a ) i o z a k o p i a ń s k i m t r i u m f a l n y m p o g r z e b i e p o e t y , 
kryje się s y m b o l i c z n a t r eść g łębsza . Są też p o w o d y , by t r e ść tę 
m o c n i e j wyckspono t* a ć . Ł a t w o z a t e m po jąć m o ż n a w ie lkość 
rado.sci r ed . W i o d z i e m i e r z a W n u k a , k t ó r y p o s k o ń c z o n y c h uro­
czys tośc iach p o g r z e b o w y c h powiedz ia ł d o jednej zc s w y c h roz­
m ó w c z y ń Oto sq tu wszyscy razem. Witkiewicz, Orkan, Tetmajer-
1 po przeciwnej ich stronie Makuszyński... W i s toc ie - są t a m t e r a z 
i w e m n i e m a l wszyscy ci . k t ó r z y tworzy l i w ie lkość i z n a c z e n i e T a t r 
i Z a k o p a n e g o w k u l t u r z e p o l s k i e j , p o c z y n a j ą c od k s i ę d z a Stolar-
c/> k.. i T y t u s a C h a ł u b i ń s k i e g o , są t a m r a z e m ci, za k t ó r y c h s p r a w ą 
kultura p o d h a l a ń s k a , g ó r a l s k a , s t a ła się p r a w d z i w i e i s t o t n y m 
s k ł a d n i k i e m po l sk i e j k u l t u r y n a r o d o w e j . Nie są t o czcze s łowa - by 
je u p r a w o m o c n i ć , s t a r c z y p r z y p o m n i e ć sąd J u l i a n a K r z y ż a n o w ­
sk i ego Gdyby zapytać, jakie strony Polski w obrębie ostatnich lal 
stu wiązały się szczególnie trwale z literaturą, odpowiedź brzmiałaby 
niewątpliwie: Podhale i Tatry. Na dowód dość byłoby wymienić dzie­
siątek nazwisk tego rzędu, co Asnyk, Witkiewicz, Sienkiewicz, Kasp­
rowicz. Tetmajer, Żeromski. Orkan, Sieroszewski. Miciński, 
wskazujących, że jak w czasach Słowackiego krainą najchętniej 
nawiedzaną przez muzę romantyczną były „Ukraińskie błękitne 
pola", tak w sto lal później zaintonowania literackie skupiły się 
wokół Podhala'. Jeśli na rzecz tę s a m ą spo j rzeć z p e r s p e k t y w y 
s p o ł e c z n e g o o d d z i a ł y w a n i a l i t e r a tu ry i a u t o r y t e t u p i s a r z a , t o 
o k a ż e się. iż -właśnie W i t k i e w i c z (a p r zed n i m C h a ł u b i ń s k i , k t ó r e g o 
zas ług nie c h c i e l i b y ś m y tu u m n i e j s z a ć ) , O r k a n , T e t m a j e r i M a k u -

2 Por.: W. Wnuk . Wielki syn Podhala - Tetmajer winien spoczywać na einemarzu 
zasłużonych w Zakopanem. „Gazeta Ludowa". 1946, nr 50. 

1 Rzecz szerzej omawia W. Wnuk w szkicu Podhalański ruch regionalny w tomie A'a 
góralsko nulę. Warszawa 1975. 

-1 Szereg cennych ustaleń podaje W. Wnuk w pracy Tamuje! góralom, górale 
Tetmajerowi, w tomie Ku Tatrom, Warszawa 1970. 

3 .1.3\]-zvżanowski. Folklor Podhala w literaturze. „Literatura Ludowa" . 1957, nr 1, 
s. 5. 
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s/y ński j a k o p i s a r ze i j a k o d z i a ł a c z e n a j m o c n i e j p rzyczyn i l i się i d o 
u k o n s t y t u o w a n i a się po jęc i a T a t r , Z a k o p a n e g o i Podhala , w p o l ­
skiej ś w i a d o m o ś c i z b i o r o w e j , i d o l i t e r a c k o - k u l t u r o w e g o a w a n s u 
lego o b s z a r u . G r o b y W i t k i e w i c z a , O r k a n a i T e t m a j e r a u w i a r y ­
g o d n i a j ą wszys tk i e k u l t u r o w e i k u l t u r o t w ó r c z e a m b i c j e p o d h a l a ń ­
skiej gó ra l s zczyzny , b ę d ą c z a r a z e m p o m n i k i e m l i terackiej . .Młodej 
Polski t a t r z a ń s k i e j " , k t ó r e j p o w s t a n i e k a ż d e m u z tych p i sa rzy coś 
Zawdz ięcza ło , a k t ó r e j K a z i m i e r z T e t m a j e r d a ł a r t y s tyczną wiel­
kość nie tu miejsce n a p r z y p o m i n a n i e s z c z e g ó ł ó w , s t a rczy t y l k o 
p o w i e d z i e ć , że wielu w y b i t n y c h k r y t y k ó w i h i s t o r y k ó w l i t e r a tu rv 
za l i cza ło i za l icza „ N a S k a l n y m P o d h a l u " , „ L e g e n d ę T a t r " i g ó r a l ­
sk ie o r a z t a t r z a ń s k i e wiersze T e t m a j e r a d o l i t e rack ich a rcydz ie ł 
i na jwyb i tn i e j szych os i ągn ięć M ł o d e j Po lsk i . 

D l a tych , k tó r zy T a t r y i P o d h a l e kocha ją , o b e c n o ś ć p r o c h ó w 
I e t m a j e r a n a z a k o p i a ń s k i m c m e n t a r z u - p o m n i k u n a r o d o w e j k u l ­
tury jest w a ż n y m z n a k i e m u w i a r y g o d n i a j ą c y m w a r t o ś ć ich uczu­
ci... Za .kop iańsk i zaś c m e n t a r z za s p r a w ą o b e c n o ś c i na n im 
d o c z e s n y c h s z c z ą t k ó w p o e t y w z m a c n i a swą ekspres j ę nie t y lko 
p o d h a l a ń s k i e g o , a le właśn ie p o l s k i e g o , n a r o d o w e g o P a n t e o n u , 
s k o r o - j a k się r z e k ł o - są n a n i m n i e m a l wszyscy , k tó rzy T a t r o m . 
P o d h a l u , Z a k o p a n e m u i g ó r a l s z c z y ź n i e n a d a w a l i w ie lkość ( p r a w ­
d a , nie m a t a m p r o c h ó w G o s z c z y ń s k i e g o p o g r z e b a n e g o na C m e n ­
t a r z u Ł y c z a k o w s k i m , n ie m a g e n e r a ł a M a r i u s z a Z a r u s k i e g o , 
u p a m i ę t n i o n e g o j e d y n i e s y m b o l i c z n ą p łytą - a g r ó b j e g o jest n ie ­
z n a n y i nie w i a d o m o , czy n a w e t is tnieje) . 

G o d z i się p r z y t y m p o d k r e ś l i ć , że p o n o w n e p o c h o w a n i e T e t m a ­
j e r a , t ym r a z e m w Z a k o p a n e m , nie jes t s p ó ź n i o n y m „ p r z y j m o w a ­
niem na s p o k o j n e ł o ż e " i w y p e ł n i a n i e m tej t r ag iczne j p r a w i d ł o ­
wości „ p o w t ó r n e g o " o t w i e r a n i a g r o b u d la p r a w d z i w e j o c e n y 
zas ług z m a r ł e g o , by p r z y p o m n i e ć wiersz N o r w i d a . Jes t o n o raczej 
j . i w n y m n a s t ę p s t w e m u p r a w o m o c n i e n i a się o c e n y wie lkośc i tej 
części p i s a r s t w a T e t m a j e r a , k t ó r a d o t y c z y ł a T a t r . g ó r a l s z c z y z n y 
i P o d h a l a , a. t a k ż e u p r a w o m o c n i e n i a się o c e n y d z i a ł a ń T e t m a j e r a -
-Npołecznika j a k o j e g o rzeczywis te j zas ług i . M ó w i ą c zaś n a w i a s e m , 
e k s h u m a c j a Te tmaje ra d o Z a k o p a n e g o nie jes t t a k ż e z u b o ż a n i e m 
P o w ą z e k , s k o r o t a m g r ó b p o e t y nie był p r z e d m i o t e m i mie j scem 
k u l t u , j ak im stal się - widz ie l i śmy to n a w ł a s n e oczy - już. o d chwi l i 
z a k o p i a ń s k i e g o p o g r z e b u . . . 

P o n i e w a ż j e d n a k d a ł y się s łyszeć głosy o b r a k u ce lowośc i o w e g o 
p o w t ó r n e g o z a k o p i a ń s k i e g o p o g r z e b u T e t m a j e r a , p r z e t o p o d n i e ś ć 
należy p r z y n a j m n i e j to (pomi j a j ąc nie p o d l e g a j ą c y d y s k u s j o m fak t . 
iż. t a k a była właśn ie w o l a r o d z i n y z m a r ł e g o ! ) , że z łożen ie j e g o 
p r o c h ó w w Z a k o p a n e m jes t ty leż a k t e m s p r a w i e d l i w o ś c i w o b e c 
p i s a r z a , ile j a k b y s p e ł n i e n i e m j e g o o c z e k i w a ń , f o r m u ł o w a n y c h 
n iegdyś b a r d z o w y r a ź n i e i b a r d z o ś w i a d o m i e . Nie da jąc tu c a ł e g o 
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t r a k t u l u na t e m a t s t o s u n k u T e t m a j e r a d o T a t r i P o d h a l a , s ta rczy 
u p r z y t o m n i ć , że T e t m a j e r p o d k r e ś l a ł , iż p o c h o d z i z Podhala , , T a t r y 
i tę p o d g ó r s k ą k r a i n ę n a z y w a ! swoją ziemie/ i swoim kątem ziemi 
(wiersze „ P o z d r o w i e n i e " i „ W T a t r a c h " ) . J u l i a n K r z y ż a n o w s k i 
z w r a c a ł t iwagę na t o . że T e t m a j e r m o c n o a k c e n t o w a ł , iż na jwiększe 
war tośc i s w e g o życia z a w d z i ę c z a ł w łaśn ie T a t r o m - zaś z d a n i e m 
K r z y ż a n o w s k i e g o f a k t . że s łusznośc i t a k i e g o t w i e r d z e n i a p o e t y 
s p r a w d z i ć nie u m i e m y , nie pozwala oświadczenia lego podawać 
w wątpliwość'1. T e t m a j e r w T a t r a c h nie r e a l i zowa ł , j a k to czynili 
inni p rzed n im i p o n i m , j ak ie j ś „roli s p o ł e c z n e j " t a t e r n i k a czy 
t u r y s t y , letnika., b a d a c z a , p o e t y - T e t m a j e r w T a t r a c h p o p r o s t u 
b y l u s iebie i s tąd j e g o poez ja t a t r z a ń s k a mia ła c h a r a k t e r l a k 
o g r o m n i e o s o b i s t y . N ie m a też n a d u ż y c i a w p r z y p i s a n i u s ł o w o m 
p o e t y z wiersza „ C i e m n o s m r e c z y ń s k i l a s " (To jest mój najpię­
kniejszy sen!) - b o d a j nie p r z y p a d k i e m n a l e ż ą c e g o d o najczęściej 
i ccy tow, nych w czas ie u r o c z y s t o ś c i 14 i 15 cze rwca - z n a c z e n i u 
W a ż n e g o o s o b i s t e g o w y z n a n i a : 
Ciemnosmreczyński siary borze: 
lam, ponad tobą jest mój dom. 
lam, we chmur utopiona morze, 
w odmę! jesiennych, wietrznych burz: 
dusza się moja pnie pod złom, 
dusza się moja w żlebach kryje, 
po stromych zboczach urwisk pełza, 
po śliskich, strasznych turniach kietza 
i patrzy w przepaść, w otchłań, w dół, 
w ciche głębiny czarnych wód... 

l e n wiersz o t a t r z a ń s k i m g r o b i e p o e t y zna jdu je n i e z w y k l e c e n n e 
u z u p e ł n i e n i e i k o m e n t a r z w liście T e t m a j e r a d o Zofi i C a b i ń s k i e j 
z 8 l i s topada. 1900 r.. w k t ó r y m p i sząc o t y m , że c h c i a ł b y u m r z e ć 
i p o śmie rc i p o z o s t a ć w T a t r a c h , z a n o t o w a ł T e t m a j e r m i ę d z y 
i n n y m i s ł o w a : W ostatnim porywie konającego serca moja dusza 
zerwie się i poleci w Tatry. Stale samotna - wiecznie samotnie błą­
kać się będzie po piargach, przełęczach, przewieszkach. Przesiady­
wać będzie na graniach, gdzie oprócz mnie nie było jeszcze nikogo, 
dumać będzie w roztokach, śpiewać swoje własne pieśni na górskich 
krawędziach. Gdyby przyszło mi nawet skonać w Honolulu, gdyby 
śmierć zaskoczy/, mnie w Nowym Jorku, czy na innym kontynencie 
czy biegunie - ja wrócę do Tatr! Wyrwę się i tu już zostanę na wieki!7 

Z a . k o p i a ń s k i p o g r z e b p o e t y by ł z a t e m n i e j a k o w y p e ł n i e n i e m 

" Por.. .1. Krzyżanowski . Wstęp, w: K. Tetmajer . Poezje wybrane. Wrocław 1968. 
s. LXVII. 

1 Cvi. za.: K. Jab łońska . Listy o Talraeh i Zakopanem. „Wierchy", X X X V . 1966. 
s. 144.' 
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j e g o woli - i t ak w czas ie o w y c h u r o c z y s t o ś c i b y ł o , j a k t o p i s a ł we 
w s p o m n i a n y m wyżej wie r szu : muzyka, gęśle grają m u jedną z tych 
starych, dawnych nut - a z n u t ą tą r oz l ega ły się s ł owa p o e t y o K r y ­
w a n i u w y s o k i m i o b ł o k a c h n a d n i m i o Izach - n i e p r z e p ł a c o n y c h . 

L u d ź m i e r s k o - z a k o p i a ń s k i e u r o c z y s t o ś c i ku czci T e t m a j e r a 
i j e g o p o g r z e b g o d n e są wreszc ie spec ja lne j u w a g i z t e g o t a k ż e 
j e szcze w z g l ę d u , że u d e r z a j ą c a by ła ich P R A W D Z I W O Ś Ć , że n ie b y ł o 
w n ich c ien ia b l i c h t r u „ i m p r e z y n a p o k a z " , że s tały się o n e z b i o r o ­
w y m p r z e ż y c i e m p r a w d z i w i e l icznej r zeszy ludz i r e p r e z e n t u j ą c y c h 
r ó ż n e ś r o d o w i s k a , r ó ż n y p o z i o m w y k s z t a ł c e n i a . T a w ł a ś n i e p r a w ­
d z i w o ś ć p o d n i o s ł a wyżej j e szcze s y m b o l i c z n ą w a r t o ś ć o w y c h 
o b c h o d ó w . Ich dz ień p i e r w s z y wype łn i ł y : sesja n a u k o w a p o ś w i ę ­
c o n a T e t m a j e r o w i o r a z a k a d e m i a ku j e g o czci , o b i e w D o m u 
P o d h a l a ń s k i m w L u d ź m i e r z u , n o s z ą c y m imię O r k a n a i T e t m a ­
j e r a . Sesję n a u k o w ą o t w o r z y ł p rezes Z w i ą z k u P o d h a l a n m g r A n d ­
rzej K u d a s i k . zaś g o s p o d a r z D o m u P o d h a l a ń s k i e g o m g r S t a n i s ł a w 
K r u p a p r z y p o m n i a ł l icznie z g r o m a d z o n y m s ł u c h a c z o m dzieje s t a ­
r a ń o s p r o w a d z e n i e p r o c h ó w p o e t y d o jego r o d z i n n y c h s t r o n . 
S a m e j zaś sesji p r z e w o d n i c z y ł prof . d r h a b . inż . J u l i a n S o k o ł o w s k i 
( p r z e w o d n i c z ą c y R a d y N a u k o w e j Z w i ą z k u P o d h a l a n ) . W t r a k c i e 
sesji k o l e j n o p r z e d s t a w i o n o r e f e ra ty : J a c e k K o i b u s z e w s k i - „ T a t r y 
w t w ó r c z o ś c i K a z i m i e r z a P r z e r w y " T e t m a j e r a " , m g r T a d e u s z 
S t a i c h - „ G ó r s k i i g ó r a l s k i a u t e n t y z m w t w ó r c z o ś c i T e t m a j e r a " , 
prof . d r h a b . M a r i a P o d r a z a - K w i a t k o w s k a - „ K a z i m i e r z T e t m a j e r 
- m e t a f i z y k " , k s . prof . d r h a b . J ó z e f T i s c h n e r - „ Z a ś p i e w n a s z t u k ę 
n a r o d o w ą " , m g r W ł o d z i m i e r z W n u k - „ C o g ó r a l s z c z y z n a z a w d z i ę ­
cza T e t m a j e r o w i " . N i e z m i e r n i e c& ay z h i s t o r y c z n o l i t e r a c k i e g o 
p u n k t u w idzen i a by ł refera t p rof . M. P o d r a z y - K w i a t k o w s i d e j , nie 
t y l k o d l a t e g o , że p r z y n i ó s ł s u b t e l n ą i n t e r p r e t a c j ę poezj i T e t m a j e r a 
u k a z a n e j w z u p e ł n i e n o w y m świet le i w p r o w a d z o n e j w zespo ły 
w a r t o ś c i o d m a w i a n y c h d o t y c h c z a s T e t m a j e r o w i , da jącą w y r a ź n i e 
p r z e z w y c i ę ż e n i e k o n c e p c j i T e t m a j e r a j a k o p o e t y - d e k a d e n t a i p e ­
s y m i s t y , zna jdu jącą z a s t o s o w a n i e t y l k o d o d w ó c h p i e r w s z y c h serii 
j e g o „Poez j i " . W in t e rp r e t ac j i tej poez j a T e t m a j e r a j a w i się j a k o 
w y r a z negacj i w a r t o ś c i , a le p r z e d e vvszystkirr ich p o s z u k i w a n i a -
c z ę s t o r e a l i z o w a n e g o właśn ie w T a t r a c h . E n t u z j a z m s ł u c h a c z y 
w z b u d z i ł p i ę k n y referat ks . prof . T i s c h n e r a u k a z u j ą c y t w ó r c z o ś ć 
p r o z a t o r s k ą T e t m a j e r a , a zwłaszcza j e g o „ N a S k a l n y m P o d h a l u " 
j a k o o p o w i e ś ć o l u d z i a c h z a n u r z o n y c h w s t r u m i e n i u życ ia . Refe­
r en t p o d k r e ś l i ł , iż dzie ła T e t m a j e r a u k a z y w a ł y n a r o d o w i p r a w d ę 
o l udz i e , l u d o w i zaś p r a w d ę o n a r o d z i e , e k s p o n u j ą c si lnie T e t m a -
j e r o w s k ą k o n c e p c j ę u t r z y m y w a n i a d u c h a w n a r o d z i e , coby nie był 
bojący i w s k a z u j ą c , iż t e n T e t m a j e r o w s k i świa t g ó r a l s z c z y z n y 
d o w o d z i , że n ie m a n i e p o d l e g ł e g o n a r o d u bez n i e p o d l e g ł y c h ludz i . 
W z n a k o m i t e j i n t e r p r e t a c j i dz ie ł T e t m a j e r a k s . T i s c h n e r u k a z a ł , 
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j a k wie lką w a g ę m a w życiu b o h a t e r ó w T e t m a j e r a u m i e j ę t n o ś ć 
s k ł a d a n i a o f i a ry , u m i e j ę t n o ś ć o d w a ż n e g o p o s t a w i e n i a i r o z w i ą z y ­
w a n i a a l t e r n a t y w s k r a j n y c h p r z e c i w i e ń s t w : w o l n o ś ć - n i e w o l a , 
h o n o r - h a ń b a . O s o b l i w i e p i ę k n a b y ł a , i l u s t ru j ąca w y w ó d , i n t e r ­
p r e t a c j a T e t m a j e r o w e g o o p o w i a d a n i a „ Z a s y t k o " , r ó w n i e ż p i ę k n i e 
r e c y t o w a n e g o p ó ź n i e j w czas ie a k a d e m i i p r z e z s t a r e g o g ó r a l a 
z L u d ź m i e r z a . W t e n s p o s ó b o b a t e re fe ra ty (a swó j w k ł a d da l i 
t a k ż e T a d e u s z S t a i c h i W ł o d z i m i e r z W n u k ) o t w o r z y ł y n i e j a k o 
z u p e ł n i e n o w ą p e r s p e k t y w ę w i d z e n i a t a t r z a ń s k o - g ó r a l s k i e j t w ó r ­
czośc i T e t m a j e r a , zysku jące j o g r o m n y w y m i a r n ie ty le p o n a d r e g i o ­
n a l n y , ile n a r o d o w y i LUDZKI. P o s z e r z y ł a ta sesja w i e d z ę 
o T e t m a j e r z e , p r z y n o s z ą c t a k ż e c e n n e n o w e p r o p o z y c j e r o z u m i e ­
n i a j e g o dz i e ł a , w s k a z a ł a , c z y m były T a t r y w j e g o życiu i t w ó r ­
czośc i , j a k i by ł k s z t a ł t a r t y z m u j e g o dz ie ł , j a k i e by ły ich w a r t o ś c i 
n a r o d o w e i m o r a l n e . P r z y t y m zaś o k a z a ł o s ię , ile j e szcze kwes t i i 
s z c z e g ó ł o w y c h c z e k a n a z b a d a n i e i j a k wiele r ó ż n y c h t e k s t ó w T e t ­
m a j e r a , w t y m j e g o p r a c d z i e n n i k a r s k o - p u b l i c y s t y c z n y c h za s łu ­
guje n a p r z y p o m n i e n i e . . . 

P o p o ł u d n i o w a a k a d e m i a s t a n o w i ł a k o n c e r t u t w o r ó w T e t m a j e r a 
p r z e d s t a w i a n y c h p r z e z l u d ź m i e r s k i c h g ó r a l i , m ł o d z i e ż z n o w o t a r ­
skiej s z k o ł y ro ln icze j ( n b . p o w s t a ł e j z i n i c j a t y w y T e t m a j e r a ) o r a z 
p i e ś n i d o s ł ó w T e t m a j e r a o d ś p i e w a n y c h p i ę k n i e p r z e z A n d r z e j a 
B a c h l e d ę p r z y a k o m p a n i a m e n c i e f o r t e p i a n o w y m j e g o s y n a : s a m 
a r t y s t a u p r z y t o m n i ł s ł u c h a c z o m , iż b y ł o t o w y k o n a n i e , w czas ie 
k t ó r e g o cześć T e t m a j e r o w i o d d a l i w n u k i p r a w n u k o p i s a n e g o 
p r z e z a u t o r a „ N a S k a l n y m P o d h a l u " S z y m k a K r z y s i a ! 

15 c z e r w c a w s a m o p o ł u d n i e od s ł ó w p o e t y Na Anioł Pański biją 
dzwony... i od o d m ó w i e n i a tej m o d l i t w y r o z p o c z ą ł się p o d h a l a ń s k i 
p o g r z e b K a z i m i e r z a T e t m a j e r a . W e d l e s z a c u n k u d z i e n n i k a r z a 
z „ D z i e n n i k a P o l s k i e g o " wzię ło w n i m u d z i a ł ł ączn ie o k o ł o 
100000 ludz i . P r o c h y p o e t y w ę d r o w a ł y p r z e z N o w y T a r g , Sza f l a ry , 
Bia ły D u n a j e c i P o r o n i n , gdz i e w czas ie k r ó t k i c h z a t r z y m a ń o k a ­
z a n o T e t m a j e r o w i wiele czc i , wiele s z a c u n k u i wiele mi łośc i 
D z i w n y t o był k o n d u k t - r a d o s n y t a k , j a k b y n i e m a l t r i u m f a l n y . N a 
o s t a t n i m o d c i n k u , od z a k o p i a ń s k i e g o k o ś c i o ł a n a s t a r y c m e n t a r z , 
t o w a r z y s z y ł y T e t m a j e r o w i n i e p r z e b r a n e t ł u m y i b y ł t o r z e c z y w i ś ­
cie t r i u m f a l n y p o w r ó t K a z i m i e r z a T e t m a j e r a p o d T a t r y , i b y ł o t o 
p o d n i o s ł e , p e ł n e g o d n o ś c i i p o w a g i uczczen ie j e g o z a s ł u g i wiel ­
k o ś c i . A b y ł a t o t a k ż e s e r d e c z n a m o d l i t w a za s p o k ó j duszy c z ł o ­
w i e k a , k t ó r e m u życie n ie o szczędz i ł o t r o s k , c i e rp ień i b ó l u . 
P r o w a d z i ł a g o d o g r o b u g ó r a l s k a m u z y k a i nieśl i g o n a r a m i o n a c h 
l udz i e g ó r - r a t o w n i c y t a t r z a ń s c y . G d y zaś p r o c h y K a z i m i e r z a 
T e t m a j e r a i j e g o s y n a z ł o ż o n e z o s t a ł y w g r o b i e , w t e d y zza c h m u r 
p o k a z a ł y się - T a t r y . 
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Katechumenat dzisiaj 

Bóg patriarchów 

R o z d z i a ł y od 1. d o 11. Ks ięg i R o d z a j u o p o w i a d a j ą o p o c z ą t k u 
świa t a i c z ł o w i e k a , a t a k ż e o t y m , w j a k i s p o s ó b zło i ś m i e r ć weszły 
w n a s z świa t . J e s t t o p r e h i s t o r i a b ib l i jna . P o d k o n i e c 11. r o z d z i a ł u 
zwęża się h o r y z o n t i z a c z y n a się o p o w i a d a n i e o dz ie jach l u d u 
w y b r a n e g o . N a s t ę p u j e p rze j śc ie od o k r e s u p r z e d h i s t o r y c z n e g o d o 
h i s to r i i , k t ó r ą n a z y w a m y h i s to r i ą z b a w i e n i a . U jej p o c z ą t k u j es t 
p o s t a ć A b r a h a m a . A le p r z e d A b r a h a m e m byli j e szcze inni p o t o m ­
k o w i e S e m a , a t a k ż e p o t o m k o w i e J a f e t a i C h a m a . Wcześn ie j był 
N o e , a j e szcze wcześn ie j K a i n . A b e l i Se t . s y n o w i e p i e r w s z y c h 
r o d z i c ó w . 

R ó ż n e d a n e d o t y c z ą c e t a m t e g o p r e h i s t o r y c z n e g o o k r e s u w s k a ­
zują na. Boży p l a n z b a w i e n i a is tniejący j u ż w chwi l i u p a d k u c z ł o ­
w i e k a . W t r z e c i m r o z d z i a l e Księgi R o d z a j u p o j a w i a się p i e r w s z a 
d o b r a n o w i n a . R o d o w o d y z a p i s a n e w d a l s z y c h r o z d z i a ł a c h ś w i a d ­
czą o t y m , że w świecie , w k t ó r y m z a p a n o w a ł a ś m i e r ć , B ó g p o d ­
t r z y m u j e p o k o l e n i a żyjących aż d o p o w s t a n i a l u d u , k t ó r y sta n ie się 
n a r z ę d z i e m z b a w i e n i a . O b j a w i a się j a k o B ó g ł a s k i . N a w e t K a i n o w i 
da je d o b r o c z y n n e z n a m i ę , aby go nie zabił, ktokolwiek go spotka 
( R d z 4 ,15) . W A r c e N o e g o św. P io t r - a za n i m t eo log ia c h r z e ś c i ­
j a ń s k a - widz i z n a k p r z y s z ł e g o z b a w i e n i a , z a p o w i e d ź K o ś c i o ł a 
o c a l o n e g o i o c a l a j ą c e g o z ogó lne j z ^ a b y (1 Ρ 3,20-2.1) . 

W t y m s a m y m r o z d z i a l e , w k t ó r y m p o r az p i e r w s z y p o j a w i a się 
imię A b t ^ m , z n a j d u j e m y o p o w i a d a n i e o k o l e j n y m g r z e c h u l u d z ­
kiej p y c h y Chodźcie, zbudujemy sobie miasto i wieżę, której wierz­
chołek będzie sięgał nieba, i w ten sposób uczynimy sobie znak, 
abyśmy się nie rozproszyli po całej ziemi ( R d z 11,5). K o n s e k w e n c j ą 
t ego g r z e c h u jest j e d n a k r o z p r o s z e n i e l u d z k o ś c i i jej p o d z i a ł . B ó g 
i t y m r a z e m nie p o z o s t a w i a ludz i ich w ł a s n e m u l o s o w i . P o s t a n a w i a 
ich z j e d n o c z y ć w c z ł o w i e k u , k t ó r e g o n a z y w a c 'cem mnóstwa naro­
dów ( R d z 17,5). A b r a h a m o w i i j e g o p o t o m s t w u ob iecu je szcze­
gó lne b ł o g o s ł a w i e ń s t w o . P r z e d z i w n a zais te o d p o w i e d ź Boga n a 
wsze lk ie n i e w i e r n o ś c i ! 

I n i c j a t y w a na leży wyłączn ie d o B o g a : Ja wziąłem ojca waszego 
Abrahama z kraju po drugiej stronie Rzeki ( J o z 24 ,3) . W K s i ę d z e 
R o d z a j u nie m a w z m i a n k i o u p r z e d n i c h z a s ł u g a c h A b r a h a m a . 
W i a d o m o t y l k o , że z a n i m us łysza ł w e z w a n i e , był b a ł w o c h w a l c ą , 
t zn . p o d o b n i e j a k j e g o p r z o d k o w i e s łużył o b c y m b o g o m ( J o z 24 ,2) . 
D o n i e g o p o w i e d z i a ł B ó g : 
Wyjdź z twojej ziemi rodzinnej 
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i z kraju twego ojca 
do kraju, który ci ukażę ( R d z 12,1). 
P o r z u c i ł z i e m i ę , r o d z i n ę i p o s z e d ł w n i e z n a n e . P r z y b y ł d o 
K a n a a n u. W ó w c z a s o t r z y m a ł z a p e w n i e n i e : Twojemu potomstwu 
oddaję tę właśnie ziemię ( R d z 12,7). A l e te s ł o w a m o g ł y b r z m i e ć j a k 
i r o n i a . J e g o ż o n a b y i a n i e p ł o d n a . G d y p o d n i a c h n i e p e w n o ś c i 
i b ł ą d z e n i a us łysza ł ko le jną o b i e t n i c ę , r o z e ś m i a ł się i p o m y ś l a ł : 
Czy człowiekowi stuletniemu może się urodzić syn? Albo czy dzie­
więćdziesięcioletnia Sara może zostać matką? ( R d z 17,17). 

Z o s t a ł a m a t k ą , s t a r z e c z o s t a ł o j c e m . A le n i e d ł u g o p o t e m us ły­
szał n i e z r o z u m i a ł e w e z w a n i e : Weź twego syna jedynego, którego 
miłujesz, Izaaka, idź do kraju Moria i tam złóż go w ofierze na 
jednym z pagórków ( R d z 22 ,2) . 

N a d o b i e t n i c ą z a w i s ł a g r o ź b a n i e s p e ł n i e n i a . S t a ł o się t a k , j a k b y 
B ó g z a p r z e c z y ł w ł a s n e m u s ł o w u . A j e d n a k A b r a h a m p o s ł u c h a ł : 
Nazajutrz rano osiodłał swego osiołka, zabrał z sobą dwóch swych 
ludzi i syna Izaaka, narąbał drzewa do spalenia ofiary i ruszył 
w drogę do miejscowości, o której mu Bóg powiedział ( R d z 22 ,3) . 
Z a u f a ł B o g u w p r z e k o n a n i u , że O n n i g d y się n ie m y l i , c h o c i a ż 
n i e p o j ę t e są J e g o d r o g i . Pomyślał bowiem, że Bóg mocen wskrzesić 
także umarłych ( H b r 11,19) . N i e z a w i ó d ł się. Z n o w u us łysza ł g ło s : 
Nie podnoś ręki na chłopca i nie czyń mu nic złego! ( R d z 22 ,12) . 

O c o c h o d z i ł o w tej s t r a sz l iwe j p r ó b i e ? Z a p e w n e o z d e c y d o w a n e 
p o t w i e r d z e n i e z a k a z u s k ł a d a n i a o f i a r z l u d z i . G ł ó w n y m ce łem 
o p o w i a d a n i a b y ł o j e d n a k p o d k r e ś l e n i e h e r o i c z n e j w p r o s t w i a r y 
A b r a h a m a , dz i ęk i k t ó r e j s t a ł się w z o r e m i o j c e m w s z y s t k i c h w i e ­
r z ą c y c h . W ś r ó d j e g o p o t o m k ó w z n a l a z ł się n a j w i ę k s z y s p o ś r ó d 
m i e s z k a ń c ó w tej z i emi : J e z u s C h r y s t u s . T o t e ż E w a n g e l i ę św . 
M a t e u s z a r o z p o c z y n a j ą n a s t ę p u j ą c e s ł o w a : Rodowód Jezusa Chry­
stusa, syna Dawida, syna Abrahama. Dz ie j e c z ł o w i e k a , k t ó r y n a 
g łos B o g a wyszed ł z z iemi U r , p o s z e d ł d o z iemi K a n a a n i p r z e z 
swoją w i e r n o ś ć s ta ł się p r zy j ac i e l em B o g a , są z o r i e n t o w a n e k u 
p o s t a c i p r zysz ło śc i . O j e g o z n a c z e n i u w h i s to r i i z b a w i e n i a d e c y ­
du je n a j w s p a n i a l s z y p o t o m e k , J e z u s C h r y s t u s . N i c więc d z i w n e g o , 
że w p r z e k o n a n i u c h r z e ś c i j a n I z a a k j e s t z a p o w i e d z i ą - figurą i t y ­
p e m , j a k m ó w i ą b ib l i śc i - i n n e g o S y n a o b i e t n i c y , w k t ó r y m c a ł k o ­
wicie spe łn ia ją się s ł o w a w y p o w i e d z i a n e d o A b r a h a m a . D o p i e r o 
t e n Syn j e s t P a n e m , d z i e d z i c e m w s z y s t k i e g o ( p o r . H b r 1,2) o r a z 
nos i c i e l em o b i e t n i c z b a w i e n i a d a n y c h A b r a h a m o w i i j e g o p o t o m ­
k o m n a z a w s z e ( Ł k 1,55). 

D z i e d z i c e m o b i e t n i c y d a n e j A b r a h a m o w i j es t oczywiśc i e I z a a k , 
k t ó r e g o w s z a k ż e n ie p o w i n n o się t r a k t o w a ć w o d e r w a n i u o d 
i n n y c h p o t o m k ó w . K i e d y od f igury p r z e c h o d z i się d o jej u r z e c z y ­
w i s t n i e n i a w C h r y s t u s i e , t r z e b a u w z g l ę d n i ć t e n p o d w ó j n y a s p e k t : 
i n d y w i d u a l n y i z b i o r o w y . D z i e d z i c e m j e s t C h r y s t u s j a k o o s o b a . 
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Ale C h r y s t u s j e s t z j e d n o c z o n y ze w s z y s t k i m i l u d ź m i . P r z e z ch rze s t 
z o s t a l i ś m y w s z c z e p i e n i w N i e g o i t w o r z y m y z N i m j e d n o c i a ło . 
O b i e t n i c a d a n a A b r a h a m o w i w y p e ł n i a się i u r z e c z y w i s t n i a w n a s : 
Wszyscy bowiem dzięki tej wierze jesteśmy synami Bożymi -
w Chrystusie Jezusie. Bo wy wszyscy, którzy zostaliście ochrzczeni 
w Chrystusie, przyoblekliście się w Chrystusa. Nie ma już Żyda ani 
poganina, nie ma już niewolnika ani człowieka wolnego, nie ma już 
mężczyzny ani kobiety, wszyscy bowiem jesteście kimś jednym 
w Chrystusie Jezusie. Jeżeli zaś należycie do Chrystusa, to jesteście 
też potomstwem Abrahama i zgodnie z obietnicą - dziedzicami ( G a 
3 , 2 6 - 2 9 ) . 

P o c h o d z e n i e ch rześc i j an od A b r a h a m a a k t u a l i z u j e się p o p r z e z 
ich wszczep i en i e w C h r y s t u s a , p o p r z e z ich włączen ie się w w i a r ę 
A b r a h a m a . Dz ięk i w ie rze A b r a h a m z o s t a ł o jcem w s z y s t k i c h w i e ­
r zących : Zrozumiejcie zatem, że ci, którzy polegają na wierze, ci są 
synami Abrahama ( G a 3,7). . 

W n i o s e k s t ąd , że ch rześc i j an ie n ie p o w i n n i s a m i t w o r z y ć swoje j 
h i s to r i i , a le r a z e m z B o g i e m , p r z y j m u j ą c J e g o p l a n y z b a w i e n i a , 
g o d z ą c się t a k ż e , a m o ż e p r z e d e w s z y s t k i m , n a z g o r s z e n i e k r z y ż a . 

[ A b r a h a m ] wbrew nadziei uwierzył nadziei... I nie zachwiał się 
w wierze... I nie okazał wahania i niedowierzania co do obietnicy 
Bożej... Dlatego też poczytano mu to za sprawiedliwość. A to, że 
poczytano mu, zostało napisane nie ze względu na niego samego, ale 
i ze względu na nas, jako że będzie poczytane i nam, którzy wie­
rzymy w Tego, co wskrzesił z martwych Jezusa, Pana naszego. On to 
został wydany za nasze grzechy i wskrzeszony z martwych dla 
naszego usprawiedliwienia ( R z 4 , 1 8 - 2 5 ) . 

1 jeszcze w y p a d a p r z y p o m n i e ć : Wszyscy bowiem dzięki lej wierze 
jesteście synami Bożymi - w Chrystusie Jezusie ( G a 3 ,26) . 

Sw. P a w e ł u t o ż s a m i a I z a a k a z C h r y s t u s e m , w k t ó r y m na jpe łn ie j 
u r z e c z y w i s i n i a się o b i e t n i c a p o t o m s t w a . K u l m i n a c y j n y m m o m e n ­
t e m jes t re lac ja : o f i a ra I z a a k a - o f ia ra C h r y s t u s a . O f i a r a I z a a k a -
f igurą o f i a ry C h r y s t u s a . Ale czy A b r a h a m nie staje się „f igurą" 
B o g a - O j c a ? A b r a h a m o w i u k a z u j e się a n i o ł J a h w e i m ó w i : Teraz 
poznałem, że boisz się Boga, bo nie odmówiłeś mi nawet twego 
jedynego syna ( R d z 22 ,12) . D o tych s łów n a w i ą z u j e św. P a w e ł , g d y 
p isze o O j c u , który nawet własnego Syna nie oszczędził, ale Go za 
nas wszystkich wydał ( R z 8,32). 

M o ż n a by da le j s n u ć myśl i n a t e m a t o w e j a n a l o g i i czy re lacj i . Syn 
jes t p r z e z n a c z o n y n a o f i a rę , g d y ż w ten s p o s ó b m a być s p e ł n i o n e 
s ł o w o Boże . W y d a j e s ię , że ś m i e r ć b ę d z i e s t a n o w i ć k r e s misj i , k t ó r a 
p o z o r n i e k o ń c z y się k lęską . Ale A b r a h a m o d z y s k u j e s w o j e g o s y n a 
ż y w e g o . I w ł a ś n i e t o s taje się f igurą i a n t y c y p a c j ą o d z y s k a n i a u m i ­
ł o w a n e g o S y n a B o ż e g o . R z e c z y w i s t o ś ć t y m j e d n a k r ó ż n i się o d 
f igury , że Syn B o ż y n a p r a w d ę z a k o s z t o w a ł śmie rc i . T a ś m i e r ć nie 
była w s z a k ż e p r z e g r a n ą , a le wejśc iem w życ ie . 
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D l a t e g o , że N o w y T e s t a m e n t i t e o l o g i a c h r z e ś c i j a ń s k a t a k widzą 
re lac ję I z a a k - C h r y s t u s , dziś j e s zcze , s k ł a d a j ą c o f ia rę C h r y s t u s a , 
p r o s i m y Ojca , żeby ją p rzy ją ł z n a s z y c h rąk , j a k p rzy ją ł o f ia rę 
A b r a h a m a . 

P o k a z a n a tu t a j w i e l k o ś ć A b r a h a m a a ż n i e p o k o i . W y g l ą d a n a 
a p o t e o z ę . D l a t e g o o d r a z u w y p a d a d o d a ć , że j e s t o n a o g r a n i c z o n a 
t y l k o d o dz i edz iny rel igi jnej - w p o r z ą d k u relacj i m i ę d z y B o g i e m 
a l u d ź m i , n a p ł a s z c z y ź n i e o b j a w i e n i a i h i s to r i i z b a w i e n i a . D l a t e g o 
L u i s R u b io M o r a n p r z y p o m i n a : We wszystkich innych dziedzinach 
- politycznej, ekonomicznej, społecznej, militarnej - Abraham niema 
żadnego znaczenia w swoich czasach, jest jednym z wielu przywód­
ców szczepu, którzy na początku drugiego tysiąclecia przed Chrystu­
sem wędrują z miejsca na miejsce w poszukiwaniu pastwisk dla 
swoich stad. Jeżeli powstawał jakiś konflikt, były to bójki między 
pasterzami lub walki szczepowe, których nie rejestrowały kroniki 
hisloryczne ani dokumenty pozabiblijne (s. 7 0 ) ' . 

Z d o k u m e n t ó w p o z a b i b l i j n y c h w y n i k a p r z y n a j m n i e j ty le , że 
i m i o n a z a p i s a n e w Biblii były z n a n e w o w y m czas ie . P o d o b n i e 
zwycza je p a t r i a r c h ó w . W ę d r ó w k a , j a k ą p r z e b y l i , by ła w t e d y c z y m ś 
n o r m a l n y m . J e d n a k a n i o p o w i a d a n i a b ib l i jne , a n i też i n n e d o k u ­
m e n t y nie p o z w a l a j ą n a d o k ł a d n e o k r e ś l e n i e c z a s u tych w ę d r ó w e k . 
Z d u ż y m p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m m o ż n a p o w i e d z i e ć , że d z i a ł y się 
o n e m i ę d z y X X a X V I I I w i e k i e m p r z e d C h r y s t u s e m . Szereg h i s t o ­
r y k ó w w y r a ż a p o g l ą d , że fa la w ę d r o w c ó w a r a m e j s k i c h d o t a r ł a d o 
K a n a a n u d o p i e r o o k o ł o r. 1700. A jeżel i t a k , t o e p o k a p a t r i a r ­
c h ó w o b e j m u j e z a l e d w i e 150 la t , c o by o d p o w i a d a ł o o k r e s o w i życia 
m n i e j więce j c z t e r ech p o k o l e ń ( A b r a h a m , I z a a k , J a k u b , J ó z e f ) . 
D o t y c h c z a s p r z y j m o w a n o 300 la t . 

W r a c a j ą c d o z a g a d n i e n i a w ie lkośc i A b r a h a m a t r z e b a s tw ie r ­
dz i ć , że o p o w i a d a n i a b ib l i jne n ie up iększa ją n a s p o s ó b l e g e n d a r n y 
a n i j e g o s a m e g o , a n i j e g o b l i sk ich p o t o m k ó w . O w s z e m wiele r a z y 
u k a z u j ą ich w n i e k o r z y s t n y m świe t le . A b r a h a m jes t o ż e n i o n y 
z c ó r k ą s w o j e g o o jca . T o l e r u j e z a z d r o ś ć i o k r u c i e ń s t w o S a r y 
w o b e c n i e w o l n i c y H a g a r . D z i a ł a n i e r a z n a w ł a s n ą r ę k ę , nie r o z u ­
mie jąc d o k o ń c a B o ż y c h p l a n ó w . S p o k o j n y i p o b o ż n y I z a a k 

1 W opracowaniu tematu uwzględniam przede wszystkim następujące pozycje:, 
Suzanne de Dietrich, Boży plan zbawienia. Przewodnik biblijny, przełożyła Wanda 
Kowalska . IW Pax 1967: Enrico Galbiat i , Alessandro Piazza, Biblia księga zam­
knięta?, przełożyła Maria Ponińska, IW Pax 1971: Alfred Lappłe . (9d Księgi Rodzaju 
do Ewangelii. Wprowadzenie do lektury Pisma Świętego, przełożył Juliusz Zychowicz. 
Wydawnictwo Znak , Kraków 1977: Luis Rubio Moran , Chrystus w historii zbawienia. 
z włoskiego przełożył Zenon Ziółkowski, i W Pax 1982. Oprócz tego cytuję fragmenty 
z dwóch książek: Joseph Ratzinger. Eschatologia - śmierć i życie wieczne, przekład 
Marek Węcławski, Księgarnia Świętego Wojciecha. Poznań ( 1984). s. 132-133: Blaise 
Pascal, Rozprawy i listy, przekład Tadeusza Żeleńskiego Boya oraz Mieczysława 
Tazbira. IW Pax 1962, s. 77. Przytaczam 16 linijek, podczas gdy cały zapis doświad­
czenia liczy 39. 
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p o t r a f i s k ł a m a ć w c h w i l a c h z a g r o ż e n i a . T a k ż e J a k u b o k ł a m u j e 
s w o j e g o s t a r e g o o jca . Wcześn ie j żen i się z d w i e m a s i o s t r a m i n a r a z . 
A j e g o m i ł o ś ć d o R a c h e l i i J ó z e f a s taje się p r z y c z y n ą wielu n i e ­
szczęść r o d z i n n y c h . N a t o m i a s t E z a w , p r o t o p l a s t a z n i e n a w i d z o ­
n y c h E d o m i t ó w , p r z e d s t a w i a się b a r d z o d o d a t n i o . Ź le p o s t ę p u j ą 
s y n o w i e J a k u b a . R u b e n p o p e ł n i a k a z i r o d z t w o , p r z e z c o t r ac i 
p r a w o p i e r w s z e ń s t w a . S y m e o n i L e w i p o p e ł n i a j ą o k r u t n e m o r d e r ­
s t w a . M i m o t o p o k o l e n i e L e w i e g o s p r a w u j e p r z e z w iek i p o s ł u g ę 
k a p ł a ń s k ą . J u d a , o jc iec g ł ó w n e g o w ś r ó d d w u n a s t u p o k o l e ń , p o s t ę ­
pu j e w r ę c z k a r y g o d n i e . G d y b y Izrae l ic i z a f u n d o w a l i sob ie f ikcyj ­
n y c h p r z o d k ó w , n a p e w n o inacze j b y ich w y p o s a ż y l i . 

T a k i k r y t y c y z m j e s t j e d n y m z o r y g i n a l n y c h r y s ó w całe j h i s to r i i 
b ib l i jne j . A p r z e c i e ż n ie p i sa l i je j w r o g o w i e , a l e s a m i Izrae l ic i -
p o e c i , p r a w o d a w c y , k r o n i k a r z e i p r o r o c y . W k r o n i k a c h m e z o p o -
t a m s k i c h i e g i p s k i c h w ł a d c ó w z n a j d u j e m y j e d y n i e p o c h w a ł y p a n u ­
j ą c y c h , w ł a s n e g o n a r o d u , op i sy z w y c i ę s t w . W Bibl i i n a w e t ci 
w y b i t n i - jak S a m s o n , D a w i d , S a l o m o n - są s ł a b y m i , g r z e s z n y m i 
l u d ź m i . L u d j e s t l u d e m o „ t w a r d y m k a r k u " i s p a d a j ą n a ń n a j r o z ­
m a i t s z e k l ę sk i . 

W o p o w i a d a n i u o dz i e j ach p a t r i a r c h ó w n ie w i d a ć n a w e t z a m i ł o ­
w a n i a d o c u d o w n y c h z jawisk , c h a r a k t e r y s t y c z n e g o d l a p o d a ń 
l u d o w y c h . Wie l e mie j sca za jmują c o p r a w d a t e o f a n i e , o b j a w i e n i a 
B o ż e , ale n ie są o n e p o k a z a n e w s p o s ó b „ c u d o w n o ś c i o w y " , a l b o są 
o p o w i e d z i a n e w p r o s t y c h s ł o w a c h , j a k t o j e s t w p r z y p a d k u o d w i e ­
dz in J a h w e z d w o m a a n i o ł a m i u A b r a h a m a ( R d z 18). 

B ó g , k t ó r y w i e l o k r o t n i e o b j a w i a ł s i eb ie , d o s t o s o w y w a ł się d o 
p o j ę ć ludzi j Być m o ż e p a t r i a r c h o w i e wierzy l i n a j p i e r w w SWOJEGO 
B o g a o p i e k u ń c z e g o , r ó ż n e g o od b ó s t w o p i e k u ń c z y c h i n n y c h p l e ­
m i o n . Wie lp d o m y ś l e n i a da je R d z 3 1 , 5 3 , gdz i e o b o k „ B o g a A b r a ­
h a m a " w y s t ę p u j e „ B ó g N a c h o r a " . W o p o w i e ś c i o R a c h e l i j e s t 
m o w a o p o s ą ż k a c h b ó s t w d o m o w y c h , t zw. t e r a f i m ( R d z 3 1 , 
19 .30 .34) . P o z a t y m w y m i e n i a się r ó ż n e b ó s t w a o n a z w i e E l . 
C z y ż b y c h o d z i ł o o b ó s t w a l o k a l n e ? Jeże l i t a k , t o n a l e ż a ł o b y 
m ó w i ć o p o l i t e i z m i e p a t r i a r c h ó w . R ó ż n e d a n e w s k a z u j ą n a t o , że 
w o k r e s i e p a t r i a r c h ó w r o z p o c z ą ł się i n t e r e su j ący p r o c e s d o j r z e w a ­
n i a r e l i g i j nego , k t ó r e g o z a p e w n e n ie u ś w i a d a m i a l i s o b i e s a m i 
p a t r i a r c h o w i e : od B o g a r o d z i n n e g o i l o k a l n e g o d o j e d y n e g o , u n i ­
w e r s a l n e g o B o g a ś w i a t a i l u d z k o ś c i . T r u d n o w s z a k ż e o k r e ś l i ć , j a k 
d a l e k o z a s z e d ł t en p r o c e s w o m a w i a n y m czas ie . O s t a t e c z n a r e d a k ­
cja b ib l i jna h i s to r i i p a t r i a r c h ó w n a s t ą p i ł a p r a w d o p o d o b n i e 
w V w . p r z e d C h r . Jeże l i t a k , t o z a w a ż y ł n a niej d u c h p r o r o c k i . 
B y ł a o n a s p o r z ą d z o n a z p e r s p e k t y w y w y k l a r o w a n e g o m o n o ­
t e i z m u . O s t a t e c z n y r e d a k t o r b ib l i j ny w y r a ź n i e z a d b a ł o w y k a z a ­
n ie , że r ó ż n e b ó s t w a , w k t ó r y c h n a z w i e z n a l a z ł się p i e r w i a s t e k E l , 
są p e w n e g o r o d z a j u f o r m a m i o b j a w i e n i a j e d y n e g o E l . W a r t o p r z y 
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t y m u w z g l ę d n i ć w s k a z ó w k ę G r z e g o r z a W i e l k i e g o : Musimy pamię­
tać, że w miarę rozwoju czasów wzrastało też poznanie naszych 
duchowych ojców. Więcej bowiem dane było wiedzieć o Bogu 
Wszechmogącym Mojżeszowi niźli patriarchom, więcej prorokom 
niźłi Mojżeszowi i więcej apostołom niż prorokom1. 

K l u c z o w y m w y r a ż e n i e m Bibl i i s ta ł się z w r o t Bóg ojców a l b o B ó g 
Abrahama, Bóg Izaaka i Bóg Jakuba. S a m i p a t r i a r c h o w i e n ie zna l i 
z a p e w n e i m i e n i a J a h w e , m i m o że w y s t ę p u j e o n o w t ekśc i e b ib l i j ­
n y m o p o w i a d a j ą c y m o n i c h . U t r w a l a się p o g l ą d , że to imię p o c h o ­
dz i o d M a d i a n i t ó w i K e n i t ó w , u k t ó r y c h p o z n a ł j e Mo jże sz (Wj 
1-6). J e d n a k w o p o w i a d a n i a c h z a w a r t y c h w P i ę c i o k s i ę g u w y s t ę ­
pu j e w y r a ź n a t r o s k a o u t o ż s a m i e n i e B o g a J a h w e z B o g i e m o j c ó w . 
P r z y k ł a d s t a n o w i n a s t ę p u j ą c y f r a g m e n t : Ja objawiłem się Abraha-

-1 mowi, Izaakowi i Jakubowi jako Bóg Wszechmocny, ale imienia 
mego Jahwe nie objawiłem im (Wj 6,3) . U t o ż s a m i a j ą c B o g a J a h w e 
z d a w n y m B o g i e m o j c ó w g w a r a n t o w a n o c iąg łość h i s t o r y c z n ą . 
J e d e n i t en s a m B ó g o b j a w i a ł się w c iągu s tu lec i i p r o w a d z i ł 
I z r a e l a - p o c z y n a j ą c o d A b r a h a m a . M o ż e d z i ę k i t e m u b y ł a m o ż ­
l iwa j e d n o ś ć k u l t u r e l ig i jnego , j a k ą o s i ą g n i ę t o w e p o c e k r ó l ó w . 

P i e r w s z y m i ś w i a d k a m i w i a r y , p r z e z k t ó r y c h B ó g d a ł p o c z ą t e k 
n o w e j re l igi i , są p a t r i a r c h o w i e . D l a t e g o o d g r y w a j ą on i o g r o m n ą 
ro l ę w myś l i N o w e g o T e s t a m e n t u . D o n ich n a w i ą z u j e C h r y s t u s , 
g d y m ó w i : Wielu przyjdzie ze Wschodu i Zachodu i zasiądą do stołu 
z Abrahamem, Izaakiem i Jakubem w królestwie niebieskim. A sy­
nowie królestwa zostaną wyrzuceni na zewnątrz w ciemność ( M t 
8 , 1 1 - 1 2 ) . O w y m i s y n a m i k r ó l e s t w a są o b r z e z a n i b ę d ą c y I z rae l i ­
t a m i t y l k o w e d ł u g c ia ła i o c h r z c z e n i b ę d ą c y c h r z e ś c i j a n a m i t y l k o 
z i m i e n i a . A b y s t a ć się d z i e d z i c e m na jwiększe j o b i e t n i c y , j a k a 
zos t a ł a l u d z i o m d a n a , a b y wejść d o k r ó l e s t w a i z n a l e ź ć się z p a ­
t r i a r c h a m i p r z y s t o l e w k r ó l e s t w i e n i e b i e s k i m , t r z e b a b y ć „ s y n e m 
A b r a h a m a " w e d ł u g w i a r y . 

D o p a t r i a r c h ó w n a w i ą z u j e C h r y s t u s t a k ż e w t e d y , g d y w r o z m o ­
wie z s a d u c e u s z a m i ( M k 1 2 , 1 8 - 2 7 ) a r g u m e n t u j e n a rzecz z m a r t ­
w y c h w s t a n i a . R o z m ó w c y za P i s m o Świę te uzna ją j e d y n i e 
P i ęc ioks i ąg . W o b e c t e g o J e z u s nawiązu j e d o ks iąg M o j ż e s z o w y c h . 
W s k a z u j e n a po j ęc i e B o g a u M o j ż e s z a a l b o racze j n a p r z e k a z a n e 
p r z e z M o j ż e s z a s a m o o k r e ś l e n i e się B o g a o b j a w i a j ą c e g o się 
w k r z a k u o g n i s t y m : Ja jestem Bóg Abrahama, Bóg Izaaka i Bóg 
Jakuba. I z a r a z J e z u s d o d a j e : Nie jest On Bogiem umarłych, lecz 
żywych. J o s e p h R a t z i n g e r t a k r o z u m i e a r g u m e n t a c j ę J e z u s a : 
...ludzie powołani przez Boga sami zostają włączeni w pojęcie Boga. 
Odmawiać życia tym, którzy należą do Boga, będącego życiem, 

2 Grzegorz Wielki, Homilie na proroka Ezechiela, II, 4,12: PI 76. 900. Cytuję za 
A. Lapple , Od Księgi Rodzaju do Ewangelii, s. 163. 
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znaczy czynić Boga Bogiem umarłych, a zatem całkowicie przeina­
czać pojęcie Boga objawione w Starym Przymierzu (s. 132-133) . 

B ó g p a t r i a r c h ó w jest więc B o g i e m ż y w y c h . P o w o ł u j e d o życia 
bez k o ń c a . D l a t e g o na jwiększą r adośc i ą p o w o ł a n y c h f i o w i n n o być 
t o , że ich imiona są zapisane w niebie (Łk 10,20). 

M o ż e t o w ł a ś n i e z r o z u m i a ł B. P a s c a l w o w ą n o c . gdy j e g o 
u d z i a ł e m s t a ł o się n i e z w y k l e m o c n e d o ś w i a d c z e n i e . P o d p o d ­
s z e w k ą j e g o k a f t a n a - j u ż p o śmie rc i - z n a l e z i o n o k a w a ł e k p e r g a ­
m i n u , z ł o ż o n y „w k i l k o r o " , a w n i m k a w a ł e k p a p i e r u . N a 
p e r g a m i n i e i p a p i e r z e były n a p i s a n e n a s t ę p u j ą c e s ł o w a : 

Roku Pańskiego 1654, 
w poniedziałek, 13 listopada, w dniu św. Klemensa, 
papieża i Męczennika i innych z Martyrologium, 
w wigilię św. Chryzogona męczennika i innych, 

od około godziny dziesiątej i pół wieczorem 
do około pół godziny po północy. 

OGIEŃ 
Bóg Abrahama, Bóg Izaaka, Bóg Jakuba, 

a nie filozofów i uczonych. 
Pewność, Pewność, Uczucie, Radość, Pokój. 

Bóg JEZUSA CHRYSTUSA 

Deum meum et Deum vestrum. 
Twój Bóg będzie moim Bogiem 

Zapomnienie świata i wszystkiego oprócz BOGA. 
Ten tylko Go znajdzie, kto pójdzie drogą wska­

zaną w Ewangelii. 
T a k więc na j l epsza z d r ó g p r o w a d z i od p a t r i a r c h ó w d o C h r y ­

s tu sa i od C h r y s t u s a d o n i e b a . 

Mirosław Paciuszkiewicz SJ 

CD 
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C z e r w o n a księga r o ś l i n 

Lista roślin wymierają­
cych i zagrożonych w 

Polsce 
pod redakcją K a z i m i e r z a Zarzyckiego 
i W ł a d y s ł a w a Wojewody przy wspó ł ­

udz ia le Zofi i H e i n r i c h 

P A N , Komitet Ochrony P r z y r o d y i 
Instytut B o t a n i k i , W a r s z a w a 1986, 

ss . 128 

M e r y t o r y c z n ą o c e n ę o m a w i a n e j 
ks iążk i d a ć m o ż e t y l k o p r z y r o d n i k , 
b o t a n i k , e k o l o g , j e d n a k ż e czy te ln ik 
nie d y s p o n u j ą c y f a c h o w y m p r z y g o t o ­
w a n i e m p r z y r o d n i c z y m z p e w n o ś c i ą 
m o ż e d o s t r z e c s z c z e g ó l n ą w a r t o ś ć 
i w a ż n o ś ć tej p r a c y , k t ó r a d o t r z e ć 
p o w i n n a n ie t y l k o d o r ąk p r z y r o d n i ­
k ó w , „z u r z ę d u " m a j ą c y c h n a u w a d z e 
s p r a w y o c h r o n y p r z y r o d y , lecz t ra f ić 
t a k ż e d o nauczyc i e l i i d z i e n n i k a r z y . 
P e w n e zaś z a w a r t e w niej u s t a l e n i a 
d o t r z e ć p o w i n n y d o sze rok ie j ś w i a d o ­
m o ś c i i p o w i n n y s t a ć się p o w s z e c h n i e 
z n a n e . N i e jes t t o z resz tą k s i ą ż k a „do 
c z y t a n i a " , a p r z e c i e ż m a o n a o g r o m ­
n ie d r a m a t y c z n ą e k s p r e s j ę i w w y m o ­
wie p r z e d s t a w i o n y c h w niej f a k t ó w 
jes t wręcz, p r z e r a ż a j ą c a . J e s t t o 
b o w i e m - p o p r o s t u - l is ta roś l in giną­
cych i z a g r o ż o n y c h w Po l sce , ze s t a ­
w i o n a z c h ł o d n y m b a d a w c z y m o b i e k ­

t y w i z m e m i o p a t r z o n a s p o k o j n y m i , 
b a r d z o z resz tą o g ó l n y m i k o m e n t a ­
r z a m i . D z i e ł a t e g o r o d z a j u z w a n e są 
p o w s z e c h n i e „ c z e r w o n y m i k s i ę g a m i " 
czy „ c z e r w o n y m i l i s t a m i " i p o w s t a j ą 
n a c a ł y m świec ie z i n i c j a tywy M i ę d z y ­
n a r o d o w e j Un i i O c h r o n y P r z y r o d y 
i Z a s o b ó w N a t u r a l n y c h ( U I C N ) . Po l ­
s k a „ c z e r w o n a k s i ę g a " roś l in jes t o w o ­
cem p o c z y n a ń K o m i t e t u O c h r o n y 
P r z y r o d y P A N i w y n i k i e m p r a c wielu 
o s ó b i z e s p o ł ó w b a d a w c z y c h , jest 
t a k ż e swo i s t ą syn tezą r ó ż n e g o r o d z a j u 
w ie lo l e tn i ch p r a c b o t a r i i c z n y e h p r o ­
w a d z o n y c h w Po l sce , z a ś w je j p o ­
w s t a n i u d u ż y u d z i a ł m i a ł p rof . K a z i ­
m i e r z Z a r z y c k i , k t ó r y t eż p r a c ę tę 
o p a t r z y ł w s t ę p e m , u z m y s ł a w i a j ą c y m , 
iż zachodzi uzasadniona obawa, że 
jeszcze przed końcem XX wieku ulegnie 
zagładzie blisko 25000gatunków roślin 
kwiatowych (10% lej grupy roślin). 
T a k rzecz w y g l ą d a w ska l i ś w i a t o w e j , 
a le p o l s k i , n a s z r o d z i m y a s p e k t 
s p r a w y nie w y g l ą d a lepiej , s k o r o 
w c iągu na jb l i ż szych k i l k u n a s t u lat 
l iczyć się t r z e b a z c a ł k o w i t ą z a g ł a d ą 
o d 15 d o 3 0 % nasze j flory, p r z y c z y m 
z a g r o ż e n i e t o n a j b a r d z i e j d o t y c z y r o ­
ślin w o d n y c h . U p r z y t a m n i a z a t e m t a 
„ c z e r w o n a k s i ę g a " , iż w k r a c z a n i e P o l ­
ski d o m i ę d z y n a r o d o w e j w s p ó l n o t y 
b r z y d o t y i zn i s zczen i a ob l i cza z iemi 
jes t t y m s a m y m p r o c e s e m , k t ó r y 
w c iągu k i l k u n a s t u o s t a t n i c h la t o g a r ­
n ą ł n i e m a l ca ły świa t . W Po l sce j e g o 
e f ek t em b y ł o c a ł k o w i t e w yn i szczen i e 
l u b p o w a ż n e z a g r o ż e n i e 339 . g a t u n ­
k ó w roś l in n a c z y n i o w y c h , co s t a n o w i 
o k o ł o 1 5 % z a s o b u po l sk i e j f lory . 
P o w o d y o w e g o z j a w i s k a są d r a s t y ­
cznie b a n a l n e . Da j ą w t en s p o s ó b 
z n a ć o s o b i e : c h a o t y c z n a u r b a n i z a c j a , 
c h e m i z a c j a r o l n i c t w a , z an i eczyszcze ­
nia, a t m o s f e r y , w ó d i g l eby , „ k w a ś n e 

k s i ą ż k i 
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d e s z c z e " , z n a c z n e i lości d w u t l e n k u 
s i a r k i w p o w i e t r z u . Z i s t n i e n i a t y c h 
c z y n n i k ó w s p r a w c z y c h dzis ia j j u ż n i e ­
m a l wszyscy z d a j e m y s o b i e s p r a w ę , 
ciągle j e d n a k j e s z c z e d o na jszersze j 
ś w i a d o m o ś c i s p o ł e c z n e j n ie p r z e n i ­
k n ę ł a a n i w i e l k o ś ć s k u t k ó w ich 
o d d z i a ł y w a n i a , a n i ich f a k t y c z n i e 
w s t r z ą s a j ą c y d r a m a t y z m , „ E k o l o g i ­
c z n a " ś w i a d o m o ś ć p o l s k i e g o s p o ł e ­
c z e ń s t w a , n ę k a n e g o t y s i ą c e m m a ł y c h 
i d u ż y c h p r o b l e m ó w , j e s t c iągle b a r ­
d z o n i s k a i p r a w d ę r zek ł s zy m a ł o k t o 
z w r a c a u w a g ę n a w a ż n o ś ć e t y c z n y c h 
i k u l t u r o w y c h a s p e k t ó w o c h r o n y 
p r z y r o d y . T e g o za ś a s p e k t u k u l t u r o ­
w e g o i e t y c z n e g o l e k c e w a ż y ć się n ie 
g o d z i . W i e d z i a ł o t y m n i e w y s o k i c h 
l o t ó w p o e t a , u p a m i ę t n i o n y w h i s to r i i 
j a k o l i t e r ack i r y w a l M i c k i e w i c z a , 
D y z m a B o ń c z a T o m a s z e w s k i , g d y d o 
c z ł o w i e k a mieniącego się półbogiem 
z w r a c a ł s ię , b y s p o j r z a w s z y w głąb 
s ieb ie i n a świa t ro ś l i n , z a u w a ż y ł , iż 
krzewa drobna w wielu częściach 
p o d o b n a j es t d o c z ł o w i e k a . T o m a ­
s z e w s k i u z n a w a ł z a t e m , że ro ś l i ny n a 
r ó w n i z l u d ź m i ma ją p r a w o d o życia , 
rodzenia i dzieciństwa, śmierci i sta­
rości. W c z e ś n i e j p r z e d n i m F r a n c i s z e k 
K a r p i ń s k i m i ł o s i e r d z i e w o b e c ro ś l i n 
s t a w i a ł n a r ó w n i z m i ł o s i e r d z i e m 
w o b e c c z ł o w i e k a . 

N a s z e czasy z a p o m n i a ł y o t y c h 
p r a w d a c h . W s p ó ł c z e s n o ś ć n ie z n a 
m i ł o s i e r d z i a d l a ro ś l i n , z a ś d o k u m e n ­
t e m owe j z b r o d n i m a s o w e g o z a b ó j ­
s t w a p o p e ł n i a n e g o p r z e z z b i o r o w o ś ć 
l u d z k ą n a s ł a b s z y c h o d n i c h o r g a n i z ­
m a c h r o ś l i n n y c h j e s t w ł a ś n i e o w a 
„ c z e r w o n a ks i ęga" . N i e w a h a m się 
p o w i e d z i e ć , że jej w y m o w a j e s t p r a w ­
d z i w i e d r a m a t y c z n a i o s k a r ż a j ą c a . 
J e s t t o z a r a z e m w a ż k i e o s t r z e ż e n i e 
( k o l e j n e , j u ż n ie w i e d z i e ć - k t ó r e ) , 

z a s ługu jące n a t o , by w y c i ą g n ą ć 
z n i e g o w n i o s k i n a t u r y w r ę c z g e n e r a l ­
n e j , z w ł a s z c z a jeś l i idzie o s p r a w y 
w y c h o w a n i a . J e s t t o t a k ż e k s i ą ż k a 
p a s j o n u j ą c a , u p r z y t a m n i a o n a b o ­
w i e m d z i w n o ś ć p a r a d o k s ó w z a c h o ­
d z ą c y c h w o w y m p r o c e s i e i n t e n s y w ­
n e g o z a b i j a n i a życia n a z i emi : Czasa­
mi zanieczyszczenia pozornie nawet na 
jakiś czas polepszają warunki rozwoju 
grzybów. Osłabienie drzew, a następ­
nie wymieranie lasów iglastych, np. 
jodłowych, powoduje poprawę warun­
ków życia grzybów pasożytniczych, 
a potem saprofitycznych, rozkładają­
cych drewno zaległe w lasach. Zagłada 
tych lasów prowadzi jednak nieuchron­
nie do zaniku związanych z nimi 
grzybów. 

T e n z a ś „ g r z y b o w y " p r z y k ł a d u -
z m y s ł a w i a j e d n ą j e szcze - b o d a j p r z e z 
t w ó r c ó w „ c z e r w o n e j ks i ęg i " n ie za ­
m i e r z o n ą - w a r t o ś ć s y g n a l i z o w a n e j tu 
p r a c y . K t ó ż n ie p a m i ę t a o p i s u g r z y b o ­
b r a n i a w „ P a n u T a d e u s z u " ! T e n t e k s t 
( jak z r e sz t ą s z e r e g i n n y c h , a le o g r a ­
n i c z m y się d o j e d n e g o p r z y k ł a d u ) 
u z m y s ł a w i a , iż P o l s k a b y ł a k i e d y ś ze 
swoją s z a t ą r o ś l i n n ą z b i o r e m k r a j o ­
b r a z ó w , w y r a ż a j ą c y c h d u s z ę n a r o d u 
i j e g o k u l t u r ę ( p a r a f r a z u j ę tu s ł o w a 
P . S a i n t - M a r c a , a u t o r a świe tne j 
„ P r z y r o d y d l a c z ł o w i e k a " , k t ó r y 
p o d o b n i e w y r a ż a się o F r a n c j i ) . M a ­
s o w e j e s i e n n e g r z y b o b r a n i a , p r z e m i e ­
n ia jące się w b e z w z g l ę d n ą e k s t e r m i ­
n a c j ę g r z y b ó w w p o l s k i c h l a s a c h są 
p r z e r a ż a j ą c y m w y k o ś l a w i e n i e m t a m ­
te j , w „ P a n u T a d e u s z u " u k a z a n e j , t r a ­
dycji k u l t u r o w e j , z a ś z n i s z c z e n i a 
l a s ó w są o d e b r a n i e m p o l s k i e m u k r a ­
j o b r a z o w i k o l e j n e g o z n a m i e n i a p o l ­
skośc i . Z a g ł a d a k a ż d e g o k o l e j n e g o 
g a t u n k u r o ś l i n n e g o jes t t a k i m w ł a ś n i e 
b r u t a l n y m z u b o ż a n i e m i s to ty p o l -
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s k o ś c i w p i s a n e j w k r a j o b r a z - a j e s i 

t o p r o c e s s t a ł y i j e s t t o w s p ó ł c z e ś n i e 

p r o c e s c o r a z i n t e n s y w n i e j s z y . E k s t e r ­

m i n a c j a r o ś l i n j e s t t e ż z r y w a n i e m 

w i ę z i k u l t u r o w e j z p r z e s z ł o ś c i ą . J a k ż e 

w y m o w n y m t e g o p r z y k ł a d e m j e s t 

f a k t , i ż n a l i ś c i e g a t u n k ó w z a g r o ż o ­

n y c h z n a l a z ł s i ę . . . p i o ł u n . N i e g d y ś 

o d g r y w a ł o n w a ż n ą r o l ę w m e d y c y n i e 

l u d o w e j i k u l t u r z e . Ś w i ę c o n o g o 

w d n i u M a t k i B o s k i e j Z i e l n e j , w k ł a ­

d a n o u m a r ł y m d o t r u m n y , s ł u ż y ł d o 

r ó ż n o r a k i c h p r a k t y k m a g i c z n y c h i 

s p e ł n i a ł w a ż n ą r o l ę t a k ż e w m a g i i 

a g r a r n e j . D z i ś w P o l s c e j e s t r o ś l i , . ą 

z a g r o ż o n ą - a p a m i ę t a s i ę o n i m 

o s t a t n i o b o d a j t y l k o w p o n u r e j a n e g ­

d o c i e , p r z y p o m i n a j ą c e j c z w a r t ą p l a g ę 
z A p o k a l i p s y ś w . J a n a , ' w e d l e k t ó r e j 

g o r y c z p i o ł u n u ś m i e r t e l n i e z a t r u ć 

m i a ł a w o d y , n i s z c z ą c l u d z i . . . 

O p r a c o w a n a z b i o r o w y m w y s i ł k i e m 

k o m p e t e n t n y c h a u t o r ó w „ c z e r w o n a 

k s i ę g a " r o ś l i n d l a o b s z a r u P o l s k i n i e 

j e s t . w o l n a o d p e w n y c h b r a k ó w ( s a m i 

a u t o r z y t o p r z y z n a j ą ) , a l e w i d z i e ć t e ż 

w n i e j t r z e b a d z i e ł o w a ż n e , z a s ł u g u ­

j ą c e n a r o z p r o p a g o w a n i e , n a o p r a c o ­

w a n i e g o w w e r s j i p o p u l a r n e j . T a 

„ c z e r w o n a k s i ę g a " z m u s z a b o w i e m d o 

m y ś l e n i a . . . 

Jacek Kolbuszewski 

O p o z y c j a m o r a l n a 

K s . J ó z e f M a j k a 

Katolicka nauka społe­
czna. Studium histo­

ry czno-doktrynalne 
Fundacja J a n a P a w ł a I I , Po lsk i Insty­
tut Kul tu ry Chrześc i j ańsk ie j , R z y m 

1986 , s l . 405 

D o t a r ł a d o n a s k o l e j n a k s i ą ż k a 
p o ś w i ę c o n a s p o ł e c z n e m u n a u c z a n i u 
K o ś c i o ł a u j ę t e m u - t y m r a z e m - j a k o 
t e o l o g i c z n o - e t y c z n o - s p o ł e c z n a n a u k a , 
n a k t ó r ą sk ł ada j ą się n a s t ę p u j ą c e ele­
m e n t y t r e ś c i o w e : 1° - t reśc i ob ja ­
w i o n e , d o t y c z ą c e k o n c e p c j i c z łow ieka 
i j ego relacj i d o B o g a , św ia t a i i n n y c h 
l u d z i : 2° - t reśc i f i lozof iczne, d o t y ­
czące tej s a m e j p r o b l e m a t y k i w ujęciu 
r o z u m o w y m i d o ś w i a d c z a l n y m ( d o k ­
t r y n a o p r a w i e n a t u r a l n y m i in . ) : 3° -
t reśc i e m p i r y c z n e , s t a n o w i ą c e wyn ik i 
b a d a ń n a u k o w y c h ; 4° - t reśc i h i s t o r y ­
czne ( w z n a c z e n i u : n a u k i p ł y n ą c e 
z ana l i zy w y d a r z e ń h i s t o r y c z n y c h ) . 
Ź r ó d ł a m i t e g o n a u c z a n i a - k t ó r e 
miało i ma zawsze okazjonalny cha­
rakter - są: P i s m o Świę te i T r a d y c j a 
p i e r w o t n e g o K o ś c i o ł a , d o k u m e n t y 
s o b o r ó w i s y n o d ó w , d o k u m e n t y d u s z ­
p a s t e r s k i e , a wreszc ie d o r o b e k u c z o ­
n y c h i t e o l o g ó w k a t o l i c k i c h . 

A u t o r p r z y w o ł u j ą c z d a n i e : Stwo­
rzył więc Bóg człowieka na swój obraz, 
na obraz Boży go stworzył ( R d z 1,27) 
s t w i e r d z a , iż k o n s e k w e n c j ą o w e g o 
IMAGO D l i j e s t g o d n o ś ć c z ł o w i e k a 
i j e g o o d p o w i e d z i a l n o ś ć za s iebie 
i swe o t o c z e n i e - na jszerze j r o z u ­
m i a n e . T o w ł a ś n i e idee s t a r o t e s t a m e n -
t o w e ksz ta ł tu j ą a k t y w n ą p o s t a w ę 
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w s t o s u n k u d o ś w i a t a , c o na jpe łn ie j 
d o s z ł o d o g łosu w cywil izacj i a t l a n ­
tyck ie j . Ma to swoje niewątpliwie dobre 
strony, ale kryje też pewne niebezpie­
czeństwa - k o n t y n u u j e n a s z A u t o r . 
N a k a z a k t y w i z m u p o w i n i e n b o w i e m 
b y ć w s p a r t y e w a n g e l i c z n ą o c e n ą cz ło­
w i e k a , k t ó r e j p o c h o d n ą jes t m . in . 
w z r o s t p o s z a n o w a n i a życ ia l u d z k i e ­
g o , o d n o w i e n i e r o d z i n y ( ro la k o b i e t y , 
o p i e k a n a d d z i e c k i e m ) , p r a w d z i w i e 
c h r z e ś c i j a ń s k a g o d n o ś ć p r a c y . 

N o w e s p o j r z e n i e n a c z ł o w i e k a 
k s z t a ł t o w a ł o się n ie bez w p ł y w u fi lo­
zofii a n t y c z n e j , a s zczegó ln i e p l a t o -
n i z m u , a r y s t o t e l i z m u , n a u k m o r a l ­
n y c h s t o i k ó w i w k o ń c u p r a w a r z y m ­
s k i e g o . O d s a m e g o p o c z ą t k u ch rześc i ­
j a ń s t w a w i d z i m y w z a j e m n e p r z e n i k a ­
nie t r z e c h n u r t ó w : myś l i w y w o d z ą c e j 
się b e z p o ś r e d n i o z e w a n g e l i i , k o n c e p ­
cji w m n i e j s z y m l u b w i ę k s z y m s t o p ­
n iu i n s p i r o w a n y c h P i s m e m Ś w i ę t y m 
o r a z e l e m e n t ó w s p o z a k r ę g u chrześc i ­
j a ń s k i e g o . J e d n a k z a s a d n i c z e z n a c z e ­
n ie m i a ł o t o , c o r o z g r y w a ł o się 
w s a m y m K o ś c i e l e ; d l a i lus t racj i 
w y m i e n i ć tu m o ż n a m o n a s t y c y z m , 
k t ó r y w y w a r ł w p ł y w n a rel igi jną 
m o t y w a c j ę p r a c y , czy też z a l e ż n o ś ć 
m i ę d z y p r o t e s t e m św. F r a n c i s z k a 
z A s y ż u a ś r e d n i o w i e c z n ą k o n s t r u k ­
cją re l ig i jnego ł a d u s p o ł e c z n e g o . 

W c z a s a c h n o w o ż y t n y c h chrześc i ­
j a ń s k a myśl s p o ł e c z n a k s z t a ł t o w a ł a 
się p o d p r z e m o ż n y m w p ł y w e m t a k i c h 
p r o c e s ó w d z i e j o w y c h , j a k r e n e s a n s , 
p r o t e s t a n t y z m i p o s t ę p u j ą c a p o l i t y ­
c z n a d e z i n t e g r a c j a E u r o p y . W n e t 
d o s z e d ł c z y n n i k c z w a r t y , s w o i s t y „ter­
r o r i n t e l e k t u a l n y " e n c y k l o p e d y s t ó w , 
k t ó r e m u n i e r z a d k o p o d d a w a l i się 
t a k ż e d u c h o w n i k a t o l i c c y . Społeczne 
konsekwencje tych idei nie były bynaj­
mniej jednoznaczne; były one nawet 

w takim stopniu rozbieżne, że mogły 
służyć zarówno do uzasadniania i pod­
parcia (bardzo zresztą słabego) tzw. 
światłego absolutyzmu, jak i do skon­
struowania skrajnie rewolucyjnych 
ideologii. H a s ł a R e w o l u c j i F r a n c u ­
skiej u d e r z a j ą w czu łą s t r u n ę cz ło ­
w i e k a i n i c d z i w n e g o , że część d u c h o ­
w i e ń s t w a wiąże się w t y m b u r z l i w y m 
o k r e s i e ze s t a n e m t r z e c i m i j e g o ż ą d a ­
n i a m i r e f o r m s p o ł e c z n y c h . Ż ą d a n i a te 
mają co p r a w d a - j a k t o w i d a ć z dz i ­
siejszej p e r s p e k t y w y - s w ó j ch rześc i ­
j a ń s k i r o d o w ó d , a le t a k od l eg ły , ż e n i ę 
z o s t a ł o t o d o s t r z e ż o n e p r z e z z r a d y k a -
l i z o w a n e m a s y . N a s t ę p u j e t eż r o z d ź -
więk m i ę d z y K o ś c i o ł e m a e l i t ami 
u m y s ł o w y m i . U t r w a l a j ą się zb i tk i 
p o j ę c i o w e , w k t ó r y c h K o ś c i ó ł t o 
z a c h o w a w c z o ś ć , z a ś r e w o l u c j a t o 
s y n o n i m p o s t ę p u . W w y p o s a ż e n i u 
w y z n a w c y „ p o s t ę p u " n ie b y ł o p r a k t y ­
czn ie mie j sca d l a religii j a k o w e w n ę ­
t r zne j siły k i e r u n k o w e j , w e d ł u g k t ó ­
rej p o w i n n o się p r z e k s z t a ł c a ć świa t . 

S z o k s p o w o d o w a n y R e w o l u c j ą 
F r a n c u s k ą b y ł t a k s i lny , że K o ś c i ó ł 
p rzy ją ł p o s t a w ę o b r o n n ą , t r a k t u j ą c 
n a d w y r a z p o d e j r z l i w i e k a ż d e g o , k t o 
n ie p o t ę p i a ł - z z a ł o ż e n i a - l i be ra ­
l i zmu i i n d y w i d u a l i z m u . T o b o d a j 
w t e d y , n a s a m y m p o c z ą t k u X I X s tu le ­
c ia , u w y r a ź n i ł y się p o d z i a ł y w ś r ó d 
k a t o l i k ó w . P o j e d n e j s t r o n y b a r y k a d y 
s ta l i n i e p r z e j e d n a n i u l t r a m o n t a n i e , 
p o d rug i e j s k r z y k i w a l i się r a d y k a l n i 
d e m o k r a c i , c z ę s t o k r o ć sk łan ia j ący się 
k u s o c j a l i z m o w i . P o ś r o d k u p r ó b o w a l i 
z n a l e ź ć s w e mie jsce k a t o l i c y l i be r a ln i 
- n ie by ło t o ł a t w e . P r e k u r s o r z y 
n o w o c z e s n e g o r o z u m i e n i a ch rześc i ­
j a ń s k i e j myś l i s p o ł e c z n e j p o r u s z a l i się 
w m a t e r i i d e l i k a t n e j i w y s t a r c z y ł a n i e ­
w i e l k a n i eos t rożność , " a b y p o p a ś ć 
w k o n f l i k t z h i e r a r c h i ą . F r a n ę o i s -
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- R e n é de C h a t e u b r i a n d czy F r a n ę o i s -
- E m a n u e l F o d e r e po t r a f i l i w z b u d z i ć 
z a u f a n i e S to l icy A p o s t o l s k i e j d o swej 
d z i a ł a l n o ś c i , ale j u ż p i s m o „ L ' A v e n i r " 
z o s t a ł o p o t ę p i o n e ! 

P a t r z ą c z dzisiejszej p e r s p e k t y w y 
o d n o s i s ię w r a ż e n i e , że wie le n i e p o r o ­
z u m i e ń w y n i k a ł o z f a k t u , iż o b i e 
s t r o n y , a więc i R z y m , i k a t o l i c y l ibe­
r a ln i , były w i s toc ie w e w ł a d z y p e w ­
n y c h p o j ę ć p o j m o w a n y c h a b s t r a k c y j ­
n ie . K a t o l i c y l ibe ra ln i n a z b y t p o ­
w i e r z c h o w n i e r o z u m i e l i z a s a d y e w a n ­
ge l i czne , a s zczegó ln i e s p o s ó b ich 
p r z e n o s z e n i a n a g r u n t społecz i .y . 
R z y m zaś w z n a c z n y m s t o p n i u s p a r a ­
l i ż o w a n y by ł s a m y m b r z m i e n i e m s łów 
„ p o s t ę p " , „ l i be r a l i zm" , „ n o w o ż y t n a 
cywi l izac ja" . E n c y k l i k a P i u s a I X 
. . Q u a n t a c u r a " (1864) i d o ł ą c z o n y d o 
niej o s ł a w i o n y „ S y l l a b u s " ( w y k a z błę­
dów d o k t r y n a l n y c h i t e n d e n c j i s p o ł e ­
c z n y c h b ę d ą c y c h w o w y m czas ie 
w o b i e g u ) d o w o d z ą , że ludz ie w y z n a ­
j ą c y ten s a m s y s t e m w a r t o ś c i m o g ą 
c z a s e m u w i k ł a ć się w swój j ę z y k t ak 
g ł ę b o k o , że t r a c ą m o ż l i w o ś ć p o r o z u ­
m i e n i a s ię . D r a m a t y z m t a k i c h s y t u a -
cjj p o l e g a n a t y m , że o b i e s t r o n y ma ją 
swoje rac je . K a t o l i c y l i be ra ln i wnieśl i 
z n a c z ą c y w k ł a d we w ł a ś c i w e z r o z u ­
m i e n i e w o l n o ś c i i s p o s o b ó w jej rea l i ­
z o w a n i a , S to l i ca A p o s t o l s k a z a ś 
w n i o s ł a n u t ę k r y t y c y z m u - k t ó r ą dziś 
d o p i e r o m o ż e m y d o c e n i ć - d o j a k ż e 
l u d z k i c h m a r z e ń o w o l n o ś c i , r ó w ­
n o ś c i i b r a t e r s t w i e . K s . J . M a j k a n ie 
pisze o tych d y l e m a t a c h w p r o s t , ale 
jest o c z y w i s t e , że z d a n i e - potrzebna 
była dobra chrześcijańska filozofia 
społeczna, która niestety w owym cza­
sie poszła w zapomnienie - na l eży 
o d c z y t y w a ć j a k o o p o w i e d z e n i e s ię za 
n i e u s t a n n y m p o s z u k i w a n i e m p r z e z 
K o ś c i ó ł WSPÓLNEGO j ę z y k a ze świa­

t e m . W drug i e j p o ł o w i e u b i e g ł e g o s tu ­
lecia j ę z y k a t a k i e g o p o s z u k i w a ł F r e -
de r i c Te P l a y w swej S z k o l e R e f o r m y 
S p o ł e c z n e j . U p o d s t a w myśl i t e g o 
s p o ł e c z n i k a t k w i ł o p r z e k o n a n i e , że 
re l ig ia jes t p o w s z e c h n y m c z y n n i k i e m 
p o s t ę p u s p o ł e c z n e g o . Cnoty religijne 
mogą się jednakże rozwijać jedynie 
w ustroju wolności. Siła religii polega 
m. in. na tym, że posiada ona Prawdę, 
która jest wszechpotężna i nie potrze­
buje żadnego wsparcia w postaciji. .iej-
ko/wiek siły materialnej. D a l e j : n ie ­
o d z o w n y m w a r u n k i e m p o k o j u s p o ­
ł e c z n e g o jes t w ł a s n o ś ć i d l a t e g o L e 
P lay p o s t u l u j e uwłaszczenie przez 
pracę i w ł a s n o ś ć r o d z i n n ą . T y m t o r e m 
szedł k s . H e n r i d e T o u r v i l l - t w ó r c a 
S z k o ł y N a u k S p o ł e c z n y c h - k t ó r e g o 
d e w i z ą s t a ł o się: Społeczność dla jed­
nostki i przez jednostkę, ale jednostka 
ze społecznością - co m o ż n a u z n a ć nie­
m a l za za l ążek k o n c e p c j i p e r s o n a l i -
s tyczne j . 

W c i ą ż j e d n a k były t o z a l e d w i e p ier ­
w o c i n y r z e c z y w i s t e g o k a t o l i c y z m u 
s p o ł e c z n e g o - w y p r a c o w y v . e n o j e 
z t r u d e m : z a p e w n e t y m w i ę k s z y m , że 
d o k o n y w a ł o t o się w e F r a n c j i , gdzie 
n ie m o ż n a b y ł o z a p o m n i e ć o R e w o l u ­
cji. P r z e k o n u j ą c o p i sze k s . J . M a j k a , 
że przeprowadzano niejednokrotnie 
krytykę Rewolucji, ale krytyka ta nie 
sięgnęła do samych jej podstaw, bo albo 
była przeprowadzana z pozycji konser­
watywnych, albo nie dosięgła samych 
przesłanek indywidualizmu i liberaliz­
mu, na jakich się Rewolucja opierała. 
Usiłowano jedynie „katolicyzować" 
hasła liberalizmu i poszukiwać środ­
ków łagodzenia jego skutków w dzie­
dzinie gospodarczej i społecznej. A 
p r z e c i e ż głoszone przez Rewolucję 
hasła wolności, równości i braterstwa, 
choć propagandowo porywające, go-
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dziły nie tylko w tych, co na górze, ale 
także w tych na dole, w masy społeczne 
/.../. 

T r z e b a by ło z a t e m o d w a ż y ć się 
p o w i e d z i e ć , że sk ra jny l i be ra l i zm, 
p a r a d o k s a l n i e , sp rzy ja - w s w y c h 
s k u t k a c h - a b s o l u t y z m o w i ! Z r o z u ­
m i a ł t o b i s k u p M o g u n c j i W i l h e l m 
E m a n u e l v o n K e t t e l e r i d l a t e g o odgra­
dza się w równym stopniu od libera­
lizmu, jak i tradycjonalizmu, zachowu­
je dystans w stosunku do socjalizmu, 
odrzuca zdecydowanie komunizm. 
W r a z z b i s k u p e m K e t t e l e r e m z a c z y n a 
się p o s z u k i w a n i e c h r z e ś c i j a ń s k i c h , 
d o k t r y n a l n y c h p o d s t a w d o rea l i s ty ­
c z n e g o r o z w i ą z a n i a kwes t i i s p o ł e ­
czne j , czyli - i n n y m i s łowy - k rys t a l i ­
zuje się k a t o l i c y z m s p o ł e c z n y . 

Papieże XIX w. zwłaszcza Grzegorz 
XVI i Pius IX włączyli w swoje naucza­
nie problematykę społeczną od strony 
raczej doktrynalnej i w sposób w pew­
nym sensie negatywny, tzn. ostrzegając 
przed błędami. Przykładem klasy­
cznym takiej negatywnej interpretacji 
był niewątpliwie „Syllabus", zredago­
wany jako lista błędów, przed którymi 
Papież chciał przestrzec wierzących 
katolików. P o c z ą w s z y o d L e o n a X I I I 
K o ś c i ó ł z a c z y n a w y p o w i a d a ć ' się 
w s p r a w a c h s p o ł e c z n y c h w s p o s ó b n a 
ty le o t w a r t y , że m o ż n a j u ż m ó w i ć 
o wejśc iu k a t o l i c y z m u n a d r o g ę acco­
modata renovatio - p r z y s t o s o w a n e j 
o d n o w y c h r z e ś c i j a ń s t w a . J u ż w ency­
kl ice „ I m m o r t a l e D e i " (1885) p o ś w i ę ­
c o n e j c h r z e ś c i j a ń s k i e m u u s t r o j o w i 
p a ń s t w o w e m u z n a l a z ł y się s ł o w a 
a k c e p t u j ą c e u s t r ó j d e m o k r a t y c z n y 
(choć wywołało to zgorszenie ze strony 
ultramontanów), oczywiśc i e w ó w c z e s ­
n y m k a t o l i c k i m r o z u m i e n i u t e g o 
po jęc i a . W y d a j e się, że t o w ł a ś n i e od 
tej e n c y k l i k i d a t u j e się n o w e pode j śc i e 

d o z a g a d n i e ń s p o ł e c z n y c h p o l e g a j ą c e 
- g e n e r a l n i e b i o r ą c - n ie n a p o t ę p i a ­
n iu h a s e ł d e m o k r a t y c z n y c h , lecz n a 
WYJAŚNIANIU ich s ensu z pozyc j i k a t o ­
l i ck ich . T e n d e n c j a ta w i d o c z n a jes t j u ż 
w y r a ź n i e w e n c y k l i c e „ L i b e r t a s " 
(1888) o m a w i a j ą c e j c h r z e ś c i j a ń s k ą 
k o n c e p c j ę w o l n o ś c i i t o l e r anc j i , a t a k ­
że w e n c y k l i c e „ S a p i e n t i a e C h r i s t i a -
n a e " (1890) o o b o w i ą z k a c h ch rześc i -
j a n i n a - o b y w a t e l a o r a z w encyk l i ce 
. .Graves de c o m m u n i " (1901) p o ś w i ę ­
cone j s p r a w i e d e m o k r a c j i ch rześc i j ań ­
sk ie j . D l a k a t o l i c k i e j n a u k i spo ł eczne j 
n a j w i ę k s z e z n a c z e n i e m a j e d n a k ency­
k l i k a „ R e r u m n o v a r u m " (1891) o p o ­
ł o ż e n i u k l a sy r o b o t n i c z e j , czyli o tzw. 
kwes t i i s p o ł e c z n e j . Leon XIII uświado­
mił wielu katolikom, że między konser­
watyzmem i legitymizmem a sprawie­
dliwością społeczną pojmowaną w duchu 
chrześcijańskim może zachodzić bar­
dzo poważna różnica, że zatem konser­
watyzm i legitymizm nie może być ani 
wykładnikiem chrześcijańskiej posta­
wy społeczno-politycznej, ani też 
chrześcijańskich tendencji ustrojowych. 
Wykładnikiem takiej postawy i ten­
dencji może być jedynie sprawiedliwość 
i miłość społeczna. Encyklika ukazuje 
zło społeczne oraz jego źródła i wyty­
cza drogi naprawy, a w każdym razie 
jej kierunki. 

U z n a n i e p r z e z K o ś c i ó ł s p r a w i e d l i ­
w o ś c i i mi łośc i s p o ł e c z n e j za w a r t o ś c i 
n ie p o d l e g a j ą c e ż a d n y m p r z e t a r g o m 
w s p o s ó b j e d n o z n a c z n y u m i e j s c a w i a 
k a t o l i c k ą n a u k ę s p o ł e c z n ą p o s t r o n i e 
OPOZYCJI MORALNEJ n i e zw iązane j n a 
s t a ł e z ż a d n y m s y s t e m e m po l i t ycz ­
n y m i z ż a d n y m m o d e l e m e k o n o m i ­
c z n y m . M i a ł t e g o ś w i a d o m o ś ć P ius X I 
i d l a t e g o w „ N o n a b b i a m i b i s o g n o " 
(1931) o d r z u c a ł n i e k t ó r e tezy w ł o ­
sk i ego f a s z y z m u ( s t a t o l a t r i a ) , w „Mit 
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B r e n n e n d e r S o r g e " (1937) p o t ę p i a ł 
n a r o d o w y soc j a l i zm III R z e s z y . W 
„Div in i R e d e m p t o r i s " (1937) p r z e c i w ­
s t a w i a ł się d o k t r y n i e k o m u n i s t y c z n e j . 
K o n s e k w e n t n e o p o w i a d a n i e się za 
c z ł o w i e k i e m - w k a t o l i c k i m r o z u m i e ­
n iu o s o b y - t o b e z s p o r n y w k ł a d K o ś ­
c io ła d o c o r a z pe ł n i e j s zego o d c z y t a n i a 
f e n o m e n u p r a c y l u d z k i e j , k t ó r a m a 
a s p e k t y t a k i n d y w i d u a l n e , j a k i s p o ł e ­
c z n e . E n c y k l i k a . . Q u a d r a g e s i m o 
a n n o " (1931) m ó w i ł a o t y m d o s t a t e ­
cznie, w y r a ź n i e i t o n t e n z o s t a ł p o d ­
c h w y c o n y w ś r o d o w i s k a c h k a t o l i c ­
k i ch p o s z u k u j ą c y c h s p o s o b ó w odno­
wienia ustroju społecznego ( t ak i 
w łaśn ie ty tu ł nos i w s p o m n i a n a ency­
k l i k a ) . N a g r u n c i e p o l s k i m p r z e j a w i ł o 
się to w p o w s t a n i u R a d y S p o ł e c z n e j 
p r z y P r y m a s i e Po l sk i (1934) , k t ó r a 
w y p r a c o w a ł a cz tery d e k l a r a c j e , o 
p r z e b u d o w i e u s t r o j u s p o ł e c z n e g o 
(1934) , w s p r a w i e o r g a n i z a c j i z a w o ­
d o w e j s p o ł e c z e ń s t w a (1935) , w sp ra ­
wie s t a n u wsi (1937) i w s p r a w i e 
u w ł a s z c z e n i a p r a c y (1939) . W dy­
skusj i n a d . . Q u a d r a g e s i m o a n n o " 
u j awni ły s ię , z g r u b s z a b i o r ą c , d w i e 
p o s t a w y : n a z w i j m y j e „ k o r p o r a c y j n ą " 
i ' „ p e r s o n a l i s t y c z n ą " . Z w o l e n n i c y 
p i e r w s z e j p o s z u k i w a l i w encyk l i ce 
K O N K R E T N E G O m o d e l u p o ż ą d a n y c h 
s t o s u n k ó w s p o ł e c z n y c h i g o s p o d a r ­
czych ( l oku jąc swe n a d z i e j e w k o r p o -
r a c j o n i z m i e ) . d r u d z y za ś s z u k a l i o g ó l ­
n y c h w s k a z a ń d la w y p r a c o w y w a n i a 
p r o g r a m u (a raczej p r o g r a m ó w ) pe r -
s o n a l i s t y c z n e g o ł a d u s p o ł e c z - o - p o l i -
t y c z n e g o . J e s t t o s y t u a c j a p o n i e k ą d 
m o d e l o w a : i dziś są t acy , k t ó r z y ocze­
kują, że K o ś c i ó ł wręczy i m p r z e p i s na 
s z y b k i e i s k u t e c z n e r o z w i ą z a n i e n a j ­
ważn i e j s zych p r o b l e m ó w życia s p o ł e ­
c z n e g o i n a r o d o w y c h d y l e m a t ó w -
a n ie o t r z y m a w s z y t ak i e j r ecep ty 

czują się z a w i e d z e n i : a le jest t eż c o r a z 
więcej r o z u m i e j ą c y c h , że n ie w o l n o 
z a p o m i n a ć , iż k a t o l i c k i e p o j m o w a n i e 
c z ł o w i e k a , w e w s z e l k i c h j e g o u w a r u n ­
k o w a n i a c h , w y r a s t a z h u m a n i z m u 
c h r y s t o c e n t r y c z n e g o -· c o t a k a k c e n ­
tu je J a n P a w e ł 1 1 . K a t o l i c k a n a u k a 
s p o ł e c z n a m a sens TYLKO w p o ł ą c z e ­
n iu z CAŁOŚCIĄ n a u c z a n i a C h r y s t u s a . 
Jeś l i z a p o m n i się o z a s a d z i e : Króle­
stwo moje nie jest z tego świata (i 18, 
19). t o m ó w i e n i e o ka to l i ck i e j n a u c e 
spo ł eczne j mi ja się z ce lem. Bez t r a n s ­
c e n d e n t a l n y c h o d n i e s i e ń s p o ł e c z n e 
n a u c z a n i e K o ś c i o ł a b y ł o b y z a l e d w i e 
t a n i m m o r a l i z a t o r s t w e m i t o w d o ­
d a t k u z m i e n i a j ą c y m się p o d w p ł y w e m 
o k o l i c z n o ś c i . J n a c z e j r zecz się p r z e d ­
s t a w i a , jeśli p r z y j m i e m y - za ks. 
J . M a j k ą - że w spo łeczne j d o k t r y n i e 
K o ś c i o ł a w i d o c z n y j es t z a w s z e prag­
matyzm humanistyczny, n a s t a w i e n i e 
n a d o b r o c z ł o w i e k a . Ta troska o czło­
wieka nakazuje Kościołowi pozostać 
zawsze w opozycji do wszelkich usiło­
wań, zmierzających do ograniczenia 
jego uprawnień i przeciwstawiać się 
każdej polityce, która by zagrażała 
człowiekowi, ktokolwiek by tę politykę 
prowadził. Można by powiedzieć, że 
opozycyjna postawa Kościoła streszcza 
się w tym, że nie ma on przyjaciół p< 
stronie wrogów człowieka. Taką wła 
nie postawę i taką politykę można łn 
nazwać opozycją moralną. Jest ona ele­
mentem składowym proroczej funkcj, 
Kościoła. 

Michał Jagiełło 
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P o d m i o t dziejów 

M a u r y c y M o c h n a c k i 

O literaturze polskiej w 
wieku XIX 

O p r a c o w a ł i p r z e d m o w ą p o p r z e ­
dzi ł Z i e m o w i t Skib iński 

Ł ó d ź 1985 

O s t a t n i e w y d a n i e tej p r a c y u k a z a ł o 
się p r z e d bez m a ł a la ty sześćdz ies ięc iu 
(w r o k u 1930, a w i ę c s t o lat p o p o ­
w s t a n i u dz i e ł a ) , by p o n o w n i e za i s t ­
n i eć w o b e c n e j edycj i . N i e p r z y p a d k o ­
w o z resz tą m ó w i się w ł a ś n i e o za i s t n i e ­
n iu t e g o z n a k o m i t e g o p r z y k ł a d u 
p r o z y r o m a n t y c z n e j , n iby t r a k t a t u 
f i lozof i cznego , n i b y eseju, r ó w n o c z e ś ­
nie za ś s a m o d z i e l n e g o dz ie ła a r t y s t y ­
c z n e g o p o ś w i ę c o n e g o l i t e r a t u r z e p o l ­
skie j w i e k u X I X , p o w s t a ł e g o w p i e r w ­
s z y c h l a t a c h o w e g o s tu lec ia , p r a k t y c z ­
nie zaś n i e o b e c n e g o we w s p ó ł c z e s n e j 
ś w i a d o m o ś c i czy te ln icze j . 

W i ę c - r zecz o wieku . X I X n a p i s a n a 
w m o m e n c i e j e g o dop i ć :o w ł a ś c i w y c h 
n a r o d z i n , p i e r w s z a p r ó b a o k r e ś l e n i a 
i s to ty e p o k i , n ie ty le j e d n a k je j o p i s a ­
n ie , ile k r e a c j a , w y r a ź n a d e k l a r a c j a 
n o w e g o p r ą d u . 

W i e k X I X j a k o p o c z ą t e k n o w o ż y t ­
n e g o świa t a l i t e r a t u r y j e s t d l a M o c h ­
n a c k i e g o j e d y n i e p r e t e k s t e m d o r o z ­
w a ż a ń o istocie polskiego narodu 
w ojczystej literaturze: p r z e d s t a w i e n i a 
p r o p o n o w a n e j p r z e z e ń k o n c e p c j i l i te­
r a t u r y j a k o o b r a z u n a r o d u i c za su , 
fizjonomii wieku, j a k o portret osoby 
niecierpliwej, niespokojnej, która za 
każdym pociągnieniem pędzla wstaje 
z miejsca i odbiega od artysty, a potem 
znowu wraca i odchodzi z odmiennym 

co chwila wejrzeniem to pochmurnego, 
to rozjaśnionego lica... I n s p i r o w a n a 
p r z e z n i e m i e c k i r o m a n t y z m p r o j e k c j a 
l i t e r a t u r y b ę d ą c e j o r g a n i c z n ą wizją 
ś w i a t a ; ż ą d a n i e wiernego portretu od 
spółczesnych dziejów pisarza o b o k sil­
n e g o p o c z u c i a swo i s tośc i cza su , o w e ­
g o n i e u c h w y t n e g o p r o c e s u ciągłej 
z a m i a n y t e raźn ie j szośc i w p r z e s z ł o ś ć . 

P o w s t a ł e d z i e ł o , w y n i k p r z e m y ś l e ń 
z la t d w u d z i e s t y c h X I X s tu lec ia , t o 
o s t a t n i a w t y m w i e k u p r ó b a c a ł o ś c i o ­
w e g o s p o j r z e n i a n a dzie je r o d z i m e j 
l i t e r a t u r y j a k o t w ó r c z o ś c i a r t y s t y ­
cznej ze s t a n o w i s k a t r a k t u j ą c e g o tę 
d z i a ł a l n o ś ć j a k o p r a c ę myś l i : o s t a t n i e 
d o u k a z a n i a się S t a n i s ł a w a B r z o z o w ­
s k i e g o „ L e g e n d y M ł o d e j P o l s k i " , 
„ K u l t u r y i życ ia" i „ G ł o s ó w w ś r ó d 
n o c y " dz ie ło z a j m u j ą c e się filozofią 
t w ó r c z o ś c i a r t y s t y c z n e j * . 

W f o r m u ł o w a n y m p r z e z M o c h n a c ­
k i e g o p y t a n i u o i s t o t ę l i t e r a t u r y j a k o 
z a s a d n i c z y p o j a w i a się p r o b l e m h i s t o ­
rii i cywil izacj i , i ch ro l i w t w o r z e n i u 
w s p ó ł c z e s n o ś c i . H i s t o r i a p r z e d s t a ­
w i o n a z( taje j a k o sens ludów, ńeń ich 
jestestwa, k t ó r e j a k o w y r a z d u c h a , 
z b i ó r w s z y s t k i c h w y o b r a ż e ń i p o j ę ć 
n a r o d u t w o r z y j e g o l i t e r a t u r ę . P o k ł a ­
d y c z a s ó w h i s t o r y c z n y c h , p r a h i s t o r i a 
i o w o n i e w i d z i a l n e , n i e d o t y k a l n e dz ie ­
d z i c t w o s łów, ins ty tuc j i i p r z e p i s ó w , 
bez k t ó r y c h da l szy cią<j dz i e jów by łby 
nie d o j . . j ę c i a , j ak "> ź r ó d ł o l i t e r a t u r y , 
h i s to r i i i cywil izacj i , t o d l a M o c h n a c ­
k i e g o ciąg p o j ę ć n i e r o z e r w a l n y c h , 
n o s z ą c y c h n a s o b i e o b r a z i p o d o b i e ń ­
s t w o tkwiące j w p rzesz łośc i m o r a l n e j 
i s to ty n a r o d u . 

:- Problem ten znalazł częściowo ujęcie w wy­
kładach o literaturze słowiańskiej Mickiewicza. 
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H i s t o r i a p o l s k a t o t y l k o n a u k a s łu­
żąca narodowej pamięci, s t o p i e ń u z n a ­
n i a s iebie w s w o i m j e s t e s tw ie , z a r a ­
z e m f r a g m e n t d z i e j ó w s p o ł e c z e ń s t w a 
e u r o p e j s k i e g o i rys h i s to r i i r o d u l u d z ­
k i e g o . H i s t o r i a p o w s z e c h n a t o roz sze ­
r z a n i e n a r o d o w e g o „ja". T a w ł a ś n i e 
ś w i a d o m o ś ć j es t p o d s t a w ą k o n i e ­
c z n e g o p o s t ę p u ; p r a w d z i w a cywi l iza­
cja jes t d l a M o c h n a c k i e g o r o z s z e r z a ­
n i e m i n d y w i d u a l n o ś c i k a ż d e g o n a r o ­
d u , p r z e c z ą c t y m s a m y m k o n c e p c j i 
r o z w o j u o r g a n i c z n i e z w i ą z a n e g o z 
u t r a t ą o d r ę b n o ś c i . 

W t a k i m r o z u m i e n i u filozofii dz ie ­
j ó w w i d a ć w y r a ź n e w p ł y w y r o z w a ż a ń 
F r y d e r y k a v o n H a r d e n b e r g a , z n a ­
n e g o p o d p o s t a c i ą N o v a l i s a n i e m i e c ­
k i e g o p o e t y k o ń c a X V I I I w i e k u ; 
r o z w a ż a n i a M o c h n a c k i e g o , j a k k o l ­
w i e k o r y g i n a l n e , w y d a j ą się z n a j d o ­
w a ć in sp i r ac j ę w p o c h o d z ą c y m z r o k u 
1799, p o z o s t a j ą c y m p o d w p ł y w e m 
Schi l le ra , H e r d e r a i Les s inga , o b s z e r ­
n y m eseju f i l o z o f i c z n o - h i s t o r y c z n y m 
N o v a l i s a „ C h r z e ś c i j a ń s t w o , czyli E u ­
r o p a " . R o z b i t e j n a c j o n a l i z m e m t w o ­
r z ą c y c h j ą l u d ó w E u r o p i e p r z e c i w ­
s t a w i o n a zos ta je wizja E u r o p y z j edno ­
czone j p r z e z c h r z e ś c i j a ń s t w o , k t ó ­
r e m u m u s i u s t ą p i ć r a c j o n a l i z m i 
o świecen i e , by p o w o ł a ć n a n o w o 
E u r o p ę r o z u m i a n ą j a k o j e d n o ś ć . 

Ś w i a d o m o ś ć h i s t o r y c z n a M o c h n a c ­
k i e g o , j e g o a k c e p t a c j a r o m a n t y c z n e j 
filozofii n a t u r y z e s p o l o n e z k o n c e p c j ą 
r o z w o j u ś w i a d o m o ś c i i p r o c e s u t w ó r ­
czego Sche l l i nga z łoży ły się n: r o p o -
n o w a n y p r z e z e ń o b r a z t w o i c z o ś c i 
l i te rackie j j a k o pro jekc j i ś w i a d o m o ś c i . 
L i t e r a t u r a k a ż d e g o n a r o d u jes t d l a 
M o c h n a c k i e g o o b r a z e m j e g o W I E D Z Y , 
t w o r z ą c y m po j ęc i e n a r o d u z b i o r e m 
w s z y s t k i c h w y o b r a ż e ń , p o j ę ć i u c z u ć 
odpowiadającym religii, instytucjom 

politycznym, prawodawstwu, obycza­
jom, a nawet będących w ścisłym 
związku z położeniem geograficznym, 
klimatem i innymi warunkami empiry­
cznego bytu. T y m s a m y m w y r a ź n i e 
d o k o n a n e z o s t a ł o r o z r ó ż n i e n i e m i ę ­
dzy p o j ę c i e m p a ń s t w a i n a r o d u , d l a 
M o c h n a c k i e g o p o d s t a w o w e j k a t e g o ­
rii h i s t o r y c z n e j (naród nie jest to zbiór 
ludzi zamieszkałych na przestrzeni 
określonej pewnymi granicami): i s to t ę 
n a r o d u i l i t e r a t u r y s t a n o w i w ł a ś n i e 
w s p o m n i a n y wcześn ie j z b i ó r j e g o 
W S Z Y S T K I C H w y o b r a ż e ń , o k r e ś l a n y 
p r z e z po jęc ie ś w i a d o m o ś c i . 

W ś r ó d r ó ż n o r o d n y c h r o z w a ż a ń 
M o c h n a c k i e g o , p o ś w i ę c o n y c h z a r ó w ­
n o p r o b l e m o m k r y t y k i l i t e rack ie j 
( p o d s t a w o w y d l a ń p o s t u l a t o g l ą d a n i a 
dzie ła w k o n t e k ś c i e h i s t o r y c z n y m z 
u w z g l ę d n i e n i e m j e g o d u c h a n a r o d o ­
w e g o ) , j a k i z a g a d n i e n i o m z w i ą z a n y m 
z p o j ę c i e m cywil izacj i , n a t u r y , h i s to r i i 
i t r adyc j i , o b o k k o n t r o w e r s y j n e j oce ­
ny p o l s k i e g o o ś w i e c e n i a (Literatura 
polska w drugiej połowie zeszłego 
wieku były kopią kopii, przeobraże­
niem przeobrażenia) p o j a w i a się -
o t w i e r a j ą c a u w a g i n a t e m a t l i t e r a t u r y 
w s p ó ł c z e s n e j , t r a k t o w a n a p r z e z a u t o ­
r a b y n a j m n i e j n ie m a r g i n e s o w o , 
w s p ó ł b r z m i ą c a z m o t t e m dz ie ła ( / 
magnis et voluisse sat est) - ref leks! 
p r zec iws t awia j ąca się częs tym owcze ' 
n ie u w a g o m o n i e m o ż n o ś c i o c e n i a n , . 
żyjących t w ó r c ó w , u z a s a d n i a j ą c a t y m 
s a m y m p o t r z e b ę i s tn i en ia k ry tyk i 
l i t e rack ie j . 

Pisać a mówić, toć wszystko jedno... 
Niechaj tylko każdy tak pisze i mówi 
o swoim czasie, jakby żyl cokolwiek 
później; o dawniejszych zaś czasach, 
jakby się patrzył na takowe, a pewnie 
nie zbłądzi. Praktyka jest kamieniem 
probierskim ledwo nie wszystkich 
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mniemań teoretycznych. /.../ Wszelka 
wiara, nawet poetycka, cudami się roz­
szerza i pomnaża. Któż uwierzy proro­
kom bez natchnienia? Prawodawstwo 
estetyczne potrzebuje SANKCJI geniu­
szu. 

Ewa Wyszyńska 

M i c h a ł Ł u k a s z e w i c z 

Małecki 
„ I s k r y " , W a r s z a w a 1986 

N o t a z a m i e s z c z o n a n a o k ł a d c e 
p r z y p o m i n a n i e c o p r z e w r o t n e s ł o w a 
H e i n r i c h a Ból la r o z p o c z y n a j ą c e „U-
t r a c o n ą cześć K a t a r z y n y B l u m " . J a k 
g d y b y c h o d z i ł o o t o , by - p o z o r n i e 
s t w i e r d z a j ą c , że f a k t y i o s o b y z a p r e ­
z e n t o w a n e w ks iążce są f ikcyjne -
z a s u g e r o w a ć c o ś wręcz o d w r o t n e g o , 
zab i eg ten - n ie w i e m czy z g o d n y z in­
t e n c j a m i a u t o r a , n ie w i e m b o w i e m , 
k t o jes t a u t o r e m n o t y - kus i czy te l ­
n i k a d o t r a k t o w a n i a u t w o r u j a k o 
powieśc i z k l u c z e m , j e ś ' ; j u ż n ie o s o ­
b o w y m , t o p r z y n a j m n i e j d o t y c z ą c y m 
f a k t ó w , ins ty tuc j i . R o z s z y f r o w a n i e 
k l u c z a jes t z r e g u ł y za jęc iem j a ł o w y m 
- u t w ó r p o w i n i e n b r o n i ć s ię n i eza ­
leżnie od z n a c z e ń z r o z u m i a ł y c h d la 
w t a j e m n i c z o n y c h . 

Z n o t k i w y n i k a j e szcze j e d n a 
s p r a w a . W z a ł o ż e n i u j e s t t o p o w i e ś ć 
r e a l i s t y c z n a , p i s a n a w b r e w p a n u j ą c e j 
m o d z i e n a t z w . r e w o l u c j ę a r t y s t y c z n ą , 
więc w p e w n y m sens ie p o w i e ś ć - m a n i -
fest, p i s a n a na p r z e k ó r p r o r o k o w i 
r ewo luc j i a r t y s t y c z n e j w p r o z i e -
H e n r y k o w i Berez ie . M i c h a ł Ł u k a s z e ­
wicz , p a r a j ą c y się r ó w n i e ż k r y t y k ą 

l i te racką , chc ia ł , j a k s ą d z ę , u d o w o d ­
nić, że t w o r z y w o p o w i e ś c i n ie o g r a n i ­
cza się w y ł ą c z n i e d o j ę z y k a , że 
r z e c z y w i s t o ś ć p o z a j ę z y k o w a jes t r ó w ­
n ie w a ż n a i że t y l k o w t a k i s p o s ó b 
m o ż n a m ó w i ć o i s t o t n y c h s p r a w a c h 
w s p ó ł c z e s n o ś c i , a n ie t y l k o p r e z e n t o ­
w a ć w y b r y k i w y o b r a ź n i l u b p o k r ę t n e 
śc ieżki s a m o ś w i a d o m o ś c i . W b r e w 
p o z o r o m m a to k o n s e k w e n c j e nie 
t y l k o n a p ł a s z c z y ź n i e r o z w i ą z a ń lite­
r a c k i c h . T o z a ł o ż e n i e s ięga o n t o l o g i -
c z n y c h p o d s t a w p r z e d s t a w i o n e g o 
ś w i a t a , n a w e t jeśli z a s t r z e g a się j e g o 
n i e m a l c a ł k o w i t ą f ikcy jność . 

Jeś l i j u ż t a k o b s z e r n i e za ją łem się 
n e t ą , t o w a r t o z a k w e s t i o n o w a ć j e d n o 
jej s t w i e r d z e n i e . M a ł e c k i , b o h a t e r 
p o w i e ś c i , n ie jest e v e r y m a n e m . Jeś l i 
m ó g ł b y d o t ak ie j ro l i p r e t e n d o w a ć , t o 
l y l k o w o b r ę b i e s w e g o pokolen ia , 
i s w e g o i n t e l i g e n c k i e g o ś r o d o w i s k a . 

N i e p r z y p a d k o w o p r z y w o ł a ł e m n a 
p o c z ą t k u p o w i e ś ć H e i n r i c h a Ból la . 
„ M a ł e c k i " j e s t b o w i e m r ó w n i e ż p o ­
wieścią o p r a s i e , n a p i s a n ą w p r a w d z i e 
z inne j p . e s p e k t y w y , i nne j p r a ° v d o t y ­
czącą, j e d n a k z r ó w n y m z a a n g a ż o w a ­
n i e m o b n a ż a j ą c ą n i e k t ó r e m e c h a n i z ­
my jej f u n k c j o n o w a n i a . N a l e ż y p o ­
w y ż s z e s ł o w a t r a k t o w a ć z z a c h o w a ­
n i e m p r o p o r c j i j u ż c h o ć b y d l a t e g o , że 
Ł u k a s z e w i c z o w i c h o d z i o coś i n n e g o 
n iż d e m a s k o w a n i e p o c z y n a ń p r a s y . 
G a z e t a , r e d a k c j a H o r y z o n t ó w " jes t 
j e d n y m z p u n k t ó w o d n i e s i e n i a d la 
b o h a t e r a . 

P o z n a j e m y g o w chwi l i , gdy j a k o 
m ł o d y , p o c z ą t k u j ą c y p o e t a , a b s o l ­
w e n t p o l o n i s t y k i , r o z p o c z y n a s t aż 
d z i e n n i k a r s k i w r e d a k c j i p r e s t i ż o w e j 
g a z e t y . J e s t t o więc m o m e n t , w k t ó ­
r y m cz łowiek r o z p o c z y n a n a d o b r e 
swo je d o r o s ł e życ ie , k i e d y n a s t ę p u j e 
k o n f r o n t a c j a w y o b r a ż e ń z r zeczywi -
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s tośc ią . O b s e r w a c j e p o c z y n i o n e p r z e z 
M a ł e c k i e g o , j e g o d z i e n n i k a r s k i e d o ­
ś w i a d c z e n i a p r o w a d z ą d o ewoluc j i 
j e g o p o s t a w y . P o c z ą t k o w o s ą d z i , że 
z t y m za j ęc i em p o w i n i e n z w i ą z a ć 
p r z y s z ł o ś ć , w k o ń c u wycofu je się bez 
w a l k i . 

A u t o r s t w o r z y ł d l a s w o j e g o b o h a ­
t e r a więce j p u n k t ó w o d n i e s i e n i a , 
z k t ó r y m i go k o n f r o n t u j e . P o w i e ś ć 
b o w i e m , c h o ć kreś l i h i s t o r i ę s t a żu 
d z i e n n i k a r s k i e g o M a ł e c k i e g o , n ie 
o p o w i a d a f a b u ł y , j e s t racze j c y k l e m 
k o n f r o n t a c j i , k t ó r y m p o d d a w a n y jest 
b o h a t e r . W ś r ó d o w y h p u n k t ó w o d n i e ­
s ien ia n a p i e r w s z y m mie jscu n a l e ż a ­
ł o b y w y m i e n i ć g r u p ę a r t y s tyczną , d o 
k t ó r e j M a ł e c k i n a l e ż y ; właśc iwie n a l e ­
żał, b o g r u p a p r z e c h o d z i w ł a ś n i e k r y ­
zys w y o d r ę b n i a n i a się i n d y w i d u a l n o ś ­
ci i p o w o l n e g o acz k o n s e k w e n t n e g o 
r o z p a d u . K o l e d z y , z k t ó r y m i wie le 
M a ł e c k i e g o ł ączy ło , p r e z e n t u j ą r ó ż n e 
p o s t a w y w o b e c życia i t w ó r c z o ś c i . 
I t u t a j , p o d o b n i e j a k w r e d a k c j i , o k a ­
zuje s ię . że n a j b a r d z i e j e k s p a n s y w n y 
jes t zwycza jny c y n i z m , d ą ż e n i e d o 
u s t a w i e n i a się w życiu , d o j a k na j l ep ­
s z e g o w y k o r z y s t a n i a a t u t ó w a k t u a l ­
nej pozyc j i . O b a ś r o d o w i s k a - dz i en ­
n i k a r s k i e i m ł o d o a r t y s t y c z n e - z o s t a ­
ły p r z e d s t a w i o n e z i r o n i c z n y m d y ­
s t a n s e m , s p o z a k t ó r e g o w y z i e r a d o ­
s k o n a ł a ich z n a j o m o ś ć , w y n i k a j ą c a 
z a p e w n e z o s o b i s t y c h d o ś w i a d c z e ń 
a u t o r a „ M a ł e c k i e g o " . 

P u n k t e m o d n i e s i e n i a są r ó w n i e ż 
k o l e d z y ze s t u d i ó w - dz i a ł acz o r g a n i ­
zacji m ł o d z i e ż o w e j i p r z y s z ł y b a d y ­
l a r z - r e p r e z e n t u j ą c y o d m i e n n e n iż 
M a ł e c k i p o s t a w y życ iowe . Są t eż 
t a k i m p u n k t e m komnaty Drohomirec-
kich - d r o b n o m i e s z c z a ń s k i e j r o d z i n y 
ż o n y b o h a t e r a . W o b e c w s z y s t k i c h 
o d c z u w a o n s w ą o b c o ś ć . W k o r e s ­

p o n d e n c j i z p s y c h o l o g i e m - t e r a p e u t ą 
( jeszcze j e d e n p u n k t o d n i e s i e n i a , t y m 
r a z e m w y b r a n y ś w i a d o m i e p r z e z 
b o h a t e r a ) n a z y w a s iebie m i z a n t r o ­
p e m . J e g o p o s t a w a w y n i k a z r o z c z a ­
r o w a n i a rzeczywis tośc ią . 

K o n s e k w e n c j ą d o ś w i a d c z e ń b o h a ­
t e r a j e s t j e g o zn ikn i ęc i e - p o n i e w a ż 
k a ż d y c h c e b y ć k i m ś , M a ł e c k i b ę d z i e 
n i k i m . N i k t czyli K a ż d y - e v e r y m a n ? 

Z a s t a n a w i a m się, j a k t r a k t o w a ć 
t a k ą p o s t a w ę . C z y j es t t o r e c e p t a n a 
życie? C z y z a t r a c e n i e a właśc iwie 
w y r z e c z e n i e się i n d y w i d u a l n o ś c i m o ż ­
n a p r z e c i w s t a w i ć d o l e g l i w o ś c i o m n a ­
szego czasu? A m o ż e j es t t o w ł a ś n i e 
d i a g n o z a p o s t a w i o n a o s t r o i bez ­
k o m p r o m i s o w o , n ie cofa jąca się 
p r z e d u k a z a n i e m n a j d a l s z y c h k o n s e k ­
wencj i? S k ł a n i a ł b y m się k u d r u g i e m u 
o k r e ś l e n i u , j e d n a k n ie b e z z a s t r z e ż e ń . 
D i a g n o z a nie d o t y c z y s a m e g o M a ł e c ­
k i e g o czy szerzej - m ł o d e j in te l igencj i . 
P o s t a ć b o h a t e r a p o w i e ś c i j e s t p r e t e k s ­
t e m d o p o k a z a n i a t e g o , c o j e d n o s t c e 
z a g r a ż a , d o o s k a r ż e n i a r z e c z y w i s t o ś ­
ci. T y m o s k a r ż e n i e m j e s t e m zawie ­
d z i o n y , j e s t o n o , m i m o s z c z e g ó ł ó w , 
n i e k o n k r e t n e . R z e c z y w i s t o ś ć n ie z o ­
s t a ł a , j a k s ą d z ę , r o z p o z n a n a d o głębi . 

I s t o t n e są b o w i e m n a r z ę d z i a , z j a ­
k i m i p r z y s t ę p u j e się d o r o z p o z n a n i a 
r zeczywis tośc i . T e , k t ó r y c h u ż y ł M i ­
c h a ł Ł u k a s z e w i c z , o k a z a ł y swą m a ł ą 
u ż y t e c z n o ś ć . W a r t o p r zy j r zeć się n a 
p r z y k ł a d n a r r a c j i tej p o w i e ś c i z n a ­
dzieją, że p o z w o l i t o u z a s a d n i ć 
p o w y ż s z e s t w i e r d z e n i e . N a r r a c j a jes t 
w nie j b o w i e m n i e j e d n o r o d n a : p o ś r ó d 
k i l k u o d m i a n n a r r a c j i a u t o r s k i e j 
m a m y t eż p i e r w s z o o s o b o w ą , p r o w a ­
d z o n ą w i m i e n i u g ł ó w n e g o b o h a t e r a . 
W k a ż d y m n i e m a l p r z y p a d k u n a r r a ­
t o r t o w a r z y s z y b o h a t e r o w i , w n a w e t 
n a j b a r d z i e j z o b i e k t y w i z o w a n e j for-
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mie n a r r a c j i p r z e ł a m u j e się ś w i a d o ­
m o ś ć b o h a t e r a . Jeś l i n a w e t , j a k 
w o s t a t n i m r o z d z i a l e , n ie m a g o , t o 
i t a k j e g o p o s t a ć jes t c e n t r u m , w o k ó ł 
k t ó r e g o t oczy się n a r r a c j a . W k a ż d y m 
p r z y p a d k u M a ł e c k i jes t p o s t a c i ą cen­
t r a lną , w y z n a c z a j ą c ą z a r a z e m ho ry ­
z o n t p o z n a w c z y u t w o r u . A p o n i e w a ż 
M a ł e c k i jes t b a r d z i e j s k ł o n n y d o 
a u t o a n a l i z y n iż d o d z i a ł a n i a , ó w h o r y ­
z o n t jest o g r a n i c z o n y . 

Przyjęcie t ak ie j k o n c e p c j i g ł ó w n e g o 
b o h a t e r a i t ak ie j p e r s p e k t y w y n a r r a ­
cyjnej s p o w o d o w a ł o r ó w n i e ż , że 
p o s t a ć ta n ie m a cech u n i w e r s a l n y c h . 
Bez w i ę k s z y c h z a s t r z e ż e ń m o ż n a 
uj rzeć w p o s t a c i M a ł e c k i e g o r e p r e ­
z e n t a n t a p o k o l e n i a m ł o d e j in te l igen­
cji, w s t ę p u j ą c e g o w d o r o s ł e życie 
w p o ł o w i e lat s i e d e m d z i e s i ą t y c h . W 
tak ie j p e r s p e k t y w i e p o w i e ś ć m o ż n a 
u z n a ć za r o z r a c h u n e k z t a m t y m cza ­
s e m , ze z ł u d z e n i a m i , j a k i m i żyło 
w ó w c z a s ś r o d o w i s k o m ł o d o a r t y s t y -
czne , z ideą g r u p y l i t e rack ie j , a r t y s t y ­
czne j , k t ó r a w ciągu n a s t ę p n y c h lat 
u legła k o m p r o m i t a c j i . T o p r z e ś w i a d ­
czenie zda je się p o t w i e r d z a ć r ó w n i e ż 
w p l a n i e f o r m y u t w o r u , w p r o g r a m o ­
wej n i e o b e c n o ś c i e l e m e n t ó w „ r e w o l u ­
cji a r t y s t y c z n e j " , k t ó r a w t e d y , w d r u ­
giej p o ł o w i e lat s i edemdz ie s i ą tych , 
w y b u c h ł a . 

P o w i e ś ć Ł u k a s z e w i c z a p o w s t a ł a 
w 1978 r o k u . D o c z a s u w y d a n i a up ły ­
n ę ł o o s i e m b r z e m i e n n y c h w w y d a r z e ­
n ia la t . G d y b y u k a z a ł a s ię wcześn ie j , 
jej o d b i ó r m ó g ł b y b y ć i n n y . D z i ś in te ­
resuje n a s ba rdz ie j t o , co n ie z o s t a ł o 
n a p i s a n e . W ł a ś n i e t o . c o o M a ł e c k i m 
sygna l izu je p r z e d o s t a t n i e z d a n i e : W 
chwili obecnej rodzina nie wie, czym się 
zajmuje i gdzie przebywa. 

Andrzej Dziurdzikowski 

Prasa o gospodarce 
(43) 

O k r e s l e tn i , w k t ó r y m p i szę t en 
t e k s t , s p o w o d o w a ł , iż s i ę g n ą ł e m p o 
t y g o d n i k „ W y b r z e ż e " s z u k a j ą c o d d e ­
chu o d zby t p o w a ż n y c h t e m a t ó w . N ie 
u d a ł o się. N r 28 . t y g o d n i k a p r z y n o s i 
b u l w e r s u j ą c e t reśc i . P r z e d e w s z y s t k i m 
d o t y c z ą c e p r o b l e m a t y k i , k t ó r ą żyje 
dzis iaj c o r a z b a r d z i e j a k t y w n i e ca łe 
s p o ł e c z e ń s t w o - o c h r o n y ś r o d o w i s k a . 

D l a wie lu ins ty tuc j i - a p r z e d e 
w s z y s t k i m d l a p e w n e g o s p o s o b u m y ś ­
l en ia p r e z e n t o w a n e g o d o t y c h c z a s w 
t y c h s p r a w a c h p r z e z u r z ę d n i k ó w - jes t 
t o z r e s z t ą p o w a ż n y c ios . S p o ł e c z e ń ­
s t w o u w a ż n i e ś l edzące p o c z y n a n i a 
b i u r o k r a c j i w tej s p r a w i e - t o s p o ł e ­
c z e ń s t w o w r o g i e , „ n i e o d p o w i e d z i a l ­
n e " . . . A t y m c z a s e m jes t t o p r z e d e 
w s z y s t k i m s p o ł e c z e ń s t w o z a n i e p o k o ­
j o n e i d o t e g o d o m a g a j ą c e się log ik i 
i z d r o w e g o r o z s ą d k u - b o w i e m d b a ­
j ą c e o w ł a s n e z d r o w i e . 

Są zdecydowni walczyć do upadłego 
o to, by przepiękne, jedne z ostatnich 
chyba w kraju, nie skażone okolice, nie 
miały służyć za atomowy śmietnik. 
Czarnobylska tragedia wzmogła ich 
opór i obawy. Na razie wnoszą swoje 
protesty do najwyższych władz wszel­
kimi możliwymi kanałami. Sprawa 
składowiska odpadów pod Międzyrze­
czem stała się ostatnio przedmiotem 
interpelacji poselskiej wniesionej przez 

c z a s o p i s m a 
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prezesa Federacji Konsumentów Mał­
gorzatę Niepokułczycką. Opinie lokal­
nych władz, organizacji i instytucji czy 
poszczególnych osób są wyjątkowo 
zgodne, natomiast stanowisko „atomi-
stów", reprezentowanych przez Mini­
sterstwo Górnictwa i Energetyki i 
„Chemkop" - bardzo niejasne. Mowa 
jest o badaniach, najwyższych autory­
tetach naukowych, a jednocześnie czy­
nione są próby „rozmiękczania" na­
strojów, pomniejszania ewentualnych 
skutków lokalizacji itp. W oficjalnych 
enuncjacjach dyrektora Andrzeja Szoz-
dy z Państwowej Agencji A tomistyki 
czy prof. prof. T. Rzymkowskiego 
i /. Jaworowskiego z Centralnego La­
boratorium Ochrony Radiologicznej, 
stwierdza się, iż żadnych ostatecznych 
decyzji jeszcze nie podjęto. Wśród 
mieszkańców Międzyrzecza i okolic 
panuje jednak przekonanie, że klamka 
już zapadła i że komuś zadrżała ręka, 
gdy przyszło wydać miliardy na poszu­
kiwanie stosowniejszego miejsca na 
składowisko; że z ich opinią - i zdro­
wiem - tak naprawdę nikt się poważnie 
nie liczy. Krążą uporczywe pogłoski, iż 
w podziemiach składowane będą nie 
tylko odpady z polskich reaktorów, ale 
również radioaktywne śmieci pocho­
dzące z innych krajów (fama głosi, że 
z Austrii). 

W s w o i m tekśc ie p t . „ A t o m o w y 
ś m i e t n i k " , k t ó r y tu cy tu ję , Mac ie j 
B o r k o w s k i n i e o c z e k i w a n i e u j a w n i a 
z n a n y n a m o d lat „ s y n d r o m w i e l k i e g o 
p r z e m y s ł u " - w i d o c z n y n a s k u t e k 
d z i a ł a l n o ś c i g o s p o d a r c z e j l o b b y gó r -
n i c z o - e n e r g e t y c z n e g o . L a t a s i e d e m ­
dz ies ią te by ły m o ż e t y l k o n a j b a r d z i e j 
w i d o c z n y m s p o s o b e m d z i a ł a n i a tej 
g r u p y n a c i s k u p o l i t y c z n o - e k o n o m i c z ­
n e g o . A l e p r z e c i e ż t a k się dzieje o d lat 
(...) i p o dz i eń dzis iejszy. L o b b y to 

m o g ł o w s z y s t k o , a le b y ł a t o w i n a n ie 
t y l k o ludz i w n i m egzys tu j ących , lecz 
ó w c z e s n e g o s y s t e m u e k o n o m i c z n e g o , 
w k t ó r y m „ r o z w ó j c i ężk i " b y ł u t o ż s a ­
m i a n y z r o z w o j e m ca łośc i g o s p o ­
d a r k i , a m e c h a n i z m y e k o n o m i c z n e 
n ie t y l k o u m o ż l i w i a ł y , a le wręcz z m u ­
sza ły d o t a k i e g o t r e n d u . L o b b y t o 
m o g ł o d e c y d o w a ć o i n w e s t y c j a c h , 
r a b u n k o w e j g o s p o d a r c e z a s o b a m i , 
n i s z c z e n i u ś r o d o w i s k a n a t u r a l n e g o , 
p r z e i s t a c z a n i u g o s p o d a r k i k r a j u w 
ś m i e t n i k t e c h n o l o g i i i w y r o b ó w . . . 
C z a s y się zmien ia j ą . J a k k o l w i e k 
b y ś m y pa t r zy l i n a rea l izac ję r e f o r m y 
g o s p o d a r c z e j , j e d n o się s t a ł o - ludz ie 
t r o c h ę więcej wiedzą , i myś l ą o L O ­
G I C E E K O N O M I C Z N E J d z i a ł a ń g o s p o ­
d a r c z y c h . N a g l e o d k r y l i , j a k b y n a 
n o w o , s p r a w ę E F E K T Y W N O Ś C I z a r ó w ­
n o g o s p o d a r c z e j , j a k i s p o ł e c z n e j . 
1 d o t e g o p r z y m i e r z a j ą t o , c o się dzieje 
k o n k r e t n i e . 

D r u g a s p r a w a , jeśli c h o d z i o k o n ­
k r e t n y p r z y k ł a d M i ę d z y r z e c z a - t o 
k w e s t i a s k u t k ó w k a t a s t r o f y c z a r n o -
bylsk ie j . O n a s t a ł a się lekcją d la 
ca ł ego ś w i a t a . N a j a w w y s z ł o , że świat 
się sku rczy ł , s zczegó ln i e w t a k p o w a ż ­
nej kwes t i i j a k o c h r o n a t e g o co n a j w a ­
żniejsze, czyli ś r o d o w i s k a c z ł o w i e k a . 
Nic , c o się dzie je n i e b e z p i e c z n e g o 
w j e d n y m kra ju , n ie u c h o d z i z a i n t e r e ­
s o w a n i u i n n y c h . S p r a w a jes t w s p ó l n a 
i będz i e c o r a z ba rdz i e j w s p ó l n a . T o 
jes t z r e sz t ą j a k n a j b a r d z i e j p o z y t y w n a 
„lekcja c z a r n o b y l s k a " . 

N a s t a k ż e p o w i n n a o n a z m u s z a ć d o 
z a s t a n o w i e n i a . Szczegó ln i e tych , k t ó ­
rzy c iągle j e szcze m a r z ą o c z a s a c h , 
g d y m o ż n a b y ł o m a n i p u l o w a ć a r g u ­
m e n t e m „racji w y ż s z y c h " z a m y k a j ą ­
c y m u s t a (. . .) . Rac je wyższe t o są 
właśn ie rac je s p o ł e c z n e , a n ie t a k i czy 
inny p o g l ą d n a życie g o s p o d a r c z e k ie -
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r ó w n i k ó w M i n i s t e r s t w a G ó r n i c t w a 
i E n e r g e t y k i l u b i n n y c h c e n t r a l n y c h 
ins ty tuc j i . Bl i sk i i m p a r t y k u l a r n y s p o ­
s ó b m y ś l e n i a z o s t a ł d o s t a t e c z n i e 
s k o m p r o m i t o w a n y : s t a n e m inwes tyc j i 
w p r z e m y ś l e c i ę ż k i m , s t a n e m i p e r ­
s p e k t y w a m i r o z w o j u g ó r n i c t w a i ene r ­
g e t y k i , s t a n e m ś r o d o w i s k a n a t u r a l ­
n e g o w o k r ę g a c h p r z e m y s ł o w y c h , 
w ie lkośc i ą z a d ł u ż e n i a za g r a n i c a m i . 
K r ó t k o m ó w i ą c - k r y z y s p o l s k i 
o t w i e r a i n n y s p o s ó b p o d c h o d z e n i a d o 
p r o b l e m a t y k i g o s p o d a r c z e j n iż d o ­
t y c h c z a s o w y i n ie d a się j u ż t e g o cof­
n ą ć . T o są r ea l i a . 

A l e , M i ę d z y r z e c z p o k a z u j e , r e a l i a 
t e n ie są j a s n e d l a w s z y s t k i c h : Milcze­
nie kompetentnych instytucji na temat 
problemów związanych z energetyką 
atomową, musi wywoływać nieufność. 
Jeszcze większą nieufność budzą nie­
które poczynania. Kilka lat temu, 
zanim jeszcze ujrzała światło dzienne 
sprawa międzyrzeckich podziemi, 
zwrócono się również do władz woje­
wództwa gdańskiego o wskazanie (pal­
cem?) miejsca, w którym urządzi się -
w bliżej nie rozpoznanych pokładach 
soli - składowiska promieniotwórczych 
odpadów. Sugerowano wybór terenu na 
granicy z województwem słupskim, 
który z racji odkrycia karlińskiej ropy 
i puckich złóż soli potasowych w przy-, 
szłości będzie zapewne poddany inten­
sywnej eksploatacji geologicznej. Wy­
marzone wprost miejsce na atomowe 
śmietnisko! Również w przypadku 
Międzyrzecza pewne działania - oprócz 
tych już wspomnianych - są dosyć dwu­
znaczne. Otóż przed lokalnymi wła­
dzami roztaczano miraże ogromnych 
środków, jakie mogą zasilić miejscowe 
budżety w przypadku wyrażenia zgody 
na lokalizację. Obiecywano, że znajdą 
się środki na budowę obwodnicy, na 

doprowadzenie gazu... Wszystko to 
ładnie i pięknie, tylko że nawet okiem 
laika widać, że tereny koło Międzyrze­
cza są chyba ostatnimi w Polsce, gdzie 
należałoby umieszczać groźne składo­
wisko. Wystarczy rzut oka na mapę, 
wizja lokalna może w tym przekonaniu 
tylko utwierdzić. Otóż jest to okolica 
wprost usiana jeziorami, stawami, rze­
kami i strumykami. Niektóre z nich 
znajdują się w bezpośrednim sąsiedz­
twie fortyfikacji, a często nad nimi. 
(Samych jezior jest w okolicy ponad 
sto.) Z jeziora Pokłicko Wielkie, znaj­
dującego się koło fortyfikacji, na 
wszystkie strony rozpływają się rzeki 
wpadające do Odry, Obry i Warty. 
W polodowcowym żwirowatym pod­
łożu cyrkulują zapewne niezliczone 
cieki podziemne o nieznanym zasięgu 
i kierunkach. W tych właśnie stronach 
Odra traci znaczną część swoich wód, 
które wsiąkają w gunt i płyną Bóg wie 
dokąd. Zanieczyszczenie tych podziem­
nych cieków radioaktywnymi odpa­
dami może spowodować, zatrucie wód 
głębinowych na olbrzymim wprost 
obszarze po wybrzeże Bałtyku. 

J a k z t e g o o p i s u w i d a ć , t w i e r d z e n i e 
0 złej w o l i u r z ę d n i k ó w „na gwałt." 
s z u k a j ą c y c h mie j sca n a o d p a d y r a d i o ­
a k t y w n e d la p o w s t a j ą c e j e l e k t r o w n i 
w Ż a r n o w c u - t o j u ż za m a ł o , n ie 
o d p o w i a d a o n o p o w a d z e p r o b l e m u 
1 f a k t y c z n y c h , p r y n c y p i a l n y c h p r z y ­
czyn t a k i c h , a n ie i n n y c h p o s u n i ę ć 
g o s p o d a r c z y c h w n a s z y m kra ju . 
J . K o r n a y w s w y m p o d r ę c z n i k u o g o ­
s p o d a r c e n i e d o b o r u , a z a t e m o sys te ­
m o w y c h p r z y c z y n a c h t a k i e g o , a n ie 
i n n e g o w y g l ą d u g o s p o d a r k i t a k ż e 
w n a s z y m k r a j u - n i e p o ś l e d n i ą u w a g ę 
p o ś w i ę c a z a s a d o m p o d e j m o w a n i a 
decyzj i e k o n o m i c z n y c h , „wyc i ska ­
n y c h " p r z e z z a k o d o w a n y w sys t emie 
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p ę d d o i n w e s t o w a n i a ZA k a ż d ą CENĘ. 
Z a cenę d e w a s t a c j i ś r o d o w i s k a n a t u ­
r a l n e g o w p i e rwsze j ko l e jnośc i , b o 
ś r o d o w i s k a n ie da j e s ię z w a ż y ć l u b 
z m i e r z y ć . T a k i e p o d e j ś c i e m o g ł o ist­
n ieć d o c z a s u , gdy d e w a s t a c j a ś r o d o ­
w i s k a t r w a ł a j e szcze w r a m a c h p r o ­
s t y c h r e z e r w . G d y d o s z l i ś m y d o ich 
g r a n i c y , g d y s p r a w a zaczę ł a b y ć w i d o ­
c z n a r ó w n i e ż n a g r u n c i e m i ę d z y n a r o ­
d o w y m - c h o w a n i e g ł o w y w p i a s e k 
p r z e s t a ł o b y ć m o ż l i w e . 

Z a ś z e l e k t r o w n i a m i a t o m o w y m i 
j es t t a k , że z j e d n e j s t r o n y n i e m o ż n a 
u c i e c p r z e d ich r o z w o j e m , a z d rug ie j 
s t r o n y t y m b a r d z i e j o d p o w i e d z i a l n i e 
n a l e ż y p o d c h o d z i ć d o ich b u d o w y . T o 
j u ż n i e j e s t p r o b l e m w p r o w a d z e n i a d o 
p o w s z e c h n e g o u ż y t k u ko le i l u b s a m o ­
c h o d ó w . S z k o d y j a k i p o ż y t k i r o s n ą 
l a w i n o w o i ł a twie j w y m y k a j ą się 
z rąk . 

E n e r g e t y k a a t o m o w a jes t s p r a w ą 
p r z y s z ł o ś c i i s p r a w ą g o s p o d a r k i p r z y ­
sz łośc i , a w ięc s p r a w n e j i l og i czne j . 

Sławomir Siwek 

P . S . W t y m s a m y m n u m e r z e „ W y b ­
r z e ż a " z n a j d u j e się t eks t H e n r y k a 
J e z i e r s k i e g o - „ G r a n a z w ł o k ę " , 
o t y m , j a k p r ó b u j e s ię „ z m i ę k c z y ć " 
o p i n i ę s p o ł e c z n ą z a n i e p o k o j o w ą d e ­
cyzją o w y b u d o w a n i u n a H e l u (p l aża , 
N a d m o r s k i P a r k K r a j o b r a z o w y ) -
b e t o n o w n i . . . 

S k a l a j a k b y m n i e j s z a , a l e p r o b l e m 
t en s a m . 

Prasa o kulturze (9) 

Z b l i ż e n i e się z n a c z n e j części in te l i ­
gencj i ze ś r o d o w i s k t w ó r c z y c h i n a u ­
k o w y c h d o K o ś c i o ł a , o b s e r w o w a n e 
szczegó ln i e w o s t a t n i c h l a t a c h , j e s t 
z j a w i s k i e m t a k w a ż n y m , że p o w i n n o 
b y ć p o d d a w a n e w s z e c h s t r o n n e j a n a l i ­
zie. S p r a w a n i e jes t ł a t w a j u ż n i e j a k o 
„ s a m a w s o b i e " ( jak k a ż d e z a g a d n i e ­
n ie d o t y c z ą c e p o s t a w ś w i a t o p o g l ą d o ­
w y c h ) , a s ta je s ię t y m t r u d n i e j s z a d o 
o c e n y , że w c h o d z ą t u w g r ę i p o b u d k i 
re l ig i jne , i s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e . P u ­
bl icyści z w i ą z a n i z p r a s ą p a r t y j n ą 
i r z ą d o w ą s k ł o n n i są a k c e n t o w a ć t en 
d r u g i c z y n n i k . C i z a ś , k t ó r z y zna leź l i 
się w k r ę g u p r a s y k a t o l i c k i e j , c o r a z 
częściej m ó w i ą o rel igi jnej m o t y w a c j i 
s w y c h w y b o r ó w . I r zeczywiśc ie ; jeśli 
u z m y s ł o w i m y sob i e , że p e w n a część 
ludz i k u l t u r y t r w a n a p r zy j ę tych 
w o k r e s i e 1 9 8 0 - 8 1 p o z y c j a c h m i m o 
u p ł y w u LAT, t o t eza o d o r a ź n i e p o l i t y ­
c z n y c h m o t y w a c j a c h d e c y d u j ą c y c h 

0 t ych w y b o r a c h s ta je się m a ł o 
w i a r y g o d n a . 

A n d r z e j S z c z y p i o r s k i t a k m ó w i ł n a 
c o r o c z n y m s p o t k a n i u p r y m a s a Po l sk i 
z t w ó r c a m i n a u k i i k u l t u r y : Przyby­
liśmy pod ten dach z różnych stron, 
dźwigając na barkach ciężar rozmai­
tych doświadczeń. Jedni od dawna byli 
w Kościele, bo całe życie związali 
z wiarą rzymskokatolicką. Inni przy­
chodzili później, nieraz pełni wahań 
1 wątpliwości. Umysł poszukujący jest 
niemal zawsze umysłem buntowni­
czym, sceptycznym, być może także 
błądzącym, długo i boleśnie. Co więcej 
- twórczości intelektualnej zwykła 
towarzyszyć pycha, bo jesteśmy omylni 
w przekonaniu o wyjątkowości naszych 
przeznaczeń. Przybyliśmy zatem z róż-
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nych stron, różnymi drogami, aby 
w Kościele znaleźć nasz wspólny dom. 
1 d a l e j : Przynosimy optymizm, który 
jedni pośród nas czerpią ze swojej 
wiary, inni z humanistycznego umiło­
wania człowieka, z szacunku dla god­
ności osoby ludzkiej. Ale przynosimy 
także nasze rozterki, słabości i niepo­
koje. 

Z a c y t u j m y j e szcze j e d e n f r a g m e n t 
j u ż b e z p o ś r e d n i o o d n o s z ą c y się d o 
i n t e r e s u j ą c e g o n a s w tej chwi l i z a g a d ­
n i en i a : Twórcom polskim przyszło żyć 
i pracować w świecie nie tylko mało 
bezpiecznym, gwałtownym i trudnym 
do zdefiniowania, ale także pełnym nie­
nawiści. Nie sądzę, aby naszą obecność 
w Kościele można było wyjaśnić tylko 
potrzebą obywatelskiego sumienia, tyl­
ko troską o rozwiązanie współczesnych 
dylematów polskich, których bez po­
parcia udzielanego katolicyzmowi w 
ogóle niepodobna rozważać. To byłaby 
powierzchowna ocena naszych intencji, 
ale niektórzy obserwatorzy takim właś­
nie, powierzchownym ocenom ulegają. 
A przecież idzie tutaj o coś znacznie 
większego, głębszego i bardziej donios­
łego dla naszych sumień, naszego 
oglądu świata, naszej twórczości, która 
przecież w niemałym stopniu kształtuje 
etyczne zasady narodu ( „ T w ó r c y u 
p r y m a s a P o l s k i " , „ K r ó l o w a A p o s t o ­
ł ó w " , 1986, n r 6). 

A o t o j a k t ę w y p o w i e d ź k o m e n t u j e 
w a r s z a w s k a „ K u l t u r a " (1986 , n r 32) 
w n o t c e p t . „ N a w r ó c e n i e S z c z y p i o r ­
s k i e g o " p o d p i s a n e j ( m x ) : Otóż kruche 
byłyby te zasady etyczne narodu pol­
skiego kształtowane na prozie drugo­
rzędnego pisarza, jakim - mimo 
nawrócenia - wciąż jeszcze pozostaje 
Andrzej Szczypiorski, absolwent Aka­
demii Nauk Politycznych, były żołnierz 
Armii Ludowej, dziennikarz i autor 

powieści kryminalnych. S t a ły w s p ó ł ­
p r a c o w n i k „ K u l t u r y " n ie z a w a h a ł się 
i p r z e d t a k i m i z d a n i a m i : Mam ochotę 
zapytać autora: przed czyją to chroniąc 
się nienawiścią zawinął Szczypiorski 
do cichej zatoki Kościoła? Coś mi się 
widzi, że pisarz po prostu szuka sobie 
dworu, jako azylu przed nienawiścią, 
która zrodziła się w jego wyłącznie 
wyobraźni. Zgłosiłbym swą wątpliwość 
w pytaniu: czy można nienawidzić 
błazna? 

P o z o s t a w m y t e g o t y p u t e k s t y p o z a 
n a s z y m r z e c z y w i s t y m z a i n t e r e s o w a ­
n i e m ; p r z y t a c z a m y p r ó b k ę t y l k o d la ­
t e g o , ąby z i l u s t r o w a ć z n a n e s k ą d i n ą d 
p r z e k o n a n i e , że z a c i e k ł o ś ć p o l i t y c z n a 
w y w i e r a n i szczący w p ł y w n a k u l t u r ę , 
i to w e wsze lk i ch jej p r z e j a w a c h : k u l ­
t u r ę s y m b o l i c z n ą s p ł a s z c z a i z u b a ż a , 
z a ś k u l t u r ę życ ia c o d z i e n n e g o p o p r o ­
s tu d e g r a d u j e - a t o j u ż jes t g r o ź n e d la 
życia s p o ł e c z n e g o . 

W r a c a j ą c d o n a s z e g o g ł ó w n e g o 
w ą t k u , z g o d z i ć s ię c h y b a m o ż n a z J u ­
l i u szem Ż u ł a w s k i m , k t ó r y w r o z m o ­
wie z P a w ł e m Kądz i e l ą p o w i e d z i a ł 
m . in . : Ten olbrzymi odruch oparcia się 
o Kościół nie wypływa - w moim prze­
konaniu - z pobudek politycznych czy 
taktycznych. Do kościoła chodzi mnó­
stwo ludzi nic nie mających wspólnego 
z polityką. /.../ To jest instynkt zacho­
wawczy, który broni przed dezintegra­
cją ( „Ks i ążk i i w s p o m n i e n i a . R o z ­
m o w a z p i s a r z e m . . . " , „ N o w e Życ i e " , 
1986, n r 15). M a też rację P r z e m y s ł a w 
G i n t r o w s k i m ó w i ą c : Kościół jako 
instytucja przejął w pewnym momencie 
niektóre funkcje mecenatu nad kulturą, 
szczególnie nad tą, która nie zyskała 
poparcia w Ministerstwie Kultury i 
Sztuki. Myślę, że dobrze się stało, przy 
czym nie jest to zbyt bogaty mecenas. 
Jest on raczej bardziej moralny i du-
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chowy. Kościół udostępnia miejsca. To 
jednak nie pozwala na szersze działa­
nia. Dlatego wydaje mi się, że nie może 
być do końca tak, by Kościół przyjął 
funkcje kulturotwórcze. To jest nie­
możliwe ( „ F i l t r y i w y z n a c z n i k i " . 7 
P r z e m y s ł a w e m G i n t r o w s k i m r o z m a ­
wia D a n i e l Z a w i s t o w s k i , „ G w i a z d a 
M o r z a " , 1986, n r 16). 

P o w i n n o się z a t e m p r z y k ł a d a ć 
w ł a ś c i w ą m i a r ę d o t e g o , c o s p o s t r z e ­
g a m y bez p o p a d a n i a w m y ś l e n i e 
ż y c z e n i o w e . W i s toc ie w i e m y dz iś 
t y l k o ty le , że i n t e l i genc j a p o l s k a 
wesz ł a w czas p r z e w a r t o ś c i o w y w a n i a 
s w y c h d o t y c h c z a s o w y c h p o s t a w . J e s t 
d o s t a t e c z n i e wie le p r z y k ł a d ó w p r z e ­
c h o d z e n i a p o s z c z e g ó l n y c h j e d n o s t e k 
o d z a a n g a ż o w a ń l e w i c o w y c h ( p o z o ­
s t a ń m y p rzy t y m n i e p r e c y z y j n y m j u ż 
o k r e ś l e n i u ) k u z w i ą z k o m z k a t o l i c y z ­
m e m i K o ś c i o ł e m . J a k i e g o r o d z a j u są 
t o z w i ą z k i - t r u d n o w tej chwi l i w y r o ­
k o w a ć ; n a p e w n o j e d n a k n i e są s p o ­
w o d o w a n e t y l k o m o t y w a c j a m i po l i ­
t y c z n y m i . J a k ą k o r z y ś ć wyn ies i e 
z t e g o zb l iżen ia k u l t u r a n a r o d o w a -
czas p o k a ż e . J u ż j e d n a k t e r a z m o ż n a 
s t w i e r d z i ć , że d o g ł o s u d o c h o d z i 
p o t r z e b a o b c o w a n i a z p r a w d ą p o j ­
m o w a n ą n a o g ó ł j a k o z e s p ó ł i d e a ł ó w 
t w o r z ą c y c h a n t r o p o l o g i ę ch rześc i j ań ­
ską a m o ż e ściślej : h u m a n i z m c h r y s t o -
c e n t r y c z n y . 

P r o c e s t e n b ę d z i e z a p e w n e t r w a ł 
l a t a całe i n i e n a l e ż y o c z e k i w a ć , że 
s z y b k o o t r z y m a m y d o r ą k d o j r z a ł e 
o w o c e . . . N a j w a ż n i e j s z a j e s t z m i a n a 
s p o s o b u m y ś l e n i a l i czących się o d ł a ­
m ó w in te l igencj i t w ó r c z e j i n a u k o w e j ; 
n a j k r ó c e j m ó w i ą c j e s t t o o d w a ż e n i e 
się n a s a m o d z i e l n o ś ć ! W i ę k s z o ś ć ludz i 
k u l t u r y M U S I A Ł A w y r a ź n i e ok re ś l i ć 
swoje mie j sce n a spo ł eczne j i p o l i t y ­
cznej m a p i e k r a j u . N i e p r z e p r o w a ­

d z a m y tu o c e n y p o s t a w a n i p o d 
w z g l ę d e m m o r a l n y m , an i też p o l i t y ­
c z n y m , c h c e m y t y l k o j a s n o p o w i e ­
dz ieć , że n i eza l eżn i e od p u n k t u 
o b s e r w a c y j n e g o p o s t a w y Z D E C Y D O ­
W A N E p o w i n n o się wyże j o c e n i a ć niż 
p o s t a w y r o z m y t e i n i e d o o k r e ś l o n e . 
D l a p r zysz ło śc i nasze j k u l t u r y n i e j e s t 
o b o j ę t n e , czy t w ó r c y zada ją s o b i e 
p y t a n i a p o d s t a w o w e d l a k a ż d e g o 
m y ś l ą c e g o c z ł o w i e k a s t a r a j ą c się na 
n ie u c z c i w i e o d p o w i e d z i e ć , czy t eż 
u n i k a j ą p y t a ń o w ł a s n y s y s t e m w a r ­
to śc i i w ł a s n y o b r a z św ia t a . P o g l ą d y 
p o l i t y c z n e są więc p o c h o d n ą czegoś 
z n a c z n i e p o w a ż n i e j s z e g o i g ł ę b s z e g o 
an iże l i w y d a j e s ię t o n a p i e r w s z y r zu t 
o k a . I w ł a ś n i e o tej na jg łębsze j w a r ­
s t w i e n i c p r a w i e n ie w i e m y . J e s t t o 
w a r s t w a na jpe łn ie j d o s t ę p n a z a p e w n e 
s p o w i e d n i k o m . . . W i e d z ą t eż c o ś na jej 
t e m a t p s y c h o l o g o w i e i p s y c h i a t r z y , 
n ie o g r a n i c z a j ą c y się t y l k o d o r u t y n o ­
w e g o l eczen ia p a c j e n t ó w , a le s p o s t r z e ­
ga jący c h o r e g o c z ł o w i e k a n a tle 
k o n k r e t n e j , w y z n a w a n e j p r z e z n i e g o 
fi lozofii życ iowe j . P o w i n n a n a m o t y m 
m ó w i ć s z t u k a i l i t e r a t u r a , p o z o s t a ­
j ą c a wc iąż n i e z a s t ą p i o n y m n a r z ę ­
d z i e m o d s ł a n i a n i a t e g o co w n a s 
z a k r y t e . D o t y c z y t o s z c z e g ó l n i e l i te ra­
t u r y , w k t ó r e j o s o b o w o ś ć a u t o r a 
o d g r y w a t a k z n a c z n ą r o l ę . B y ć m o ż e 
k r y t y k a l i t e r a c k a z e c h c e za jąć się 
wreszc ie m e t o d y c z n y m p r z e b a d a n i e m 
po l sk i e j l i t e r a t u r y w s p ó ł c z e s n e j ( k r a ­
j o w e j i e m i g r a c y j n e j ) , n i e p o d k ą t e m 
t e m a t y c z n y m a n i n a w e t i deo log i ­
c z n y m , a le f i l ozo f i cznym. P y t a n i a 
o na jg ł ębsze f u n d a m e n t y nasze j l i te­
r a t u r y t o p y t a n i a o n a s s a m y c h : j a cy 
j e s t e ś m y ? j a k i m w a r t o ś c i o m s ł u ż y m y ? 
co dziś z n a c z y n a s z ch rześc i j ańsk i 
r o d o w ó d ? j a k g ł ę b o k o p r z e n i k n ę ł o 
w n a s m a r k s i s t o w s k i e m y ś l e n i e ? R o -
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b o t a t o ż m u d n a i n i e w d z i ę c z n a -
a n a w e t w s t y d l i w a - p o l e g a j ą c a g ł ó w ­
n i e n a o d r z u c a n i u k o s t i u m ó w r ó ż ­
n e g o z r e s z t ą p o c h o d z e n i a : c e n z u r a l -
n e g o , o p o r t u n i s t y c z n e g o , d o r a ź n i e 
t a k t y c z n e g o ( p o l i t y c z n e g o ) , k o n i u n k ­
t u r a l n e g o e t c , a le bez w ą t p i e n i a p r a c a 
o p ł a c a l n a ; wre szc i e m o g l i b y ś m y z o ­
b a c z y ć s ieb ie bez o s ł o n e k . Oczywiśc i e 
n a w e t d o t a r c i e d o „ a k s j o l o g i c z n e g o 
p o d ł o ż a " k i l k u n a s t u tysięcy t o m ó w 
p r o z y , poez j i i d r a m a t u n ie w y c z e r p a ­
ł o b y z a g a d n i e n i a ( l i t e r a t u r a o d d a j e 
t y l k o część p r a w d y o s w o i m s p o ł e ­
czeń s t w i e ) , a le b y ł a b y t o s o n d a n ie d o 
p o g a r d z e n i a . 

P o s t u l a t s t a w i a n i a l i t e r a t u r z e p o l ­
skiej p y t a ń g e n e r a l n y c h n ie w y k l u c z a 
kwes t i i s z c z e g ó ł o w y c h ; w ś r ó d tych 
o s t a t n i c h są z resz tą i t e , k t ó r e p o w t a ­
rzają s ię co n a j m n i e j o d d w u s t u la t , 
j a k n p . p y t a n i e o g r a n i c e k o m p r o ­
m i s u z s i ln ie j szym. K a ż d a w m i a r ę 
s e n s o w n a p r ó b a p r z y j r z e n i a się t e m u 
z a g a d n i e n i u w y k r a c z a p o z a s p r a w y 
czys to l i t e r a c k i e i a r t y s t y c z n e , z a g a r ­
n ia j ąc o b s z a r y z a r e z e r w o w a n e p r z e z 
p o l i t y k ę , re l ig ię , filozofię. T r u d n o 
w t e d y o d y s t a n s d o o p i s y w a n e g o 
ś w i a t a , t y m b a r d z i e j iż częs to j e s t t o 
o p i s y w a n i e s ieb ie , swej n i e p e w n o ś c i 
i b e z r a d n o ś c i . J e s t t o w y r a ź n i e w i d o ­
czne w o k r e s a c h p r z y g n ę b i e n i a , k i e d y 
t o n i e m o ż n a z n a l e ź ć r a c j o n a l n e g o 
s z y b k i e g o wyjśc ia z u p o k a r z a j ą c e j 
sy tuac j i . D l a p i s a r z y są t o b o d a j n a j ­
t r u d n i e j s z e o k r e s y . P i sze o t y m M i c h a ł 
B o n i n a m a r g i n e s i e l e k t u r y „ M i e s z a ­
n in o b y c z a j o w y c h " A n d r z e j a K u ś n i e -
wicza ( „ L e k c j a s ty lu" , „P rzeg ląd 
K a t o l i c k i " , 1986, n r 29) : Bolesne od­
pryski historii, jak odłamki szrapnela, 
choć trajiają - nie mogą i nie powinny 
zabijać ani zezwalać na pozbawiony 
tonu i smaku rozstrój nerwowy. Tak 

brzmi końcowe przesłanie rozważań 
Ziunia. Porażka i niewola wpisane są 
przecież w polski los. Trudno tym 
racjom odebrać siłę przekonywania. 
A jednak wzbudziły one we mnie zasad­
nicze wątpliwości. 

Być może - k o n t y n u u j e k r y t y k -
każde pokolenie własną drogą dotrzeć 
musi do granicy możliwego kompro­
misu i uczciwego umiaru. Umiar sam 
w sobie nie jest przecież narzędziem 
uprawiania polityki. A tak zwany rea­
lizm polityczny nie zawsze jest środ­
kiem naprawdę, czyli dla wszystkich, 
skutecznym. Być może zresztą, każda 
generacja rozpoznać musi na nowo swój 
wtasny etos w bogactwie tradycyjnego 
etosu polskiego. A wyrzeczenie się 
ideałów na pewno nie jest jego składni­
kiem. Nazywanie zaś wyrzeczenia 
umiarem, co gdzieniegdzie sugeruje 
Ziunio, odbierać musi sugestii siłę 
argumentu. 

J a k t o z w y k l e b y w a w t e g o t y p u 
s p o r a c h - r a c j a j e s t p o o b u s t r o n a c h ; 
p o ż ą d a n e j es t b o w i e m z a a n g a ż o w a n i e 
p i s a r z a w t o c z ą c e się w d a n e j chwi l i 
życie s p o ł e c z n e ( w w y m i a r z e po l i t y ­
c z n y m , i d e o l o g i c z n y m czy n a w e t 
t y l k o o b y w a t e l s k i m ) , a le p o ż ą d a n e 
j e s t p r z e d e w s z y s t k i m j e g o dz i e ło , i t o 
n a p r z y z w o i t y m c h o ć b y p o z i o m i e 
w a r s z t a t o w y m . Sca len ie t y c h d w ó c h 
o c z e k i w a ń o d b y w a się w c a l e częs to . 
A n i z a a n g a ż o w a n i e p o l i t y c z n e czy 
ś w i a t o p o g l ą d o w e a u t o r a n i e m u s i być 
r ó w n o z n a c z n e ( c h o ć c z a s e m b y w a ) 
z o b n i ż e n i e m a r t y s t y c z n y c h w a l o r ó w 
j e g o u t w o r u , a n i t eż p o s t a w a z d y s t a n ­
s o w a n a w o b e c b i e ż ą c y c h w y d a r z e ń 
n ie j e s t r e c e p t ą n a p o w s t a n i e dz ie ła 
g o d n e g o u w a g i . J e d n o j es t p e w n e : 
l i t e r a t u r a n ie m o ż e się w y c o f a ć z o p i ­
s y w a n i a r z e c z y w i s t o ś c i , n a w e t w t e d y , 
k i e d y j es t o n a t r u d n a d o m y ś l o w e g o 
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u p o r z ą d k o w a n i a . C o n ie znaczy , że 
n i e p o w i n n y p o w s t a w a ć u t w o r y o 
e p i c k i m o d d e c h u . J e s t t o z resz tą bez ­
p o ś r e d n i o z w i ą z a n e z t e m p e r a m e n ­
t a m i p i s z ą c y c h i n i c więcej n a t en 
t e m a t n ie d a się p r z y t o m n e g o p o w i e ­
dz ieć p o z a s t w i e r d z e n i e m , że n ie ­
o d z o w n ą c e c h ą n o r m a l n i e rozwija ją­
cej s ię l i t e r a t u r y j e s t je j w i e l o b a r w n o ś ć 
t a k i n t e l e k t u a l n a , j a k i f o r m a l n a . 
W o s t a t e c z n y m r a c h u n k u liczą się 
t y l k o d w a p o z i o m y , k t ó r e m o ż n a 
w y r ó ż n i ć w k a ż d y m w o g ó l e dz ie le 
a r t y s t y c z n y m : f u n k c j o n o w n i e u t w o r u 
w j e g o „ p r z y r o d z o n y m c z a s i e " i f u n k ­
c j o n o w a n i e dz ie ła w „czasie p rzy­
s z ł y m " ; z r o z u m i a ł e j e s t , że w p i e r w ­
s z y m p r z y p a d k u w a ż n e j es t swo i s t e 
k o m e n t o w a n i e d a n e g o w y c i n k a rze ­
czywis tośc i , w k t ó r e j żyje a u t o r , w 
d r u g i m z a ś i s t o t n e są - w z a s a d z i e -
t y l k o w a r t o ś c i u n i w e r s a l n e . S k o n c e n ­
t r o w a n i e u w a g i n a w a l o r a c h a k t u a l i ­
zu jących s p r o w a d z a l i t e r a t u r ę - w 
s k r a j n y c h p r z y p a d k a c h - d o p o z i o m u 
u l o t n e j p r o d u k c j i p r o p a g a n d o w e j , z a ś 
p r z e s a d n e n a s t a w i a n i e się n a u n i w e r ­
sa l i zm w y p o w i e d z i g rzeszy c o n a j ­
m n i e j p y c h ą . P i s z e m y „co n a j m n i e j " , 
b o b y w a o n o p o ł ą c z o n e z po l i t y ­
c z n y m o p o r t u n i z m e m : p o l o w a n i e n a 
a r c y d z i e ł o m a s t a n o w i ć a l ibi d l a n i e ­
p o d e j m o w a n i a d z i a ł a ń , j a k i e m o g ł y b y 
d o p r o w a d z i ć d o k o n f l i k t u z m e c e n a ­
s e m . ( J e d e n z s ę d z i w y c h i n t e l e k t u a l i ­
s t ó w n a n a s z e p y t a n i e , czy będz i e 
d ą ż y ł d o w z n o w i e n i a d z i a ł a l n o ś c i 
Z L P w j e g o d o t y c h c z a s o w y m ksz ta ł ­
cie - rzecz dzieje się l a t e m 1982 -
o d p a r ł p r z e c z ą c o : Kto dziś wie, czyim 
zwolennikiem politycznym był Dante -
d o d a ł ze s w o b o d ą „ z a w o d o w e g o 
h u m a n i s t y " . ) 

W a r t o w t y m k o n t e k ś c i e z a p o z n a ć 
się z d y s k u s j ą z a t y t u ł o w a n ą „ G r o c h o -

w i a k w l i t e r a c k i m c z y ś ć c u " ( u d z i a ł 
b io rą : P i o t r K u n c e w i c z , J a c e k Ł u k a ­
s iewicz , J a n u s z M a c i e j e w s k i , W ł a d y ­
s ł aw T e r l e c k i - „ O d r a " , 1986, n r 6) , 
a szczególnie , z w y p o w i e d z i ą W . T e r ­
l e c k i e g o : Po dziesięciu latach, jakie 
minęły od śmierci Grochowiaka, warto 
powiedzieć, że jego życiowe i artysty­
czne doświadczenia mogą się dziś przy­
dać współczesnym. Na pewno po­
trzebna jest jego poezja. Wielu przy-
jaciół-czytelników znajdzie z pewnością 
proza, wielu widzów będą miały jego 
sztuki, słuchaczy słuchowiska. Poprzez 
dokładne opisanie działalności twór­
czej, próby jej interpretacji i osąd, 
poznamy ciekawe i wartościowe zjawi­
sko artystyczne. Ale lekcja ta tu się nie 
kończy. I inne bowiem pasje życiowe 
tego twórcy są doświadczeniem pou­
czającym. Dla ilu autentycznych błaz­
nów Grochowiak był za swego życia 
komediantem? Jak bardzo należy uwa­
żać, aby nie popełniać błędów, które on 
w swej chęci przewodzenia popełniał. 

R z a d k o t a k rze te ln ie m ó w i się 

0 z m a r ł y c h p i s a r z a c h . D y s k u s j a g r o ­
n a p rzy j ac ió ł a u t o r a „ C h ł o p c ó w " 
1 „ L ę k ó w p o r a n n y c h " n a p a w a n a d z i e ­
ją, że m o ż l i w e j es t s p o k o j n e o d c z y t y ­
w a n i e nasze j wspó ł cze sne j l i t e r a tu ry 
z u w z g l ę d n i e n i e m u w i k ł a ń jej t w ó r ­
c ó w : u w i k ł a ń o s o b i s t y c h , wypływają ­
cych z c h a r a k t e r u d a n e g o cz łowieka , 
a le też z a w ę ź l e ń t y p o w y c h d l a s tylu 
k u l t u r y a r t y s t y c z n e j i p o l i t y k i . Lekc ja 
G r o c h o w i a k a - w y d o b y t a p r z e z j e g o 
p r z y j a c i ó ł - m a w a l o r ogóln ie j szy niż 
t y l k o p r z y p o m n i e n i e o r g a n i z a t o r ­
sk ich pas j i w y b i t n e g o p o e t y . N ie d a się 
p r z e c i e ż z a p r z e c z y ć , że lista t ych p i sa ­
rzy, k t ó r z y w r ó ż n y c h o k r e s a c h na j ­
nowsze j h i s to r i i z d y s t a n s o w a l i się 
w o b e c of ic ja lnych s t r u k t u r po l i ty ­
c z n y c h , jes t z a s t a n a w i a j ą c a . N a p o g ł ę -
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b i o n e ana l i zy t e g o f a k t u jes t c h y b a 
wciąż za wcześn ie . P o p r z e s t a ń m y więc 
t y l k o n a s t w i e r d z e n i u , że w c iągu 
o s t a t n i e g o cz t e rdz i e s to l ec i a d o s z ł o d o 
p r z e p ł y w u wielu ludz i k u l t u r y w o b i e 
s t r o n y : o d k a t o l i c y z m u (chrześc i j ań ­
s t w a ) d o m a r k s i z m u i o d m a r k s i z m u 
k u w a r t o ś c i o m c h r z e ś c i j a ń s k i m . P r o ­
ces t e n wciąż t r w a . Z m i a n y w i d o c z n e 
są w życ io ry sach . I d o p ó k i są w i d o ­
czne - d o p ó t y n i e jes t źle. P r z y w o ­
ła jmy n a z a k o ń c z e n i e K a z i m i e r z a 
K o ź n i e w s k i e g o ( „ Ż y c i o r y s y " , „Pol i ­
t y k a " , 1986, n r 32): Światopoglądczło­
wieka, człowieka-intełektuałisty, dzia­
łacza, artysty - nie jest, nigdy nie był 
jego prywatną tylko własnością. Zawsze 
był częścią składową życia społecznego 
- gdyż byt narodu składa się z życia 
jednostek. Jeżeli jestem taki, jaki 
jestem - liczy się zarówno w moim 
rachunku osobistym, indywidualnym, 
jak i rachunku całego społeczeństwa. 
Kto fałszuje - a przemilczanie jest fał­
szowaniem - życiorys pojedynczego 
człowieka, obojętne w jakich inten­
cjach to czyni - fałszuje historię swo­
jego lub cudzego społeczeństwa, swoje­
go lub cudzego narodu, państwa, kraju. 

I da l e j : W imię szacunku dla samych 
siebie, do każdego, w imię szacunku 
dla społeczeństwa i dla historii -
musimy u tych, którzy zawsze byli nie­
zmiennie wierni swoim postawom 
życiowym - tę ich wierność potwier­
dzać i uznawać, uznawać ich charak­
ter. Ale również w imię takiego samego 
szacunku dla człowieka - musimy 
uznawać i honorować jego prawo do 
wolnego myślenia, a więc honorować 
zmiany postawy, poglądów, zasad. A to 
honorowanie może być uwidaczniane 
tylko w jeden sposób - poprzez pokaza­
nie całej drogi, którą ktoś szedł i którą 
ktoś przeszedł. Pokazywanie jej u in­

nych, przyznawanie się do niej u sa­
mego siebie. 

Społeczeństwo łudzi o fałszywych 
życiorysach będzie - w rzeczywistości 
- społeczeństwem z fałszywymi korze­
niami. A więc społeczeństwem jakby 
bez korzeni. 

mgm 

Remanent po pięciu 
latach 

J u ż o d d o ś ć d a w n a „ c h o d z i " za m n ą 
p o k u s a s f o r m u ł o w a n i a k i l ku u w a g 
i w n i o s k ó w ogó ln i e j s zych . M i a ł y b y 
o n e n i e j a k o d o m y k a ć p i s a n e p r z e z e 
m n i e o d k o ń c a 82 r. d o „ P r z e g l ą d u 
P o w s z e c h n e g o " , o s t a t n i o c o r a z r z a d ­
sze, re lac je d o t y c z ą c e z d a r z e ń i zja­
wisk dz ie jących się w d o m e n i e k r a j o ­
w e g o życia a r t y s t y c z n e g o w o k r e s i e 
p o w p r o w a d z e n i u s t a n u w o j e n n e g o . 
T y m b a r d z i e j p o ż ą d a n e wyda je m i się 
u lec tej p o k u s i e , że r o s n ą c y „ szum 
a r t y s t y c z n y " , w k t ó r y m j e d n e rzeczy 
ni jaczeją i r o z p ł y w a j ą s ię , i n n e t rwają , 
a j e szcze i n n e w y k l u w a j ą się, p r z e p o ­
czwarza j ą l u b do j rzewają , s k ł a n i a 
m n i e d o p o n i e c h a n i a tej ą u a s i -
- r e c e n z e n c k i e j d z i a ł a l n o ś c i . Z w y c z a j ­
n ie n ie w idzę s ensu i ce lu o p i s y w a n i a 
w „ P P " z k o n i e c z n o ś c i p r z y p a d k o ­
w y c h b ą d ź o k o l i c z n o ś c i o w y c h ele­
m e n t ó w t e g o s z u m u . I t o b e z w z g l ę d u 
n a ich l o k a l i z a c j ę w o b e c n y m u k ł a ­
dz ie a r t y s t y c z n y m z n ó w u l e g a j ą c y m -
p r z y n a j m n i e j wiele n a t o w s k a z u j e -

s z t u k a 
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m i m i k r z e . N i e z n a c z y t o , że p r a g n ę 
f o r s o w a ć o p i n i ę o d o t y k a j ą c e j g o n a 
p o w r ó t s t a g n a c j i , c h o ć n ie u k r y w a m 
z n u ż e n i a d u ż ą l iczbą z d a r z e ń p o z o r ­
n y c h , m i a ł k i c h , b ą d ź c iągle - i t y l k o -
d o s iebie p o d o b n y c h . W p i e r w s z y c h 
l a t a c h p o s t a n i e w o j e n n y m d z i a ł o się, 
żeby t a k p o w i e d z i e ć , j a w n i e m n i e j , 
a n i e k i e d y i p a r a n o i c z n i e , lecz za t o 
i n t e n s y w n i e j , wyraz i śc i e j . G w o l i u-
czc iwośc i t r z e b a d o d a ć , że g ł ó w n i e 
w w a r s t w i e p o s t a w i z b i o r o w y c h m a n i ­
festacji n a k r ó t k o z m a r t w y c h w s t a ł e j 
w ś r ó d a r t y s t ó w i ich a k o l i t ó w n a d z i e i , 
że s z t u k a w s p ó ł c z e s n a m o ż e m i e ć 
j e szcze s z e r o k i r e z o n a n s spo ł eczny . 
O b e c n i e ó w g r e m i a l n y i m p e t się 
w y c z e r p a ł , z a c h o w a n i a i z d a r z e n i a 
n a d z w y c z a j n e s p o w s z e c h n i a ł y ; t o 
z n a c z y n i e k t ó r e z n i c h u z y s k a ł y s t a t u s 
z w y c z a j n y c h , i n n e za ś s t a ły się n i e a k ­
t u a l n e b ą d ź co n a j m n i e j p r o b l e m a t y ­
czne n a w e t d l a ich n i e d a w n y c h jeszcze 
e n t u z j a s t ó w . T ę d o k o n u j ą c ą się z m i a ­
n ę sy tuac j i u z m y s ł a w i a naj lepie j zac ie ­
r a n i e się g r a n i c t r z e c h o b i e g ó w życia 
a r t y s t y c z n e g o : o f ic ja lnego , w o k ó ł k o ś -
c ie lnego i n i e z a l e ż n e g o - w y r a ź n i e 
wcześnie j r o z r ó ż n i a n y c h p r z e z uczes t ­
n i k ó w t e g o życ ia , bez w z g l ę d u n a t o , 
w k t ó r y m z o w y c h o b i e g ó w się s y t u o ­
wal i l u b byli l o k o w a n i i j a k się d ó 
f ak tu t y c h p o d z i a ł ó w o d n o s i l i ( po r . 
„ P P " 9 / 8 4 ) . Tej o s m o z i e , a w n i e k t ó ­
rych p ł a s z c z y z n a c h a t rof i i u l e g a n a d e 
w s z y s t k o t zw. r u c h w o k ó ł K o ś c i o ł a , 
k t ó r e g o „ o k r e s b u r z y i n a p o r u " w y ­
znacza ją d a t y (...) c z e r w c a ' 8 3 i (...) 
p a ź d z i e r n i k a ' 8 5 . Ó w p r o c e s zbyt 
ł a t w o b y w a gdz ie indziej d y s k o n t o ­
w a n y j a k o d o w ó d , iż j e d y n i e k o n i u n k -
l u r a l i z m i f rus t r ac je p o l i t y c z n e były 
ź r ó d ł e m t e g o k r ó t k o t r w a ł e g o „f l i r tu" 
elit t w ó r c z y c h i i n t e l e k t u a l n y c h z 
K o ś c i o ł e m . 

CZYŻBY WIĘC ODEJŚCIE OD KOŚCIOŁA -

precyzy jn i e j : ode j śc ie od K o ś c i o ł a 
j a k o ins ty tuc j i - i t o n i e r z a d k o z a n i m 
j e szcze o b e s z ł o się g o n a o k o ł o , n ie 
m ó w i ą c j u ż o wejśc iu d o ś r o d k a ? 
S ą d z ę , że w z n a c z n y m s t o p n i u t a k . 
W d o d a t k u p r z y c z y n t e g o z j a w i s k a 
s z u k a ł a b y m G Ł Ę B I E J (i t o b y n a j m n i e j 
n i e d l a t e g o , że k o n i u n k t u r a l i z m zwy­
k ł a m p o m i j a ć j a k o nie ty le n ie i s tn ie ­
j ą c y , ile n i e w a r t dyskus j i ) I P O O B I : 
Z A I N T E R E S O W A N Y C H S T R O N A C H - t o 

j e s t w c h a r a k t e r y s t y c e ś r o d o w i s k in te ­
l i g e n c k i c h i w p r a k t y c e K o ś c i o ł a p o l ­
sk i ego j a k o , że p o w t ó r z ę , in s ty tuc j i . 

N i e j e s t e m j e d n a k w ł a d n a n a t y c h 
ł a m a c h t a k i e j p r ó b y , an i t y m ba rdz i e j 
o c e n y , p o d j ą ć . M o g ę j e d y n i e p o d z i e l i ć 
się k i l k o m a w ł a s n y m i u w a g a m i , k t ó ­
re , j a k z a z w y c z a j , b ę d ę f o r m u ł o w a ć 
z pozyc j i t r o s k i o k s z t a ł t i p o z i o m 
nasze j k u l t u r y j a k o ca łośc i . A k s j o l o g i ­
czny p o d z i a ł n a k u l t u r ę świecką i re l i ­
gijną jes t d l a m n i e n i e d o p u s z c z a l n y 
(oczywiśc i e p r z y b a r d z o s z e r o k i m p o j ­
m o w a n i u s ł o w a „ k u l t u r a " i z z a s t r z e ­
ż e n i e m , że d z i e d z i n y t e z a s a d n i e 
w y r ó ż n i a się n a p o d s t a w i e i n n y c h n iż 
a k s j o l o g i c z n e k r y t e r i ó w ) . T o z n a c z y 
p o w i e d z e n i e , że is tn ie ją d w i e k u l t u r y -
świecka i re l ig i jna - i j e d n a z n i c h j es t 
l epsza , a i n n a g o r s z a , j e d n a mnie j 
a d r u g a b a r d z i e j w a r t o ś c i o w a , w y d a j e 
mi się d o w o d e m n i e r o z u m i e n i a k u l ­
t u r y j a k o d o m e n y w a r t o ś c i , i t o w a r ­
to śc i na jżywie j n a s o b c h o d z ą c y c h . 

N a p i s a w s z y t o z o r i e n t o w a ł a m się, 
c o w sens ie s z e r s z y m n iż t y l k o „ k o m ­
p e t e n c j a z a k r e s o w a " z p e w n o ś c i ą 
z m i e n i ł o się w m o i m m y ś l e n i u w c iągu 
k i l ku la t w s p ó ł p r a c y z „PP". T o m i a ­
n o w i c i e , że d a w n i e j f o r m u ł u j ą c o w o 
z d a n i e o n i e d o p u s z c z a l n y m p o d z i a l e 
k u l t u r y t e o r e t y c z n i e b y m j e o c z y w i ś ­
cie a k c e p t o w a ł a , a le p r z e c i e ż „świę-
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c i e " p r z e k o n a n a , że d o m e n ą , w k t ó r e j 
r o b i ć i z r o b i ć m o ż n a więce j , o w o c n i e j 
i b a r d z i e j t w ó r c z o jest d o m e n a świec­
k a . Że więc d o m e n a re l ig i jna , p o m i j a ­
j ą c ściśle p r y w a t n ą k w e s t i ę w ia ry 
k a ż d e g o z ludz i , s t a n o w i ą c - p o w t a ­
r z a m - i n t e g r a l n ą część k u l t u r y , jest 
i n i e o d m i e n n i e j u ż b ę d z i e p a s y w n a , 
w t ó r n a , że więc p o z o s t a j e jej j e d y n i e 
a d a p t o w a ć d o s w o i c h c e l ó w , o ile t o 
m o ż l i w e t w ó r c z o , w a r t o ś c i o w e t en ­
denc j e p o w s t a j ą c e oczywiśc i e i wyłą­
czn ie w sferze świeck ie j . T o z d u m i e ­
wa jące , j a k dziś m ó j ó w c z e s n y p u n k t 
w i d z e n i a w y d a j e mi s ię p r y m i t y w n y , 
j a k o k a z a ł się funkc ją s t e r e o t y p u , nie 
zaś rzeczywis te j refleksji . 

Ż e b y nie być g o ł o s ł o w n ą , p o s ł u ż ę 
się p r z y k ł a d e m w s p ó ł c z e s n e j a r c h i t e k ­
t u r y i s z t u k i s a k r a l n e j . D a w n i e j s z y 
m ó j s t o s u n e k d o n ich b y ł z n a k o m i t ą 
w r ę c z i lus t rac ją o p i s a n e g o p o w y ż e j 
s t e r e o t y p u . D o t e g o s t o p n i a , że s ł o w o 
„ m ó j " jes t b ł ę d n i e uży te . O t o p r z y j ­
m o w a ł a m a p r i o r y c z n i e o p i n i ę o b i e ­
g o w ą p a n u j ą c ą w ś r ó d z d e c y d o w a n e j 
w i ę k s z o ś c i l u d z i z w i ą z a n y c h t a k czy 
inacze j ze s z t u k ą . O p i n i ę p o s p o ł u k ry ­
t y c z n ą i o b o j ę t n ą , u ty sku j ącą n a 
z a c h o w a w c z o ś ć księży i ich n i echęć 
d o w s p ó ł c z e s n e j t w ó r c z o ś c i a r t y s t y ­
czne j . Z d rug i e j s t r o n y p r z e s ą d z a j ą c ą 
d e f i n i t y w n i e o w y c z e r p a n i u się ź r ó d e ł 
i t r a d y c j i s z t u k i re l ig i jnej , s k ą d i n ą d 
z a ś suge ru jącą , że s a c r u m m o ż e się 
dz i ś o b j a w i a ć j e d y n i e w p r o c e s i e 
t w ó r c z y m i d z i e ł a c h w y b i t n y c h a r t y ­
s t ó w w s p ó ł c z e s n y c h , k t ó r y c h rel igi j ­
n o ś ć j e s t d o s k o n a l e bez z n a c z e n i a . 
T e r a z k i edy te s p r a w y p o z n a ł a m p r z y ­
n a j m n i e j n a ty le , że u m i e m f o r m u ł o ­
w a ć w o d n i e s i e n i u d o n i ch i w związ­
k u z n i m i p e w n ą p r z y n a j m n i e j po rc j ę 
z a s a d n y c h p y t a ń ( p o r . „ P P " 7 / 8 ' 8 4 ) , 
z a w s t y d z a m n i e t a m t e n t a k ł a t w o , b o 

t a k b e z m y ś l n i e , t a k o b o j ę t n i e i z p o ­
zycji bessc.rwissera w y d a w a n y sąd . 
C h o ć o b e c n y k r y t y c y z m , k t ó r y s t a ł się 
m o i m u d z i a ł e m , t a k w o b e c p o s z c z e ­
g ó l n y c h o s ó b , j a k w szczegó lnośc i 
w o b e c p o d o b n o z a i n t e r e s o w a n y c h 
t y m i k w e s t i a m i ins ty tuc j i , w a h a się 
między g o r z k i m ża lem a b e z r a d n ą 
furią, k i edy widzę ile, i n i e r z a d k o j u ż 
n i e o d w o ł a l n i e , s ię z a p r z e p a s z c z a . N a ­
wet jeśli z a z w y c z a j b e z . u d z i a ł u złej 
wo l i ! 

B u d u j e s ię ś w i ą t y n i e , w y p o s a ż a się 
j e . Is tnieją o d d a n i w i e r n i , pe łn i t r o s k i 
i d o b r y c h chęc i ks ięża - t e o l o g o w i e , 
d u s z p a s t e r z e , h i e r a r c h i a . N i e m n i e j 
z a i n t e r e s o w a n i i z a t r o s k a n i t y m , co 
się dzieje , są świeccy in t e l ek tua l i ś c i , 
a r c h i t e k c i , a r tyśc i z r ó ż n y c h d z i e d z i n . 
W i ę c j e s t m n ó s t w o d o b r e j wol i i t o od 
k i l ku la t i z wie lu s t r o n - c h c i a ł o b y się 
p o w i e d z i e ć , że w sens ie s p o ł e c z n y m 
właśc iw ie ze w s z y s t k i c h . C z y n n i k 
p o l i t y c z n y nie jes t tu na jważn ie j s zy ! 
I m i m o t o w j e d n y c h s p r a w a c h nie 
dzie je się n i c . W i n n y c h dzie je się 
w s u m i e źle, i t o ty leż n i e p o t r z e b n i e , 
ile w b r e w n a j l e p s z y m i n t e n c j o m . Nie 
t w i e r d z ę b y n a j m n i e j że w s z y s t k o , ale 
zby t wie le ! I t o z p u n k t u w i d z e n i a 
s k u t k ó w - n ie s t a ć n a s na n ie , s k o r o 
t a k wiele n iszczeje j u ż d o o k o ł a . 
I z p u n k t u w i d z e n i a p o t e n c j a l n y c h 
m o ż l i w o ś c i . W ł a ś n i e t a k : p o t e n c j a l ­
n y c h m o ż l i w o ś c i , k t ó r e n i e z a m i e ­
n i o n e w r e a l n e m o ż l i w o ś c i , n ikną , 
giną, a p r z y n a j m n i e j b e z p o w r o t n i e im 
t o g roz i . W r e z u l t a c i e z n a c z n a e n e r g i a 
r o z c h o d z i s ię , z a p a d a w n i e b y t . D o 
w z a j e m n y c h n i e u f n o ś c i , o s k a r ż e ń i 
n i echęc i t y l k o k r o k . N i e r z a d k o j u ż 
p o s t a w i o n y . 

W s p r a w o z d a n i u z konfe renc j i 
n a u k o w e j „ S a c r u m i s z t u k a " , k t ó r a 
o d b y ł a s ię w R o g o ź n i e w 1984 r., 
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K r y s t y n a C z e r n i n a ł a m a c h „ T y g o d ­
n i k a P o w s z e c h n e g o " ( n r 4 5 / 8 4 ) in for ­
m o w a ł a n i e p r z y p a d k o w e p rzec i eż i 
n i e o b o j ę t n e d la tej t e m a t y k i f o r u m 
czy te ln icze , że poruszano tam wiele 
kwestii drażliwych; padały pytania, na 
które nikt nie potrafił udzielić odpowie­
dzi. Czym wytłumaczyć obojętność 
estetyczną, a także niezwykłą wprost 
zachowawczość w dziedzinie gustów 
plastycznych dużej części naszego 
duchowieństwa? Dlaczego wciąż nie 
docenia się skutków' duszpasterskich 
i społecznych odpowiedniej polityki 
kulturalnej Kościoła? Dlaczego pro­
gram edukacji seminaryjnej kleryków 
wciąż w nikłym stopniu uwzględnia 
estetykę i historię sztuki? Dlaczego tak 
niewiele robi się dla inwentaryzacji 
współczesnej sztuki kościelnej, skoro 
niejeden z budujących nowe kościoły 
proboszczów nie wie, do kogo zwrócić 
się o wystrój swojej świątyni, nie wie, 
co mają mu do zaproponowania współ­
cześni plastycy? Dlaczego na ankietę 
rozesłaną przez ATK do poszczegól­
nych diecezji, a dotyczącą inwentary­
zacji współczesnego budownictwa 
kościelnego, odpowiedziały zaledwie 
dwie diecezje? Dlaczego przy naszym 
Episkopacie nie utworzono dotąd Rady 
Kultury, której potrzeby i olbrzymiego 
wprost znaczenia nikt chyba nie kwe­
stionuje? Dlaczego wreszcie tak wielu 
artystów podchodzi do sztuki religijnej 
komercjalnie, oferując zdezorientowa­
nym kapłanom pseudonowoczesne wy­
twory oparte na „motywach chrześci­
jańskich"? Dlaczego jeszcze tak częsty 
przerost ambicji przy równoczesnym 
braku postawy modlitewnej i pokory 
nie pozwalają współczesnym plasty­
kom godnie odpowiedzieć na potrzeby 
Kościoła? 

A w p ó ź n i e j s z y m o k i l k a mies ięcy 

a r t y k u l e p t . „ N o t a t k i z s e j m i k u n a w i e ­
d z o n y c h " ( T P 1 1 / 8 5 ) ks . M a r e k S t a ­
r o w i e y s k i k o n k l u d o w a ł : Mimo wza­
jemnych sporów i żalów Kościół dobrze 
wie, że jest potrzebny artystom a ar­
tyści Kościołowi. Obydwie strony sobie 
to coraz dokładniej uświadamiają. Ale 
ciągle brakuje płaszczyzny kontaktu. 
Niedawno Ojciec Święty powołał Radę 
do spraw Kultury, której notabene 
członkiem jest prof. Jacek Woźniakow­
ski, organizator spotkania w Rogoźnie. 
W Polsce zewsząd rodzą się nowe ini­
cjatywy, potrzeba im koordynacji i 
jeszcze ściślejszego zespolenia z Koś­
ciołem i jego programem duszpaster­
skim. Dlatego powstanie takiej Rady 
czy Komisji Polskiej, w której zasied-
liby i artyści, i przedstawiciele Koś­
cioła, staje się wręcz koniecznością: 
oby powstała ona jak najszybciej! 

M i n ę ł y p r a w i e d w a l a t a o d sesji 
w R o g o ź n i e , p ó ł t o r a r o k u o d tej 
k o n k l u z j i . . . 

Nawojka Cieślińska 

Film nie spełnionych 
możliwości 

N i e c h c i a ł e m p i s a ć o t y m f i lmie 
z p o w o d u j e g o s ł abośc i . A l e p o 
n a m y ś l e w ł a ś n i e t e s ł abośc i w y d a ł y mi 
się w a ż n e , t y m b a r d z i e j że w „ W a ­
k a c j a c h w A m s t e r d a m i e " reżyse r 
K r z y s z t o f S o w i ń s k i p o d e j m u j e p r o ­
b l e m a t y k ę w a ż n ą d la c z a s u , w k t ó r y m 
żyjemy. S ą d z ę więc , że w a r t o z a s t a n o -

f i lm 
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wić się n a d a n a t o m i ą tej a r t y s tyczne j 
k l ę sk i . 

P r z e d e w s z y s t k i m , żeby m ó g ł p o ­
w s t a ć f i lm, p o t r z e b n y j e s t p o m y s ł p r o ­
b l e m u i p o m y s ł j e g o f a b u l a r n e g o 
r o z w i ą z a n i a , t a k a b y r ze t e ln i e w y p e ł ­
n ić w i d z o w i p r z y n a j m n i e j o w e p ó ł t o ­
rej g o d z i n y , za k t ó r e zap łac i ł . K r z y s z ­
to f S o w i ń s k i , r e ż y s e r i z a r a z e m a u t o r 
s c e n a r i u s z a , m i a ł p o m y s ł p r o b l e m u 
( n o t a b e n e b a r d z o p o d o b n y j a k W i e ­
s ł aw S a n i e w s k i w „Sezon ie n a b a ż a n ­
t y " ) . 

Ż o n a p e w n e g o p r a c o w n i k a n a u k o ­
w e g o , d o k t o r a soc jo log i i n a U n i w e r ­
sy tec ie Ł ó d z k i m , g ł ó w n e g o b o h a t e r a 
f i lmu , w y j e ż d ż a za g r a n i c ę , n i b y n a 
z a r o b e k , w r zeczywi s to śc i p o r z u c a 
m ę ż a , u z y s k u j e z a o c z n i e r o z w ó d i wy­
c h o d z i w H o l a n d i i z a m ą ż . C h c e s p r o ­
w a d z i ć d o s iebie d z i e c k o n a t y t u ł o w e 
w a k a c j e , a p e w n i e - j a k sądz i by ły 
m ą ż - na s t a ł e . W a l k a o d z i e c k o staje 
się k a t a l i z a t o r e m ana l i zy , j a k i e j p o d ­
da je o n swoje życie; r o z w a ż a , co 
o s i ągną ł , d l a c z e g o d o s z ł o d o ode j śc ia 
żony . . . S p r a w y o s o b i s t e b o h a t e r a z o ­
s t a ły „ r z u c o n e n a t ł o " w y d a r z e ń j u ż 
h i s t o r y c z n y c h , b o k o ń c a la t s i e d e m ­
dz ie s i ą tych , p r z e ł o m u 1 9 8 0 / 8 1 i 
p i e r w s z y c h mies ięcy s t a n u w o j e n n e ­
g o . 

K i e d y t o r e l a c j o n u j ę , m a m w r a ż e ­
n ie , że m ó g ł b y p o w s t a ć z t e g o m a t e ­
r i a łu w a ż n y f i lm. N a l e ż a ł o b y j e d n a k 
o b m y ś l i ć t a k ą f abu ł ę , k t ó r a p r z y k u ­
ł a b y w i d z ó w d o fotel i , a ich w z r o k d o 
e k r a n u . W fi lmie S o w i ń s k i e g o t e n ele­
m e n t n a j w y r a ź n i e j ku le je : wiele scen 
z b ę d n y c h , n i e p o s u w a j ą c y c h akcj i 
n a p r z ó d , za p o m o c ą k t ó r y c h r eżyse r 
„ w a t u j e " fi lm d o p e ł n e g o m e t r a ż u , 
n i e c i e k a w y , m a ł o d y n a m i c z n y m o n ­
t aż . T r u d n o o p r z e ć się w r a ż e n i u , że 
u p o d s t a w f i lmu legło n a s t ę p u j ą c e 
p r z e k o n a n i e : p r o b l e m jes t n a tyle 

a t r a k c y j n y , że w y s t a r c z y g o p o k a z a ć 
by le j a k , w a ż n e , że z o s t a n i e p o k a z a n y ; 
p r z e k o n a n i e , że o f a b u ł ę d b a ć m u s z ą 
t y l k o t w ó r c y k i n a r o z r y w k o w e g o , 
k t ó r z y n ie m a j ą w i ę k s z y c h ambic j i 
p o n a d o p o w i e d z e n i e h i s to ry jk i k u 
uc iesze p u b l i c z n o ś c i . S t a r a f i l m o w a 
p r a w d a , że fi lm żywi się f abu łą , z n a ­
l az ła t u t a j p o t w i e r d z e n i e a r e b o u r s . 
T e g o , co z a p r e z e n t o w a ł S o w i ń s k i , 
w y s t a r c z y ł o b y m o ż e n a g o d z i n n y film 
te lewizy jny . 

W s p o m n i a ł e m o „Sezon ie n a b a ­
ż a n t y " , w a r t o p r z y p o m n i e ć j e szcze 
d w a g ł o ś n e f i lmy a m e r y k a ń s k i e , 
„ S p r a w ę K r a m e r ó w " i „ P a r i s - T e x a s " 
- s p r a w y r o d z i n n e są m o d n e o b e c n i e 
w k in ie . T o z resz tą n ie t y l k o m o d a . 
P r o b l e m y w s p ó ł c z e s n e j r o d z i n y , jej 
k r y z y s - t o b o l e s n y i żywy t e m a t . Tra­
g e d i e r o d z i c ó w j e s z c z e g łębie j p r z e ż y ­
wają dzieci . U r a z p s y c h i c z n y t o w a r z y ­
szy im n i e k i e d y p r z e z d ł u g i e l a ta . A le 
K r z y s z t o f S o w i ń s k i n ie p o s z e d ł w t y m 
k i e r u n k u . D z i e c k o w j e g o filmie j e s t 
t y l k o e l e m e n t e m p r z e t a r g o w y m i 
ź r ó d ł e m d u c h o w y c h r o z t e r e k b o h a ­
t e r a . M ó g ł t o b y ć film w a ż n y p o r az 
p i e r w s z y . 

J e s t w f i lmie k i l k a scen , k t ó r e 
umieszcza j ą akc j ę w k o n k r e t n y m cza ­
sie. Schy łek la t s i e d e m d z i e s i ą t y c h 
o z n a c z a m i g a w k a t e l ewizy jna z wi­
zyty ó w c z e s n e g o I s e k r e t a r z a w j a ­
k i m ś z a k ł a d z i e p r a c y . W czas ie r o w e ­
r o w e j wyc i eczk i b o h a t e r z s y n e m 
w i d z ą n a szos ie k o l u m n ę s a m o c h o ­
d ó w mi l i cy jnych - t o p r a w d o p o d o b ­
n ie w a k a c j e 1980 l u b 1981 . N a ucze ln i 
p l a k a t y „ S o l i d a r n o ś c i " ; p rzy jac ie l b o ­
h a t e r a n a m a w i a g o n a n a p i s a n i e a r t y ­
k u ł u d o b e z d e b i t o w y c h w y d a w n i c t w ; 
z b i e r a n i e p o d p i s ó w p o d j a k ą ś pe tycją ; 
b o h a t e r p o d o b n o cieszy się z a u f a n i e m 
s u d e n t ó w , m a k a n d y d o w a ć n a s t a n o ­
w i s k o d z i e k a n a w y d z i a ł u - r o k 1981. 
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P o t e m 13 g r u d n i a - t u n ie m a wą tp l i ­
w o ś c i - s ł y szymy f r a g m e n t p r o g r a m u 
r a d i o w e g o z t e g o d n i a . B o h a t e r t r ac i 
p r a c ę n a ucze ln i : p r z y p a d k o w o s p o ­
t y k a s w e g o m ł o d s z e g o k o l e g ę , k t ó r y 
t e r a z p r a c u j e w sk lep ie a k w a r y s t y ­
c z n y m -- s t a n w o j e n n y . 

S t a r a ł e m się w m i a r ę s z c z e g ó ł o w o 
w y m i e n i ć e p i z o d y s k ł a d a j ą c e się n a 
o b r a z h i s t o r y c z n e g o t ł a . S ą d z ę , że 
s k o r o u m i e s z c z a się akc j ę w k o n k r e t ­
n y c h r e a l i a c h , n ie p o w i n n y o n e p o z o ­
s t a w a ć b e z w p ł y w u n a p o s t ę p o w a n i e 
b o h a t e r ó w , ci z a ś z o b l i g o w a n i są n i e ­
j a k o d o o k r e ś l e n i a się w o b e c w y m a ­
g a ń c z a s u . T y m c z a s e m w fi lmie S o ­
w i ń s k i e g o w c a l e t e g o n ie w i d a ć . N a 
d o b r ą s p r a w ę , p o z a g o ł o s ł o w n y m 
s t w i e r d z e n i e m o z a u f a n i u s t u d e n t ó w , 
n i e w i e m y , j a k i by ł s t o s u n e k b o h a t e r a 
d o t e g o , c o się w ó w c z a s d z i a ł o . C h y b a 
że za a k c e s u z n a m y p o m o c , j ak i e j 
udz ie l i ł j e d n e j ze s t u d e n t e k , k t ó r a 
m i a ł a k ł o p o t y z z a w i e s z e n i e m sol i ­
d a r n o ś c i o w e g o p l a k a t u , a l b o p o d p i s 
n a pe tyc j i o n i e z n a n e j t reśc i , a l b o t eż 
ó w n ie n a p i s a n y a r t y k u ł . A m o ż e n o c 
s p ę d z o n ą ze w s p o m n i a n ą s t u d e n t k ą -
- a k t y w i s t k ą b y n a j m n i e j n ie n a d y s k u s ­
j a c h p o l i t y c z n y c h . S ł o w e m - o z a a n ­
g a ż o w a n i u a n i n a w e t o o p c j a c h b o h a ­
t e r a n ic l u b p r a w i e n i c k o n k r e t n e g o 
n ie w i e m y . S k ą d z a t e m rep re s j e -
z w o l n i e n i e z p r a c y - j a k i e g o s p o t y ­
kają? C z y r e ż y s e r - s c e n a r z y s t a b a ł się -
czy n i e chc ia ł - p o w i e d z i e ć więce j , 
o t w a r c i e , b y ć k o n s e k w e n t n y m ? D l a ­
czego? 

P r z y p o m i n a n i e t a m t y c h lat i t a m ­
tych p r o b l e m ó w jes t z a b i e g i e m bo le s ­
n y m , w y m a g a wielkiej d e l i k a t n o ś c i . 
C h o ć t o j u ż h i s t o r i a , t o j e d n a k żyje 
o n a w n a s - i t o n ie j e s t s l o g a n . M a m y 
d o t a m t y c h s p r a w s t o s u n e k o s o b i s t y , 
wc iąż żywe są u r a z y . U w a ż a m , że 
s z t u k a m o ż e spe łn i ć .w t y m zak res i e 

d u ż ą ro l ę t e r a p e u t y c z n ą w t e d y t y l k o , 
jeśli r ze te ln ie p o k a ż e ó w c z e s n e w y b o ­
ry i ich k o s e k w e n c j e , jeśli n ie będz i e -
j a k film S o w i ń s k i e g o - ś l izgała się p o 
p o w i e r z c h n i z jawisk . M ó g ł t o b y ć film 
w a ż n y p o r az d r u g i . 

J e s z c z e j e d n a p ł a s z c z y z n a t ego 
f i lmu w a r t a jes t u w a g i . C h o d z i 
o p r ó b ę roz l i c zen i a się b o h a t e r a z sa­
m y m sobą . I t o r ó w n i e ż n i e jes t p o r y ­
wające . R o z t e r k i ob jawia ją s ię w z m o ­
ż o n ą k o n s u m p c j ą a l k o h o l u , s n u c i e m 
się p o e k r a n i e n i e zawsze o g o l o n e g o 
b o h a t e r a . Są t o z a c h o w a n i a t a k s te­
r e o t y p o w e , że a ż n u d n e . J e s t j e d n a k 
w f i lmie s cena , k t ó r a m o g ł y b y s t a ć się 
s y m b o l e m . R o z g r y w a się w prze j śc iu 
p o d z i e m n y m o b o k ł ó d z k i e g o „ C e n -
t r a l u " . P o d p i t y b o h a t e r w t o w a r z y ­
s twie s w e g o p rzy jac i e l a ś p i e w a refren 
us łyszane j w k n a j p i e p i o s e n k i „Nasze 
p o k o l e n i e " . S c e n a t a m i a ł a z a p e w n e 
w y r a ż a ć f rus t r ac ję p o k o l e n i o w ą t ych , 
k t ó r z y w l a t a c h s i e d e m d z i e s i ą t y c h 
zdążyl i się d o r o b i ć , f rus t rac ję w y w o ­
ł aną z a g u b i e n i e m i d e a ł ó w m ł o d o ś c i . 
J a k i e t o były idea ły , n ie d o w i e m y się 
z f i lmu. S c e n a b y ł a b y s y m b o l i c z n a , 
g d y b y nie a n a c h r o n i z m - p i o s e n k a 
n a j w y r a ź n i e j p o c h o d z i z o k r e s u o p a ­
r ę lat p ó ź n i e j s z e g o i m ó w i o zupe łn i e 
i n n y m p o k o l e n i u . J a k g d y b y r eżyse r 
z a p o m n i a ł , że p o k o l e n i e b o h a t e r a 
f i lmu, a p e w n i e i j e g o s a m e g o , m i a ł o 
i n n e p i o s e n k i , k t ó r e w y r a ż a ł y sy tuac j ę 
p o k o l e n i o w ą c h y b a t ra fn ie j . 

N a tej p ł a s z c z y ź n i e film m o ż n a 
b y ł o b y u z n a ć z a r o z r a c h u n k o w y , r o z ­
l iczający sy tuac j ę p o k o l e n i a in te l igen­
cji, k t ó r e w l a t a c h s i e d e m d z i e s i ą t y c h 
całą ene rg ię p o ś w i ę c i ł o d o r a b i a n i u się 
s t a t u s u s p o ł e c z n e g o i m a t e r i a l n e g o . 
M ó g ł t o być fi lm w a ż n y p o r a z t rzeci . 

Andrzej Dziur dzikowski 
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